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Zagadka sprzed 48 lat. 

Kto porwał i zamordował 
spb. Charlesa Lindbergha? 

• ~ < ' ••• • ' ' „ • • • r • I '.' ' • ' •" 

JAN BĄBIŃSKI. 

Betty Cow rozchyliła drzwi do pokoiku na piętrze o dziesią­
tej wieczorem. Na progu przystanęła zdjęta niepokojem. Cóż to, 
czemu nie słychać oddechu dziecka? Po chwili już przy kołysce 
zamarła z przerażenia. Łóżeczko było puste. Spojrzała na otwar· 
te okno i pojęła, że ktoś malucha porwał. Zbiegła schodami do 
salonu bez tchu, ratunku, ratunku, nie ma dziecka, ktoś je 
uprowa<lził. 

Charles Lindbergh skoczył na piętro wielkimi susami. , Tak, 
synka nie było. Zauważył na parapecie białą kopertę. 

- Niczego nie· ruszać, żeby nie pozacierać śladów - uiwołał. 
- Zac.;zekamy na policję. 

Był 1 marca 1932 r. 

Niebawem do willi pod Hopewell kolo Nowego Jorku przybył 
pułkownik Norman Schwarzkopf, szef policji stanu New Jersey, 
w towarzystwie gr~y dochodzeniowej. Odciągnął Lindbergha na 
bok. 

- Niczego pan nie slys~al. 
- Gdzieś kolo dziewiątej doszio mnie co§ ;akby uderzenie. Ale 

fona tylko się zaśmiala, mówiąc, że się przeslyszalem. 
Jeden. z policjantów zameldował, że w ogrodzie znaleziono -

składaną na trzy części drabinkę. Eksperci zajęli się kopertą. 
Mimo najskrupulatniejszych badań nie odkryto na niej. żad­
nych odcisków. Norman Schwarzkopf rozerwał ją, wyjął świstek 
papieru i podał Lindberghowi. Porywacz zawiadamiał niezdarny­
mi kulfonami, że oczekuje okupu. Trzeba przygotować 50 tysię­
cy dolarów w połowie w złotych monetach. Jest na to 3 dni. 
Dziecko jest w dobrych rękach. Nie wolno donieść o tym poli· 
cji, bo sprawa się skomplikuje, 

Norman Schwarzkopf natychmiast wyłapał, że zamiast „good", 
porywacz na\>azgr-0lił „gut". Czyżby był Niemcem? . 

Porwanie ayna Charlesa Lindbergha atało sil!ł łwiatow' aen~ 
sacją. Wywołało gniew, irytację i powszechne oburzenie. Wyrazy 
żalu i współczucia nadesłał pułkownikowi prezydent Herbert C. 
Hoover. Benito Mussolini oświadczył publicznie, że złoczyńca · 
na pewno ·nie ujdzie zasłużonej karze. Lindbergh sympatyzował 
z „czarnymt koszulami" i nie krył poparcia dla ruch.u narado„ 
wo-socjalistycznego w Niemczech. · 

C harlea Lindbergh był wówcu.a postaci, •wiatowego for­
matu. Jako / pierwszy przeleciał samotnie Atlantyk na 
jedne>5ilnikowym ,,Spirit of St. Louis". Pokonał bez lądo­

yvania 5800 kilometrów w czasie 33 godzin. 21 maja 1927 r. wy. 
lądował witańy entuzjastycznie w Paryżu. Swym wyczynem uto­
rował ludzkości drogę ku podniebnym szlakom. otworzył nowe 
i ogromne możliwości przed komunikacją lotniczą. Był boha­
terem przestworzy, wzorem cnót 1 bożyszczem Ameryki. 

- Zamierza pan oplacic! okup - .zapytał Norman Schwarz· 
kopf. 

- Oczywiście. I pros.tę, tebv poltcJ11 trz111"4lcl 1łę u r11złe•.1 d11l11 
od tej 1praw11. 

Norman Schwarzkopf nie oponował. Niech Llndberch w.pie.rw 
odzyska dziecko, potem priyjdzie czas na wytropienie kidnape­
ra. WiedziaJ, że zebranie kilkudziesięciu tysięcy nie jest żadn' 
przeszkodą. Charles Lindbergh był jednym z bossów „Transcon­
tinental and Western Airways". Jego żona, Anna Morrow, wy. 
wodziła się z jednej z najbogatszych rodzin Ameryki. 

- Dobra - ~wiadczył - "1D1/Cofuiemv 1tł, ale t11lko 

na pewien czas. tf 
Tragedię Charlesa Lindbergha wziął aobie 1łęboko do . 

serca emerytowany wjrkładowea dr. Condon •- Bronxu. 
Dał w ,,Home· Newi" Olłoazenie. 

r 

Rys Dariusz Romanowie~ 

qpw; IQ ee+• 
Żołnierze brytyjscy ograbili ich i wydali w ręce 
NKWD. Tragedia rosyjskich Kmmków i górali 
kaukaskich, którzy walczyli na Bałkanach 
z partyzantką jugosłowiańską. Losy Ko.zackiego 
Stanu ze Zduńskiej \Ąloli. 

Chcieli 11 rzec z głodu 
byle nie wracać do ZSRR 

RY.SZA!RD BADOWS1KI 

Marek Brzeziński w kores­
pondencji z Londynu („Odigło­
sy" nr 8/90) przedstawił kuJi­
sy procesu o zniesławienie, 
który lord Aldrlngt<lil1. wytoczył 
przeciwko r'Osyjs1kiemu history­
k<>wl emigracyjnemu hrabiemu 
Nikołajowi Tołstojowi i swemu 
rodakowi, Nigiel<>wi Wattsowi. 
ZanucaH mu bowiem, że po­
nosi odpowiedzialność za wy­
da,nie na pewną śmierć Koza­
ków, Serbów i Chorwatów, 
walczących po s.tronie wojsk 
hitlerowskich, którzy pod ko-

' niec wojny poddali się woj-
skom brytyjskim w Karyntii. 
Cenę zniesławienia byłego bry­
gadiera sąd Jej Królewskiej 
Mości określił na sumę półto­
ra miliona funtów Chodzilo 
przecie:! nie tylko o cześć by­
łegio szefa sztabu \- 'Korpusu 
Brytyjskiego, który Wyzwalał 
Austrię, ale również o szeroko 
pojf:ty honor Wie"lkiej Brytanii. 

Trafili pod lufy plutonów 
egzekucyjnych 

W Rosenbach niedaleko 
Klagenfurtu miała miejsce je­
dynie część tragedii, opisanej 
przer. Marka Brzezińskiego. 
Tam niemal ,przed półwie-
kiem Brytyjczycy przekazali 
wojskom swojego ' sojusznika, 
marszałka Józefa Broz-Tity, 
tołnierzy z serbskich i · chor­
wackich oddziałów walczących 

/ ' 

u boku hitlerowców O·raz Sło­
weńców, zwerbowanych do an­
tytitowskich oddziałów Straży 
Wewnętrznej. Mieli stanąć 
przed sądem, tymczasem -tra­
fili przed lufy plutonów egze­
kucyjnych. Ciała ich zrzucono 
do starych .sztolni w pobliżu 
Lublany. 

Lord A1dington powiedział 
na proc.esie: 
· - Zaden z nas nie byl ta­

kim draniem, aby wyslać tych 
ludzi na śmierć ( ... ). Mieliśmy 
do wypelnienia rozkaz i musie­
liśmy go wypelnić ( ... ). me 
spódziewaliśmy się, że zostaną 
zamordowani („.). 

Przeciwników Tity odtran-
sportowano na stację i zała­
dowan(l do pociągów. Pozwolo. 
no im zabrać ze sobą rodziny. 
Sądząc z ko<espondencji Mar­
ka Brzezińskiego, losom Koza-

. ków poświęcono na procesie 
mniej uwagi niż Jugosłowia­
nom. W stosunku do Kozaków 
trzeba było bowien1 użyć siły. 
Lord Aldington ujawnił, że w 
akcji ich przekazywania wła­
dzom radzieckim brała równie:!; 
udzial Brytyjska Armia Renu. 
Kozacy byli przekonani, że 
ja<lą do Włoch. 

- Ja nie wydawalem takie­
go rozkazu, aby im 
to· powiedzieć - ze- 5 
z.nał przed są<lem 
były brygadier Al-
din~ton. - Ale jak 
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trlua~ , ctr.J Oębarowsld, 
Jonrad Frejdlieh, 
1acek Jndelak, 
Eugeniun 'lwanicld, 
Marek KoJ>?Owakl, 
&gda Madej, . 
~drzej Makowiecki, 
Bogumfł A. Makowski, 
Paweł Tomaszewski, 
Oraftął Dariusz 
Romanowicz, Janu• 
Szyma6.skł-Glanc, 

Fotoreporter. Grzegorz 
Oałasiflski, 
Korekta: Mariola Knagll, 
lolanta Sawiuk, 
Stale wsp6łpraeuj11: 
Marek Brzeziński, 
(Parvt - Londyn), 
Anna Gronczewska, 
Andrzej Grun, Janusz 
Janyst Marek .Juśkiewicz, 
Andrzej Karolczak, 
Witold Kac;perkiewicz, 
Andrzej Kempa, _ 
Włodzimierz Krzemiński, 

Mirosław Kuliś, 

Jerzy Kwleclńsld, 
Monika Matusnk, 
Zenon J Michalski, 

I Marzena Mróz, Adam 
Ochocki. Henrvk 
Pustkowski, Maciej 
SwierkockL 
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Ogłoszenia: Biuro Reklam I 0-
1łoszeń t.ódt, ul. Sienklewleza 3/5, 
tel. 32 59 J 1. 

Organizacja reklamy: tel. 
38-80-99. 

Za tre•c! ogł059Bl\ NdabJa nie 
odpowl.ada. 

W7dawea: r..6dzkłe Wtdawnle· 
two Pruowe RSW „Prasa· 
-K.lątka-Ruchlo 91-lot Udt, 
UL Slenklewfeza 115. 

l>RUKt Prasowe. Zakład„ _Ora• 
flczne, Ł6dt, ut AnnU Czerwo­
nej 28. 

Redakcja nie Ptl'aca nie za· 
m6wlonych rękopl16w I zutrM-
1a sobie praW'ó do 1kr6t6w. 

Warunki prenumerałt " w 1990 
IOku · 1) Z motllwolcl prenume­
IOwanla mot1t k~ł mfe-
11kańcy wat. o!łed11 Ol'H mł..t.­
esek w których nie ma Odd'Zfa· 
ł6w RSW a takte otoby nłe­
pełno•prawne bei względu na 
mfel•re zamieszkania 2) Nato­
mla~t nie mają motllwo~cl pre­
numerowania mieszkańcy miast. 

Wpłaty 12a nrenumeratt przyS­
mują · 1) Oddziały RSW wła· 
łclwe dla mlejsca amlenka· 
nla lub siedziby i>renumeratora, 
odbtnru zam6włonych epempla· 
ny doltnnufe prenumerator w 
wvznaC"zr>nvch ounktaeh IJ)ffA!da· 
ty tub w Inny uzrndnlnny 1po­
e6b 2) Urzędv oocztGwa I ll· 

• stonosze - od prenumeratorów z 
terenńw włeł~kleh lub Innych 
mle•crnwo~C'ł w kt6rych nie ma 
odddalt1w RSW a w mlutach 
tylko od os6b nłepełnospraw· 
nych 

Wpłaty na prenumeratę prlYJ· 
mowane 1ą tylko Oil okresy 
kwartalne Naletnoł~ za nrznęta 
prenu'Tlerat11 pocztową obefmu· 
je cene tygodnika ora, Ol)łatę 
za doreezenle Prenumerata tlli 
zleceniem dostawy za granice 
Jest o tOO proc wył.au· w pl'ZJ· 
padku zlecenia ,.. dostawy drogfł 
lotnie~ - koszt dostawy totnf· 
eei w pełni pokrywa prenu· 

merator. 
B-10 
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2 ODGŁOSY 

,,rade1l.M Jlrfaowłccld nł•· 
UlłGftft... WWUidG u Cłlowłelca 
~OO, "'4 IGWIH ze. 
pad•łfi• oesu ł .emcwtuńał4, 
pollrłf'.IGłq '1041'-.. Nie 111G to 
..,. ladMS iMf'tl, c1c1lu;qce; 
JfOO ~.,,._t.aMCJO f0Cłcalc4, 
lAalws Wałf,lf". 

'l'alr cbafakł~ premiera 
naneeo rqctu Alldrew Nacon· 
Id w art7"ui• na lamach c.za. 
90Pf.ma amer1kańaklqo ,,New. 
.... „ • nu pnedriukowa• 
b1'D W t71odnłkiu .,FORUMN 
(nr 11). Autor poclllr&'dla, te 
T.S.U. Muowiedd &alikocqł 
JedAU ~ paniewu 
ldmide aa.jbuddeJ całoklo­
WJm ~ Wltrojll ko­
lllUDbitJ1Zllle&o 1 ciesz7 1lfl o­
~ popUlan!iością. Poci ko­
ni.o edJGn*a ~ 

„Wałęaa t'ła.gujł gnieWtiit M 
populol'1'IOlc!- M4%otbł•dcł1go ł 
~o "f'tltwkul• J10lłt11kę f'a<l· 
du. dlłfM'Mtl po.uwa;q •ił 
dl1/ł_ ł.OOLno, włęct mu.simy 
~ 10u11Hlf• - oiwładczvł 
nWcnono. Domaaał dł ,Uniej­
ueoo Cłt41cu n11 cfaionq -'biuro-
1cf'G4Jł komunłat1/c.mq, wzVWG 
efo &1t1b1cłt00 W1/COf11nłcl ioojlJc 
f'ad.tt.ckich • Pol•kł. Ma.owieo· 
lłł ~r,rvmu;c, i• amianv per• 
1otia.lne munq dokonvtoać •ił 
1toimłoto0, .H trireb11 unikać 
to1.1111Udego, co pf't:'l/J>Omłnało­
bil 01/ltlcł, f Żł IJ)TClt04 101/• 
cofcan'4 100;11e f'adziedcich mu­
ri pocnk~ na •at11sfakc:jonu­
;ące lłtOTlł pollkq f'OZWłąza­
nł• kto••tił granic:tl niemieo-
1cte;. 

N ajwiększ.q kwe&tiq 1pornq 
;„t jednak w11rolna det.eńni­
nacja Wa!ę111, b11 torócić na 
potUvezne; linłł autowe; i za· 
Jtqpić generale Jaruzelskiego 
na stanowł11eu prezydenta. Ja­
rw:ellkł ma 1woje 1ł11be punk­
tu: down11 mocny człotei•k ko­
munizmu .iawdzięcza 1w6j 
urzqd porozumimiu ,iawartemu 
w kwietniu zeszłego Toku .z 
cSoUda.rnokiq», które przewi­
d11wało c.zękiowo U>Oln.e w11bo­
"1I· .Zwot1nniC11 Wałę111 twier· 
dz4, Je ft4 Jaruzelt1ciego nal•· 
JJI totfWłłrU MciSkł, l>V Ultq• 
pił, Po c;cvm powinn11 n1Utqpid 
wolne 1011borJl. Lecz Mazowiec:­
ld ł mnł 01>0nuiq ttcf.erdząe, że 
obecn11 układ 1łużv korz11stne­
mu pne-jiciu od dawnego sy­
stemu totaUtarn.ego ku~ pełnej 
demokracji. cPrezvdent nie bto­
kował ctemokrat11zacjł» - mó­
toł pr%1/106dca cSolidarn.o~ci• 
to parłam.net•, Brontllcto Ge­
remek. - Zdaje on tobie 
sprawę s tego, %1 o jego mie;-
1cu w hfstorU zdec11dvje to, 
czv będ.złe uc.zutniczvł w pro· 
ceaie demokrat11zaejł =v ni••. 

Połit11c:zne man.ewr11 W ałę•11 
1pot111c4jq aię a f'0111qeq krtnu­
kq w 11teregaeh .SolMłcamołci». 
cW1av1t1co idzie dObr&e, ale 
mote lłf .-10alł4 • powodu 
WczłfłU• - m6uri datoft.V dzia­
łaa · d'oHdCll'ftOld», JGtórv 
twt.ftlł'C, I• Połl1d td• 1tad M • 

now• '°1ff>orv p0ńam1"'4f'.'" 
ł prłtll/dlfldtN do ca:ad uta• 
błł~ftła •ił qtuu.H oospo· 
darcae;, Ma.eowifekł upr.zejtnłe, 
lec.1 atanot.OCZo odpiera naciski 
Wałc•u M prq1pt.1.1en.ł1 tem­
pa pr.cemtan. Tera to on d11k­
tui• poUt~ n>zkłcld Jolld11, 
11 nte I.Mil WołfW', 

w końcu lllycmla bt.. dekla.. 
rowało 17mpatł• do Tadeuna 
Mazowieckiego 85 proc. Pola­
k6w - więcej nit do pryma-
1a .16-ta Gl•mpa (79 proc.) 
l pnewodnlcf.lłClecO Lecha Wa­
~7' ('12 proc.). Wrdaje "4, te 
premier jest r6w:nieł bardlzo 
popu!amT u granic-. A tym· 
czaMm jego wizyt' w s.tsnach 
Zjedncezonych prawi. zlgn0ro­
waty am«)'kat\słcle •rodlld ma-
1owego przekuu. Pisz' o tym 
w t:rgodniltu katolickim „MW· · 
DA POUKA" (tt 14) Wojciech 
Wulut1twd ł Witoid Bałaban. 
Płerwuy & nich wysuwa przy. 
ptaJiCUnł•, t.e Tadeusz Mazo.. 
wieekl nie 3ut telegeniczny ł 
d~tego nie potraktowano IO 
j.ako poiwameco polityka. 

„W przecł1Dłe'l\lłtołe do nłego 
na przykiad prez11d·ent Havel 
J11st ctetegenicm11•, ale ezy 
Jest J)OUHltn11r Oczywilcte pod­
pł1anłe umo10t1 go1podarczej 
jłlt .iłCICBłe mnłeJ ołekatoe, 
nłt f'lt00lt4 w Wiln~r, watka 
fl4 kłonłc• to SiedmłogrQ<lzfe 
civ nłepodległoll! Namtbił". 

Z kolei Witold Bałaban uwa­
u, :I:• ' zi~~r9W~. ~w~c.j 

L:lld'" ~--- ....,, ... ego.~ preoller•· 
pobklegO W St.anadl ZJedno. 
czonych a. wr6t1 pr:.ynloiłcl 
•toeunk6w póUk~JkaA. 
lkioh. Wcioljek ~ pallUIW& 1ł\_ 
'1Watn.emll ~!-łóllowf ,.,... 
IQDlto6iiłtJS IOeńJ' poUi~ 
.-J. 

.,Die kłlłolcł ~d11 nodmk­
n~. h dzien.nfkar1ca pa1btwo• 
w•oo pragramu t~let<JfZ11Jneoo 
PBS, Mill WO<JMutf, pr.zepro­
w4"ila bUsko tiófaoci'zinnv 
w11wiad • tJreminem. Pvtania 
dziennikarlcł b11ł11 'IU1rlqtkowo 
napastliwe (Więkuolć obser­
watoróto zoodnie twierdzi, ż• 
TZaciko kiedy premier ;akiego­
kolwłe1' pańmua b111Da ignoro· 
wan11 pr.zn amerlfkańskieao 
dZimnfkar.za w tak niepr.zv• 
jemn11 1posób), ł MGZowieckie~ 
mu naldl/ 1tę IJ>Orł U1Z11ani•, 
łt ftił J>OZ1DOUł WlłJ>1'01Da~ii! 
łił • f'Ótorlotoagf. Woodnff PO• 
1unęła 1ię do przeinaczenia 
faktu, tuiindzqc, ż• łnflocia 10 
Police nie r:o1tcla powstrZtl­
mana. ProUf nłe •~zie!, że 
tego n>ciza;u dziettnikcirtkłe 
blędv cdarzii;'l 1ię prZ1/P4d· 
kiem na po:iomle PBS. 

Nie 1posób t:rotumt~ bojko­
tu włz11t11 Ma%otDieckiego be• 
zrozumienia p'ewn11c1ł funda­
mentalni/eh podstaw ł'Zqdzq. 
cych · amerykańsktm dzien.n,i. 

' karstwem. Pierwsze prz.vka.za· 
n.te prasowe mówi, że ;akakol· 
wiek czvnn.o!ć pretl/(fenta Sta· 
nów Zjednoczonych jest toia­
domo§ciq p~rwszorzędn'ej wa­
gi. Prezydent wędkuje na Flo­
„ydzie; prezvdent strzela do ka• 
czek w Alabamie, prezy~ncka 
suczka oazc.zenna 1ię, prezydent 
zapowiedział, że nie będzie 
jadl brokuióio - y,i1~11stko sq 
to łnf ormaei• iafmu.jqct po­
czesne mieJtce to „New York 
Timesie". J'eżelł prezvdent spo;.. 
tyka 1ię r: glowq choćby iiaj- 1 
mniejszego pańrtwa afrykafl.• 
skiego, zdjęcie ł obszerna in· 
formacja M ten temat znaj-
dują się 1.0 glównej 1ekcji 
„NY'l'!'. A wizyta, premiera 
Potski,.... wziąwszy pOd uwagę 
Je; historyezn11 charakter ł je; 
cel - prz11szle granice zjed­
noczonych Niemiec - jest wia­
domością PIERWSZOSTRONI­
COW Ą. Tymcza1em nie b11ló 
nawet kr6t'l(ieJ notatki! Nie 
bylo przedTuku przemówie'I\ po­
witalnych (standardowa prak· 
tyka). Nie bylo żdJęeia. Ni• 
bt1lo żadnego komentarza". 

W pÓ.tscriptwn Witold Ba­
laiban podaje znamiennll in!or• 
mację. Stany Zjednoczone 
wmowil)" e.kspipłt d ~hlń.!kie) 
Republiki Luiłl:Pwej wysoko 
r«twiniętej technologii. Spr:ze­
ciwiają się natomiast udostęp­
nieniu tej gamej technologii 
Rzeczypospolitej Polskiej (jut 
nie Ludowej).~ 

Krótka relacja z kon!erencjl 
prasowej Tadeusza Mai.owiec­
kiego w USA ukazała się w 
polonijnym tygodniku ilustoro­
wanym „ALFA" . (nr 14). W 
komentarzu Andn.eJ W"5ewic-z; 
pit ze: 

„Tadet1.1s MIJ%01Dłeckł - b11łt1 
cfminnikort i dział.ac• polttyc:1-
n11 td• ;est blt1•kotl'1oym „o:­
m.cStocq. co utf'tldnia mu kon· 
takt •• 1tuc:hoo.tomł. lf!IJV111ra;ł­
nłtj ptemłerouł brakuje daru 
#jldnl/UNUłła, P1"RfDod.IMia, 
mobUuowcmłcl. Tr.1ebcs teł 
prąna6, i• M niektóre P1/• 
tania premief' odpowładał n.ie­
.aT(C.mie. Dztennikarze, *10t'1SZ· 
cza saor121ttcznt, a ;u.t uczegól­
nie ich odbłorcy majq prawo 
.-nad ;amq odpouńedt ftp. na 
J>Vt4"'-• dlacaeoo rzqd polski 
ftJ. unał ~J.eJ Lit1.01/. 
w ~zł pr.,.,.ł„ 1Dtlk•­
acl ~ ąłtft'ąlol>lłdojc! ł 
..., .... . ~ • nta-
tdem o Ja o" k "• t '" •ftfł­
tv lłcoftomłafte toł.zvttl"'. 

AndneJ w~ takie sa­
macm, 1ie amerykaMkie j:rOdkł 
masowego prze'k:a~ ~aizał)" 
słabe zainteresowani• wizytą 
premiera Rtr.eczypospoliteJ Pol­
skiej w Stenada Zjednoc:z.o­
nych. 

UECRW.Ai 
PltJE'LYDENr.r!? 

Wleilld• pOll'USzenie w kn)u 
i za sranie~ wywołała wiado­
mość, ł.e Lech Wałęu. zamie­
rza ubiegać •i• o unąd prerzy­
denta Rzeczypospolitej Pol­
skiej. hldagowan1 w tej spTa­
wie pr-,s .Jacka. MQ'Slk~ z 
dzienni'ka· ,,RZJ!'iCZPOSPOnI­
TA" . (nr 89)1 pr~odnlcz~7 
NSZ'JZ ,,SOUdam.oi§e' odpoWis. 
dat ' . 

„Mam U,ielu pr•11Jacł61, ltł6-
rzv uważają, że tak powinno 
słę lt". Nte 11cładałnn takiego 
ojwładczenłcz wprost. Przeko· 
.ałem t11l1co ddłłłnłkarc• PAP 
petołen lkr6t tnt1ll°'°". Po 
tatecu 10 atocsnł, kt6rv to11ka· 
zał, ;a.k · Mrdzo lud.ił• łCI nłe• 
zadowoleni, ;ak kf'd_„ jqdojq 

~ ............ ~ ... 
cle ta~Z.m tłCI k61łfcel1totc! 
pr.111ai>iH•lftłcs reform. Nit 
traktoioa~ tcoo jako lłatt ,do 
biegu e fotel prnvdncki. N a· 
tomłott moio W11POtoi•~I zo„ 
1tała odebra1ta bezi>o§rl'dnłO. 
Cłfl.sq •ił btirdJO, t• Jen zaJ)o" 
tr•cbo104n„ ..,ołecne •• t4Jcct 
d111kw;c • 

Nfedobru ncztomtaat, odv 
pr6buh 1ię )4 t011koTZ11sta6 dla 
wbliania Jchna miłd.111 m.nłe a 
m()ich przy;acł6t. Zaliesam do 
nich Jarosławo ł Lecha Ka.­
cz111\łkic1'. Oni J)od;ęU tł kwe­
ltię. I bordzó dObrzl'/, niech 
Polska d111kutufe, na1ffi na 
moim przvktadZie. 

DJJskuaJ4 zaczvna J>Ok4Z111"ad 
obrazy dioóch preZf)i!ent6w. 
C:zęś~ 11JOlecze'l\~wa chee wi­
dzieć kog()j to ro<l,.aju- ll{o§cic· 
kiego: układnego profestYra., 
kt6„il i:na. ;ęzvki, a pn11 oka· 
z;i został wvbr4"1y, Natomiast 
moim zdaniem, taJcł prezydent 
w og6te nłc pa1u;1 do te; Pol­
ski. Trzeba nam 1(0go•, kto bu­
dtife demokrae;ę, a Jednoczd· 
nte cruwa, żebl/ ona nie i:esz?a 
na manowce. („.) 

Nie chodzi o to, czv b~dc 
prezydentem, al• nłe zrezyg· 
nuję z wiitk o pluraitzm, o 
demokrację, o 25 lat, k~ór4il 
tym ideatom poświęcilem. 
Znajdę dla siebie miejsce tam, 
gdZte będę mógł to kontynuo­
wa~. W ,,Solidarno§ci", a mo­
że kiedyj • fotela prezvden­
cktego. 

Jako przewO(!nictqcy ,,Soli­
darnoścł" chci4łb11m walczyć o 
to, by ,,So(idarno§ć" otrząsnęła 
się, bt1 prze1tala by~ zaPleczem 
rządu, zapleczem 08ywatel­
skiego Klubu Parlamentarnego. 
Nie robię tego zlo§liwie. Prze· 
cież to 1q moje etola, ;a tam 
jestem obecny. (.„) 

Gdyby lo.s zrpbil mn.ie pre­
zydentem, to chcioibym, ab11 
premierem był Tadeusz Mazo­
wiecki. A ia bym wsp6lgrał .1 
nim, zmuszai do sz11bkich re­
akcji. Natomiast dzisiaj mamy 
sytuację, że prezydf!nt nie 
przeszkadza, ale i nie pomaga. 
Nie wykorz11stu;em11 szans. („) 

Fakt, te moja w~po.wiedź 
dotyczącll reform zo.stala od­
czytana wprost jako start do 
p1ez71dentur11, to znaczy, że 
takie ;est zapotrzebowanie, że 
M to świat czeka. Swiatu by­
loby wygodniej, prawdopodob­
nie, gdybu tak tfę stcilo. Mnie 
nie ;f(tleży na tym fotelu. Mnie 
sateż11 na f'ef ormach. 
Wło~ylem palec w ogie'I\. l 

okazało się, te lwiat na to 
c:zekCI". 

O ')\r.r'LędQ'jącym prezydencie, 
Wojciechu Ja-ru%elsltim; Lech 
Wał~a mówi, że ma ttrudną 
sytuację i 1komplikowany ży­
ciorys. Nie chciałby być w je­
go roli. Natomiut rząd - zda­
niem przewodnie%qcego NSZZ 
,,Solidarnotć" - cięfko pracu­
j~, Iecs. nie d0111trze«a, t• w 
kraju toczy 11~ rewolucja. 
Rząd działa .zbyt wolno i mało 
skutecznie, ale nie Jest to je­
go wina, ponlewat nie ma od­
powiednich możliwości praw­
nych 1 innych. 

Na temat ~tyki ~u,, • 
kfjle.j - programu wicepre­
miera Lenka Bailcerowicu, 
k:Dytycmie wypowiada si~ se­
nator Kuol MOdzelews11d. W 
il.'<>zmowie z• Sławojem Nowa­
kiem, której .za,plt opublikował 
tygodnik „PRZEGLĄD TECH· 
?itCZNY" (nr 15), llWJ'llCa UW&• 

·~ te nie motem>; jedn~ 
•kokiem pnejdł * •.4taUT.znu; 
bo ni• mamy c~ 1'71"' 
kowej i konk'IU'mcjl tJI 1111• 
temłe monopo11-ł1CZftY'fl\ o­
siągamy równowag~ ko.Htem 
zablokowania popyt\l na pozio­
mie macmle nimz)"m od mot­
liwo.kl produkcyjnych. 

· „ W T"ezu.Jtacłe moc• w11ti.o6r· 
eza po1ostajq 1lit uit11c0Tz11sta­
ne, a nawet ułeoajq znil.zcze• 
nłu. .R.lqd odf'..urił fdtł ham.o­
wtinła un, ponłt10a.ł caly 
'w1J>01Mfant1 meehanf%'m słu.­
t11 eetom lr1Mtowym ł pro­
oriimowł toiloananla łnflaeji 
przez draitvczn• ogranłczenie 
popytu łtldnofcł ł przedstę­
błorstw. Mott/Wv mojego tprze­
ctwti wóbee 'tego J)togramu wy­
wodzq lię .sarótono • 111stemu 
wartolcl, Ja,1c ł 1 ob410 o sku· 
teeano66 praktvcznq takiego 
praotamu mdro~"7łłcl gospc; 
darkł... M6ł tp1'1.ltcłt0 bierze 11ę 
r6wntd stąd, Je ;11tem przy. 
wi4%an11 do teao ideału spra· 
włedU.wofcł 1połecan•j, kt6r11 
był uc.tea6lnł• ~hcz1a1cter11•­
t11cl!nfi · dla NSZ!I ,.HoZfdarnoj6" 
w 19SO ' 1911 "·• • Jct6rt1 ut· 
daJ 92t1acacs. n kontv 1cł'tlZJl•U 
muss4 b116 rolkł4dane sto4ow­
nł• dO mmoftbłd oJcrel~vch 
grup, i• ucr.t•.o61nq ochronq 
hodowłlk tMłłf'łol9'N najslab­
uveb. ~""' dzte;e się 

-~· ..... ~ •fę do t,ego łd;ozouit .rtv7'6ćon~ 
przeeiwko rzekomej nadopie· 
fcuńczo§ct państwa. Jak wiado­
mo rozbudowany 1ł/stem świad­
czeń 1acjalnych. zapewniai w 
10cjftli:zmie minimum egzyste'T!­
ejł w ~arunkach zaniżonego 
Pązłomu J?foc. D,zU obntżamtJ 
place realne nłemal o połowę 
ł qgranictenfa świadczeń socjal­
n11ch inie da się niczym uspr~­
wiedlitbfć. Nawet oszczędnością. 
Byłaby to bowiem taka oszczęd­
n.oAć, ;ak 1i tego. gospooarza, 
który odzwyczaja? konia od je­
dzenia„." 

.Karol Moorrelewski ' obawia 
się naw.rotµ inflacji i ?'byt 
głę-bo.kiego ~pad.ku pro<lukcji. 
J:ł,ęcesja byla wprawdzie wkal­
k1,11lówal!la w il?rog:ram Lesika 
Balcerowicza·, .ale nie tak głę· 
bOka, na j.aką się zanosi, I 
która moiże nas cofnąć o dalsze 
kilka lat. 

Polityka gosipoda~c.za rządu 
&tawia w niełatwej sytuacji 
przywódców ~iązkowych. Nie 
i:nogą bowiem prote~tować prze­
ciwko k<miec:z.noś<:iom ekono­
micznym, a nie chcą rezygno­
wać % fwnkcji obrony intere­
sów pra<:ov.rni~ych. Wyraźnie 
!'Pada :tainteresowanie dzia· 
ła~nością zwlązkową. W tygod­
niku ,,SOLIDARNOSC ZIEMI 
ŁÓDZKIEJ" (nr 2) Paweł Woj· 
clechow&1d tak pis-ze o s.-poika­
niu Andne3a Słcwika z .zało­
gą „Uniontexu": 

„Kiedy przewodniczqcy 
związku w ł'egionie w ta.tacn 
1980-81 prZ'l{jeżdża? do zakla­
dtt, byio to wyf!atzenie i pra-
cownicy „tvaliti" t?umnie na 
sp'otkanfe. Wszyscy chłonęli 
jego slowa jak je<łynq ·prawdę, 
byl dla nich wyrocznią. Dziś, 
gdJI ten sam przewodniczący 
Andrzej Slowik spotyka się z 
zal0gq „Uniontąxu", do duże; 
salt przychodzi zaledwie 80 
osób. Ma;ą okazję pyta~. lecz 
pytania nie zasypują PTZewod­
niczącego. Może sprawia to o­
beeno§6 dwektora. Wiele tu 
~apj.eczon.ych" sprat0 net linit 
dyrekcja - a:at0ga. żate nie 
wypowiedziane, naToste latami. 
LUdzie nie czllli t.u nigdy <Jo­
brego gospodarza. Na nich to 
się odbija?o". 

W relacji z tego sai::iego 
s.potkania na łamach pisma 
„TYDZIE~ W UNIONTEXIE" 
(nr 15) czytamy, że przewodni· 
czący Zarządu Regionu NSZZ 
„S<>lidamość" w Łodzi przybył 
na mityng, który ,.gromad~ił 
ezłonków f sympatyków związ­
ku oraz inne osoby. Andrzej 
Słowik powiedizial im, źe w 
fabryce dyrektor jest od za­
rządzania, . rada pracownicza 
od współzaTZądzania, a związek 
zawodowy musi być rewindy· 
kacyj.ny. · 

Andrzej Słowik xgodzil słe 
ze s.twierdzeniem, !-e . w eko­
riomii nie ma litości. Ale pod­
kreślił, te .związek zawOdowy 
musi mieć tnne spo)rzenie. Prz.y 
zwalnianiu lud"?l z pracy po· 
winien brać pod uwagę sy­
tuację rodzhmą pracowników 
- na przykład, c:zy nie chod2f 
o jedynego .ży,wiciela rodziny. 
Na pytanie pn:ewodńiczącego, 
Jaką podjąć decyz~ gdy trze· 
ba zwalnia4 lub ograniczyć 
au• pracy, jedna li uczestni· 
czek spotkania· Odpowiedziała: 
,,Lepte;, żebt1 można, było zaro­
bić · na such11 chleb niż w o­
góle". A ktioś inny .stwie.rdził, te 
robotnicy są 1kłon.ni dzielić sią 
z diruglmi, ale pod wa-runkiem, 
te okres przejśeiowy nie bę­
dU. trwał .zbyt dbu.go. 

-. 
W . ośmiu krajach .Eu·ropy 

prze.p.roawdzono ciekawe bad:;i-
nia na tema.t preferencji u-
strojowych i politycznych. 
Uzyskane wynikł - za.prezen­
towane na kolokwium w Pa· 
ryżu 20 lut~o - omawiają w 
„PRZEGLĄDZIE TYGODNIO· 
WYM" (nr 15) Paweł Ku~yń. 
11ki i Sławomir Nowotny. 

Na pytanie - „Jaki. rząd 
(soejaldemokraci czy liberało­
wie) przyniósłby Polsce wi~j 
kor-zy~cl w minionym czter· 
dziee.toleclu?" - Poła.cy odpo­
wiedrzieli następująco: socjal­
demokraci - 40 proc., _libera­
łowie - 18 proc„ nie mam 
z.dania - 44 proc. Gdyby w 
stycZ!łliU 1990 rok'li ocllbyły się 
wybory do Sejmu, to Siklad 
lzby u'kształtowałby się na.stę· 
pująco: socjaldemokraci - 25 
proc., .liberałowie - 17 proc., 
chadecja - 17 proc., ludowcy 
- H proc„ &ielcmł - a proc., 
narodowcy - 4 proc., komun~­
ci - niecały 1 procent. Res-t­
ta nie wiięłaby ud-zia:bu w gło-
sowaniu. / 

E. L 

• 

W najhliiszrell 
numeraclr · 
„Odgłosów" 

- Na polach bitewnych mi~ 
dz.y Północit i Południem wal• 
czyło cz.terech Polaków. Co • 
nich wiemy? Aleksander Bie· 
lawski urodził 1ię w rodzinie 
szlacheckiej na Litwie. Brał 
udział w powstaniu listopado­
wym. W 1832 roku prz7był do 
Stanów Zjednoczonych, osiadł 
na fermie pod Waszyngtonem. 
Z chwilą wybuchu wojn7 sece­
syjnej zaciągnął się w azeregi 
Unii. Jerzy Sokalski był •Y· 
nem emigranta, absolwentem 
słynnej Akademii Wojskowej w 
West Point. W1rótnlł się w 
bitwie pod Wilson's Creclt, 
przegranej przez wojska Unii. 
Władysław Lerski równiet wal· 
czyi po 1tronie Unii. Na fron· 
cle pełnił obowiązki inżyniera 
topograficznego. Jego nazwisko 
znajduje się w prestiżowym 
sł:iwuiku najbardziej zasłużo­
nych oficerów 1 żołnierzy armil 
Stanów Zjednoczonych. Wilhelm 
Kossak zasłużył się w czasie o­
blężenia frontu Dnnelson. Po 
krwawej bitwie pod Shlloh po­
chwalił go nieskory do kcm­
plementów gen. Grant - pisze 
RYSZARD BADOWSKI. 

- Polaków przebywających 
na zesłaniu w obwodźie Bara­
bińskim było , około miliona. 
Wśród nich znajdował się tylko 
jeden ksiądz. Jeździł od rodzi­
ny do rodzitty z Posługą dusz­
pasterską. Choć sam biedny, 
pomagał innym Jak mógł. Sta• 
rai się utrzymać wśród zesłań­
ców ducha. narodowego. Przy­
woził ze sobą polskie książki, 
nakłaniał do czytania. W stycz· 
niu 1934 roku przybyła do Ba­
tabańska rodzina Bykowskich. 
Podczas podróły przeżyli chwi­
le grozy. Zgłodniałe wilki całą 
gromadą zaczęły gonić Jadl\­
cych. Przerażeni rzueall ziipa· 
lone snopki słomy. Koń zapa.­
dał się w zaspy, zaczął kuleć -

• pierwsza część materiału MAG· 
DALENY GROCHOWALSKIEJ. 
""""Postanowiłem te moJe „Zapi­
ski" Churchillowi zadedykować, 
żeby wiedział o tym. jak bardzo 
go szanuję. Bo, niezawodnie, 
Anglic7 tu i'l"Zfjdą, teby Niem­
ców \vypędzić, to, necz jasna, 
O.'\ zawsze zost&nll - holejny 
fragment ksl~iki .SERGIUSZA 
PIASECKIEGO „Zapiski ofice­
ra Armii Czerwonef'. 

- Sergiusz Piasecki - autor 
m. łn. tak glŃnych powieści Jak 
„Kochanek WłelkieJ Niedźwie­
dzicy", „Bo&'om nocy równi" I 
„Zapiski oficera Annłl Czerwo­
nej" - urodzU się I kwietnia 
1901 roku w Lachowiczach 
(pow. baranowick~ woJ. nowo­
gródzkie), a zmarł · IZ wrzcinia 
1964 roku w Penley (Walia). 
Był nieślubnym dzieckiem zru­
azczóne10 szlachcica PG1•kieg0 I 
1łułąceJ, W nkole uczył się 
bard7.0 lłabo, do dWlldziestego 
roku łycła nie snal ~ka pol­
aklero. Pracowai w W}'Władzie 
polakim, był pn:emJ'łnlkiem, 
ł11Cmle odaiełhlal H lał w rół· 
n)"cb więzieniach. Dzięki wsta„ 
wiennłctwu Melchlc>ra Wańko­
wicza wyszedł na· wolno~6 
Z sierpnia 1931 rnku. Sprawę u­
{atwłl fakt, te powieść ułalen-

owanego więźnia stała się 
bestsellerem - obszerne omó­
wienie biografii popularnego 
pisarza polskiego. 

.L.. Znane są przypadki, gdy 
bioenergoterapia, samłallł pny• 
nlu6 alsę, WJ'Wolala ataki cho­
roby, pnewymaJące nłepor6w­
nante SW1JD nasileniem napad7 
111rzed u.stosowania łeJ metody 
l~c2:8nla„ Znan:r jest mi rów­
n1ez przypadek „wyrwania się" 
bioenergii spod kontroli bio­
energoterapeutki, która nie by­
ła w •ta.nie przerwa6 wyzwolo• 
nego przez ni~ a przebiegają­
cego pómiej aamocz)"Dole - w 
•traHDYch bólach - procesu 
prostowania kręsoslupa. Tak, 
rzeczy dziwne, siły tajemne.„ 
- dokończenie rePorta.tu JAC„ 
KA INDELAKA „Uzdrawiająca 
energia". 

- Dlaczego Lech Wałęsa ma 
by6 kandydatem na prezydenta? 
Bo nie mam:r lepszego. Spośród 
osób zna,nych, cieszlłcych się 
publicdiym poparciem, które 
mogłyby PotencJalnie ublega6 
się o to sta.nowlsko, · jedynie 
Lech Wa-łęsa ma poparcie więk­
szości IPOłeczeństwa. Posiada 
zdolność mediacJł między rói· · 

· DYtlli silami politycznymi, re­
prezentuje ebnelciJań1kl sy­
stem wartości - m6wi poseł 
JAN ŁOPUSZAIQ'SKI, przewo-

. dnlczący Rady Nact:e1-'eJ Zje­
dnoczenia Chndcłja61ko·Nare­
dowego. 

• 
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w l.odd, jak tl • 

dsławia w poncze16ln7ch 
dach? 

- Według informacJi 1 po­
czątków kwietnia, mamy w 
ł.odzi na razie ponad 12 tysię­
cy bezrobotnych z wszystkich 
branż. Uwzględniając listy 
przeznaczonych do zwolnienia, 
przedstawiane przez dyrekto­
rów do zaopiniowania związ­
kowi, możemy ocenić, że prze­
ciętnie 15 procent załóg kwali­
fikuje się (wedle tych propo­
zycji) do powiększenia grona 
bezroootnych. Gdzieniegdzie 
naprawdę prze.sadzono, np. w „ Vigoprimie'', gdzie próbowano 
zwolnić 60 procent załogi. . Tyl­
ko w nielicznych, wyjątkowych 
przedsiębiorstwach nie ma re­
dukcji - np. w „Wólczance" i 
„Próchniku", ale wiadomo: to 
potentaci. W zdecydowanej 
większości takładów toczą się , 
obecnie negocjacje pomiędzy 
administracją a związkami za­
wodowymi. 

- Czy Ich treścią są wyłącz­
nie zwolnienia grupowe? 

- Wszystkie zwolnienia, 
r6wn1ei il'fdywidualne. Chodzi 

, M9ł"'\ W70egocjowa6 p~ 
tenie, zakasuj,ce swalnia· 

a określonych ~ pracow­
ni-czych. W ,.Progalu' ustalillł· 
my np. te nie wolno swalnia6 
osób w wieku przedemerytal­
nym, kobiet w ciąży i na ur­
lopach macierzyńskich, jedy­
nych żywicieli rodzin, a także 
sprawujących opiekę nad 
dziećmi specjalnej troski. A w 
9góle nie może być mowy o 
tym, aby stan zdrowia miał 
stanowić kryterium do d~ydo­
wania o redukcji. 

- Jak pan ocenia postępo­
wanie administracji zakład6wT 

- Gdyby dy.rektorzy ze­
chcieli (lub potrafili) dostoso­
wać się do nowych warunków 
ekonomicznych, byłoby o po­
łowę mniej konfliktów z zało­
gami. Niestety, tacy, którzy po­
trafią sobie radzić, należą do 
wyjątków. _ Co ciekawe, pocho­
dzą oni przeważnie z niedaw­
nych konkursów,- które - jak 
obserwuję - zdają jednak efk 
zamin. Natomiast większoś~ 
kadry myśli i postępuje po 
staremu, i to na dwa sposoby: 
albo są aroganccy, bo czują się 
jeszcze pewnie w układach_ 

lou ~ JeDl!i .......,. pw. 
•• •iJble pneeteł dobn• ra. 
dzłł)', w kałdJ'Dl •Jtłemle, be 
d71ponuJ11 duiJ'Dl połendałemu. 

- Gorset eko~omicz:nr jest 
damy, ale to nie znaczy, że 
trzeba czekać bezczynnie, decy­
dując s!ę co najwyżej . na 
zwolnienia. Czasem jest ile 
pod względem ekonomicznym, 
ale nie ma konfliktów, ludzie 
są zgodni w dążeniu do celu, 
a dlaczego? Bo dyrektor wy­
tłumaczył im jasno, na czym 
stoją, co trzeba zrobić, aby po­
prawić swój los. Ważne 1ą 
więc nie tylko decyzje ekono­
miczne, ale po prostu właści­
we podejście do ludzi. 

- Ale 1 ono przegra s eko­
nomią„. 

- Warunki ekonomiczne są 
bardzo trudne. Z pewnością 
najgorsze zakłady zbankrutują. 
Boję się tylko, aby nie okaza­
ło się, że tych „najgorszych;' 
jest _90 procent. Na razie tak 
to wygląda, jakby cały „lekki" 
miał sie załamać . • Upadek gI"o­
zi zakładom z przestarzałym 
park-iem maszynowym, ale i 
zmodernizowanym, z nową ha­
lą i masz:Ynami, np. „Strugowi". 

eo stanie się z „Solidarnością", gdy nastąpi wyb~ch' niezadowolenia'? 

.J~teśay skazani na po.żarcie 
IRozmotWa z PAWł.JEM UllPSIKIM - przewodniczącym Krajowej 
Sekcji NSZZ „Solidarność" Przemysłu Lekkiego. 

A ktoł - do licha - musi 
przeciet to przetrwać! 

.,.... Wy1ląda Jednak na to, ie 
„Solidarność" przyjęła plan Bal­
cerowicza potulnie, niczym do­
pust 11 nieba? 

- To nieprawda. Najlepszym 
dowodem są nasze rozmowy z 
przedstawicielami rządu. Pro­
wadzimy je od października, 
spotykając się najczęściej z 
ministrem Jackiem Kuroniem i 
posłem Janem Lityńskim, peł­
nomocnikiem rządu ds. kon­
taktów ze związkami zawodo­
wymi. W ostatnich spotkaniach 
uczestniczyliśmy' Wi\pólnioe z 
kolegami z OPZZ. Wiedząc o 
tym, byliśmy pełni obaw, że 
nasza „konkurencja" wystąpi z 

- atakiem na politykę r~du, a 
my d;Jmy się wciągnąć w rolę 
związku prorządowego. O dzi­
wo, nic takiego nie zaszło. To 
my, ja·k dawniej atakowalimty. 
To oni, jak dawniej, byli u­
grzecznieni, chocla.t ;-- muszę 
to przyznać - ich 1 nasze po­

Collage: Grzegorz Gał.asińskł stulaty tą zbieine. 

• to, te dyrektorzy próbują o­
mijać ustawę o zwolnieniach 
erupowych, „dozuląc" redukcje, 
aby przez 3 miesiące nie prze­
kroczyły 10 procent stanu za­
t.rudnienia. Sądzą, że unikną w 
ten sposób kłopotliwej proce­
dury uzgadniania swoich posu­
nięć. Musimy pilnować, aby 
tak się nie stało, ale na prze­
szkodzie stoi prawo, nie za­
wsze precyzyjne nawet w u­
stawie o zwolnieniach grupo­
wych. Pisze tam np. o porozu­
mieniu, kończącym negocjacje, 
ale nie wiadomo, w jakiej ma 
ono być formie: a może tylko 
ustnej? Korzystają z tego oczy­
wiście nieuczciwi dyrektorzy. 

- O ile wiem, związkowcy 
mogą zażądać analizy ekono­
micznej przedsiębiorstwa, aby 
przekonać się o niezbędności 
zwolnień. Czy ltorzystają z te­
go prawa? 

- Trzeba jasno powiedzieć, 
U nie przedstawia im się za­
zwyczaj takiej analizy. Częś­
ciowo z powodu niechęci dy­
rektorów, a częściowo dlatego, 
że oni sami nie wiedzą, na 
czym stoją. Wielu liczy po pro­
stu na „poluzowanie" planu 
Leszka Balcerowicza, wpadając 
tymczasem w rodzaj uśpienia. 

- A ·gdyby taką analizę 
przedstawiano, czy „Solidar­
ność" byłaby w stanie zwery­
fikować te informacje? 

- Teoretycznie tak. Prakty- . 
cznie - byłyby olbrzymie kosz­
ty, związane z zatrudnieniem 
ekspertów. 

- Czy to prawda, że naj-
szybciej próbuje się zwalniać 
)udzi chorych? 

- Niestety, często tak się 
dzieje. Próbuje się od razu 
zwalniać os'oby schorowane, u­
łomne, a także mieszkańc;ów 
hoteli robotniczych oraz dojeż­
dżających transportem zakłado­
wym. Nawiasem mówiac, uległ 
on prawie całkowitej likwida­
cji, a ludziom pozostawiono 
wybór: odejść albo dojeżdżać 
na własna ręke. Większość (np. 
w „M<:rchlewskim") wybrała 
koszfm,·ne dojazdy. 

- Co mov.ą w tej kwestii 
związkowcy? 

personalnych, związanych ze 
starym porządkiem, który lo­
kalnie wciąż funkcjonuje, albo 
też - czekają na instrukcje od 
nowej przewodniej siły, za któ­
rą uważają „Solidarność". Bez 
instrukcji nie potrafią kiero­
wać. Może dla związ:ku są oni 
nieszkodliwi, ale dla eospodar­
ki - bardzo. 

- A „Solidarność", ez7 nie 
polubi poslu11znych dyrekto­
rów? 

- Byłoby niedobrze, gdyby 
„Solidarność" zaczęła namasz­
czać dyrektorów, bo to stwo-

-rzyłoby nową nomenklaturę. Co 
do mnie, wolę pozostać ~~ąz­
kowcem, już choćby z tego 
powodu, że- mogQ teraz kryty­
kować poczy_nania dyrekcji. 
Gdyby w gabinetach zasiadali 
„moi" ludzie, miałbym związa­
ne ręce, bo zobowiązania są 
najczęściej dwustronne. 

- Słowem, nie macie ogólnej 
strategii w kwestii wymiany 
kadry kierowniczej? 

- Nie musimy jej mieć, bo 
wymiana jest spontaniczna, a 
ostatnio - jak zauważam 
przybiera szersze rozmiary. 
Pracownicy nie mogą już ścier­
pieć arogancji, której wdelu dy­
rektorów nauczyło się w sta­
nie wojennym. 

- I dyrektorzy zmuszani •Ił 
do odejścia? 

- Często w dramatycznych 
okolicznościach. ·w „Vigoprimie" 
- po wystąpieniu z wnioskiem 
o zwolnienie 60 procent załogi 
- „Solidarność" postawiła wo­
tum nieufności wobec dyrekto­
ra, a rada pracoWlllicza go od­
wołała. W „Progalu" z kolei d-0 
gabinetu wjechała taczka„. 

- Wszyscy ze starej nomen­
klatury są źli? 

- Nie wszyscy. Jest grupa 
doświadczonych dyrektorów, 
kierujących nadal zakładami w 
sposób znakomity. Powtarzam 
jednak, że są to raczej wyjąt­
ki. Zalic9łbym do nich m.in. 
„Próchni!{a" i „Wólczankę". 

- A może jest tak, że to nie 
dyrektorzy są tacy źli, tylko 
system ekonomiczny, stworzony 
przez plan Balcerowicza, nie 
daJe Im :ładnych 1zans? Chwa-
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- Oze,o doł,-czit te posłula­
bT 

- W kwestiach socjalnych 
poddaliśmy ostrej krytyce dzia­
łalność biur zatrudnienia, któ­
re zupełnie nie są przygotowa­
ne do bezrobocia. Podobnie nie 
przygotował 1ię do· bezrobo­
cia rząd, nie organizując odpo­
wiednio wcześnie' całego sys­
temu prac interwencyjnych o 
charakterze kon;iunalnym. A 
przecież nasze miasta są brud­
ne i zaniedbane, pracy powin­
no wystarczyć. 

- A problem7 prsem7słu 
lekkłe10T 

-- Uważamy, te przemyał 
lekki musi wreszcie zacząć tą­
rabiać na siebie. Przez 45 lat 
zarabiał - · wraz z rolnictwem 
i przemysłem spożywczym 
na inne, deficytowe gałęzie go­
spodarki, talkie np. jak prze­
mysł hutniczy i wydobywczy. 
Sądzę, że nie mamy dziś w 
Polsce, oprócz przemysłu lek-_ 
kiego, żadnej innej branży, 
kt6ra mogłaby lrlać 1ię lokomo­
tywą postępu. 

- Poproaz• o konkretne po­
stulały! 

- Szerny dostęp do kre­
dytów, kt6re dla „lekkiego" 
powinny być preferencyjne. 
Właściwa polityka celna, pole­
gająca n~ znoszeniu niepo­
trzebnych barier w handlu, ale 
równiet na ich stawiani_u, gdy 
chodzi o ochTonę rodzimej pro­
dukcji. Zalewa nas obecnie o­
dziet i tebtylia z Dalekiego 
Wschodu. Bez wątpienia, pro­
dukowane są taniej, ale rządy 
na całym świecie starają s!ę 
chronić interesy własnego prze­
mysłu, bo za nimi z.toją bu­
dżety domowe dziesiątków ty­
sięcy obywateli. 

- Tymczasem odpowledł 
rządu jesł tłanowcza: ładnych 
preferencJI, bes WJJllłk6wT 

- Niezupełnie. Minister 1a· 
cek Kuroń zapewnił, lł przed-

I 

8'aiwt nasae poatu1IJ7 PJ obr.,. 
dach KERM-u. Odpowiedzi na­
lety lię spodziewać pod konlec 
kwietnia. Po drugie - coraz 
częściej m6wi 1ię o ulgach w 
programie l3akerowicza. Nie 
wątpimy, te dotyczyć one będą 
głównie przemysłów dochodo­
wych, a zatem i lekkiego. A 
w ogóle, to byliśmy zaskocze­
ni, że nikt inny, tylko my 
pierwsi podnieśliśmy te postu­
laty. Być może było to na­
stępstwem dziwnego w końcu 
faktu, że minimer przemysłu 
Syryjczyk nie znala-zł dotąd­
czasu, aby spot'kać się z' kadrą 
kiero'191niczą naszego przemy­
słu. 

- Jak by pan określił s.ło­
pleń porozumienia, Jaki osiąg­
nęłlście w czasie tych rozm6'1.v 
s przedstawkielaml rzl\du? 

- Minister Jacek Kuroń i 
poseł Jan Lityfu.ki to ludzie, 
których poznałem już dawno, 
gdy nie zajmowali jeszcze tak 
znakomitych stanowisk. Darzę 
ich nadal szacunkiem, ale . nie 
zmienia to 1mutnej konstatacji, 
że nie ma obecnie pomiędzy 
nami porozumienia - mam na 
myśli problemy przemysłu lek­
kiego, a takte 1tosunek rządu 
do bezrobocia. Zapytałem mini-
1tra Kuronia, dlaczego nie do-

. trz:rmał iłowa, danego na 
spotkaniu w „Obrońcach Poko­
ju", te nie będzie redukcji w 
„lekkim". Od·powiedzial, te się 
pomylił_ To nu zupełnie nie 
satysfakcjonuje, a czas nagli. 
Zaufanie ludzi do rządu ma 
swoje eranice. 

, - Czy wlda6 Jut 
znleclerpllwłenłat 

oznaki 

- Proszę pana. jeteli ludzie 
w fabrykach wyzywają nas od 
nowej nomenklatury, jeśli po­
trafią powiesić plakat, że 
„brygada pracy socjalistycznej 
pod wodzą (tu następuje · naz­
wisko przewodniczącego „S" w 
zakładzie) będzie pracować w 
czynie społecznym na rzecz 
OKP i Komitetu Obywatelskie­
go", jeżeli coraz częściej sły­
szy się w kolejkach złorzecze" 
nia na związek, to trzeba się 
zastanowić, czy wszystko jest 
tak, jak miało być. Nie mogę , 
po raz trzeci i czwarty powta­
rzać; że należy zdobyć się je­
szcze na cierpliwość, bo w 
końcu stracę wiarygodność. 

- Czy jest nadzieja, że 
wkr6tce skończ7 się recesja? 

/ 
- Dyrektorzy mają nadzieję, 

te zatn1m się w cterwcu, i 
:te wtedy zacznie się powoli 
boom. My uważamy, że dno 
kryzysu osiągniemy w ·czerw­
cu. Nawarstwią r;ię 'wówczas 

. skutki zapowiadanych ju! dziś 
masowych zwolnień.. 

- Jak w,-sokle mote by6 
w6wc:1at bezrobocleT 

- Poseł Lityński ocenia je 
na oiOO do 500 tys. ludzi. My 
sądzimy, że będzie około 1,5 
mln bezrobotnych. Szacunki te 
są zbieżne • przewidywaniami 
Międzynarqdowego Funduszu -
Walutowego, co poseł Lityński 
przyznał. Jeżeli proces recesji 
nie ·zatrzyma się w maju lub 
czerwcu, w całym kraju znaj­
dzie tlę' na lodzie 200 tysięcy 
włókniarzy, a . w Łodzi może 

być 50 tysięcy bez pracy. 

- Gdy doJdzle do wybuchu 
niezadowolenia. eo będzie s 
„Solldarnołclit"t 

- Jetell plan Balcerowicza 
nie powiedzie 1ię, to my 
działacze związkowi z fabryk 
- przeznaczeni jesteśmy na 
pożarcie. 

- Nłe moina powiedzieć, aby 
rząd „Solłdarno§clowy" posła­

włł wu w wnodneJ t7&uacJł •• _ 

- Chciałbym powiedzieć we 
własnym imieniu: dla mnie to 
jut prze1tał być rząd „Solidar­
nościowy". Powtarzam, H· 1ą 
tam ludue, których cenię 
szanuję. Ale powiem panu 
jedno: my, działacu · związko­
wi, traktowani jesteśmy przez 
ten rząd gorzej ni! traktowa­
li nas komuniści w 1980 roku. 

- Co na to władze związku, 
co na ło przewodniczący? 

- Proszę poczekać, zobaczy­
my co będzie na zjetdzie. 

- DzlękuJę za rozmowę. . 
Rozmawiał: 
AN!D~EJ 
GFJBAtROWSIKI 

• 

Ludzie zadecydują 
co jest-słuszne 

23.04.1990. 

1. 
Lech Wałęsa zdecydowanie wygrał wybory na przewodniczą­

cego NSZZ „Solidarność". Jego najgroźniejszy kontrkandyqat ~ 
Andrzej Słowik otrzymał 5.4 głosy. A mimo to jestem pełen 
uznania dla Andrzeja Słowika. Z dużą uwagą i podziwem słu­
chałem w radiu jego odpowiedzi udzielanych pytającym go de­
legatom. Mówił spokojnie, rzeczowo, konkretnie, niczego nie 
ukrywał, nie uchylał się od odpowiedzi, nie dawał wymijają­
cych. Pokazał dużą klasę. A mimo to przegrał. Popularność 
i autorytet Lecha Wałęsy są nie do pokonania. Wydaje mi się 
jednak, że czas Andrzeja Słowika dopiero nadejdzie. 
2. 

Delega·ci II Zjazdu NSZZ „S9lidarność" przyjęli uchwałę o moż­
liwości łączenia funkcji związkowych z parlamentarnymi. Zjazd 
jeszcze trwa i trudno o pełną jego ocenę. Jednak ta uchwała 
musi zastanowić. W Polsce nie tak dawno protestowano przeciw 
łączeniu funkcji. I słusznie, bo to w konsekwencji przynosi wię­
cej szkody niż pożytku. Władza zaczyna zamy)cać się w kręgu 
tych samych ludzi. To może zrodzić przekonanie o ich nieomyl­
ności i wszechwiedzy. Poważne to niebezpieczeństwo. Na tę 
chorobę zmarła między innymi PZPR. Ta choroba jest niebez­
pieczną dla każdego ruchu nieżależnie od jego iqeowych wartoś­
ci. Można tylko mieć nadzieję, że NSZZ „Solidarność" IJ.Chroni 
się przed nią. Wątpliwości jednak w tym względzie pozbyć się 
nie można i nie należy. 
3. 

Wielu ludzi - nie tylko członkow związku zastanawia się 
nad przyszłością NS.ZZ „Solidarność": partia to jest, związek za­
wodowy, czy ruch społeczny? Andrzej Słowik zwraca uwagę na 
niebezpieczeństwo utraty związkowego charakteru. Podobnie 
myślą niektórzy inni przyw-Ocicy regionów, jak choćby Jan Rule­
wski. Większość jednak edaje się podzielać !?Ogląd Lecha Wałęsy, 
że powinien to być ruch spełeczny o charakterze związlrowym. 
Partią polityczną NSZZ „Solidarność" stać się nie może, gdyż 
jest brzemienna wieloma partiami. Ale też chwila „rozwiązania" 
ciągle jest odsuwana w przyszłość, bo urodzenie się nowych par­
tii musi doprowadzić do ograniczenia działalności .,Solidarności" 
tylko do spraw związkowych. I tego - jak się wydaje - oba­
wia się najbardziej Lech Wałęsa. Może się zgodzić na taki krok 
dopiero wówczas, gdy zasiądzie w Belwederze. 
4. . 

To ,prawda, że układ sił politycznych w polskim społeczeństwie 
1990 roku jest zupełnie inny niż w polskim Sejmie w tym samym 
czasie. PZPR przestała istnieć, jej posłowie albo przeszli do 
SdRP albo do PUSd, albo pozostali bezpartyjnymi. Inny chara­
kter mają członkowie dawnej koalicji: ZSL i SD. Ruch chłopski 
jest podzielony, a ,PSL „Odrodzenie" szuka w nim swego miejsca, 
gdyż musi odbudować zaufanie chłopów i uzyskać wiarygodność. 
Narodziło się w twm czasi~ wiele nowych partii. Ponoć jest ich 
już 63 i można założyć, że będzie więcej. Ile? Trudno powiedzieć, 
bo jedne powstaną,· inne upadną. Jak to w życiu. „Odrodzenie 

, starych myśli politycznych w nowej sytuacji - napisał ·w „Ty­
godniku Solidarność" Stefan Kisielewski - oto skutek wielolet­
niej politycznej próżni stworzonej przez totalitaryzm". Można 
więc' spodziewać si~ że niektóre stare partie oparte na stą.rej 
myąU pąlit,Ycil:\eJ _ w„ JJ.O'f'Y.CP warunkllch będą musiały zejść na 
margines i od.dać ,tajęjsi;e - nowym partiom, 1kt6rych jeszcze nie 
znamy, których poród nie jest łatwy z różnych względów. 

Co z tego wynika? Ano wniosek, że trzeba zrobić nowe wy­
bory do parlamentu, w których dać możliwość walki o mandaty 
wszystkim siłom politycznym. Dla sił .dziś władzę sprawujących 
jest to dość ryzykowne. Sprawowanie bowiem władzy jest o tyle 
niebezpieczne, .że nie budzi uznania u różnych grup społecznych, 
a wręcz przeciwnie. Tę prawdę już w XV wieku dostrzegł Nic­
colo Machiavelli. 
„~!e~h ci .się nłe zdaje - _pisał w słynnej książce „Ksii\żę" -

by 3aktkolwiek rząd mógl kiedykolwiek wybrać zupelnie bezpie­
czny sposób postępowania, przeciwnie, pamiętaj, że każda pod 
tym względem decyzja jest bardzo wątpliwa, bo leży to już 
w naturze rzeczy, ze kto stara się uniknąć jednej niedogodności 
popada w drugą, lecz wlaśnie na tym zasadza się mądrość, by 
poznać rodzaj tych niedogodności i ża korzystne uznać to co jest 
zlem mniejszym". ' 

~a! Ale Niccolo Mac~iavelli nie przewidział sytuacji, kiedy 
kazde zło będzie gorsze i trzeba będtili ratować gospodarkę przy 
pomocy wstrząsowej kuracji. 
5. 

W radiowych „Sygnałach dnia" zaraz po dzienniku z godziny 7 
są „Punkty widzenia". Mówią tam o różnych rzeczach różni lu­
dzie. Właśnie W)'.stąpi~ Józef Kuśmierek, który ubolewał nad tym 
że ludzie chcą, aby ich okłamywać. Uważa on, że jego praco­
dawcą jest czytelnik. On płaci bowiem za to, co mu drukują. 
To prawda! I każdy autor powinien dbać o to, aby nie stracić 
uznania i zainteresowania ,czytelnika. Bo bez czytelnika przestaje 
Istnieć. To też prawda! Ale Józef Kuśmierek jest przerażony tym, 
że obecnie czytelnik· chce, aby mówić mu nieprawdę, aby pocie­
~zać go, !e już wszystko jest dobrze i zaraz będzie lepiej. A to 
Jest nieprawda. 'Dziennikarz - powiada Józef Kuśmierek- musi 
mówić swei:i:u czytelnikowi prawdę, tylko prawdę i całą prawdę. 
Jeś~! tego me będzie robił, czytelnik się od niego odwróci. A tu 
taki para?oks. Ten. czytelnik chce kłamstwa, aby mieć dobre sa­
mopo.czucie, aby żyć złudzeniami. On chce zapewnień, że będzie 
lepieJ, a fakty wskazują, że będzie gorzej. 

Mnie to jednak nię dziwi. Przez całe lata wmawialiśmy na­
szym czytelnikom, że „krzywa Tośnie'', i' choć mamy przejścio­
we trudno!ci", to przecie! będzie lepiej. I oni teraz teg;{ też chcą. 
Na zasadzie przyzwyczajenia. 

Co zatem? Wyjście jest jedno. Robić swoje. Czyli mówić to, 
co się ~yśli, opierając się o fakty, posługiwać się argumenta­
mi, m6,w1ć prawdę, nawet, gdyby była ona przykra i mało opty­
mistyczna. Innego wyjścia nie widzę! 
6. 

W „Pµnktach widzenia" wystąpił też Jacek Maziarski, który 
zwrócił uwagę na inne przyzwyczajenie. Otóż przyzwyczailiśmy 
się do tego, że jedno jest słuszne a inne niesłuszne i o tym de­
cyduje się niejako z góry, albo - jak kto woli _:._ z urzędu. Na­
tomiast zdaniem Jacka Maziarskiego to nie urząi:ł czy instytucja 
powinny o tym decydować, co jest słuszne a co nie, ale sami 
ludzie. -

Te uwagi wzięły się z tego, że w wielu· miejscowościach pow­
stały różne komitety wyborcze czy obywatelskie, które chcą de­
sygnować swoich ludzi do . samorządu. Komitety te zwalczają się 
często wzajemnie, jedne utrzymują, że są słuszne, inne - ich 
zdaniem - nie Sil słuszrie. I odwrotµie. Bo tak było do tej pory. 
Ale czy to znaczy, że tak być musi dalej? , 
Pisałem już kilkakrotnie, że jestem zdecydowanym przeciwni­

kiem jedności za wszelką cenę, jedności i;ztucznej w rezultacie, 
która tylko przynosi szkodę. Dlatego zgadzam się z punktem 
widzenia Jacka Maziarskiego, że o słuszności różnych ugrupowań 
powinien wypowiedzieć się wyborca w trakcie głosowania. Bo 
słuszne jest to, co ma społeczne poparcie! To zdaje się jest pod­
stawowy warunek demokracji? 
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Oczekłwanłe na orzeczenie htstoryków 

Głos • w sprawie 
Juliana M. 

~d~fł 41ę ' vra.s,.,, te n!e,iaki Julian 
~hlew*i 1 Rynku Starego Miasta ocze­
kuje na wyrok w sprawie o aprawledliwojó '­
dziejowfl wniesionej przez Bąłucki Komitet 
Ob,...telsld l)J'ied trybunał histor~w s U­
lllwerafłetu Łbdzkiego. Przedmiotem ~prawy „,t uatalenje, czy zasługi J:M.. dfa Polski są 
at łłk istotne, u winien on nadal spogląda4 
a eokołów ufundowanych mu przed latr pom­
ników. 

Wielokrotnie oceniane 1a.slugi Juliana Mar­
ollkwlkiego w różnych dziedzinach tycia u­
m1•łOW,$O, ~3ja publicystyczna, wiedza. 1 o­
st•gnfęćia 11&ukowe nakazuj'!\ tyWić uacunek 
dla tego nie.wą wątpli liwiwi•e 'Wl'bitnego działacza 
polskiego 1 ~odowego r'li1:hU' robotni­
·CMCó, ~1t1 i bołlsJeWłka 1 pnekonanla. 
B4łen ~~ob ll)tZOnek system polityczny, 
w~atav ~~l Ulll#na l lego WłP6Łpracowni­
.lr6y, ~ł J.WZWOłelli• 1połeczne po­
lb.a4 ~· narod6w, Wbrew pier• 
WQła.TzQ cfddarac~ ~6w prowadlłł 
~o „ f.mperiaJ4rnu stai.tno~-io i wlel• 
~J m~ji w ndziecld«J wodllinł• · 
auod6w. 
. .Jullaq ~cllle'W$!, mimo ogromnej wiedzy 
hł1tQ1'7C1.jpej, NJ doatrzegł niebezpiecHńatwa, 
~ w dOktrynie bolszewizmu, dając •i• 
~oruatać 4o pbipołskich ąiak&w po1itycrz-
11Jęh, ~,.c'h prze! k1>munist6w prze­
dy młQdenld p8.hst'WU polskiemu. 28 'J>a~dzier­
dr.a ~· r. łOmł Qliel\owatl1 poalem RFSRR 
• Po~ .u. a.le UZ.J$ktł a!Cr.S7#<Cji. Nie 
llldawu ió~ ~ inote wóWCJ;J• sprawr 1 a­
pnł\u'alaego wobec MGSkwJ charakteru przed• 
l\ewid.'1łlw d7plomat7cznrch w krajach o6-
tleDD7ob. 

)lalo kto d%iaiaj wit, ie na pocsą.tku lat 
dwudzt~ch naczelnikiem oddziału Czeki } 
wywtadu wojskowego przy radzieckim posel-
1twie w War.szawle był Polak z pochodzenii. 

· dawny członek PPS, kawaler orderu „Czerwo­
n7 Situułv' ł wey)a.ciel Feliksa Ozieriyń- . 
1kiego - Mle~ław Ło;anow-ski. Z inspiracji 
Łoganowsldego inny Polak, etnisaritilłZ Komin­
krnQ, Jan Sem.owski. przyg-otował w 1923 r. 
aa.mach na JfJu!l.a Piłsudskiego w Sulej6Vłku', 
a.i• ~ 1 powodu osobisteto ukazu 
!>awty6&lliqo. lttóry sprzeciwił się ak:toiwi 
~oru wobec Naczelnika Państwa. W gronia 
&a\lfall7~h Felik.J Dziedyń~ki gr~ t.e po 
IWJcięistwle rewolucji 1owiecldeJ w Polsce oso­
bHcie E>O'tawi Marµalka „pod 1tienku" l włu~ 
il4 ręką go romrzela. 

Zatreymawu7 1ię w Waruawie lS marca 
fst9 r. w drodze powrotnej 1 Zagłębia RuhTY 
do Moskwy, spotkał sią Julian Marchlewski z 
uefami resortu 1praw wewnętrznych: mini­
łtrem Stanisławem Wojciechowsldrn ł jego 
żaatępc:ą ,T6zefem Beckiem, znajomym ze wspól­
nej dzhllalnoścl w Związku łłobotnik6w Pol­
akich. Pr6bował bezskutecznie male:tć kom­
promlt w uostrzającycb się wza~emnych ato-
1\lJlkach polsko.radzieckich. 

Stoiąc na czele Tymczasowego Komitetu 
Ręwoblcyjnego Polski w sierpniu 1920 r. dą• 
tył do proklamowania Polskiej Republiki Rad, 
ogłosił w jego imieniu zaciąg do formowane­
go w Białymstoku Pierwszego Pułku Strzel„ 
c6w1 złotonego z Polaków - kolaborantów, o~ 
powiadającyeb się po stronie wła-dzy radziec­
kiej. Komitet ;.prawował do 20 sierpnia 1920 r. 
nieogranłcz~ władzę w woj. białostockim i 
w przylegaj~~h doń powiatach woj. .war­
uawskiego i lubelskliego. W skład Komitetu 
wchodzili: Feliks Kon, Edward Próchnik, Fe­
lik• Dzłvtyński i Józef Unszlicht. Jak ongiś 
targowiczanie wienyli w moc imperatorowej, 
\ak JuUan Marchlewski i jemu podobni czuli 
się bezpieCzni tyllto pod osłoną pułków Armii 
Czerwonej. 

Po nieudanej próbie przewrotu w Polsce 
J'Ulian Marchlewski wrócił do Moskwy, ~kr6t­
ce jed~ak 1 woli Lenina wstąpił do służby 
d,yplomatycznei, pełniąc różne funkcje w 
Finlandii, Japonii i w Chinach. W połowie 
)923 r. zrewoltowany proletariat niemiecki n­
mierzał siłą przej~ władzę w państwie i zor­
ganizować je na wzór sowiecki. Po zabójstwie 
Karola Liebknechta i Róży Luksemburg Ko· 
munistyc:zna Partia Niemiec nie była w stanie 
•prostać zadaniu utworzenia rządu, zwróciła 
się więc o pomoc do Moskwy. Dyplomata so­
wiecki G. ż. Biesiedowskij ujawnił przed laty 
skład ekipy, kierowanej przez ZSRR do Nie­
miec z misją sform<ł'Wania komunistycznego 
rządu. W skład ekipy wchodzili znani ekono­
miści Piatakow i Ł,aryn, wojskowi Unszlicłrt, 
Tucbaczewski i Dersin, czekiści Jagoda, Peters 
t Kryłow, a t:akże Julian Marchlew&ki. Na 

•szefa rzł}du desygnowano polskiego żyda Ka-
rola Radka, bliskiego współpracownika Lenina, 
członka prezydium Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodówki · Komunistycznej. Harmonię 
w tym gronie zakłócał takt, że Józef Un­
szlicht, nwiódłsZ'! gwemu ziomkowi Radkowi 
żonę, psuł mu -opinię przed szefem Czeki Fe­
iiksem Dzieriyńskim. 

Wiara w zwycięstwo międzynarodowego 
proletariatu zagłuszała w Julianie Marchlew­
skim uczucie patriotY%1'IlU· Chciał nieść swym 
rodakom wolność na sowieckich bagnetach, 
podobnie jak czynili - to jego . następcy i ucz­
niowie. Za ten lo?ąd powinien odpokutować 
scl\odząc z pied~łu, na który go wYniosła 
wola wladeów Pol'Ski Ludowej. Nemezis jest 
uosobiemem wymiaru sprawiedliwości w ka­
(egt>riacb moralne~o zadośćuczynienia. Komi­
tet Obywatelski odwołał sie do jej wyroku; 
czekamy na ten wyrok niecierpliwie. / 

• 
A~Y 

dllw ....,..,. Mel tlC toanmlccs~ 
Ucounteł "6tonolcł J>t'lltoa. abv 
SV routrsvoanł" o jego prawach 
•c>bOt.Oiq.zat\łcsc1' lub o •c11adno•cł 
tu104ftego przecftb ntemu oskar­

' tenłCl o popelntente J)f'zestępstwa 
bf/d ~hat111m 1prcswłedtfwf1 ł publicznie 
przez nłe•al•tnv t bezmennv sqd" - tak w 
Artykule 10 &łosi ,.Powszechna Deklaracja Praw 
Człowi~kll", uchwalona 10 grudnia 1945 roku 
przez Zgromadzenie Ogólne ONZ. Przypomniało 
mi słQ to prawo, gdy czytałem ksią:!:kę Janusza 
Rolickiego „Edward Gierek: Przerwana dekada". 
Było pówizechną praktyką ,_ dodam: bardzo 

złą praktyką te odchodzący w niesławie 
przywódcy partyjni nie mieli prawa obrony 
swego pos~owania nawet przed partyjnym 
audytorium. Spychani byli w społeczną niepa­
mięć, a ich nazwiska skutecznie wymazywano 
z wszelkich pism l publikacji. Mogli wpraw­
dzie zabrać głos w swojej obronie, ale gdzieś 
poza granicami swego kraju, na co nie mieli 
po prostu óchoty. I oto mamy zupełnie nowe 
zjawisko. Przy pómocy zapisu Janusza Rolickie­
go głos w swojej obronie zabiera Edward Gie­
rek. Fakt do tej pory nie notowany w tej częś­
ci Europy. Fakt, który bulwersuje, wywołuje 
emocje, rodzi 1przeciwy. Zapowiedziano tef 
pietwsze procesy, sąd zakazał rozpowszechnie­
nia ksi~tki, autor ,i wydawca odwołali się .do 
Sądu Najwy:!:szego. Książka zniknęła z ks1ę-

1 1arń, pojaWUa 1ię na czarnym rynku. Jej cena 

%. 
Strajki w tamtych czasach były karygodnym 

zjawiskiem, prawnie niedozwolonym, ideologi­
cznie szkodliwym. Jak mogli „właściciele Polski 
Ludowej" - czyli przodująca klasa robotnicża 
- strajkować przeciw samym sobie. Rzecz w 

· tym, te przodująca klasa robotnicza po prostu 
nie czuła się „właścicielem" Polski Ludowej. Jej 
rzeczywistym właścicielem czuł się zupełnie kto 
inny, komu tyło się zasobniej. I .przodująca 
klasa robotnicza buntowała się. Takie były fak­
ty. 

Edward Gierek wielekro4 w swojej wypo­
. wiedzi przypomina, :!:e dostarczano mu różnych 

informacji, że ludzie, którzy mieli go rzetelnie 
. informować, często dezinformowali. Może więc 

i obraz d~kady lat siedemdziesiątych jest fał­
szywy w jego widzeniu, bo nll fałszywych da-
nych został oparty? · 

Przypomina mi się taka historyjka. Strajki 
w tamtych latach nazywano „przestojami". 
Obowiązywała zasada, że gdy gdzieś zaczął się 
„przestój, najpierw wzywano siły partvlne, 
aby dogadać się ze stra)kującymi i jak się to 
udawało, to „nie było sprawy". Jak nie - to 
trzeba było informować o fakcie władze 
zwierzchnid. Infoi;mowały o tym komitety par­
tyjne i służba bezpieczeństwa. Aliści jedni 
podawali Inne dane, a drudzy inne. Dane te 
lądowały w KC PZPR na czyimś biurku i ten 

Relacja E4wari:Ja Gierka w książce Janusza Rolickiego budzi 
wiele wątplłwoścl i rodzi wiele pytań. 

Widok z dol u 

WZl'Olła mepomfemie w stosunku do nominal­
nej. Co będ~e dalej? - zobaczymy. 

Edward Gierek lńa prawo do subiektywnego 
widzenia przeszłości, której był głównym archi­
tektem. Patrzy na tę przeszłość z Wyżyny spra­
wowanej przez siebie funkcji, z perspektywy 
znanych sobie faktów 1 dokumentów. My pa­
trzymy na lata 1971-1980 z zupełnie innej per­
spektywy. Niejako od dołu. Dostrzegamy nie 
tylko sukcesy tamtej dekady, ale 1 jej braki o­
r.as bledy, których Edward Gierek może nie 
dostrzega~, mote ńawet nie chcie6 dostrzegać. 
Niemniej dla vetnego obrazu lat 1971-
-1980 potrzebn7 jest równie:! 1 jego punkt wi­
dzmia. 
Chciałbym zatem niektóre punkty widzenia 

Edwarda Gierka przedstawłone w rozmowie z 
Januszem Rolickim uzupełnić o punkty widze­
nia od dołu, nie tylko przez to.. (!Q sam wldzla­
łerń 1 pnetywałem, ale· teł i o rzeczy zasłyszane, 
które - moim zdaniem - wymagają wyjaśnie­
nia, uzupełnienia, dopowiedzenia. 

1. 
Gdy ezyta si• syntetycznie przedstawiony 

program rozwoju Polski, uniezależnienia jej od 
ZSRR, przyjpienenta jej rozwoju cywilizacyj• 
nego, to trudno 0$n6wić temu programowi ra­
cji. Ale jednoczeAnie ..• 

oto cytat z ksłątkl Mieczysława l". Rako-
wstd~go "ltzeczpospoUta na progu lat osiem-
dziesiątych": 

,,Dzłsia.J nłkł, kto ma choćbt1 bar,dzo oaranł­
czony kóntakt Ził apo?etzet\stwem, nie może 
twierdd~, te' jest ono zadOJ.l)Olone z warunków, 
w jakich tyJe. Spoleczeftstwa jest znużone po­
kontttDartiem codzłennt1ch trudno§d. Ktol wt1-
myślil okreJlen!e „nastroje kolejkowe". To 
prawda, t• takie łstnłeJ4, ale ten, kto je potę­
pia., kt& tD.tt/1Da do tch zwalczania, powtnfen 
najpierw .tada~ tobł• pytanie, 40 Jest przvczynq, 
a co s1cut1cfemH, 

W roku 1971 pracowałem w „Trybunie Ludu". 
Był to czas powszechnej euforłł. Wszyscy na 
ogół cieszyli sł~, te „sfermi~tny socjalizm'' 
Władysława GomuŁki zostanie zastąpiony „oś· 
wieconym 1ocjallzmem" Edwarda Gierka. Ot­
warcie na Zachód, nowoczesność, budownictwo, 
motoryzacja, epoka sukcesu. Ludzię byli tego 
spragnieni. Mało kto dziś jednak pamieta, że 
w tym ezasie dokonywała się rewindykacja 
stołówek 1 świetlic poprzednio zajętych przez 
przedsiębiorstwa na magazyny lub pomieszcze­
nia produkcyjne. To było pierwsze pociągnięcie 
nowej ekipy. I może nie byłoby w tym nic 
złego, gdyby nie wielka propagandowa wrzawa, 
jaką wokół tego ucz)'tliono. 

Moma uo:iumfe(\, że program7 nie rodzą się 
natychmiast, te - jak to Edward Gierek wie­
lekroć podkreśla - nie były to warunki sprzy­
jając, dla dokon7wania re:wolucyjnych pocią­
gnięć programowych. Wokół byli stróże dogma­
tów: na wschodzie, zachodzie l południu. To 
wszystko prawda, ale prawdą też jest, że trwa­
ły nadal strajki. Przyznaje to Edward Gierek. 
Strajkowano w stoczniach, w kopalniach, 
strajkowały załogi łódzkich fabryk przemysłu 
lekkiego. W farbiarni „Uniontexu" jedna z ko­
biet podczas nocnego wiecu w lutym 1971 roku 
powiedziała: 

- Ja, po ,wołłu nłe mam co dziectom tDłożtlć 
do garnka! 

Có:t teJ kobiecie było po pokoju •niadanio­
wym, CdY nie miała co wzi'ą~· n sob, na to 
śniadanie? 

Polska w dekad%ie 1911-1980 rosła w siłę -
to J>rawda, '&le lepiej :tyło się nie wszystkim 
ludziom, Pod koniec dekady pojawiły się - jak 
to. odnotował Mie'czysław F. Raltowski - „na­
stroje . kolejkowe". Edward Gierek broniąc swo­
jej koncepcji mówi o wybudowanych fabrykach, 
sprowadzonych licencjach, postQpie cywillza­
cyjnyM, bqdowntctwie, Dworcu Centralnym, 
Wisłoatradzle w Warszawie, trasie Warszawa -
Cluąn, Pórole P6łnOCDJm. HQ.cie Katowice, 
fabt7kach tamóchod6w, ale nłe wspomln" o 
„nastrojach koleJkf?Wt1c1l•. 

ktoś miał kłopot: które dane li\ prawdziwe? 
Wziął więc za telefon, zadzwonił do wojewódz­
twa: - Co tam się u was dzieje? Ile w końcu 
bylo tych strajków? Wy co innego, a SB co in­
nego? Zróbcie z tym jakiś,,porzqdek! 

'I zrobili. Od tej pory, nim dane szły do 
Warszawy, sektory informacji obu instytucji u­
zgadniały dane telefonicznie i w wyniku tych 
uzgodnień do Warszawy, i 1 komitetu, i z SB, 
szły dokładnie takie same meldunki. Był po­
rządek, tylko czy była prawda? 

3. 
Edward Gierek' ciągle powtarza w ksią:!:ce 

„Edward Gierek: Przerwana dekada", że miał 
wrogów, wymienia niektórych z imienia l naz­
wiska. Uwata, że przegrał nie na skutek spo­
łecznego niezadowolenia, ale na skutek intryg i 
.ipisków. Mam na ten temat inny poglad. Nie 
zmienia to faK:tu, że ekipa Edwarda Gierka 
miała licznych przeciwników. Jej program u­
kształtowany właściwie na VI Zje:fdzie PZPR 
budził liczne sprzeciwy ró:!:nych grup ludzi. 
Najczęściej tych, których interesom zagrażał. 
W tym średniej warstwie aparatu partyjnego i 
administracyjnego. 

Nie pamiętam w kt6r)'m to było roku, ale w 
pierwszej połowie lat siedemdziesiątych nie­
wątpliwie, spotkałem na rogu Zielonej i Za­
chodniej Stanisława Januszewskiego - w Ło­
dzi znanego jako Andrzeja Stajana, byłego na­
czelnego redaktora „Dziennika Łódzkiego". Był 
jut na emeryturze. On to wówczas powiedział: 

- Słuchaj, Gierek nic n.ie zrobi, · jeśti nie 
rozbi;e ~redniego aktywu. Zobaczysz jeszcze, 
;ak to sfę skończv. 

I miał rację. A te miał rację dowodzi inna 
historia, za autentyczność której nie ręczę, o­
powiadam tak, jak ją usłyszałem, choć są prze­
słanki wskazujące na jej prawdziwość. 
Było to tet w pierwszej połowie lat siedem­

dziesiątych. Odbywał się właśnie w Pradze ko­
lejny zjazd KPCz., na którym była, polska de­
legacja :i Edwardem Gierkiem na czele. W tym 
czasie do KC PZPR, do Wydziału Organizacyj­
nego przyjechał instruktor z KW PZPR w Ol­
sztynie. Załatwił swoje sprawy i :r;apytał kogoś: 
- A kto od was będzie ;utro na zjeidzie u nas? 

Zapytany uchował- %imną krew. - Pocze­
kajcie, zaraz sfę dowiem. - I pobiegł do swo­
)ch kierowników. Wrócił l zapytał: - A co to 
wla§ciwła za zjazd? - Okazało się, te do Ol­
sztyna przyjetd:!:a Mieczysław Moczar - wów­
czas jeszcze członek Biura Politycznego KC 
PZPR i kilku pierwszych sekretarzy z kilku 
województw. Do ambasady w Pradze poszła is-

, krówka. I następnego dnia na lotnisku pod Ol­
sztynem wylądował wojskowy samolot, z któ­
rego wysiadł„. Edwa;rd Gierek. Spótkanie się 
odbyło, ale z jego udziałem. 

To już pamiętam, te :c pewnym 1dziwieniem 
zobaczyłem na ekranie telewizora Edwarda 
Gierka w jasnym garniturze idącego pomiędzy 
urządzeniami jakiejś fabryki w Olsztynie w 
otoczeniu grupy sekretarzy. Zdziwienie moje 

' wzięło się stąd, gdyż wiedziałem, :!:e powinien 
przebywa4 w Pradze. A okazało się, że był te„ 
go dnia w Olsztynie. Wkrótce potem Mieczy­
sław Moczar przestał być członkietn Biura Po­
litycznego KC PZPR i został szefem NIK. Cq 
zresztą Edwardowi Gierkowi l wielu innym na 
dobre nie wyszło. Ale to jut inna historia. 

4. 
Sam fakt pobytu Edwarda Gierka w Olszty­

i:tie zapewne nikogo nie zdziwił, gdy:t była to 
już moda na „gospodarskie wizyt11". Łód:f też 
przeżywała taką wizytę. Dokładnie sprawdzono 
ekipę dziennikarską, która miała tę wizytę ob-

, sługiwaó. Ustalono program. Wizytowane za-
kłady prac;y jut duto wczdnieJ wiedziały o 
tym l prągołOW)"waq sł, do te10 w .,naletyt;y 
sposób" • 

W Łodd - Jak wiadomo - spallła są dru-

karnia przy ulicy Franciszka Żwirki Pobudo-
. wano więc nową · przy ul Armil Czerwonej. 

Uznano ją za najnowocześniejszą w Europie, 
co było daleko idącą przesadą, ale wtedy ze 
wszystkim przesadzano. By:ła to bow.iem epoka 
,,propagandy sukeesu". ówczesny - nieżyjący 
już dyre~or Zakładów Prasowych · RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" podszedł do problemu z 
całą odpowiedzialnością. Pracownikom uszyto 
nowe stroje robocze, wymalowano całą drukar­
nię, a nawet na czas wizyty ruszyły stojące od 
dłuższego czasu zegary. Zatrzymano je zaraz 
po opuszczeniu drukarni przez dostojnych gości. 
Dziś chodzą normalnie, ale i czasy są dziś in­
ne. Po co to wtedy i komu było potrzebne? 

Po Polsce krążyła anegdota na temat takiej 
wizyty na wsi. Na czas wizyty chłopu wstawio­
no meble, kolorowy telewizor1 dywany, do obo­
ry wprowadzono buhaja i piękne krowy, do 
chlewni - drobne świnie. Gdy po „gospodar­
skiej ~izycte" przyjechano zabrać, chłop się 
sprzeciwił: - Jak mi zabierzecie, to wszys­
tkim opowiem, skąd to się u mnil! i dlaczego 
wzięlo. - I dano spokój. 

Ile w tym prawdy, nie wiem. Ale na Ret­
kini opowiadali mi mieszkańcy, że na czas ta­
kiej „gospodarskiej wizyty" zasadzono drzewa 
i pomalowano na zielono trawę. 

5. 
Propaganda sukcesu, miała przekonywa~ ludzi, 

że „Polak potrafi", miała 'być antidotum na 
minione lata „zgr:z.ebnego socjalizmu" Włady­
sława Gomułki. Dziennikarze przyjęli początko­
wo „propagandę sukcesu" bez sprzeciwu. Kraj 
zamieniał się w wielki plac budowy l zdawało 
się, że przyniesie to oczekiwane skutki: 
będzie nam się lepiej żyło. Ale „propaganda 
sukcesu" nakładała coraz większe ograniczenia. 
Przede wszystkim „Trybuna Ludu" i „Nowe 
Drogi" były poza wszelką krytyką. Polemizowa­
nie z tym, co napisano w „TL" lub w „ND" 
było zakazane. Odważny autor mógł się nara­
zić na srogie nieprzyjemności. W ogóle sprze­
ciwianie się w tym czasie nie było w modzie. 

W połowie dekady, bo już po reformie po­
działu administracyjnego - jeśli mnie pamię6 
nie myli - przyjechał do Łodzi na spotkanie 
Kazimierz Rokoszewski - ówc;tesny kierownik 
Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR. 
Dokonywano właśnie nowego podziału kraju 
na strefy informacyjne. Programy lokalne ra­
dia i TV przeniesiono do programów pra­
cujących na falach ultrakrótkich, co znakomi­
cie ograniczyło ich zasięg. I co znakomicie 
sprawdziło się w czasie strajków sierpniowych 
1980 roku. Taki podział był doskonałym sposo­
bem blokowania obiegu informacji. 

Narada w budynku KL PZPR przebiegała w 
atmosferze sielankowej. Wszystkim się wszystko 
podobało. Wtedy nie wytrzymałem i - choć 
mnie proszono, abym milczał - powiedziałem 
kilka słów na temat bzdurności sposobu wyko­
nywania założeń „propagandy sukcesu". Nie 

,- mam zamiaru „robić za kombatanta". Po pros­
tu piszę, jak było. A było tak, że Kazimierz 
Rokoszewski - o którym Edward Gierek mó­
wi, że był człowiekiem Stanisława Kani - jeź­
dził po kraju i opowiadał, jacy to wrogowie 
„propagandy sukcesu" są w Łodzi. Zastana­
wiano sii" ńad tym, czy przypadkiem dla przy­
kładu nie wyr~ucić mnie z PZPR. Ujęli się 
wtedy za mną Tadeusz Lewandowski i Grze­
gorz Przysiężny. 

„Propaganda sukcesu" była tylko jednym z 
elementów teatralizacji życia politycznego w 
Polsce. Andrz~j Feliks Grabski co piątek za­
kładał się ze swoimi doktorantami o butelkę 
koniaku, że dziś DTV zacznie . się od pokazania 
osoby Edwarda GierJi:a. I.... wygrywał. Edw~rd 
Gierek móv11i, że był temu nieustannemu poka­
zywaniu go przeciwny, ale przekonano go, że 
jest to potrzebne dla.„ ~ktywu partyjnego, aby 
wiedział, kto kieruje partią, i że tak jest w in­
nych krajach' również, nawet w zachodnich, 
gdzie pokazuje się ludziom stale ich przywód­
ców. Tylko że telewidzowie doskonale wiedzie­
li, że w Polsce jest to wynik licznych i pra­
cowitych stara11 i zabiegów reżyserskich i że 
bardzo mało to ma wspólnego z . rzeczywistoś­
cią, w której oni tkwią stale. 

Edward Gierek wspomina, że Leonid ~reż:-
niew dyrygował śpiewaniem „Międzynarodów­
ki" podczas obrad VII Zjazdu PZPR, a ja jes­
tem przekonany, 'że to było podczas obrad VIII 
Zjazdu PZPR. Byłem gościem tego zjazdu przez 
jeden dzień, siedziałem „na jaskółce" i dosko­
nale słyszałem tubalny szept Leonida Breżnie­
wa, który siedział w prezydium i przez cały 
czas z kimś, o czymś tym tabalnym szeptem 
rozmawiał. 

Opowiadano mi - ale już po Zjeździ~ i nie 
mogłem tego sprawdzić, choć informatorowi 
wierzę - że Jan Szydlak miał za zadanie„. 
gładzić się dłonią po głowie, a wtedy rozmiesz­
czeni na sali klakierzy rozpoczynali klaskanie. 
Za nimi klaskali delegaci. Nie był to jedyny 
przykład teatralizacji życia politycznego w Pol­
sce tamtych czasów. 

6. 

Muszę się zastrz~c. że są to wstępne reflek;je, 
jakie nasunęły się przy lekturze książki Janu­
sza Rolickiego „Edward Gierek: Przerwana de­
kada". Można zarzucić im, że są powierzcho­
wne. Chciałem tylko pokazać, że widok z góry 
i widok z dołu są bardzo różne. Pokazałem 
kilka przykładów odbioru tego, co inaczej wi­
dziano z góry, a inaczej odbierano z dołu. 
„Gospodarskie wizyty" ...,.... może i pożyteczne w 
zamiarze - okazały .się przejawem teatralizacji 
:!:ycia społecznego i budziły więcej śmiechu niż 
uznania. W końcu zaczęły budzić zniecierpli­
wienie. 

Lektura tej książki rodzi szereg_ pytań. Kilka 
tez postawionych przez Edwarda Gierka wy­
maga polemiki. Przyjdzie na to czas, gdy minie 1 

zakaz rozpowszechniania książki. Trudno bo­
Vl'.iem dyskutować Q czymś, co jeszcze w pełni 
nie funkcjonuje w społecznym obiegu. Z pole­
miką 1 poszukiwan.iem odpowiedzi na rodzące 
się po lekturze książki pytania poczekajmy za­
tem jakiś czas. Do tematu obiecuj~ powrócić. 

• 



„ .... 1 
fłę plotka Y<terdółta, M ani iei 
Oł• jotwletdz~liśmt11 ni ;il; 
tłie deht~towaliśmt1. ' 

Yf r~tacie ab.tradycji 
&gllllęló 70 tysięe1 · 11.ldzi. I 
clrziało się to ;Jut po- wojnie, 
która w Eu.ropie zakończyła 
Ilię 9 maja 1945 roku, 

Drugi akt tragedii. 

Relacja z londyńskiego pro. 
ees.u je5t niepełna. Nie ®ejmu. 
Je bowiem drugiego aktu ~a­
ge<lii, który miał miejsce w 
mieścde Llenz nad rzeką Ise-lą. 
\'utaj, w my•l dyspozycji d<>­
wód7Jtiwa brytyjslk!f.ego, w cza­
sie prawmławnej Wiel·k1141ocy 
roz.!otyl! się t~m Kob.cy • 
inad Kubania i Donu. lttó.ry. 
nil dowOO~ł 1en«ał Piotr 
;&raanow. Ten Mm, który pod. 
au Rewoliucjt Pał..dzdemikowej 
- P!otrogrodz.teo lltAnlll prze­
e!wko boluewlkom po .tronie 
rządu A1elalłltidrai F. Kie:reń­
łkiego. a w. lataeh 1918--il.9 
oblegał Carycyn na czele A!r-

. mii Dońłlkiej, Potem wyemi-
8T'OWał dlO Niemiec. W czasie 
n wojny łwd.atowej współd,zf.a­
łał • hitlerowcami na okupo­
wanych łe-r>'*orlach ZSRR. 

machJtu z t.all',C~ na lErWYm Da.,. 

qii~Di~~ .rta które-J ptężył dł~ 
w ~ko~ t~gr~ al'l?ó żbik, ~ 
t\aP!Sefn „Ta~c;;h!Gc..lstan", SllU­
kałem teg.o „Taókhlkisitariu" 
ha ·nia,pach brytyds.Jti.ch kolan!ł, 
gd.yiż moja wie&& ge<JgTaflicz­
na była wów'C%U .mlkoma. Z 
wielkim 21as.k:oc;tepjem &dn.a­
lazłem go w A,eji rad:złecltjej. 
Nic z tego nie mogłem po~a. 

Adolf Hitler swoich chwilo­
wych sojuanków antybolsze­
wickich U1Watał u ,;untea-m"­
t:hów" 1 kaktował jaiko pod[u~ 
dzi Odnucn ~.zycje Wa'· 
thera von Brauchiitscha, aby 
wykorzys.ta4 narody wschoo­
nioeur.opejsk!e- i radzieckie ja­
ko równo~awnego s<>jWlwika 
przeciwko S wdetom. W majiu 
1943 roku na nairad~e SiZitabo­
wej Jr generałami, popierający­
ma ruch geneirala Andriej.a 
Włuowa, odniósł s:ię nieufnie 
do rosyjskiej lkontvrewoducji 
allllty.bo.b!zewickfej. Przy okazji 
powiedział o Po.lakach: „Wy-
1tawłq armi• po to, aby„. wy­
W>Olit Póbkę". Wedfug Józefa 
Mackiewicz.a tworzenie rosyij­
skich odldziałów :z.brojnych od­
bywało się z c!chej inicjatywy 
pomczególnych hitlerowskich 
dowódców, najczęściej przed 
n11jwymzym dowództwem u-
l«Y'Wanej. Fakt ws~kt.e, że 
były to oddziały liczne. Nie­
ktĆlre narody radzieckie za 

N~ m~ ""'°Ulf ~łf 
J'O'llti~zv rzqdem J'ego g„~. 
le'lbfk!tj M6,cJ ł 1'%qdcm Z\IHq. 
zku Soc~tirtv~11ch Rrpubli)J 
Sowieclcich V1lt'Jl•CV KoztlC1f, 
zar6umo oficerowie f Gk 1ze'l'e· 
gowf, a takt• tch rodzłnv, liO· 
1taną prz1k4Z«tU wla'dzom IO­
wteCkim". 

Wó'WCUI to z ust Kozaków 
padły słowa: „Wolimy umr;zec! 
z glodu nit wr6c~ do ZSRR", 
Pewien aotnilk pądszedł do br:r­
tyijskiego gene-ała i poprOl!ł 
przt?1. tłi.tmac:za o wydanie po 
jednym naboju dila lkat.dl!go, 
a.by wszy!.cy mogli popełnić sa­
mobójstwo. Któryś z prawo­
sławnych duchownych zaczął 
odmawl!ać gl!Mno modlitwy za 
konających. Szk<Jccy · górale 
plunęli pod nogi Kozaków o­
strzegaWC1Zymi st!'umieniaml 
ognia z miotaczy, lc:tóre wypa­
liły wokół -je-ńców traV'lę. Za­
częły 1ię ataki hi.site<ri.i. 

„Tegoż 1amego dnia, zg ma-
1a 1945 roku, Wl/PTOWadzono 
żza dTutów pulki kozackie XV 
Korpusu. Niektóre zapewniano, 
że zostanq załadowane ł powie„ 
zione do wioch". 

To, oczywi.kie 0:im6w Józef 
Mackiewicz. Nieco inaczej 
brzmi jego świadectwo niż 
słowa Iocda Aldiillgtona ó oko­
licznoociuh, w jakich rodz!~a 

~ pochtlt ~ wfClłr "*ww 1941 roku kozacy 
icb Ił- Ura{, do Pt<*optt'Mka, Kononowa przerzuceni z.ostali 
StauriN~ !3aleha~ Czubua'aJ- do Mła.wy. Stall li" kadrą sa­
-N~, l"Otmy, Ta~u, Ueh- modz!elnej dywk.j.! kozaclkiej, 
ty. nu. ~yła etaUnowskle na czele której 9'tanął pułkow­
łagr7 ą,Jkt nie wie. nik Helmut \'on Pannwitz, po-

12 lierpnla 1946 ~ moa- w.ieszooy w trzy i pól roku 
ldewaka ,.PraJWda" doniooła o pó:t.niej w Moskwie. 
powieszeniu generala Andrieja Helmut von Pannwit.z był 
WlałlOwa. Wraz z nim skaza„ protegowanym pułkownilka hr. 
nyeh zoetalo ·na łmierć 11 l.n- Clausa von Sta.uffenbeirga, ofi­
nycb generałów i wy.ższych ofi- cera sztabu generalnego. Tego 
cerów ROA. Sąd udawodnił im samego, który w lipcu 1944 ro­
zdndę, przejście na 1tronę ku dokona'! w Kętrzynie nie­
wroga oraz liczne przestęp,twa udanego zamachu na Adolfa 
wojenne. 18 styczni& 1947 ro- Hitlerra. Stauffenbergowi n ie 
ku Kolegtum Woj!;kowe Sądu podobała się polityka uprawia­
N.a}wy<ższego ZSRR skazało na na przez Hitlera na wschodzie. 
śmierć w . odrębnym procesie Chciał poz:µkać jak najwięcej 

byłych generał6w białych ar• Rosjan do walki z bolszewika-
mii: P.M. Krasnowa. A.G. mi. 
Szkuro, Sułitana Kelecz-Gi·reja, Adolf Hitler nadal nie do-
S.M. KraMl.owa, T.I. Domano- wierzał kontrrewolucyjnie .n ~­
wa. Wyrdtr. zosfa~ wykonany. stawionym Ro>S janom. Kiedy 

I Razem z dawnymi generałami pod Ku;rsikiem na stronę ra­
carskiml powieszony zosita1 dziecką przeszło 1.300 żołnierzy 
niemiecki generał Helmut von z prohitlerowskich formacji. 
Pannwttz, który brał udział w - kaza·l wycofać ich jednostki z 
organ!zacjL walki zbrojnej Ko- Polski do zachodniej Eu['opy. 
zak6w przeciwko ZSRR. KO" W ten sposób większość Ko­
zacy wybrali go swym atama· zaków trafi ła na Bałkany, do 
nem, dilatego władze brytyjskie Włoch, Danii, Grecji, Francji, 
wydały go Rosjanom. Norwegii, Holandii. 

Z eUJropej&kiego terytorium W Mławie zdążono sformo-
ZSRR na Syberię wywieziono wać 1 Doński, 2 Sybe-
200 tysięcy Kałmuków, 200 ty- ryjski, 3 i 4 Kuibańskie/ 
slęcy Czecz~ńców i Inguszów, 5 Doński i 6 Ter .ski puł-
150 tysięcy Karac,z_aj6w i Bal- ki 1 Dywizji Kozackiej, tud'z ież 

ka.rów, 80 tysięcy Tatarów baterię artylerii konnej. Pr~ed 

Pod ~ienz mala.Uy się wa!­
eząee przi!dtem u ~ Nterri.. 
ców putiJd k.u~ildde, dońskie, 
a talde pule 1ybe1-~Jdd t punt 
kahnuckt, wt!'hod'Zt\O W' IRklad 
XV Kiozadtiego K~ Ka-. 
'.Walery~o ROA. OlropaeJj­
nl\ Wład~ WO}*O'W'I tpr&JWO· 
wał nad ni.ml 8 batalton 
ttkodd, kt6cłl0 ot!cjaW na.. 
mwa bmntata AqnJ and Sut­
herland HigManders 8 Bata­
liOl!l. Jednostka ta, słynąca z 
be.zvng'lędneigo wykonywania 
l'Wlkazów, odmaczy'ła ł!ę w 
walkach w Tiunez}ł, a pod lro­
nlee wojny chłałała w akł·ad.zle '8 dywizji brytyjskiej, którą 
dowodził brygadlieir, pómiejszy 
1enerał-m.ajor R.K. Arl>uthnott. 

Cheieli umrzeć z glod)I hyle nie wracać do ZSRR. 

Szkoccy górale wyro$%.y1l 7 
maja 194S roku. z Tolmerzo 
na póbnoc:r Itam prze.z a}pej-
1lcle p.nełęcze z i.ad1aniem roz­
brojenia we wschodnim Tyro­
lu wszygtadch napotkanych for­
macji niemłec1dch. Upned~o­
lio ich, ie w K'llryintil matdo­
:wa~ się będzie „dywtz}a" 
to 1rowo podano im w z lekb 
ironlcmym tonie - a wł~ci­
wle hoa:da składająca się z 
,Przeciwników obecnego ustiro­
ju w Ro.sjl, którzy przes·zll na 
stronę W!l'oga i stall się najmi­
tami niemiecldmi. 

Powy?.sze sformułowania 

zacze!l'pnąłem ~ książki Józe­
fa Mackiewdcza „Kontira", wy­
danej przez puyską „Kulturę" 
w 1957 roku. Zainteresowała 
mnie swego czasu, gdyż doty. 
czyła jednostek, z którym! ja­
ko ki1kunasto1Hni chłopiec 
zetknąłem się w 1944 roku w 
wojewódiztwie łódzkim. 
Pamiętałem „własowców" i 

,,kałmuków" - jak ich wów­
czas nazywano. Werbowano 
ich spoŚirćd dezerterów, wy. 
łuskiwano w obozach jeniec­
kich, zwiracając 11.pecjalną u­
wagę na przedstawicieli naro­
dów, które wykazywały 1yrn­
patie proniemieckie.' 

Cytat z Józefa Mackiewicza: 
,,Na ręce generała von Man­
stcina, zdobywcy Krymu, dele­
gacja Tatarów zlożyla dary 
w postact drogich · tkanin, z 
prośbą, aby zechciał je prze­
kazać ,,oswobodzicielowi spod 
jarzma bolszewickiego, Adolfo­
wi Effendi". 
Także Józef Mackiewicz: 

,,Szczepy Kabardyńców i Bal­
karów kaukaskich wręczyły 
byłemu k<nisulowi niemieckie­
mu kpt. Brit.uti.gam, pięknie 
wycyzelowaną, nabijanq szcze­
rym zlotem uzdę na konia, 12: 

prośbą o wręczenie tego poda­
runku Hitlerowi w dowód 
wdzięczności za wyzwolenie". 

„Nie obchodzą mnie dzikie 
narody kaukaskie". 

Te słowa wypo.wiedzial Adolf 
Hitler 9 maja 1941 roku·. I do­
dał: „Mnie obclwdzi tylko ich 
nafta". Józef Mackiewicz poda­
je, że w obozie pod Częs,tocho­
wą z trzydziestu tysięcy Tuxk­
menów Einsatzkommando SD 
pozostawiło przy życiu tylko 
dr.va tysiące. W korespcnden­
cji Marka Bn:ezińsk.iego z 
Londynu wspomniana została 
zła · sława, która towarzyszyła 
„162 dywizji Turikonańskiej" . 
Chodzi niewątpliwie o 162 dy­
wizję Tuxkmeń&ką, a właści­
wie Turkmeńsko-Azerbejdżań­
ską, której żołnierze dopuścili 
się wielu okrucieństw w pół­
nocno-wschodnich Włoozech. 
Tam nazywano ich ,,Mongoła­
mi". Ja zaś pamiętam spotka­
nych na ulicach Łodzi wyso­
kich, 6 smagłych twarzach, 
tołntlerzy w mU1I1d11.1rach Weihr-

gesty pnyjał..n1. pojediynczych 
osób wobec Adolfa Hitlera 
bądt ri:a uć:Wlał swoich pned­
&tawdcieli w kolalborU'jących z 
Niemcami oddziałach, zapłaci­
ły rO'ZWi>ązaniem a\lltonomicz­
nych republik i zesła,niem ca­
łej liudnooci. 

Wielkie oszustwo. 

Nad Iselą, gdzie na folnierzy 
brytyjs:k:1.ch „nie nakladan<> ja~ 
kiegoś specjalnego ogranicze­
ni11 u.tycia sily" (określenie 
lorda Aldiingto:uc na loindyń­
akim procesie) górałe · szkoccy 
wrziętych do niewoli Kozaków 
potraktowali ~zątkowo z ga­
lanterią. Przedistaw.iciel armil 
brytyjskiej tak przemówił do 
rozbrojonej „hordy". 

„Kozacy! Brytyjski rzqd Je-
. go Królewskiej. Mości bierze 

was pod swoją opiekę. Niech 
nikt nie Wierzy pogfoskom, że 
was mają wydać Sowietom! 
Rząd brytyjski zamyśla prze­
nieść Was do Kanady lub do 
Australii. Sprawa nie jest je­
szcze Tozstrzygnięta. N a razie 
was malo znamy. Dlatego pro­
szę, abyści,e zachowali dyscy­
plinę i posluszeństwo waszym 
dowódcom. Wlamvm awoim 
zachowaniem najskuteczniej 
będziecie mogli obalić oskarże­
nie, wysunięte pTzeciw wam 
za strony Zwiqzku Sowiecleie­
go, że jestdcfe nie armłq, lecz 
„bandą". Prz~prowadicłr do­
wód, że tak nie jest''. 

Znów zacytowiiłem k.siąikę 
Józefa Mackiewicta „Kontra". 
Jej autor, młod'Srly brat pre~ 
miera polskiego rządu emigra­
cyjnego w Londiynie Stanisła­
wa Cata-Mackiewicza, rzmarł w 
1985 roku, nie mógł zatem l!l!;a­
nąć jako śwl!adek przed lon­
dyńskim sądem. Ciekawe, czy 
sędziowie brytyjscy znali jego 
opowieść o wydairzeniach w 
Karyntii w 194!5 roku? Ksląt­
ka ta tłUtmaezona była na wie­
le języków. Choć nie padp. w 
niej naz'\Yisko lorda Aldingto­
na, dotyczy tych samych wy­
darzeń. I niechlubnej roli, ja­
ką odegrała w nich armiQ. bry­
tyjska. 
Kozaków-os~ukano. 23 maja 

1945 roku zawarta została w 
Wiedniu umowa z Rosjanami 
o .ich wydaniu władzom ·ZSRR. 
Cytowana przemowa miała 
miejsce 24 maja. W kilka dni 
póiniej jednostki XV Kozac­
kiego Korp\Ulu Kawaleryjskie­
go sformowano w lrolumnę 
marszową. PrzeprQwadz-ono li!-
wizję osobistą. · 

Józef Mackiewicz, któr'1 py­
tany o· na.rodowość odpowla­
dal: „jestem aintykomunistq", 
tak opisuje . tę część wydaueń 
w Karyntii: 1 

„Chl.opcy wali#kiej gt0ardii 
obszukują każdego t zabierają, 
co się komu podoba: zegarki, 
pieniądze, drobiazgi osobtste.„ 
Grupa ofice1'6t0 brytyjskich 
stoi oddzielnie t palqc, nie pa­
trzy w tę atronę". 

Rankiem 29 maja 194!5 r. 
brytyjski generał, którego na­
zwiiska polski pisarz emigra­
cyjny nie podaje, wystąpił 
przed front oficerów kozackich 
J ioświadezył rilmn« 

N;R 17 (1674}, 29 K'W!IIETNTA 19'90 łt. 

s~ plotka, do autorstwa której 
po pół wjeku Brytyjczycy nie 
chcą się przyznać. Józef Mac· 
kiewic:z:: 

„Dlaczego do Wloch?" 
pytano. - „Tam sq już wasi 
oficerowie". Więksżość Koza­
ków wterzyla. W rzeczywistoś­
ci jednak skierowaino ich w 
stronę przeciwną. Mianowicie 
do Judenburgu, gdzie za mos­
tem, na lewym brzegu rze~i 
Mur, stałv już posterunki. 10-

wieckie". 

W rękach NKWD. 

' Wydawa·nie kad;r7 ro?JPoez.ęło 
się 1 .czerwca 194!5 roku. To­
warzyszyły mu drramatycme 
sceny. Kozacy zrywali z siebie 
dystynkcje oficerskie 1 or<lery, 
zdzierali czerkiesiki. DatH do­
kumenty. Niektórzy :rirzucali z 
szyi krzyżyki święte i deptali 
je nogami. Powdeslł się dzien­
nikarz Eugeniusz. TM'Usskij. 
Zastrzelił się generał Siłkin. 
Następnie włożył głowę w pę­
tlę oficer kozacki nazwiskiem 
Charłamow. Po nim kolejny 
Kozak. Tłum prawosłaWIIlych ł 
muzułmanów zawod~ł do Bo­
ga o %'miłowanie. Szkoci grzmo­
cili Kozaków pałkami f kolba­
mi. 

- O god:z:lni• li rano zakońc!X>" 
no ładowanJe oficerów do e!ę­
tarówek. Łą.c:Uli• wydano wta­
dwm radiziecldm 35 generałów, 
167 pu~own1ków, 283 podpuł­
kowników, 375 esaułów, 460 
podesaułów, 52e 1<>łników, 756 
choirąfych oraz około 150 u­
rzędnilk6w wojskowych, leka­
rzy, :fotografów, druchownyc.h. 
Tylko }edn4 trzecią tttanowili 
obywatele radzieccy, którzy 
przeszli na monę Niemców. 
Dwie trzecie kadry oficerskiej 
wywodziło 91• s białej emiera­
cji. 

DWlU oficerów otruło się "' 
dirodze do Judenbu1'ga. P!ęllne­
stu ~stało zasła':telOl!lych w 
czasie próby ucieczki: Podezu 
wywózki fołnlerzy dOR!o do 
masakry. Niektóny Km.a.cy 
rzucali się pod gąsienice an­
gielskich czołgów. Sporo ludzi 
utonęło w Drawie. Wśród ofiar 
były kobiety 4 dzieci. G16'wna 
masakra miała miejsce n.a 
placu w Peggeb:. Łącznie :r. 
samobójcami podczas likwida­
cji obozów w KaryntU zginęło 
około stu osób. 

Z najw.:ięktzą determinacją 
bronili się Kaulkazczycy, Zna­
cz.na część Karaczajów, stoją· 
cych obozem pod Oberdnu­
b!la.'giem, us.zła w góry 2 rod'Z.l­
nami, końmi, dobytkiem, a 
nawet częściowo z bydłem. Ty­
ralieTY tf>łnierzy brytyjskich, 
czołgi i samoloty k!gały Ka­
bardyjczyków i Osetyjczyków. 
W austriackich kościołach biły • 
dzwony. 
Ogółem z teryforium po­

łu.dnioiwej Austdi wydano 
Kozaków i Ich rodzin l50 do SS 
ty.s.ięcy. W sądzie londyńskim 
była mowa o 70 tysiącach 
przymusowo repatriowanych. 
Zatem Jugosłowianie stanowm 
pośród n!ch 15 do 20 tysięcy. 

· Ci, któirych wywieziono na 
Wschód, nie trafili do ojczys­
tych domów. Zamiast nad Don, 
Kubań, Terek, do al\iMw Kau-

krymskich. Te dane pochodizą 
równiet z ksiąi<ki Józefa Mac­
kiewicza. 

W przypisach do „Kontry" 
Józef Mackiewicz.. ocenił, że 
w 1944 iroku we wszelkiego 
rodzaju formacj.ach antyibolsze­
wi<cki.ch, włącznie- z. ROA i 
RONA, majdowało się 1.200.000 
do 1.600.000 ludiz.i. Wliczone tu 
są ku["enie i rotnie UPA, ukra­
ińśkie jednostki SS, partyzan­
tka antyrad~ieclca 1 ;róme na­
rodowe „legiony", oddziały li­
tewskich sza11.lllsów, policja 
białoruska, 1trate obozowe. 

,,1'a1ct11 te, do dzU dnia, z 
1'6.żn11ch ~tędów, których o- · 
mawfainłe zaprowadziloby za 
dal•ko, nie 1q przyjmowane 
chętnł• do wtadomości i trak­
towane przez opinię publicznq 
jako raczej drażliwe". 

Tak kOlllklu.dowa.ł w przypi-
1ach d~ ksd~i „Kontra" jej 
a ·utor w 19!57 roku. Proces 
londyński, który od1byl się 
przeszło tr:iydz!eści lat później 
dowiódł, fe niewiele si" ~.d 
tym względem zmieniło. 

Zamiast post scriptum. 

Pfe1"WSH propozyc„ stworze­
nia 200-<t;rsitcmej rosyj_skiej 
armii antyraddeckiej padły w 
pał..ddemiku 1941. roku. Odpo­
wiedni memoriał na ten temat 
opncował oficeir aztabu nie­
mieckiej ~P7 umti - ,,Mitte" 
płk. Henniq von Tresekow. 
Hitlw nie pr&Tjął memor'iału 
do wia~o:rnOlłcL Sprawa odtyła, 
gdy w 1942 roku dostał si~ do 
nieiwoll radiziedd generał An­
driej Wła.ow, który , wyraził 
eh~ kolaboracji z Nhnncaml. 
WłUOIWIC&ml naz7'Wano takie 
Inne, nie podległe Andriejowi 
Własowaw!, kolabo!racyjfte for­
macje, orpnizowane przy bo­
ku Wehrmacht.u l SS. Na zie· 
rolach poblldch działały w 
l!Ki--1944 roku bataliony „le· 
glonów wschodnich" (Ostleg!o­
nen), formacja majora Dolla 
oraz oddm!ały Rosyjskiej Wy· 
:t'W<l'leńczej Armii Narodowej 
- RONA, znane jako bryga.da 
SS Mieczysława Kamińskiego. 
Ten były kapttan Armil CzeT­
wonej, urod7.0ny w 1898 roku 
w Poman!u s matki Niemki i 
ojca Polaka, zasłynął najpierw 
z niszczenia irad~ieckiej party. 
zanki na Białoirusi, potem wy­
róm!ł Idę gwałtami na ludno~cl 
cywilnej podczu powstania 
wanzawsk!ego. W swoich gra­
bietach f okrucieństwach prze­
kroczył wszelkie granice. Na­
raził się nawet Niemcom. 
Heinrich Hlmmleir, kiiedy do­
wiedział się o jego łupach, 
rozkaoz.ał go uesz.tować. Kamiń­
ski próbował ujM w Karpaty. 
Na połttdinie od Tarnowa do­
padli go ludzie 1-iefa krakow­
skiego g~tapo, Bierkampa 
Został zamordowany. Jego bry­
gada W'l'az z całym taborem 
cywi1nyni włączona została do 
armii Andrie·ja WłHowa. 

PieirWHym oficerem Armii 
Czerwonej, który przeszedł na 
stronę Niemców, był na po­
czątku wojny major Kononow, 
który uformował ueś6 sotni 
lcoucklfoh pod MohJl].&Wem. w 

wymarszem dywizji na front 
balkańs·ki odebrał jej defiladę 

. przebywający na emigracji pod ' 
Berlinem wódz kozactwa doń. 
skiego generał Piotr Krasnow. 
Ta właś.nde dywizja, po wal­
kilch z armią Jo.gipa Broz-Tity 
i wojskami bułgarskimi, trafiła 
do Karyntii, gdz.ie spotkał ją 
dTama·tyczny koniec. Kozacy. 
których jako dziecko spotyka­
łem kolo Łodzi, należeli do 
Stanu atamarra T. Domanowa. 
Tak nazywano na dawnej Rusi 
obozowiska wojskowe. Była to 
odirębna jednostka, która z re­
jonu Nowogródek-Barano·wicze 
przybyła na pQczątku lipca 
1944 roiku na prowizoryczne 
legowisk<> w Zduńskiej Woli. 
Stąd Niemcy próbowali prze­
rzucić Kozacki Stan Domano­
wa do walki z powstaniem w 
Warszawie. Kozacy opairli się 
temu tądaniu, Uumacząc.,. że ja ­
ko for!lłacja kawaleryjska nie 
nadają się do walk ulic:mych 
w mieście. Erich , von dem 
Bach-Zelewski wytargował od 
nich jedynie nieznaczny Cf<l­
dział pod dowód.ztwem pł k. 
Bondarenki. We wrześniu 1944 
ro.ku skierowano ich do pół­
nocnych Włoch. Tam spotkał 

ich taki s.<im los jak Kozaków, 
których koniec wojny zasta'ł w 
Austrii. 

Jesienią 1944 roku w czasie 
walk .ml Bałkanach dywizja 
kozacka z Mławy przekształco­
na zo.stała w XV Kozacki Kor­
pus Kawaleryjski. Pod koniec 
wojny &kładał się op :r. trzech 
dywizji. Kozacki Stan ze Zduń­
skiej Woli, stacjonujący w o­
kolicach Tolmezzo, liczył 20 
tys.ięcy ludzi, a wraz z rodzi­
nami ·Kozalków - 40 tysięcy. 
W dorzeozu Padu znajdowała 
się ponadto wspomniana już 
162 dywizja TuTkmeńsko-Azer· 
bejdżańska oraz samodzielny 
rosyjski pułik „Wariag", a w 
górach w rejoniie Paluzro roz­
łotył stę Korp\18 Kaukaski 
Sułtana Kelec:z..Giire1ja. W pól..: 
nocnych Włoszech wychodziła 
gaizeta „Kozackaja Ziemla". W 
obłędne plany Adolfa Hitlera 
wchodziło prawdoIX>dobnie o­
siedlenie tu oddziałów kozac· 
kich i kaukaskich. Ameryka­
nie, którzy natknęli się na 
Tuirk.menów w biitwie pod 'Vfa 
Aurelia, sądZili, że mają do 
czynienia„. z , Japończykami. 
Duio właoowców przechodziło 
do partyzantki włoskiej, w 
kt&-ej walczył po ucieczce z 
nlemi~kiej niewoli m.in. syn 
marSJZałika Siemiona Timoszen­
ki. Był przyjacielem księdza, 
noszącego partyzancki pseudo­
nim „Don Camillo". Gdy 
wchodzili ramię w ramię· do 
wyzwalanych wsi i miast wita­
ły ich napisy na murach „Vi­
va a Papa!" O!l'az „Viva Sta­
lin"! 

Prr.emiesitało s·ię to wszystko, 
splotło w goirdyjskl węzeł. 
Przecięła go armia brytyjska. 
Dziś stawia się pytanie, czy 
Kozaków ·n,ie należało odesłać 
do Eisenhowera. Lord Alding­
ton, jak wiadomo, odpowiedział 
na nie z t.ołniers.ką brutalnoś­
cią: „Uważam, że Eisenhower 
też bv ich odda.l Stalinowi". 

RYlSIZARID 
BADOWSKI 

Józef Macklewlcz 
prezentuje 

Fakty 
malo znane 

. . :l.. ~ . \ :; "·• • . • '. . 

Wiemy o tym, że u boku 
Wehrmachtu i w Waffen SS 
walczyły obce narodowo forma­
cje. Wiemy, ie do tych forma• 
cji wstępowali między innymi 
je1'1cy radzieccy. Wiemy, że u 
boku Ni.emców w drugiej woj· 
nie światowej walczyli Ukr.aiń­
cy', Kozacy, Azerbejdżanie, Wło­
si, Rumuni, Hiszpanie, Norwe­
dzy i tak dalej. Zwykliśmy 

żołnierzy formacji składających 
się z narodów ZSRR nazywać 
w uproszczeniu „własowcy", 
choć jest to błąd merytoryczny. 
Bardzo · zdoi.ny radziecki gene• 
rai - Andriej Wlasow, po przej­
ściu do niemieckiej niewoli, do­
piero we wrześniu 1944 roku o­
trzymał · zgodę Adolfa Hitlera 
na sformowanie trzech dywizji 
jako Rus!coj Oswoboditielnoj 
Armii - ROA. Wcześniej i­
stniała Ruska)a Oswoboditielna­
ja Narodnaja Armia - RONA 
Bronisława Kamińskiego. Nie­
którzy wymieniają jego imię 

jako Mieczysław. Tak więc w 
powstaniu warszawskim nie 
mogli walczyć „własowcy", sko­
ro ROA dopiero zaczynała się 

formować. Walczyli żołnierze 
RONA - Bronisława Kamfń­
skiego. Ale to tak na margine­
sie. 

W Polsce - z oczywistych 
do tej pory względów - mało 

znana jest twórczo$ć Józefa 
Mackiewicza. ·Był to człowiek, 

który nara·żał się wszystkim: 1 
tym z lewa, i tyrrt z ·prawa, i 
tym ze środka. Urodził się w 
1902 roku w Sankt Peters-bur­
gu, wychował się w Wilnie. 
Był bratem · Stanisława Cata 
Mackiewicza, publicystą, dzien­
nikarzem i pisarzem. W 1940 
roku rzucił pracę dziennikar­
ską i został furmanem i drwa­
lem. W 1943 roku na zaprosze­
nie Niemców i za zgodą wileń­
skiej AK pojechał do Katynia. 
W 1949 roku ukaza~a się jego 
książka „Zbrodnia w lesie ka­
tyńskim". Od 1945 roku wraz z 
rodziną przebywał w Mona­
chium. Zmarł w 1985 roku. Po­
zostawił po sobie kilka ksią­
żek: „Droga donikąd", „Spra­
wa pułkownika Miasojedowa", 
której reprint właśnie ukazał 
się w księgarniach, „Lewa wol­
na", „Nie trzeba głośno mówić'', 
„W cieniu krzyża", „Watykan 
w cieniu czerwonej gwiazdy''. 
Jego powieści można określić 
mianem literatury faktu. Taką 
po;vieścią jest też „Kontra", 
ktora ukazala się w Paryżu w 
1957 roku. • 

„Kontra" opowiada o dzie­
jach ruchu kozackiego - anty­
bolszewickiego. Opowiada na 
przykładzie rodziny Kolcowych 
- Kozaków z naddońskiej sta­
nicy. Opowi'ada też p mało u 
nas znanych :faktach' powstania 
i dziMania ruchu antybolsze­
wickiego w czasach drugiej 
wojny świ~towej. 

„Prawdopodobnie nigdy nie 
uda się ustalić dokladniej daty 
- pisze w „Kontrze" Józef 
Mackiewicz - kiedy mianowi­
cie i gdzie na olbrzymich prze­
s~rzeniach Rosji pojawtly 3fę 
pierwsze, anrysowieckie oddzia­
l11 zbrojnej ludno§ci podczas 
drugiej wojny światcfwej, ;ay~ 
moż!? do jednych z pierwszych 
zaliczyć by wypadało batalion 
ochotniczy pod Briańskiem. By~ 
może sze§ć sotni kozackich u­
formowanych w Mohylewie pod 
dowództwem byłego ma.joTa ar· 
mit czerwonej, Kononowa. Na 
obszarze calego zaplecza armii 
niemieckiej, wszędzie gdzie na 
rozkaz Moslłwy zrzucani spado· 
chroniarze organizowali party• 
zantkę, samorzutnie i żywiolo„ 
wo powstają oddziały antypar­
tyzanckie". 

„Kontra" jest · opowieścią o 
wielkim pragnieniu Kozaków 
powrotu do odrzuconych nie 
przez nich tradycji, o pragnie­
niu wolności i o tym, jak ich 
oszukali najpierw Niemcy, a 
następnie Anglicy. Deportacja 
Kozaków do ZSRR stanowi 
wstrząsający obraz. A przecież 
jest to prawdziwy obraz. Dziś 
po latach wraca się do tych 
zbrodniczych faktów i usiłuje 
się je ponownie i jednoznacz­
nie oceniać. W „Archipelagu 
GUŁag" Aleksandra Sołżenicy­
na są podobne :fakty o samo­
bójstwach ludzi, którym wbrew 
ich woli i siłą kazano wracać 
do ZSRR. 

WimOLD BORJOWY • 
ODGŁOSY 5 „ 
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llOHmA MATtJSZAK 
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Pod ~ 1989 r. mi3de)")ne lltlllt1Wbtd u­
(IOitOW•ł7 gwałtowny wzrost pr:llUtę~ W 
Jilr;t.opad'Zlle ws:wzęto w Łodd 2805 post~ań 
jwriygot~ych (kiedy zaehod7Jlło urzasad­
nlone pnyplllnczenie, że popełniono pn;est®­
ltwo), w grudlllliu - jut 4333. W ciągu całe­
IO 1989 roku WB?.Częto w mieście 22 472 postę­
powm!a. W wykazach llC21b bezw%ględnych. 
qt.e uW131ędiniających apecyf1ki województw, 
91lankteru m!as; anl „~. 4t<de1 ~­
ł)'cb ~ do liudn~i &amienkującej 
dany teren. Łódt w zakresie pnestępczośct 
tnejduje się na ~ariyan miejscu po Wanza­
wle, Katowicach i Gdańsku. 

Zanotowano pewden wzr<>&t BO!Śei zab6Jstw. 
.Test więcej przestępstw przec.llwko życiu i 
mtoWłU, a1e nie tak druł.o jak \. ~rad:zlety. 80 
priocent - to wykr~• przeciw m!emu. 'acrznik prasowy WUSW kpt, ~dam .Anitemk 
~i• inymaje, te j.t to r.upęhla kłęska1 
1 llł6t' m!Uc.ja (a t«u pollep) mtm& dobr7cll .._ „ mota „ ponddd. 

- ~· ~. toCdu tudsł ot:łn.cło • 
tłulbv ł nł• _ma kto patrolowce! miuta. Ni• 
tov1cr11wam11 WC(llt mnł1J prze1tępltt.o ftł.t do 
t1J ~ 41• .1alalcl n4ł fala, ftO kC6rq m1 bt1-
Wmr pnvgotowant. . 

Jest praM.dłow~ t.e gdy nastwuie kry­
&f\9 wielu wartości, wu.a.sta stopień anarchim-' 
c~ tycia &połecz.nego. Bairomet<rem brakl>w na 
rynku Jest wykaz skradrmonych . p<l'U!dm!ot6w. 
Kiedyś ginęły akum'\lllatary 1 opony, teru N­
pam zlodzded padaj'\ masiyny S.2.Wa1nieoze, 
overlooki, a taade dostępny w fklepach., ale 
bardrzo drogi spa:v:t audlio-wWualny. Tygodnió­
wo dokonuje się 600-700 kiradtiieiy z włama­
niem, w których przepada m.łenie W3lt't~ci 
około l milfa;rda złotych. 

Pewien wpływ na sytuację miała amnestia. 
Do tej pory za.trzymano 12 wcześniej zwowo~ 
nych, którym udowO<l.ndono popelnien:e prze­
stępstw Niektórym grupom społecznym po 
prostu nie opłaca się pracować. Dotychczas nie 
r.twderdzono, aby do wykrocze,nia 2lmusiła au„ 
te•ntycma bieda, natomia!'.t o ile wcześniej kra­
d'Ziiono raczej używtk•i, 'to te<ra'l: ginie już nde 
tylko alkohol, kawa i papierosy, a.le również 
węgiel, ziemniaki, mięso. 
Najwięcej postę.powań przygotowciwczych 

wszczyna się na Ba.rutach i na Górnej. W tych 
d2lielnlcacb popełnfanych jest najwięeej prze­
stępstw przeciwko mi~u. , Za to w.i~s;~ść 
napaści i rozbojów notu1Je ~ię w Sród!11:esc1~, 
gdzie przez centrum ą'Zi~nme p.r.zewdJ~Ją si~ 
setki tysięcy ludzi z róznyeh części miasta l 

spoza F -0d.zi. 
Gros ~łamań dokonu-je się w _nowych blo­

kach. Ułatwia to anonimowość panująca na 
OS>iedlach, gdzie sąsiedrzi z jednej klatki scho­
dowej w ogóle nie znają s.ię. Również źle za­
bezpieczone, a pełne atJ;akcyjnyeh towarów 
prywatne sklepy i warsztaty rzemieśllllicze sta­
ją się częstym terenem penetracji osób nie­
powołanych. 
Złodzieje .zazwyczaj działają na pewnfaka i 

są dobrze zorganizowani. Dysponują szybkimi 
samochodami, a nierzadko i krótkofalówkami. 
Prowadzą obserwację interesujących ich obiek­
tów, mają własnych odbiorców i dobre 31,ozezn.a­
nie, co warto kraść. Są mł<Xl.z·i i wysportowa­
ni, spuszczenie sdę na Linie z dachu nie s.ta­
nowii dla nich iladnego problemu. Pomaga im 
fakt, te . działa1ją w wartmkach ograniczonego 
zaufania społecznego do organów ściganda. 

- Ludzie mają do poUc;i prete1't$;e między 
łnnymi o to, że nie przyjeżdża natychmiast po 
wezwaniu - mówi kpt. Adam Antczak. - N a 
przyklad 14 marca na terenie województwa 
miejskiego l6dzkiego odnotowano 78 wydarzeń, 
w tym: 1 samobójstwo, 2 rozboje, 8 kradzie-

. ży z wlamaniem do obiektów u.spolecznionych 
ł 60 do obiektów vr11watn11ch, l tpekf.Llację i 
7 kradzieżu na szkodę. 0161> fizt1czn11ch. U nos 
też ;est kolejka, stqd opinia, że nie Teagujemy. 
Jak wszędzie, nie w1zysct1 aq wzorowymi funk­
cjonariuszamt. Nie ma szkoly jancza1'6w -
ludzi bierze się z ulicy. Zarobki w miticił dla 
mężczyamy nie są kon.ku„encyjne to stosunku 
do innych zawodów. B1"akuje chętnych do 
OPMO. 

W milicjd (poMcji) jut roi.poczęto reorgani­
zaocję ale jeszcze wiele pozostało do zrobienia. 
Trzeba dokonać takich przemian, aby policjant 
pilnował ponąd'ku na u1icy, a nie prowadei~ 
bucha.lterię i statystykę. W~ększość obywatel! 
nie 'Zna swoich dzielnicowych. W komisaria­
tach · waku.ją miejsca. Dzielnicowi obsługują po 
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dlWa ~. ~ Paci'edd„ ~' 
na pisma, prznotowują postępowania, i prak-
tycznie nde wyc~ ma biiuTka. Kluczem 
do ~t\!Zllnia- p!'Oblemu jest pr~cja. 

Pn)' WUSW powstała 90-osobowa etatowa 
kompaaU, wywiad~. Jest to grupa, s:z,yb­
kdego reaeowainda zlot.ona z ~ młodych, 
apm'Wl)J'eh, dobru pnygotowa.:n)C'h ł jak ria 
nasze WMlU01d nlette WYPQ>$aixlirlych. J~t w1-
1yłana w m.łejsca nczegl>Inie zagiro,ione. Ma 
więks~ drutecmoś6 dz!al.anl.a i wy>k.ryła jut 
spoi o przestępstw, Kpt. Adam AJl'Ltezak ;nie 
kryje, bł w WUSW wlqte s4-; 1 kompa.ndą spo.. 
re oo~eje. 

Zanim mów po~ slę eraina.towł! poMc)an.­
c.i, z;ińdm ~ja odzyt;kia d'Óbre jmi~ za.ndm 
post~ ~- mW1 •amoc:hody 1J(lo1Qe d<r 
gonić ~~· wor17 I iumLm przystąpimy do 
kiterpolu. warto p6kt co mstanowtlć •"ię jak 
samem11 IObl.e pomóc, a PD1' oklllZJ ńdeco od­
c1•,.d lłllfh1 ~kowe. 

Nauha lłlVana w&tymolotbl ~ ie 
nlekt~e oeiob1 maj14 cechy f><>itenc~ych 
ol·iar na.paści, . ł te zazwycuj stają s·ię n~ml 
naprawdę. 99 procent o~at" mogło pnyplJlllZC7Jllć, 
te ndepewna tnajomoś4 ~ U.}tóńceyć Idę 
smutno. W Mę'ksrzoścl przypadk6w przyczyni\ 
pu.iestępstwa jeit wódlk:a - rozbc>je dOGk<!lllY­
wiam '' na nietrzeźwych. pod wpl~ a!ko. 
holu dochodu do seys~, błjatyik ł tab6J&tW. 

Mie~camt ~ólnie ~yrni I!.!\ nile 
parlti, jak sdę powszechnde uwaea, al~ tereny 
bezp<>średnio przylegające do lokali takich 
jak np. „Casanova". Z regu~y przestępstwo ma 
poezątek właśnie tam. Ulice Abramowskiego, 
WschO<l.•nia, Włók.iennicza nie cle,szą się M.1-
lepszą sła.W'\, jednak dla pr~ybyszy z zeW1Ilątrz 
n~e są zbyt n·iebez.piec7.lrle, tam odbywają się 
raczej lokalne r<YLgrywkt 

Jak wynika ze statystyk, na1etęstszyitnl prze­
stępstwami są kradzież:e. Co zatem zr<>b1ć, aby 
u.strzec si~ przed wizytą nieprosronych gości 
w mieszkaniu? Przede w~ystkim należy za<>-

...patrzyć s1ę w soliidne, ale nie rzucające się w 
0<:2Y d'l'Zwi z porządnymi zamkami. Kl-a.ty w 
oknach zabezpieczają ich właściciela, ale są 
zagrożeniem d'1a 1ąs-iada piętro wyżej - mo­
gą posłużyć wbarnywacrom jako drabina. W 
bloka~h. gd'Zie zawtalowa.no domofony, prak­
tyc-ui.ie nie notuje się włamań dokonywanych 
z klatki schodowej. Ewe.ntunlnł złodzieje dos­
tają się do mieukań tylko z zewnątrz. N:Ue~y 
pamiętać o· z:amykan•iu pt.w.nic, zaopatrywaniu 
komórek w porządne kł6dkł i obic~u aŻ'il\r-0-
wych drzwi tak, aby przez 11Lpary nie można 
było wypa.trzeć, co :zna.Joduije się w środku. 

Najlepszym 1 naj,sltutecznle3szym. zd>e~e­
czen:em jest w.przyjaźniooy, czUJnY e~ad, 
który sprawdzi źródło podejnanego z:amies~­
nia i hałasu., a w czasie nieobecności właśCl­
ciela mieszkania nie tylko podleje kwiaty, ale 
i włączy na jakiś czas radio, zapali ~wiatło, oo­
bierze telef<>n - jednym słowem stworzy po­
zory, że kt~ jest prze% cały cm.a w domu. 

Watną sprawą, uła~jąc4 odnałezienie u­
traconych w wyniku wla:ma!nia rzeczy, jest u­
mie~tMj~ ich op.isanła. Wado odl\OtOIW~ ao.. 
bie na apecjakl.ej karic9 numery fabryć:z.ne 
wsozystkdch przedmiotów, ktM je posiadaj~. 
Nie zawue zachowa uę gwarancja, s kt6ł'ej 
motna je odt·~. a ostatnio zło&ieje r.a­
bierają nde tylko spr~ grający, ale 'ró'Wln.iet 
karty gwarancyjne aby unłemofJI!wić identy­
fikację. Pmdad~ rzadkiich d~eł sztuki od­
nalezl.eme skradzi~ei kolekcji mogł\ uŁatwd.6 
fotocrafi• p!Udst&wiaje,ce -~ włunołt. 

Nie wsr.'f'IC1 d'ollt&tecrt.ID&. st1zet1l 1we1et młe­
nia 1 zapomlml·Jł\, to lll .tciwnkcr:wo proa~~ 1 
tanie metodf 11abf!!llpleczeń. CztF mote u„""'. -nień dła· poteocj&'lmego- wtamrwacu. Złodde! 
kuszą aainaitałowan. w pojell'.ldach radiood­
twarzacze, ,.itomtkt czy pC>Zostawione na •ie­
dozeruach paczki. Aut<>alarm, •Wiiecąca dioda, 
laska załoiona na kieroWlniC4ł mogł\ lkutecz.. 
nie rmiechęcić amatora Cudzych 1amocbod6w. 

Nie nalety cidtowł«ać drzrwt obcym ClłObom., 
były wypadki, te złodz.!e„ podawali llilł nawet 
za funkcjońariU1z7 p\ilttjl, Brak nufarua do 
domokrątc6w może uchrom~ przed r6tm.ego 
rodzaju oszus.taml 1 ut.ratą ®robku całego ty­
cia. Wysta~T m:row7 rooz.sądek 1 odrobina 
W)'.'Obraf.n!. 

I 
. Zbyt rm.dk.ie są jes!ZCZe przypadlk( wspM.p.ra- , 
cy o-bywated.l z policją. W .ArtgUl ludzie poc2.Y­
tuJ'\ s~• za zasrzayt motM.wojć ~powde­
dzenda ezeg<llł policji, u nu wcl~ pokutuje 
negatywne n.asta:wden.ie do tego typu dzialal- / 
n.ości i jednJmacma oeem! k~, donosicieL 
Zdanało s~ę i tak, te przyg<llCIŃ ob.serwato.ny 
pomagali prizestftPCY w ueieczce, nez.ując psa­
mi tych, którzy chcieli go 1atrzyma6. 

PoLlcjł nie tneba 1ubi6, al• HUamł w ln­
teresde społecm)'l!l i wtun.ym dobne jej po­
móc. 

• 
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ma~h ~p,oJJ>o„ 
nter ~.i 
kod~;ft --enta 
Jloll kflt,_,1(•J PKP 

do 1'fe.S4"eJ iOJJPUdbeJI. • 
t;o1bt. Poiqfd &a,łll aJłdiłł Ił~ 
w 1911 cokq I 1ła.aewłł frar­
me~ł ~pl~ww . rozwo­
ju U~żlld A~t~eJI MleJ-
1klej do J!98 Tok!fi.: Dzlt gdy 
alę o ł1cb planach cz)'ta, W"t· 
daJA 11, ont 1,.7~ ft.nłasł1ką 
aaukP\Yą. ~kładr.no wfe~, te 
w 1990 roh - a qo ~l~J 
wlęceJ łttfll - 04.~• slę do 11-
t)'tku l'f ennzit Unię metra w 
Łocbl. 

W J9T3 roku teł b7Jl realiś­
ci . l sceptycy I sa1dad:UI, że 
gdyby nie udało się zbudować 
metra, to moina przybaJmnieJ 
włąćzy6 d~. układu komunika­
cyjnego 'kolej óbwodową. A je­
§11 udalob1 się l Jedno I dru­
gie, to byłby t tego blk.o 
wielki pożytek dla mieszka-6~ 
c6w Łodzi. Ale nie udało się 
aD.l Jedno, ani drugie ł nadal 
mamy klopot1 komunikacyjne. 

Na czym oolegał pomysł 
z koleją obwodową? 
Uwałne pr17Jrzenle lię pla­

nowi Łochl pokasuje, ie 1 
łrzee}t stron wlewa BIJ do mla-
1ła 1trumle6 ltomunlltaeJl kole-

el W' btłsł n 1lDl! P61noe -
eoldl!ale. .Jak •utor utrvmuJe: 
- Jut ło plan dla ti&o~lch. 
~ ailllłmr '~dnak pdawać, ie 
Jt1k1JV1 b91acL Warto wlęo 
1alnłeJ"etOwa6 czrtelnlk6w tym 
óom11łe.iń I 41atero ptibUkuJe­
ni::r ponlżeJ zarys koncepcji 
•z:rbklero łramwaJu w Łodzi. 

LUCJUSZ 
Wł:ODKOWSKI 

SlZY1BIK.t\ ~0IJEJ 
W lfJODZI 

_ Uwagi wstępne 
Z niniejszym opraeowaniem 

autor starał się za-poznać wła­
dze miasta ju · w roku 1987. 
Po początkowym zaint~resowa­
niu wiceprezydenta St. żałob­
nego, mimo kilkukrotnych mo­
nitów nie zaip<>znano się w 
pełni z koncepcją. Autor w 
chwili obecne} ponawia próbę 
rozpatrzenia propozycji zdając 
sobie sprawę, że problem ko­
munikacji w Łodzi z każdym 
rokiem staje się watniejszy. 

W naszym mieście istnieje 
duża możliwość wprowadzenia 
na linii północ-południe fiZYb­
kiej kolei śródmiejskie j. (W 
dalszym dągu opracc>wania bę­
dzie używany skrót SK). Jej 
stacjami końcowymi byłyby 
Choclanowic~ i Helen6wek. 

I 

lłed 11:omunłkaejl treaiwa,._.. 
pod kątem rozładowania ..... 
żenia trasy P-P. 

Komunikacja tramwa~ 
mimo wielu mankament6w 
:ii;raca czasem na ZachodU. de 
łask. Autor, będąc w Calga17 
interesował 1ię budowaną tam , 
od podstaw naziemną kolej­
miejską wchodzącą niejako w 
żywy organizm miasta. Wobec 
ogromnych kłopotów 1 miej­
scami parkingowymi w śr6d· 
mieściu, wielu posiadacz1 sa-
mochodów pozostawia swoje 
pojazdy na pa_l'kingach przy 
krańcowych stacjach kolei i do 
śródmieścia udaje się kolejl\ 
miejską. W 1987 r„ kiedy autor 
badał te sprawy, w zasadzie 
bvla w Calgary tylko jedna 
llnia, nie.mniej projekt-0wano 
dalszą rozbudowę. NajQ_liższy 
stacji parking posiadał ok. 1000 
miejsc. W godzinach pracy 

· znaczna część była zajęta. 
Autor projektu zajmował si'ą 

szczegółowo jedynie trasą P-P 
co nie znaczy, ie nie jest moż­
liwe powiązanie jej (a wydaje 
się nawet !tosunkowo prostsze) 
z szybką linią W-Z. 

Problemy przebudowy 

Najpoważ:niejszym problemem, 
jaki dotychczas się wyłonił 
podczas ioz:ważań., jest sieć za-

Placzego zarzucono pomyS'ł uruchomienia kolei obwodowej w Łodzi? 

Jest pomysł na szybk! tramwaj! 
„~~. "' „ „ .... ~~;_,~ tł> ~ •,•t I • •"i' • ~· 1 '<' ~ ,- ~ ~, :.~, <I • : 
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JoweJ: :& Kofunek, ł'abialflo, 
Kułna. Strumienie te mają 
węwuęłrzne połączenie. Tory 
PKP bierną obok osiedli: Ra­
dogoszcz, Teofil6w, Dworzec 
Kaliski, Retklnia. Ch0Jn7, Ole­
chów, Widzew, przez Stoł'i do 
Zgierza. Pomysl polerał zatem 
na włączeniu tego iłrumienia 
komunikac7Jnero w obieg mia­
sta i Śłworzeniu możl1wości 
rozwi~złenia pasażerów 1 ru­
chu podmiejskiego po Łodit. 
Jednocz4!śnie mogła powstać 
wewnętrzna 1zybka komunika­
cja pomiędzy wielkimi osiedla­
mi, z któr1ch większość leży 
w pobliżu torów obwodnicy. 
W kilku miejscach obwodnica 
:PKP lłyka 1ię z komunikacją 
tramwajową i autobusową. Lo­
giczn1m zatem W)'dawało się, 

- że połączenie tych dwu komu­
nikacji może przynieść miastu 
korzyści. Marian Słrzeleckl pi­
sze nawet, :ie „pobudowano do­
datkowe przy·stanki osobowe, 
które drlś porastają trawą". 
Była Jeszcze Inna koncepcja, 

która łączyła- 1lę 1 koncepcją 
włączeni• obwodnicy PKP cio 
ruchu mleJskłqo. Była to kon­
cepcja poł11ezenia dworca Ł6d:t 
FabryC2:na 1 dworcem Łódź 
Kaliska Unią Arednlcową, kł6ra 
biegłaby w:rkopem wsdlui uli­
cy Gabriela Narutowicza, Zie­
lonej I daleJ do dworca Łódł 
Kaliska. Koszt wYhudowania 
wykopu byłby eiromny I po­
mysł sarzucono, eho6 co praw­
da rozpocztło wyb'urzanle po­
łudniowej lłronr ułlc7 Gabrie­
la Nar1dowlc1a • 1aklł właśnie 
myśl~ 

Dlaczego zarzucono pomysł 
1 koleją obwodową? 

Powody - jak ło • nu 1w7-
kl• - b1l7 bardzo prozaiczne. 
Po plerwsz' - linia obwodo· 
wa naleły do PKP, ld6r• ata­
nowłlł pa61iwo w pa6słwle I 
co opłaca 1lę I ~eał W11oclne 
PKP nie mull opłacsa6 aha I 
by6 w11odne mlasła l lnn7m 
inłnlskratwom. Po drufle 
PKP ilamanylJ' alt. to obwod· 
nica obsłupJe ruch tranzyto­
wy, towaroWTI osoboW)' na U­
niach w kierunku Kutna. Sie­
radza l Koluszek oras Kałowło 
czy WaruaW"t l łneba byłob1 
połoły6 - pfZ)'JlaJmnieJ na 
nlekłóryela odelnkaeh - dodat­
kowe dwa pasma tor6w tylko 
dla komunlkacJl obwodowej. 
Po trzecie - nie moina było 
- co dzlł w:ydaJe się Amlesz­
ne - skalkulowa6 tak eeny bi· 
letów komunlkaeJI na linll ob­
wodoweJ, ab1 były one w lo­
rfczneJ wnJemneJ relacji 1 
cenami komunlkaeJI MPK. 
PKP - po prosłu - nie mo­
rły dojłó w łej aprawle do po­
rozamlenl• z Mlnlsłentwem 
Go•podarkl Komunalnej. Nie 
mogł1, bo rOe ehelałJ'I I tak 
pomysł upadł. 

Ale probl-_ komanlkacJI w 
Łodzi po101taL I łeras 1n6w 
wraca 11lę do pom11lu 1 kole­
ją obwodowit- LepleJ później 
nlł wcale. Nie Jesł ło JedJD1 
pomysł uaprawnlenia komuni­
kaeJł. M1r Int. AndneJ Wllcz­
kow•kl udolłępnlł om kopię 
plama. kł6n złol)'ł w ti'MŁ. a 
kt6re w 1Poa6b prJ>~łF I PH7 
malJ'ch nakfWc!ł ple1;tlęin1ch, 
a przy 1pofFCli libfanaeb orra­
ntzacyJn7ph _~~łt i>ntez:rnl6 11, de uorawmenta komunika-

Na te1 trf)..sie c9 nałnJ:nlej na 
80 proc. jej dlugo~i · tramwaj 
posuwa Się po wydzielonych 
torach. Ułatwia to organizację 
tak.jej szybkiej lińii. Już daw­
no na podstawie b;idań i ob­
serwacji zostało stwierdzone, że 
tramwaj poruszający się po wy­
dzielonym tor-0wisku jest styb­
szy od autobusu, oczywiście po 
spełnreniu odpowiednich wa­
runków. 
Stan obecny 

W chwili obecnej trasa ta na 
różnych odcinkach )elit zajmo­
wana przez różne linie tram­
wajowe. W a4mie korzysta z 
niej 17 linii wchodząc nań i 
sch<>dząc. Ten stan rzeczy cał­
kowicie uniemożliwia jakiekol­
wi~k usprawnienie komunika­
cji, zwłaszcza od czasu kiedy 

· slcręcający tramwaj przestał 
mieć pierwszeństwo przed ja­
dącymi prosto samoehodami. 
Przepis taki był konieczny ze 
względów bezpieczeństwa. Na­
tomiast stanowi ogromne utrud­
nienie w ruchu pojazdów uy­
nowych. 

Możliwo§ć zwiększenia 
przelotowości trasy 
Zwiększenie prędkości pod-

różnej na tej trasie można o­
siągnąit bez znacznego zwięk­
szenia prędkości maksymalnej 
pociągów. Można to osiągnąć 
poprzez przeznaczenie tej trasy 
dla jednej linii SK usuwając 
z niej wszystkie inne linie 
tramwajowe. Przyniesie to na-
stępujące korzyki: ' 

- na sknyżriwaniach zlikwi­
dowanie oczekiwańia na to at 
tramwaj Innej llnii będzie miał 
motl!wość wykonania skrętu, 

- zmniejszenie liczby przy­
stanków (w tej 1ytuac~I auto­
bus przejąłby funkcje n<>rmal­
nego tramwaju). 

Sprzy ja6 temu będzie r6w· 
nleż:: ' 

- fakt, i• tramwaj po za­
paleniu się zielonego 'wlatła 
ruszałby zawsze pierwszy (eo 
autobusom nie z:darza 1ię czę­
sto), 

- fakt, te silnik elektrycr:­
. ny ma przy ru11zaniu lepsze 
własnok! trakcyj~e od &pall­
nowego tj. daje możliwość 
większych przyś.pie!Zeń. 

Uzasadniertie koncepcji 
Natdy wziąć pod uwagę, ie 

Łód~ jest ciągle miastem roz­
ciągniętym bardziej na osi pół­
noc - południe nit wschód -
zachód, linia SK obsługiwa!a­

_by więc lepieJ znaęzny procent 
mieszk:ańcqw. Wedle szacunko­
wych - z braku dostępu do 
ścifłych danych obli'czeń 
autora koncepcji wynosi to ok. 
20 proc. mieszkańców aglome­
racji łódzkiej. 

System kolei miejskie) w Ło­
dzi je.st z dawna nie reorgani­
zowany, wobec tego ju~ dawno 
nie odpowiada potrzebom mia­
sta. W chwlli obecnej nie moż­
•n.a Uczyć na poprawę sytuacji 
poprzez zbiidovianie w Łodzi 
kolei podz:lemneJ1 wobec po­
wytszego projektowany układ 
mógłby poprawić komunikację 
komunalną w mieście na naj­
blitsze lata. Prz:r odpowiedniej 
częstotliV1oścl ~ur16w SK zl!­
kwidował~y tłf?k w wagonach 
i czai oczekhyania na przy­
stankach. Autol' widzi motll­
wóść przeorganizowania całef 

jezdni, wzglę<lnie odpowiednich 
miejsc parkingowych dla tram­
wajów innych linii, tak aby co 
rano nie blokowały one tras7 
SK. Tej sprawy bez odpowied­
nich materiałów i współpracy 
z dysponentami łódzkich- tram­
wajów nie da się rozwiązać. 
Usunięcie innych linii tram­

wajowych poza SK z trasy pół­
noc - połudn!e nie wydaje si~ 
specjalnie trudna od Helen6w­
ka do ul. żwirki i od pl. Nit• 
podległości do Chocianowic. 
Odcinek, gdzie trasa biegnie ul. 
Piotrkowską, wydaje się szcze­
gólnie trudny i wymaga więk­
szej ilości danych. 

Celem usunięcia innych linii 
tramwajowych z trasy P-P tak, 
aby jedynie ją przecinały, a 
na nią nie wchodziły wymaga 
przebudowy torowisk na nie­
wielkich odcinkach, zmian or­
ganizacyjnych w przebiegu li­
nii - przede wszystkim po­
przez ich skr6cenie. 
Sprawność funkcjonowania 

linii SK wymaga również kilku 
bocznic, do których można by 
było zepchnąć uszkodzone wo­
zy bez konieczności Ich trans­
portowania do zajezdni w go­
dzinach duż:ego ruchu. 

Uwaga końcowa. 
Autor projektu ma neret: 

przemyśleń dotyczących roz­
wiązań szczegółowych, a mia­
nowicie przebudowy 11krzyżo­
wań z linią SK, rozmieszczenia 
przystanków, koniecznych imian 
w układzie innych linii w tym 
kolei podmiejskich ł inwestycji 
towarżyszących. Gotów jest 
brać udział - od początku do 
końca opracowywania projektu 
technicznego - w pracach zes­
połu, o ile taki powstanie. 

PS. w poprzednim numeru „Od­
&losów" ukazal 111t; wywiad z dr 
Markiem Edelmanem, · w którym 
dwukrotnie w11pomlna on o planie 
modernizacji komu~acji miejskiej 
w Łodzl opracowanym przez fa­
chowców z Polltechnlki Łódzkiej, 
Nie mogę wykluczyć, te Istnieje 
jaki.A alternatywny plan, opraco­
wany -przez molćh kolegów, o któ­
rym,. akUTat nic nie wiem, nte­
mnl~ wiele w.itazuje na to, te 
chodzi o przedstawioną powyżej 
koncepcję szybkiej kolei. Przy ta­
kim Zflłoteq,iu muszę wprowadzić 
pewne sprostowania do słów dr. 
Edelmana. Po pierwsze, w Polltech• 
nice ŁódZkiej nie ma sensu stricto 
fachowców od lntynieril ruchu 
drogowego. Po drugie, na razie 
nie jest to plan, a jedyalie kon­
cepcja, nad którą trzeba jeszcze 
bardzo długo popracować. Po trze­
cie, powstała ona nie w politech­
nice tylko w autobusie pośpiesz­
nym linll A, który akurat posu,. 
wał alt; znacznie wolniej od jadą· 
cego równolegle tramwaju. Po 
czwarte w końcu, Politechnika 
Łódzka nie firmuje tej koncepcj i. 
Odpowiedzialność za nią ponoEZ' 
tylko ja. r 
oczywiście aprawia ml przyjem­

ność, te na tyle doceniono moj4 
koncepcję, te włącza lilę ją do 
programu wyborczego, niemniej 
propozycja została jut ponownie 
złotona w Ur:z:ędZie Miasta - tym 
razem u prezydenta Bohdanowicza 
- l to nie w zwt"zku z wybora­
mi, ale ze względu na powa:tna 
prace wykonywane akurat na tej 
Unii. ChOdzllo o to, aby w pr:i:y• 
pad.ku przyjęcia koncepcji, pew­
nych prac łlle zaczynać od począt-
ku. • 

ANDRZIEJ 
WJ!LCD{OiWSKI 

(\Igr Inżynier, starszy wYkła­
dowca w Instytucie Pojazd6w 
Poutechnlkl Ł6dzkłeJJ. 

; • 
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Ulica Łagiewnicka. 

'l'«ecie piętro pNedwojen­
neJ kamienicy, utrzymanej w 
nie najgors!tym s·tanie. Wejście 
z klatki ~chodowej zamknięte 
na cztery spusty. Prźez szyb- · 
kę w drzwiach widać kwadra­
towy hall z dwojgiem drzwi 
do oddzielnych mieszkań. 

Dzwonek. Otwiera pani Alek­
aandn i prowadzi do siebie. 
Mieszkanko małe - pokój z 
kuchnią - :zadbane, schludne. 
Gospodyni niewysoka, siwo­
włosa, energiczna; o dłoniach, 
które musiały zamać ciężkiej 
pracy fizycznej. Długa, czarna, 
b~iasta spódnica, czarna też 
bluz:ka, ze złotym haftem. Na 
piersiach metalowy - może 
"1'ebrny - myt, spory, na 
długim łańcuchu · o grubych 
ogniwach. 

W pokoju - ciasno, stół 1 
ława, kanapa, fotele, krzesła, 
telewizor („Neptun" z pilotem), 
meblościanka, w której rogu 
- mały ołtarz z udeko~owa­
nym bogato wi12:erunkiem 
Chrystusa, świece, kwiaty. 
Obrazy relig.ijne na ścianach, 

- Dobr.ie, nłech paft. jq po­
prosi do telefonu - powiada 
w czasie rozmowy z oi:ganiza­
torami, jak się domyślam, jej 
kolejnego wyjazdu w Poznań­
skie. Tak, ;uź widzę„. O, 
ma pani bolesny skurc% ;em„. 
I wątroba, woreczek żólciowy„. 
Tak, jeszcze chwila.„ Już 
puszcza, proszę wziąć glęboki 
oddech„. O, tak„. Pomogło? 
To cudownie, zdrówka życzę!„. 
A ;ak ;uż będą na miejscu 
proszę aię zgłosić do mnie, bo 
;est znaczni• więce; do zro­
bienia„. 

Pani Ale1ksandra ma wiele 
uleczeń ud-Olkumentowanych 
Ustami lub dziękczynnymi 
wpisami, niestety, bez potwier­
dzeń lekairskieh, bo ' lekarze -
mimo że wielu prywatnie pro­
si ją o pamoc - nie wyka­
zUiją żadnego zainteresowania 
jej duałalnością. Niejeden 
jedinak: przypadek dałby s ię, 
gdyby kto zechciał, zweryfi­
kować. Są ponoć adresy, ·są 
badania lekarskie. Jak cho­
ciażby przykład emerytowane­
go lekarza z Olsztyńskiego, 

W zasięgu trzeciego oka (2) 

Uzdrawiająca energia 
JAOEK I:NDELAIK 

.POZA HllTYKĄ I HBTAl'IZYK.Ą 

W 1171 ron Amerykan.I• cm.In. Cln• Backster t Marcel 
Vo1el) połwlerdzlll naukowo Istnienie energii uzdrawlaJąceJ 
(heallng energy), Opracowali w toku dalszych badań kilka metod 
pomiaru teJ energii, Obiektami doświadczeń była przede 
waaystldm para znanych „healerów" - Olga Worall t Alex 
Tano us. . 

Robert ~. Miller 1prowadaił wynJkl eksperymentów. do takich 
oto rzeczowych stwierdzeń:' 
Ręce uzdrawiaczy emitują pierwotną energię ró:l:ną od ciepła, 

łwłatła lub elektryczności. Można Ją wykrywać: I mierzyć · 
llołclowo, badając JeJ wpływ na napięcie powierzchniowe wody 

, (tensometrem typu Du Nony), Energia ta potra.fl utworzyć 
IH}'ształy 1 roztworów chlorku miedzi. Woda poddana działaniu 
uzdrawiacza zwiększa prędkość wzrostu roślin. Dośwladczalnle 
teł dowiedziono, :l:e woda poddana działaniu energll 
uzdrawiającej doznaje zmian w wlązanlacb wodorowych. 

Przeprowadzone dośwlaczenla dowiodły też niezbicie, że - Jak 
piszą eksperymentatorzy - „myślł są rzeczami" 1 że widzialne 
efekty w świecie fizycznym mo:l:na wytworzyć myślowo 
(mentalnie) na odległość. 

książki o tej tematyce na pół­
kach, na stole, lawie. Zwraca 
uwagę opasły tom w czarnym 
płótnie ze złoconym tytułem: 
„żywot i bolesna męka Jezu­
sa Chrystusa, Pana Nanego". 
Wśród współczesnych wydaw­
nictw jest „Ojciec Pio" - al­
bum o charyzmatycznym za­
konniku z Sain Giovanni Roton­
do, który zasłynął jako wizjo­
ner i prorok, posługiwał się 
telepatią i telekdnezją,- a także 
- uzdrawiał przez dotyk i na 
odległość. Naukowcy - przy­
pomnijmy - usiłowali nie­
zwykłe zdo~ci i umiejętnoś­
ci ojca Pio, jak i jego bogato · 
udokume~towane dokonania, 
zracjonah1J0wać, r01Zpatrując 
je jako zjawiska z dziedziny 
psychotmniki, ludrzie jednak 
głęboko wieTZący nie pozwala­
ją teg-0 niedawno zmarłego, a 
legendarnego już cudotwórcy, 
odrzeć z misty.c-©nego nimbu. 

I taki też stosunek do włas­
nej dzia·łalności ma pani Alek­
sandTa, o czym przekonuję się 
w czasie kolejnych spotkań, 
podczas których nie padają 
takie pojęcia, jak „biopole", 
„bioenergia", „bioenergotera-
pia", lecz „uzdrawianie", 
„cudowna m<>c", „boska ener­
gia". Występuję incognito, w 
roli pacjenta, słucham tylko i 
obserwuję, a teraz - zdaję 
relację, nie komentując. 

W tym właśnie pokoju, 
gdzie siedzimy, pewnej nocy 
przed laty usłyszała gł.os Bo­
ga, oznajmiająey jej, że otrzy­
muje oto cud<>wną moc, którą 
ma się dzielić z ludźmi, uzdra­
wiając ich. Dowiedziała się 
wtedy nie tylko, że rozpocząć 
ma od leczenia ·własnej matki 
i rodziny brata, ale i w jaki 
sposób to czyni~. 

I tak się podobno zaczęło„. 
Pani Aleksandra zaczęła potem 
przyjmować chorych we włas­
nym domu, co dziś stanowi ra­
czej margines jej działalności, 
zapraszana· bowi~m bywa w 
różne zakątki . kraju - naj­
częściej w Poznańskie i Pilskie 
- gdzie schodzą się i zjeżdża­
ją masowo chorzy, nierzadko 

po kilkaset osób dziennie. Wy­
jeżdia też - jak opowiada -
za granic.ę, głównie · do krajów 
skandynawskich i zachodnich 
Niemiec, gdzie ma lic12:ne rzesze 
pacjentów, którzy. nierzad1ko 
utrzymują z nią stały kon­
takt, będąc więc w Polsce 
pomaga im za pośrednictwem 
zdjęcia luib telefonu. Telefon 
zresztą raz po raz zakłóca na­
sze spotkania. 

który domawszy wylewu, pięć 
lat był- sparalliowany, a po 
wizycie tutaj, na Lagiewnic­
kiej, zs2edł na własnych no­
gach do sam<><;hodu. Oczywiś­
cie, podpierany z obu stron, 
powłóczący jeszcze nogami, bo 
przeeież pięć lat bezwładu.„ 
Albo ten pięcioletni chłopiec 
przygotowywany na ope;racjE: % 

powodu krwiaka mó12:gu. To­
mograf komputerowy wykazał 
- Po jednej wizycie tutaj 
te krw.iak się wchłonął i ope­
racja nie była potrzeb.na. I 
tak dalej .... 

Relacjonuję, co słyszałem, 
czego jednak nie miałem 
możności zweryfikować. 

Z moich obserwacji wyni-
ka, że szczególną domeną pan.i 
Aleksandiry jest, mówiąc bar­
dzo przyziemnie, ortopedia 
(zaburzenia i znieksz.tałcenia u­
kładu kostno-stawowo-mięśnio­
wego) oraz niedomagania u­
kładu trawiennego i wydaln1-
czego, których przyczyn uipa­
truje "Óna często w zatruciu 
różnymi toksynami, zwłasu:n 
wszelki1fli produktami współ­
czesnej cywilizacjJ z wytw()['a­
mi przemysłu farmaceutyczne­
go na czele. Sama jest wege­
tarianką, domniemywać więc 
mogę, ' że większość z nas, 
zwykłych śmieirtelników, jawi 
się jej jako istoty przeżarte 
miaunatami. W wielu więc 
pnypadkach, co miałem oka­
zję obserwować, leczenie za-

. czyna się od odtruwania orga­
n.izmu: pani Aleksandra wy­
wołuje bez trudu s~ie odbi­
jań, a niekiedy - wymioty, 
czasem bardzo prz)"kre dfa 
pacjenta. 

U mnie kuiracja - na szczęś­
cie - rozpoczyna się od krę­
gosłupa, który jest odpowie­
dzialny jej zdaniem za mój 
fatalny stan fizyczny, bo -
jak wnoszę ze słów pan.i Alek­
sandry - jestem kompletna 
ru•ina. Mój la'ęgosłup, powodru­
jąc u.ciskj na różne sploty ner­
wowe, uniemożliwia prawidło­
we funkcjonowanie wielu na­
rząidów. 

Pani Aleksandra diagnozuje 
ze sporej odległości, wysuną­
wszy dłoń przez siebie. Zamy­
ka wówczas oczy, które przy­
wodzą na myśl oczy niewido­
mego - zapadnięte głęboko, 'Z 

martwymi powiekami. Podczas 
zabiegu leczniczego też niekie-

NR 17 (1674), 29 KWlllETNlfu\'1990 R. 

dy zamY'k• oesy, przes ea1y 
zaś czat - wodząc dłoni' w 
powietrzu, zatrzymując ją w 
jed•nym punkcie I z.nf>w pusz­
czając w ruch - w specyficz­
ny spasób posapuje przez nos. 
P<n:iewuje też od czasu do 
czasu - celowo zresztą, gdyż 
chce wywołać u pacjenta zie­
wanie, które - jak powiada 
- ułatwia cudownej energii 
dostęp do całego organi2:mu. 

W moim kręgosłupie wyraf­
nie coś się dz:i.eje, wiercę się 
na krześle ustawicznie. Odczu­
wam zmieniające się napię.cJa 
mieśniowe, tu coś ciągnie, tam 
prze lub UIW.iera. Prostwję się 
raz po raz, ~u.nam ramiona­
mi, kręcę biodrami. Próbuję 
te ruchy powstrzymać, nie na 
długo jednak, bo i jak d~ugo 
człowiek powstrzymuje się 
pr12:ed pod<rapanięm w swędzą­
ce go miejsce?.„ Sugestia? Być 
może, ale ja1<: - wobec tego 
- wytłumaczyć pochrupywa­
nie w karku, trzaski w innych 
partiach kręgosłupa? ' 

Nie kończę - mimo ponie-
11onyc-h jud: kosztów -:- ku!l'acji 
u pani Aleksandry, bo przecież 

.nie o moje zd~owde tu chodzi. 
Wznawiam reporterskie po­
nukiwania z legiitymacją pra­
sową w dłoni. 

Wracam do punktu wyjścia 
- do Marzeny Kaczma,-ek. 

Aha, m1Ja m1es1ąc, na prze­
s.trzenl którego - wyjąwszy 
kHk;a .crótk<>trwałych incyde:n­
tow - głowa mnie nie boli 
jedynie silne zmęczenie daj~ 
odczucie bólu. wyS<tairczy jed­
nak, żebym się wyspał, wsa:yst­
ko mija. Ka.tar teł prawie 
ustał, korzonki jednak odzywa­
ją sił od czasu do czasu„. 

Jest~ _ na ulicy Żwirki po 
dwunastej. Che~ się rozminąć 
z pacjentami, co nie całkiem 
mi się udaje, gdyi w chwilę 
po mnie do drzwi stuka stała 
klientka. Twierdzi, że dysk' jej 
wyskoczył. Z tego, co wiem, 
gdyby jej dysk wypadł, nie 
zdołałaby tu przyjść o włas­
nych siłach. CM;, nie moja 
sprawa, nie wtrącam się. 

Marzena godiz.ł się na roz­
mowę, pod jednym wszak wa­
runkiem, który niniejszym 
1pełniam, odnotowując co nas­
tępuje: 

Ma~zena Kacz.marek ma dw(e 
młodsze siostry, trudnią się 
one także bioenergoterapią -
Renata Pabin w Łodzi (ul. 
Nawrot) i Beata Łobzurch w 
0z0d'kowie· (ul. Sikorskiego). 
Od siebie dodam, że mają ohc 
brata - najmłodszego - Da­
riusza, który podobno także 
dysponu~ paranormalnymi 
zdolnościami, nie wykorzystuje 
ich jednak jesl'.CZe w celach 
zarobkowych. 

Matka rodtzeństwa l)O"\Vłe ml 
p6mte-J: 

- Darek różne' figle mi pla­
ta. za;mu;ę się w domu cha­
łupnictwem, o &n czasem mi 
nie daje pracować. Potrafi mi 
jakby 1'ęce nadmuchać, że sa­
me unoszą się w g6rę. I kie­
ruje nimi, jak chce. Wszystko, 
oczywiście, bez jednego dot­
knięcia. I lmieje się, kiedy się 
na niego .douczę. 

A jego najstarsu sios.tra? 
Pytam - rutynowo - kiedy 
to się zaczęło? Jest nawet 
dokładna data: 13 C:t«Wca 
1987 roku. 

- Bylo 'to w c.iasie przy;ę­
cia urodzmowego Rena.tu 
opowiada żartowaliśmy, 
w11głupiali§mu się, nagle zde­
nerwowaly mnie okulary 
siostry. Zapowiedzialam, że 
będę ;ą leczyć, zaczęlam wy­
konywać ;akie§ ruchy rękami. 
Podobno te ł'ęce mi wciąż sa­
me chodzily, potem zaczęłam 
automatycznie wypisywać, na 
co wszySC'JI obecni na urodzi­
nach są chorzy„. Nie wiem do­
tąd, co się wtedy dzialo, sama 
nic nie pamiętam, 1'1tam to 
wszyńko :11 cudzych opowiadań. 
Wtedy wpadlam w ;akii dziw-
ny tran•, potem przytrafi4lo 
mi się to dzieł Po dniu, 4 ;a 
nie wiedziałam, co to jest ł 

akqd sit wzięlo„. PT%11Pomnio­
lo aię nam później, te kiedy 
miałam 15 lat, leczyli~mv się 
calq rodziną u księdza zielarza, 
który poslugiwał aię wahadel­
kiem. I on powiedzial, że 

;estem silnie napromieniowa­
na. Mówił, że pod nas.ivm blo­
kiem musi być bardzo silna 
żyła wodno. Radzi.i, żebylmv 
się wvprowadziU, co zresztq 
wkrótce .robililmy, bo mama 
była bard.io chora. Potem ric 

J•dft.ak okuało, n pod blo'kłem 
ni• było iacheJ lilnej is/ł11, a 
mama nłe PT.ZUtala chOrowac!. 

Matka Marzeny: 

- Faktyczft.ie bylam ciężko 

chora, zwłaszcza kręgoslup i 
krążenie, ostatnio to już pra­
wie nie chodziłam, ale Marze­
na mnie wyleciyla, I rlziś, 
niech pan s.am powie, okaz 
z.drowia ze mnie! 

Jej córka relacjonuje dalej: 

- Potem już nie wpadałam 
w trans, ?U,Iuczylam się śivia.­

domie poslugiwać bioenfirgią, 

co wypr6bowa.lam 1iajpietfw na 
bliskich. Mama zaczę11a cho­
dzić„. Z początku nie. ujaw­
nialam się z tym, · ale powoti 
znajomi roznieśli... Vi ogóle 
pierwszą osobą z ze'l/:nątrz byl 
ojciec, który przywió:zl. do mnie 
córeczkę z porażeniem mózgo­
wym. Nie potrafil powiedzie~, 

jak do mnie trafit Mówił, że 

r;o coś instynktownie tu ściąg­
n~lo. Dziecko wyleczyłam. Fa­
ma się roznosila. Tąk że od 
października 1987 zaczęlam re­
gularnie leczyć. Były jakie§ 
not4tk! w prosie, .ijechala też 

ekipa telewizyjna, bo - jak 
się okazalo - koleżankę, pani 
redaktor z telewizji uwolni­
lam od kamieni nerkowych. 
Swoją drogą, program nagrati 
w październiku, a ukazał łię 
dopiero w marcu 1983, nie dali 
.iresztą wszystkiego, co n~gralł. 

Sprowadzam rozmowę na 
szczegóły techniczne. 
Pytam, jak dokonuje 
diagnozowania? 

~ Ja nie wid·zę człowieka 

03t'l'o - dyszę ale jakby 
po,d powloczkq„. Nie, organów 
wewnętrznych nie wiązę . . Auto­
matycznie naplywają mym, 
po prostu wiem, eo komu. do­
lega, iakby mi to druga pod-
świadomość podpowiadała:' 

Czasem czuję tęż' "a sobie, gdy 
bardzo ciężkie 1chorzenie.„ A 
leczenie? Też r6żnie, jeden or­
r;a1',•.im; rir%v;muje uybko, tn­
ny z opo1'.'em. Z lio.strami wy­
specjatizowaly§my się w ni•­
kt6rych schorzeniach. Kamie­
nie .i6lciowe ł nerkowe - bez 
problemu. Tarczyca, tak sam.o. 
U dzieci - niedoslu.chy, odblo­
kowanie mowy, wady wzroku. 
Bez problemów też nastawia 
się kręr;oslupy„. Podrzucamy 
też dzieci (śmieje 1ię), to zna­
czy lecz11my be.tpłodftość. Nie­
dawno Zec.ivle1m ze zd;ęcia rna­
joomą: od u6ster;o miesiąca 

ciq.iy r;rozilo paronimie, u 
dziewczyna miala padaczkf. 
Bałam sfę trochę, ale udało 

się, urodzilo zdrowe dziecko w 
terminie, a , ataków nie miała 
dotąd.„ Co ;encze1 C.iasami tą 
przypadki, gdy z chor•r;o coś 

wyciqr;am11, taka bezkrwawa 
operacja, ;ok na Filipinach. 
Musiałbll pan. tam zobaczyć„. 
Z nowotworami • btl'Wa Tómłe, 

przychodz4 do Ml często. ci, 
co już chemię biQTą, ntby 1tan 
beznadziejny, ale ł tu c.iaso­
mł aię uda;e„. Kontaktv z le­
karzami1 Wlaściwie to tylko 

. ze szpitalem kZinic.inym Aka­
demii Medyczne; w Bialymsto­
ku, gdzie po raz pierwszy by- · 
ly§my w kwietniu 1989 roku, 
:ieby ratować d.iiewczynę po 
UfYPadku, czwarty miesiąc le­
żala nieprzytomna. Lekarze 
mówili, że to bez sensu, ~o i 
tak, jeśli się uda, będzie z 
nie; tylko tywo kukla, a wca~ 
Ie nieprawda. Wyrwalyśmy ;ą 

.z ter;o całkiem normalną, nor­
malnie myglala i m6wila, na­
wet niektóre s.iczegóły wy­
padku pamiętała .•. 

Przekazuję i tę relację bez 
komentarz~. Zapytana o do­
kumentację swej działalności 

Marzena rozkłada bezradnie 
ręce, jest wprawdzie trochę 

listów i wpisów clio księgi, ale 
to przecież - z naukowego 
punktu widzertia - żaden ma­
teriał dowodowy. 

C.D.N. 

• 

GRZEGORZ 
GAŁASIŃSKI 
PREZENTUJE:, 

Galeria Muzyki 
im. Artura Rubinsteina 

• 
ODGŁOSY 7 · 



I 

wPl'llWdde Pa kandydata na ra­
bina. jednak jego szkolna edu­
kacja 1k<>ń(!%Tła siłł dość szybko, 
sał proce1 dalszego kształ­
ceni-a kontynuowany był jut na 
ulicach, w 1ęstwlnie melin zło­
dziejskich, 1zynków. i burdeli. 
Brak 11terao1dego sztafaż.u we 

lll.tOJD lm!ERKOm waipomnieniach Nachalnika, błędy 
l nie-poradnoścl 1tylistyczne, któ­
rych wystrzega się narrator 

Wapomnienla więAeunt tpis1'- ksląikt e:tęści naszego s.połlM:zeń- „Zbrodni'', nie stanowią jednak 
wane bTWai- z dwojakich pe>- stwa wzbudziła „Zbrodnia 1-" żadnej przeszkody w lekturze, 
wodówt po to, b7 uokowad C'l.Y• Jenero Trębickiego, pozycja bę- ponieważ celem pisarza-prze-
tebrlltów, bądt po to, by prze• dąca niezwykle gwałtowną . oby- stępcy nie jest twórczy Panteon, 
lqasa6 j>ewn. wartojcl dydakt1- czajowo 1agą więzienną, napisa- lecz nieco naiwnie - przyznaj­
ane, majl\C8 1tanowić przeatro- Dl\ ws,półcześnte, tj. przed kilku my - pojęta profilaktyka. Ze 
A dla niedoszłych jeszca zło- laty, omawianą wielokr~nie w względu na upływ czasu (opisy-
cąńców. Naturalnie literatura prasie między !.zw.ymi i na ła- wane w „życiorysie" wydarzenia 
wapólczema znacznie chętnie! mach ',,Odglos6w" przez niżej 'rozgrywają się mniej więcej w 
odwołuje •iłł do pierwszej z wy- podpisanego. Tymczasem walczą- latach I wojny §wiatowej) i nie­
mienionych przyczyn, grają tu ce z ekonomicznymi kłopotami zbyt skomplikowany charakter 
bowiem niebagatelną rolę wzglę- Wydawnictwo , Łódzki• przypom- filozoficznych rozważ.ań autora, 
d7 koznercy)ne, cho~ nie bez nialo pod koniec ubiegłego roku dydaktyczna wymowa utworu 
maCserrla pozostaje równiet py- o_publlkowaną po raz pierwszy ·znacznie już dzisiaj wyblakła i 
tanie, c~7 autor tWOTZJ' w k1iąt- przed wojną kaiątkę autora u- nie ma wą~pli~ości, że żaden 
ca łwiat cał'kowicle :fikcyjny krywającego się pod pseudoni- adept złodziejskiego fachu nie 
(OCSTWiłcie nie chodzi tu o nau- mem Urke-Nachalnik. a zatytu- potraktowałby Nachalnika po-
kow7 punki widzenia), czy te;!: łowaną po prostu ,ZyclorYt ważnie. To, co zapewne · najbar­
trakituje 1wój utwór jako włer· własnY' przeatępcy". Je;t to na- dziej zafascynuje dzisiejszego 
117, odtwórczy zapl.1 historii, któ- pisany w więzieniu pamiętnik czytelnika, to dawno n11niony, 
rą 1&m przetył. w której ucie- wielokrotnego recydywisty, wła- barwny i egzoty~zny ~wiat ma­
atn.lcsyl i którą przemyślał. Dla- mywacza wywodzącego się z ro- łych, sennych miasteczek, za­
tego i-et zawsze inter-eaująco wy- dz!ny tydoW&kiej, za.możnej 1 ludniają<:ych n~dzne rudery szu·­
pada porównanie literackich do• szanowanej pNez: ogół mieszkań- tnowin i prymitywnych włarny­
konań JdllW autor6w, spoglt\da• c6w położonego gdzid nad Nar- waczy z prowincji, rekrutujących 
Jąąeh na iten aam problmn 1 wlą tmastecrlka. Daleko Nachal· się prze~afnie spo~ród biedoty ! 
tef l&inej, wewnętrznej perapek- nikowt do biegłości płsarikleJ lumpenproletariatu rozbiorowej 
ł7W7, le<11 nie sawne u~ują.- Trębickiego (nie jest to prawdzl~ jeazez:e Polskł. I w tym sensie, 
C7eh w &&prezentowane! kwe1ttt we nazwisko twórcy Zbrodni jako dokument pewrfej epoki i 
łotlame .tanowl&ka. ł..."): daje znać o sobie" ró!ńfca rejestracja stanu •wiadomości 

Nte tak dawno wte~ kont~ w wymtałc.niu 1 erudycji, bo- ksiątka Nachalnika jest odpo-
wn'llJ wdrM ezytającej jenem wtem .Urke przeznaczony był wiednikiem „Zbrodni ! ... " Trę-

b1cklego - dstelt je · ~· hl­
stori~. 

Istnieje je<lnak zasadnł.cza r6t. 
nica- pomiędzy obiema tymi po„ 
zycjami. Otóż Trębicki mitologi• 
zuje swoich bohaterów, przypi• 
suje im swoisty ethos, coś w 
rodza ju moralnego i samoświado­
mościowego zapiecza, nadającego 
im wymiar nie tyle ludzki, il1 
raczej nadludzk i, więcej wspól­
nego mający z postaciami we­
sternowych 1;>andyt6w niż, po­
wiedzmy, z g:wałcicielami z Pra. 
gi. Natomiast największą war­
tość wspo:nnień Nachalnika u„ 
patrywałbym w daleko idącej 
demitologizac ji występku i pod­
łości, w bezpretensjonalnym u­
kazaniu całej słabości przestęp­
czych charakterów, żyjących w 
universum wiecznego braku. Tu 
złodziej nie jest herosem, lecz 
psychicznym, duchowym kaleką, 
dokonującym na , sobie nieustan­
nego samookaleczenia. Pytanie o 
to, która wersja jest prawdziwa, 
nie może znaleźć odpowiedzi na 
gruncie literatury. Ale pamięt­
nik Nachaląika jest cennym u­
zupełnieniem „dokumentacji" 
problemu, rozstrzyganego w ludz­
k irt'I sumieniu - lub w sądzie. 
Dlate~o warstwa anegdotyczna 
książki przestaje w takim . wy­
padku mieć jaki:ekolwiek zna­
czenie. 

Urke-Nachalnlk - „Zyclory1 
własny przestępcy", Wydawnl· 
ctwo Łódzkie, Ł6di 1989, WYcl. I. 
nakład 60 OOO egz. 

kich jaik ,,Rałn. Man" e•T „Plon..­
oa Missisipi„. . 

fRl'JSica J maleńka Kto weźmie „Bałtyk"? 
4osława Piwowanklero, padł w 
lMU:łch kinach po niespełna 2 

tnodnłlllllh. Oo Iii• d'Zł ejell 

Reperłuu ka\ałtuj' łeł w eo­
HS Ylę'knym. "°11ttłu dystrybuto­
n:r prywatni, Do t.j po.ry Mi­
nister.two Kuttuiry I Sztuki wY· 
dało ponad 100 llcen.cjt na taką 

dz!'&łalność. Oferty programowe, kt6-
re OIRP'-om przedstaiwia.ją prywat­
ne 11P6Łki d~rybucyjne Il\ jed­
nak moono nlecleikawe. Np. „Da­
w!s" - Entertraintment Trade -
spółka li o.o. pro.ponuje u 40 proc. 
wpływów jaiką:ł staroć z Louisem 
de Pune11 pt. „Przyrody rabina Ja­
kuba", a warszawskie ,,Eastern 
Communicat!ons" - zupe<Łnie nie­
znaną komedię amerykańską 

„Stłcky Flnrers", po 30.000.000 ~ 

za jedni\ kopi•. Film Polski do 
niedawna BJbs<>lutny monapolista 
jeśli chodzi o uchodnie zakupy), 
przekntałcony w 1p6łkę ,,Fata''. 
r6wnlet nie ma w nnadrzu nicz~ 
go ekscytującego. Proponu•Je m.i.n. 
,głośne, lecz zgra,ne na kasetach 
„9 I pól tygodnia" ora:i: pokazany 
w naszej tv dokument „Oto Ame~ 
Tyka". Je.żel! dodamy zupełn i e 

ni.trafiony zakup spółki „Oska.r", 
czyli francuską bzdurę erotyczną 

,,Joy", to kierunki zainteresowań 

tych dystrybutorów rysują si!Y wy­
raźnie - jako nastawione na zas­
pokojerue niiewybrednych gustów 
:r:a najmniejsze mo:Wwe pieniądze. 

Koszt licencji aktuailnego hitu wy­
na.tt bowiem ok. 20-30 tysięcy 

„zlelo.nych" l tyJko państwowa 

centrala dz.lał~jąca pod skrzydła­
mi Ministerstwa Kultury mogła 

sobie pozwoli~ na ryzyko , sprowa­
dzania na nasu ekrany przebo­
jów 08tatnioll Konfront&1Cjł, ta-

PrognOll':y dla rozpowszecbn!anła 
brz.m4ą zatem peaymlstyante. Z 
jednej strony n!&wykl• ubofa o-­
feria programowa dz!ałająeyc!l 

dylllrybutorów oru totalna lto­
mercjaUz81Cja bletącego repertu• 
ru, by wycisną! 09tatn4e zł~tów­

ki H zuty;tych kopii różnych 

Command, Elektronicznych mot• 
derców, J!lntmanuelll, Nlków f 
Predatorów, krążących nieustan­
ni• po kinach tak państwowych 
jak I prywatnych. Z drugiej -
zamykanie kin, dekap!tal!z:acja 
budynków i sprzętu, coras gorsze 
warunki projekcji.. Sytuacja je­
szcze 1!ę zmieni, gdy przestanlł 

istnie~ OIRF-y, a kh majątek przej. 
mie skarb państwa. 

' .•. -..... , .„„ . 
~· ·.1 • .,1 : ' ; ~"° ~ ''. \ 

. ,,JlABY Bql)M"' ret. Oht.rlai bJH, w rolach gl6w:ęoh. mANB 
dATON, SAM ·SHEPARD, procL USA, 107 .mln., WJ'POłyesalnła 
wl4eo „BałtJk". 

Ta Jfomediia oby"@ll<jgwa od lwtego br. ułftymuje 11ifł w p!el'W­
llZCJJ pł~ hlitów łód*l.oeh w:rpot~1Jnll i to mogłoby łlJ!i byó 
~jąeą re~e<ńda>CJ11. Film tn 111-i. jest mct.e ddełern wy­
bitrt)1n, Jeśll kryterium miałyby być „OSkary", Został oG .tworzo.. 
ny ri: myiślą o czer&ko rowm1a111ej widOWllli, IZCU'fCÓh\!e lkobl~l 
(wyjątkoiwo le'ktc<!'em jfft !kobieta). Histoiry:jka jeat 'Wlięc ci.kawa, 
prOBta - ri: ~akoflezenle.m łatwym do od1adinł~11. el• jedi11oeześ­
nle tw6rcy cały wysiłek wleżyU w to, żeby włda dO'lll&wał WJ:ru­
aei\, i~h dla dob'l'!tie akirćjonl!'go melodlram6'u. ~manie 
~iea·J~ ~yskntin!e 'W'Pl.eclone w tok 11~ pr:uer1111>wU1e 
ayti(Jlaeje, budzące refleksyjne ro!Lbaiwi.enle. 

TADEUSZ WIJArt'A 

Tlrwa wyprodarl kin. OkTęgo-
wa Lnstytueja Rozpowszechniani& 
FUmów mal!IOwo oddaje w dzier­
ża·wę nle tylko deficyto.we pla­
cówki. Bro.nł się jak może przed 
upadkifln w ewoim dwu.piętro­
wym butiooie na Stokach, choć 
wiadomo, że jej dni 14 policzone. 
Zostały w Łod'Zi jescze 4 kina u­
trzymy.wain.e przez OIRF, w tym 
oczywiśde „Bałtyk", ale 1 one 
z.najdą al• wkr6tce w prywat­
nych rdr·ach. 

myślowo I warszta<towo, chybi.one 
tematycz.nie, r6żne knoty, gnioty, 
pawie, bzdety, prZft mk'Rgo ni• 
chciane, zalegają.ee maig~yny. 
Reałłzowm• pra:ez ,,.s.asłużonych 
działaczy" potskiego kina,. za ci~­
kie 'Państwowe pieniądze, których 
w!dow:nla jakoś nie, kwa<p! Ili~ 
zwrócić w postacł <Wykupionych 
biletów. 

M<rlttla ir6wn.!ei przypusr.czd, te 
li repertu.aru znikną filmy watr-

~ · d:zilęje •ię ws!)(>lcześnde 'W' Nowym I~ Eo.h4t.1Gi:ą jest 
kcblleta w tk-edalim wieku, ria>muJąca sl4 wył~ wielłtlmł tn­
ternamL Ni~ a: męiozyrim:t o dden<tyemym podejścłll do ŻY-\ 
c!a l nlea.Ietn;ym od n !ei d<ZI!~ wtunemu ikoałll ~u. W 
kołach b!imi~ nazrwają 'ą tygirysloCą. bo jest l'l'lC'(icma, b«zlpair­
donowa w łn12.rl!Sa'Ch oraz chłodno ka1kulujęc&. Dowiaduj• Idę o 
śmierci lrurcyn.bw, lcl:i'>r.zr w te9ta~l• o~,u Ją odipowie­
d'Zialńośtllą u córe.MJkę. P<>ez~owó chce 1111• )ef pMby6, ale n­
zygnuj• wld.tą.c, te półtorarocz.na urocza baby mocUby trafić do 
rod11;in3" z.asfępczej, na.leią.cej do tnOIMM'llów. Traćl p~yjaclela. 
ZaalJleQJbude Lnteresy. Wyjeżdża n& wieś. Aby zuobi6 l'la Uit.rrz;yma­
nie, taczY'J).4 ripNedawać 111at1ura~l!ll!, odd:~ę d·la dzieci własnego 
pomy:iłu, którą nazwala „Wrej'sade brleclto", ~~,_ od­
tyv.itkowy boOm. 

. tośclowe, aie trudne, r~adko tra-
Włdzowł !ldnowemu jest iupeł- fiające do ma.owego widza. Mi· 

nde obojętne, cr.y ogląda film w nisterlltwo K\rltuxy ! Sztuk! nie 
kinie pań.sVwbw;;m, cz.y w prywat- · ~mało pc>jmować filmu w ka­
nym. B;rle miał co oglądd. Oka- teg<>ńach muk! ! ltod na stl!ll<>­
zuje alt: jednak, ie pr2eprowadza- w!sku utn:ym;rwanla przez pań­
na li:• epo1'1lJ1 to.ittiil hetn re<fa.r- t'No tw6r~ art~~ej oraz 
ma klnematogr~!t moi& epowo- ntekomerqyjrt•j. Pos,tuluje Sit\ np. 
dować załamame - - miejmy na- zwolni~ od -podatków ;ozpowszech­
dz.ł&ję okrelóWe - ja'k!egokol- nianie filmów artysłycznych lub 
'Jt'.łe'k M11IOW1IU!•t:o repe-rtuaru dla ustalić niższą lltopP, opodatkowa­
km, nie mówaąe już o kulturze nia. Czy jednak będeie to możli­
filmowej. Jak wiadomo, pr.zez we? 
o.tatnl• lata wprowadzano rocic-

„Baby boom." ~ 1Pl'1oelin4 M~I\ ca -1?1e't'~ ..,.tem ..,„_ 
ebowyiwanła 411iieci 11 dobcyoeh dom6w, Matka jest j.-- w et11-
ży>; a już myśli o um1esz.częnlu deiecka w snobllftycmn,m przed­
sikolu, „pomna.tają.C1m Jri.teJłgęntję" ma1e6-tw, Uezlle)'m ri;p. roz­
pam1aw.a•11!a niotyfwów z,. obruów Ceza111ne'a. Ma.tld ł'O'ZJttmlliją ta'k: 
dzliś elita.rne przed~ole, jutro - college o najle<pSZych trady­
cjach, a w pwy~złoścl - Harward. A boha.terki. skoJ\~ła wld­
nie HaTward i upa.truje od lnlll.IU wlel!kile nadlll!ej• w prri:ybr~ 
córce, 

nle na •krmy dwadzieścia kilka 
filmów polaldch ora.z 101>-120 ob- W zarywowany.m kontekścte jawi 
cych. z rodzimej twórcześ<:i auk- się jako zastanawiające zjawisko 
CH frekwencyjny (bądt artystyC"Z- lekcewa!enia, cz.y wręcz bojkotu 
ny) odniosło zaledwie kilka tytu- pn:e:r; kdnową' widownię twórczoś­
ł.6w. Obecnie, gdy koszt produkcji ci rodzimej. W Łod:zl je«t to szcze­
jednego utworu fabularnego osey- gólnłe wyraziste. „Przesłuchanie" 
luje wok6ł kwoty miliarda, ezy RyHsrda Burajskiego - film le­
na wri półtora millarda złotych, genda, który kaidy powinien zo­
reializacja f!lm6w „dla aiebie'1 jest baczy~ - wprowadzone na ekra­
ni•nwtliiwa. Zeapoły Ji>Mmowe są ny w 1rudmu, wyświetlane przy 
wireazcie samodzielne finansowo l niezbyt rewelacyjnej frekwencji, 
utyittyc:mie, więc trudno !Klb!e już zostało zastąpione przez 
wyobra~ć. by ek:!erowano do pro- ,,azwarcenegerów". Inny utwór, z 
dukcj:t film nie dający gwarancji pewcoK!l\ nł• tak r.nllikom!ty, a~e 

P6łtc.rair~11a. Nanef Meyeir1 · daje po.'ka!Z dojnułego aktO'!'lltlw.a, 
poróWl!l:Y"Walnego ri: czarem i nadpr;zyirod2011ymi umiejętaioścłamł 
m~eńki!•j z kole<i Shl1rley Ma.cLal111e. W obrazi<e odlll·a1jdiuj6llly teri 
cytaty ze ,.Sprawy Kramerów", ty<lko ay.t.uac}• jfft od!WT6C!Ona: 
tygryc!ca op1.ill!ZiC'2lC)n• pr2ez pl."IZ'.J1'jae!ela 111•14' de1je sobie :rady tz od­
pO'W'ietWiafoą praicą urwodcwą, ire:i:yg uje z lk.a'1'J.ery db wyeho­
w&11la baby, Tu tet malei'ika. C1U1ruje wldft ewą UMdłlo b>1• 
~tem budd ro'l'lbawteinie. 

_ ....... _,___, h k·~ó odwoluJący Ilię do wydarzeń 1988 s........... _...,..,onJ'C ..,,.,,. w. ,_ _ ..... _, 
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WŁODZIMIERZ KUPISZ 

Pałac · bez zyldu 

Rozmowa z dr ANTONIM SZR1AIMEt\f 

- Dyskoteki obetlll\ się jakOł bez opiekł Wy­
działu Kultury i Szłuki, ale .tak w nowej sytu­
•oJI poradzą sobie IJIUZea? Co bęcbie z ,,si:yldem", 
se statusem M"uzeUUl Kinematografii? CZ)' pre-
174euł mA iąmiar zająć się tit spraw" - istot~ 
wnak nie łyib dla ŁodZ.1 - riecz cała dawno . 
Jut przecłeł „wys:Sła" poza rranice miasta l kra· • 
ju.„ 

- At przykro alę powtarzać, 6le „pałae filmu„, 
w ld6rym przeszło trzy lata temu umieszczono 
zalążek Muzeu;i;n Kinematografii. nadal nie może 
1lę doc.iiekać lćo~retnych decyzji „ojców miasta". 
ktdr.a łtanowl~ będą o jego przyszłości. jWuylńko 

I ODGM)SY 

• nlo, a 'PO'Pf'Hll odtworwn!• atmo­
Modlna Uilem •loł74.. ie mffmtt llw.ry ~ -=eg611nego miesiąca 

I ~ ..two?T nieudane - n)'U .,lfaroowe młfłal7" Jla-

JNł WM;J"&tldm dobru m&D.e. B7kt wiele l'U1 po. 
wledzi&n• w artykułach prasowych, w ,,Zblite­
nlach" (program TV red. Iwony Łckawy), roizmo­
wach dyskuajach. Juli wracamy znów do te&o 
tematu, to łylke> po to, by Jasno sobie powiedziec: 
działacze kultury i ludzi• z •ditlinl.ltracjl ni• ro­
zumieją l nie doceniają wa1l historycznej istnie­
nia Holly-Łodzi. Żadne inne polskie miano nie 
ma tylu ,.filmowych" inltytucjl -- mamy najlep­
szą - aw~go czuu 001ywlści~ - 1zkołę filmową, 
Wytwórni• Filmów Fabularnreh. W;ynvóml• Fil­
mów Oświatowych, „Semafora", Zakłady Wy­
twórcze Kopił Filmowych. Przecież to właśnie 
dlatero w naszym mldcie, a ni• r1h:l• indziej, 
powstało pierwsze, polskie Muzeum Kinematogrp.­
fit - panteon twórców i artystów mass mediów 
kinematografii i telewizji. To najważniejsze wy­
darzenie kulturalne łódzkiego stulecia! 'll'yle :t.e 
nie wszyscy ten takt dosti,;egają I doceniają.„ 
Obrońcy przeszłości - łódzcy filmoznawcy 

zmierzają do zadośćuczynienia krzywdom dozna­
nym przez artystów filmowych od biurokracJ! 
kulturalnej, Zapomniano o „Ziemi Obiecane " 
Wajdy, ,,Honoratce" Polańskiego, „Aneksie" Kró­
likiewicza, „Tanru" Rybczyńskiego (filmowy „os: 
car"!!!). Miasto filmowej legendy nie odwdzięczy­
ło się swoim piewcom... Muzeum Kinematografii 
jest próbą ocalenia i trwałego wpisania w pej­
zaż Łodzi wartości emocjanalnych, intelektual­
nych, ale ł element.ów Illłlterialnych związanych 
ze sztuką f.ilmową. Trzeba je ratować! No bo ja­
kież w ogóle mamy obecnie wartości w kulturze 
miasta? Puste widownie i nieudolna komercjali­
zacja kultury doprowadzą nas do bankructwa 
umysłowego albo do parafiańszczyzny ... 

- Na razie w „pałao1l fłlmu" trwa non at0<p re­
mont„. 

- Prace konserwatorski• prowadzone · ._ wa 
wszystkich :pom!eazczenlach, także tych ujmowa­
nych przes zbiory, pracownie, e.dministrację. •.re­
chno1of{ia rol>ót wymaga stałego i swobodnego do-

1 stępu do wszystkich 1&1 - w!ąu •i• to z układa­
niem in1talacJi eentralnego ogrzewania, Instalacji 
elektrycznej, wymlan, belek stropow1ch, tynk6w 
I ntukaterlL„ 

- .Jak w takloh warunkach nu~ 114 zgroma-
4sone sbloryT s, ł• pneełeł eenns i unikalne 
eklponaty - od starych kamer l projektorów po 
elegienlT acenograUczne, !i:01tlumy, fotosy, tałmy 
fltmowei plakaty t\p., ltd„ •• 

- tn .... ł*Jlw ~ • .cnJI. ~!!."'" 
. -"-- t·~.~~- f.. ·' .ft~"'\~: 

wciął ni• moiem7 111.11 doczekaci eksm.lsjl SzkolT 
Mut:ycz.neJ, która ujmuje budynek dawnej staj­
ni. Należy 011 co pcawd& do Muzeum Kinemato­
erafii, ale be:a prawdziwej pomocy władz miasta 
nie pozbędziemy 1!ę uclątl!weco aublokatora, blo­
kujące10 nam' pomieuozenia prZftD.Aczon• na mu­
sealne maga.zyny I pracownie, 

- Pojawiła 11• pono6 ~dziej&. te ll111toła Mu. 
•JO&Da wyniesie sl11 po wakacjach? 

- hltnl•j• Jloncapoj.a :prunlmenia sr.koły do bu­
dynku opunczonego przez Komitet Dzielnicowy 
PZPR na Widzewie. Chciałbym z całą mocą po­
wled%1eć, te te> jedyne kolllltruktywne rozwiąza­
nie: dzieci będl\ miały lepsze warunki do nauk!, 
my zaś przestrzeń niezbędną do prawidłoweJ(o 
zabezpieczenia zbiorów i rozwin!ęc:la działalnoscl 
wystawienniczej na szerszą niż dotąd skalę. Re­

·1acjonowałem Już całą sprawę aeoatdrowi An­
drzejowi Wajdzie, któremu tet leży na sercu idea 
stworzenia muzeum filmu polskiego z prawdziwe­
go zdarzenia i wierzę, że w końcu uzyskamy po­
moc i poparcie d1a nuzych starań, nie tylko od 
artystów o głośnych nazwiskach, ale 1 od władz 
naszego miasta. 

- Czy iatnienle Muzeum Klnemator:rafH, kt6re 
well\ł 1i11 czerot domaga - a to pieniędzy na re­
mont, a to zwolnienia pomleszczed, kt6rych jest 
właścłcleletą - me burzy 1pokoju i wygody ad­
ministracji kultury ,,ateruj,cej" tyclem tel'O mia-

*' . - Od poc.zątku 1taramy się nie brać pieniędzy 
za darmo. Sądziliśmy, że zaistnienie Muzeum K!­
nematografi!i w świadomości społecznej będzie 
pełniejsze po realizacji pierwszej tury wystaw w 
Łodzi. Były to m. In. „Reymont - Ziemia obie­
cana - lVa.Jda", „Projektor i diwlęk", „Aleksan­
der Fogiel - portret", „Twórczość Wo;fQ.echa J. 
Hasa", „Roman Polański", „30 lał Popioła ł dia­
,mentu", „Loohy Manhattanu - 1Ztuka innych 
mediów", Poza Łodzią, m. l,n. w Poznaniu - sce­
nografia. filmowa, „Dziecięcy hdał film6w i. Na­
sfetera", „Scenografia fllm11 · animowanego". I 
wreszcie za granicą, m. In. w Zagrllebłu 
„Plastyka polskiego fllm1l animowanego", w le­
flt - „Twórosoi6 W. 1. Hua", w Gięaen -
„Kontrasty łódzkie", Or1antzowalłłmy także spot­
kania z twórcsml, przeglądy, . 1emlnarla I se1je; 
np. „80 lał pollklero mmu fabularneco" w Ksią­
tu, czy pre1tił.owy, pierwszy w Po1see Międzyna­
rodowy Salon Plakatu Filmowego. 
~J.f~~llłnar. teł w 4Qlllłtacj! prze-

/. 

Jest wielce praiwdopcdobne, te 
w wolńorynkowej bataUł padną 

kolejne kina. Oczywiścl• mniej. 
szym :tłem 'Nit !& ubywanle w 
dużych organizmach miejskich. W 
końcu, zaril·iast 20 kin może wy­
starczy na milio.nowe miasto po­
łowa, z bogatą ! intoresującą o­
fertą programową, a takte z pew­
nym komfortem odbioru. Dramat 
stainowl znikanie plac·ówek z ma­
łych miasteczek I wsi, gdzie kino, 
jako miejsce ą>ędzania wolnego 
czasu jest jedyną alternatywą dla 
podłej knajpy :& tzw. wyuynkiem. 

Trudno dziś przewid'zieć jak po­
to<:zą się losy ki n a i ki n, 
W niektórych ośrodkach już dzia­
łają wg n9wych zasad. Każde 

miasto jednak posiads 1twoj11 spe­
cyfikę I publiczność. Niestety Łódt 
nle jest ostatnio dobrym miejscem 
dla kina. Jem kto§ ma inne :r:da­
nle, :& chęcią dam się pnekonać. 

glądów I festiwali filmowych; fundujemy nagro­
dę filmową - ARTURA - którą otrzymall: Stu• 
dio Filmowe łm. K. Irzykowskiego, r;eżyser Krzy­
sztof Tchórzewski i Andrzej ŻuławskL W 1989 
roku Me~al Muzeum Kinematografii otr-zymiał •ra. 
deu:iz KonwickL We wrześniu minionego roku zo­
staliśmy uhonorowani Nagrodą II stopnia Ministra 
Kultury i Sztuki w konkursie na najciekawsze 
wydarz.enie muzealne roku. Przytaczani te znane 
przecież ogólnie fakty, nie z racji szczegól

0

nej na­
szej próżności„ ale by zrek!ipitulować dotychczaso­
wą drogę muzeum. 

- Jakie plany na przyszłość? 
- Przede wszystkim pragnęlibyśmy, aby władze 

miasta wreszcie jasno określiły status muzeum I 
udzieliły pomocy w rozwiązaniu nas7.ych proble­
'mów. Warto ocalić dla potomności cały zespl4' 
parkowo-pałacowy, piękny zabytek architektury 
XIX wieku ! świadectwo dawnych dziejów Łodzi 
przemysłowej. Ulokowane w dawnej siedzibie 
Scheiblera Muzeum Kinematografii może spełnić 
rolę pomostu, łącznika między · historią miasta a 
współczesną sztuką europejską i światową. Film 
- od czasów tuz wwojennych - był lokomo­
tywą" łódzkiego życia kulturalnego i mote nadal 
pełnić tę rolę. Tworzone z takim trudem Muze­
um Kinematografii jest ważne nie tylko dla 
środowisk artystycznych związanych z łnaSI media­
mi. War-to o nie walczyć I to nJ..e tylko dlatego 
że zbliża si~ stulecie filmu - Muzy X-XI wt..: 
ku. 

- Na razłe w budynku Widzewskiego komltołll 
ulokowano komisję poborową ..• 

- Która zdewastuje odremontowany, ezysty 
lokal i opóźni przenosiny 11lkoły muzy0ZI1ej s 
naszej staJnł. · 

- Als wy, mimo tego bardak11,. 1Prowadzaole 
nowe zbiory? 

- Za puę dni przyjef.dża z Kopenhagi apujcl­
zna po Aleksandrze Fordzie, ofiarowana muzeum 
przez córkę reżysera.„ 

- 1ute§cie nlepoprawnll 'l'eras trzeba 11arze• 
ll:a6, płakać, biadolić I źądaó pieniędzy, a nie pra• 
oowa6, ł to • aen.,em. Mimo to. życzę sukce116w 
I clllłęk11ję. 

R~awiał: 
A!N!DRm.J GRUN· • 
HR lł ~l. 29IKtWmtmNIFA1990 a. 
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........ to....-.--~ Clłłe ~ 
łam. kto tb ~mrłlll; Pów{~łe weszłó eł& 
i;t>gólnej akatbnicy". U#talenl• iWlęo autora nłe ma ' 
apecjalnego znaczenia). 
Idąc :za J>Oprzednim: - Kiper, to alowiek, 

który maca. Maca zmylłami róin• raec&y. Wina, 
1 kawy, tytonie... Zmy1ły kipera mllłZI\ b.Yć dosko• 

nałe. Jest oU artystą najwy~ao rsędu1 1llbo nie 
Jest kiperem. Może Iii: zdal'm)'ó, t• ltlllyiły kiper& 
napiętnowane są „boaklł dewiacji\": posiadaj, 
jakiś. feler c:zynił\CT je. niepodobnym! do fn.nych, 
wrailf'wazyml na niebywałe zapachy, kolory, •ma• 
ki... Wtedy m•mr do czynienia a 1911iunem: jak 
w sztuce. 

Jak!4 profesor, &bur I barbanyflca, 11 tJnlwer. 
aytetu w Princeton (USA) akonatruował komputer:, 
który &utępuje ,.tywego kipera", OdP<>wiedn!.o 
zaproiramowany, „bembłędnie„ wtl\awla &lejt ja­
ko.ócl temu oey innemu wt.nu. Komputery „two;o 
1'.Sll" jut powldcl, muld teatralne, •cenarlusz,e fit• 
inowe, pilrzlł llryJd I elegie, .lllOmponu1' ł "'7kcmu„ 
J4 s7mfonle, malujia obruy ... 
Może al• zdarzy6 w prz~ te komJlUłery, 

pospołu a robotamł;-będl\ jadł)', 11łły I dupczJ'ly, 
• luda!• da.ława~ będą jedpnłe w pi1ulkach, wi­
no w pastylkach I l4*s w draiełkach; ocaywlklct 
tlla lch dobra I aczęłcla. · 

Taki obras apołecZflńltwa ni. Seet obcy autorom 
IP', a wiele 11temoiliw;ych, 1antaatycznych pomy­
•łów, .które JIOWymy6lell w 1nrotch lralątkach, ~­
ttło sitt w rzecsywbtofd ••• 

Kiedy pl.ną te „P..t11I• nad Erunojanldem I „d Llłłe ukaul7 ~ w #007, nadle;claly od 

Eu4 (ch9' w to witlvł) obllkt7 UP'O. VI no­
tei, „ llOWO.łora:'lrle! 11111l!C19 odeała do 1wła1cl 

WIAmA QwfAZD - bedla ar.ta. Samołft& 

'

rolna ft!mu, zamJm$ęta w ""~ a 1ło6cł lło­
owej pnes siebie ~ Odcbo4S198 n 'wiata 
zj! w pelnł ohwalT I ala..,.... Pooad caterdzt• 
lat trwllła OWł llłea'anmlala dla klftyeb, *­

laeja. Izolacja? Uclec*a? ltap17s? PakuttT ~­
tTfnacja? Duma? Pakorał Strach? Rozez&ł'Owa.­
Dle? Znudzenie? Co? 

Nle papad.la an! ~ parll:ołlllł., 11111 w alllob.oliam, 
pt w d-laeje serlrft'altte - jak wlete jej sław· 

I
ch I mnleJ łlla,,ęoh lldett I bracł w ZakOllle 
tj!. Chcłała tyl1IO bJ'4 'łfO!>eo nttata - •mL 
roniła je Pf7Wllłne łyet., jak skarb naJ­
ękaz.>:._ fai: jed)-n' prawłll,,_ wartołl:. Dlacze­
? ltto1 to wte. Mo6t ł&kl• q - ml~z7 l.nn7ll\I 

obycsaje Dłekt6l')'Oh GWIAZD. Czy dowiemy 
kledyłL jakle był)' J9! ae§e? Mote zoltawńa 

młętnłkl1 Mote nie." 

P.S. Nieznani fran1cfureo:r włamywacze dali Idę 
nabtać na łudząco prawdziwą fasadę domu, peł· 
nlącą rolę dekoracji do kręconego właśnie, telc· 
wizyjnego filmu. Włamali się do rzekomej piuer!l 
w pobliżu zajezdni tra!Jl,wajowej, licząc na łatwy 
łup. Po wywa.żeniu, nie be% trudu, masywnych 
drzwi, przekonali się jednak, te :zn.lwu są na 
dworze. Jak powiedział rzecz.nik policji we 
Frankfurcie nad Menem „dawno 'ut nie mieliś­
my tak pięknego włamania" (Forum). 

W pewnym mle~cł•, w Polsce, w Pracowni 
Konserwacji Zabytków ukradziono muszle klo:r:e­
towe I inne utensylia unitarne. Dokonano tego 
„w drugim rzucie", po uprzednim oczyszczeniu 
pracowni l magazynu 1 dzieł sztuki odrestauro­
wanych fu! I ez:ekajęcych na r•now&eję. 

Jelit J)ubllcznł\ 'tajemnłcll. te telntey, na rótnych 
przejściach granićznych, zatrzy~waU nie raz i 
nie dwa przemycajĄcych dzlela sztuki turystów: 
okazywali się nimi kustosze I 'Pracownicy admi­
nistracji różnych muzeów. .Tedna kustoszka t: 
„krakowskiego" tłumaczyła się, te ttarą monetę i 
XVIII-wieczny zegarek wiozła jako prezent dla 
tych, co ją zaprosili, bó nlc lnnego „ładnego" nie 
mogła dostać ... 

W „Polityce" zapis'kł z ze'braft I ' 1 tycia Erny 
Rosenstein notowane w Zwhtzku Plastyków, 
Związku Literat4w, na ulłcy, w tramwaju, wni:­
dzie: 

„Mówi się, te piętą achillEll<>Wlł jest brak kolo­
ru, a tymczasem główna pięta jest gdzie indziej". 

„Ten koloryzm nie Istnieje juł nawet w przy• 
rodzie". 

„Idzie nam o młodzie:!:. Trzeba Im rozwiązać te 
akrzydełka i niech pokażą swój lwi pazur". 
„Jesteśmy skrępowani, żeby wkroczyć w głąb 

człowieka, a jak to robił Matejko?". 

(AG) 

• 

nł• n~ na Mein~ Jl&~ po­
szłam jut ·do garderoby, i'.łd.y prze­
kazano ml wiadomość, mullałam 
czym prędzej włoły6 znów estra­
dow\ kreację, by wyjjć na 11cenę. 
Otrzymałam wtedy po ras plerw­
IZY owa.ej,, 1dyt w trakcie kon­
kursu nie wolno było bić brawa. 
Dlatego w ,ogóle nie wiedziałam 
wcześniej, ezy m6j śpiew 1111 -po­
dobał, czy też nie. 

- Poc1ucle 1ukcea11 11twlerd1lły 
sapewne Ilezne propozycje w:rstę· 
p.6wt 

- DOiltab.m cały szereg cieka­
wych propozycji doty<iZących wy­
stępów zagranicznych l z niektó­
rych udało się skorzystać. Z RFN 
nade1zła oferta kontraktu. Tę jed· 
nak odrzuciłam, ponieważ dostrze 
głam w perspektywie niebezpie­
czeństwo zbytniego ograniczenia 
swobody. 

- C1y po powrocie }losypaly 11lę 
łeł wysti;py krajowe? 

- Dałam wiele recitali. Jeden z 
nich włączony został do festiwalu 
Wratislavia Cantans. Program obej· 
mował arie Ver4łero oraz pieini 
Schuberta, Llnła, Schoenberra. W 

- SoU.t~ ł6dsk1qo Teatru ramach tego festl~li uczelttnlezy· 
Wtelkleio Jeał pant od poc•llłku łam ponadto "ff reallncjl Mszy 
blełllcero „.onu, ntemnłeJ miłoł· O·dur Beethoyeaa a fłlharmonika· 
Dłkom epery w DMaym mlełełt ml wrocławskimi pod dyr. Mle­
naswJake Monlld CichockłeJ snane csysława Gawrom1de10. Nleco 
b„ło wnełnłeJ. Ocsywikłe rł6wnle wczełnleJ, z tl\ •amia orkiestr!\ 
clzlękł I napodzle uzyskanej na śpiewałam l!lłabał Mater Szyma· 
konkunle w Tuluzie przed z lały. nowskleco. W tej partll debiuto­
To był naprawdę wielki 1ukces _ wał&m zresztl\. gdy miałam nl~­
ł1Jn w111anłap1y, te będl\cy udzia- całe 20 lat, z zespołem Filharmon1I 
Iem tak młodzlułtdeJ śplęwaczkL Częstochowskiej pod dyr. Znmun-
Csy pomysł wzięcia udziału w · ła Hauy ..• 
konkursie · WJ'płrnlll od pani, esy - A na operoweJ pH, ln.au1uru. 
ł•ł mote e4 pe4ap1a, koler6w, Jlłcej obeeny Hson w ł.04sł; 1ble• 
ro4slnyt nła pant 1uhałoa1 oklaski n arf• 

- MOIH p&D nie ywłerz:r, ale na Hrabiny 1 „W•ela ltpn„. Cl)' 
łen konkura - sreszt\ awój pierw- to ulubiona rotat 
n:r w łycłu - pojechałam właści· - Była to moja partia dyplomo­
wle priez i:>n:ypadek. Po prostu wa (studia w wroeła.Wlklej Akade­
snalazlam Iii! w Warszawie akurat mil Muzycznej u pcof. Danuty 
wtedy, gdy odbywały się wstęJ)ne Pazluk6wny-Zipser ukończyłam 2 
przesłuchan!a (organizowało je lata temu). Potem śpiewałam 
Krajowe Biuro Koncertowe). Po. m. ln. Hrabln11 w Operze Wrocław· 
stanowiłam spróbować swych sił I sldej. 
ku własnemu zaskoczeniu zostałam - Pani profeaorka ciała nie tak 
sklasyfikowana najwyżej ze wszy• dawno znakomity recital w naszym 
stkich. •mieście. Czy Jest 1 nlll pani w sta-

- Zaskoczenie wobel! tego mu· łym kontakcie? 
siało by6 tym większe w Tuluzie. - Owszem. Prof. Pazluk6wna, 
podczas ogłaszania wyników. której w sferze wokalistyki wszy-

- Wyniki podawano w nocy. Ja, stko zawdzlęci:am, udziela mi na-

td S.-, I fillfldla .., wtllw ..­
waeb. Al• w łnterpretaeje jQł. 
rzecs Juna. nt. Ingeruje. 

- O\Jlerwowałem pani" kjlka­
krotnie u llłlenłe I ełwłerdlłłem, 
te posa 6włetn1m sopranem Urlee· 
„pinto dysponuje pani rzadkimi 
predyapo1ycJaml aktorskimi. Jak 
sapałruJe się pani na funkcję czyn· 
nlka alltorsklero we współcHsnym 
teatrze 011erowym, bo skl\dlnl\d •I\ 
np. Jeszcze artystki uwabJl\ce, źe · 
opery na1dy wysławiać tak, jak -. 
powiedzmy - 150 lat temu, a .reży· 
seria ikwt w rłosle solisty? 
-- Uważam, że tej tezy nie d• 

li11 utrzymać. Głos to tylko jeden 
ze składników spektaklu, który 
mu.si być nowocześrue :zrealizowany, 
żywy, fra.pujący zarówno muzycz­
nie jak l d\amaturgicznie. a przez 
to atrakcyjny nie tylko dla 1pe· 
cjalistów. Rolę w operze pojmu· 
Ji: wlęo •jako zadanie złoto.ne. 

- Na łó411kleJ seenłe kameralnej' 
„ wohodzl" pant w partię Ji'lordll1d 
w „Cosl fan łutłe" Mocarła, opene 
wyreł7serowaneJ elekawłe pnes 
Adama Hanmzkłewlcn. A jakle 11' 
lalno plany 1wt1i1ane 1 Teałre:n 
Wielkim I nte tylko? 

- O planach nie lubię mówić. 

łeby nie zapeszyć. A mam ich spo­
ro, równieł jeśli idzie o wystę. 

py plńnlarskle l oratoryjne. Zd 
fa1ttem jest, te z ł6dzkłm teatrem 
wlit.ł'ł dułe nadzieje na przynł~~. 
Bardzo ceni• t• placówk1t - do· 
ckonałvch artystów, kt6rzy tu pra· 
cujl\ I od których można, w 1en· 
ile zawodowym, wiele sle nauczyć. 
Ciesz• sti: więc z engagement. 

Rozmawiał: 
JAINUSZ 
JA'NYST 

• 
„Odgłosy" • 

proponuJą: 
Hol·me«em na pcezą.t>lru XX rwie.ku - · w 1903 roklu 
pojawrł •I• -po us p~:r n.a emranie w ame­
ryikaftsklm f~.Jmt. jednoaktowym. Od k·illcunastu 
lat r~ l 11eenanyjel co'ru ewobodniej tralk:~ 
tujll literacki pl~. Ale tego, na eo odwa:­
ły!a &ł11 pau eeenaayat<nv GarJ" N11rph7 l Larry 
Strawther jeszc~ 111!• było. 

W 1887 rolw na brytyjskl.rn rymu wyda'Ml.l· 
ezym uAtazała lllą 'PQIWW4 ,,Stu w marłaełe". aiu­

łoratwa Arthan Oclaaa Do)'le'a. eww pomieł 
Sherl0!$a H~ dl!Mkt)"Wa ,...„b Sw t ,... 
eo IMlod• ~ aa. ilidMeaae„„ • 

VJl fUm.t.e „Bez śladu" Thoma Eberhardta Sher­
tock Holmes je\lt nieromgaimiętym, nad•używają­

cym alko'holu marnym aktorem, podczas gdy mi· 
strzem ded'\lkcjl I in·tele-k·tu jest doktor Watson. 
To on t«Zy wofr,ę na tnteligtm.cję .z okrutinym 
Mci-ria.rtym, to cm bezbłędinile it'01JWlil"Uje keżdą naj­
t.ril.td4liiejną nawet u1adkę, to 011 jest kon~· 
cj11, ctla 8cotł.a.nd YU'du. Holmes f.'r& t,Y1ko rolę 

WY'7Jlla~nlł mu pl:'Zer; Watsona, sta.jąc sl4S n!esłu­

IJl!lle obiektem masowe~ uwlelbl4!!1la. Kiedy Waot­
llOO.. zmęozony jui udawaniem, chce 'wyjaśn~~ l)nl· 

w.etę, napotyka t·rudnośd. .• 

Thom Eberhardt do głównych ról w swoim fll­
mi-e zaaengażował rz.nakomitoścl brytyjskiego lcirna 
l «eny - Bena Kl6'•leya, wsławionego „Gand· 
hlm" Bll!harlła A.tłenborou,ha I Hłchaela Galne•a, 
kltóry roi, Ho'.!.Dlfta potnktował tako lftrtOt'IP!me · 
W'J'171'1'N!lło, m~ .mr • mit«!!. 

• 
-~ ··.:.:.""'-"'"· ~~··· „,,,„r ... ~"'I;·„„ \.·• . - . -p • , • • • • 

tódzka grafika ••d Dunajem 
, . . . „ ~ l • • ' - l ' , •• 

• • ~ -. ' r .,... ~ • • -

MliCHAŁ S. DA!LEOKfl 

Dobrego jak obecn7· ł jeszcze bardziej re· 
prezentatywnego pdkjiZU łódzkiej grafiki będą 
chyba .z niecierpliwością oczekiwać sympatycy 
„czarnej kreski" w stolicy Słowacji - Braty-
1ławie. 
Właśnie dobiega końca zbiorowa manifest&· 

cja łódzkich grafików nad Dunajem. Wstępna 
prezentacja grupy artystów zawiera się w 
samym tytule wystawy - „Stanisław Fijał· 
kowskl i · jego uczniowie". Całość przemyśla· 
na i starannie zrealizowana - ze smakiem a 
nawet zmysłem handlowym, co jest zasługą 
łódzkiego BWA I Polskiego Ośrodka Kultury i 
Ii;i!ormacji w Bratysławie. W nielekkich i na 
tamtym gruncie czasach organizatorzy zadbali 
o otwarcie wystawy, lecz dla piszącego te 
słowa I całym sercem obecnego na otwarciu 
- absencja autor6w była dotkliwym brakie-m. 

W centralnym punkcie miasta, w witry­
nach na głównym placu Bratysławy pokazano 
prace - dobrze tu znanego Stanisława FUał­
kowskiego, Andrzeja Bartczaka, Pawła Cle­
chelsklego, Jerzego Grzegorskiego, Jana 
Brycka, Witolda Kalińskiego, Lesława Miśkie­
wicza, Andrzeja Smoczyńskieco l Krzysdofa 
Wawrzyniaka. 
Porządek listy jeit oczywiście formalny. 

Kompozycja wystawy raczej skłaniała się ku 
realizacji sugestii zawartej w tytule ekspozy­
cji. Nie ma potrzeb:v chyba podno~i{: kwestii 
trafności formuły., bowiem i tak publicznotć 
obcowała z kaZdym dziełem osobno, a jakid 

NRl7 (1674), 28&~ 1990 K. 

og6lniejn• refleksje dot1e1:7ł7 raczej te10 co 
i n n e w pracach, p o d o b n• stanowiło oczy­
wistość samą w 10.błe. 
Być mote dlatego na przykład prace A. 

Bartczaka wyszły na ulicę - eksponowane 
w witrynach galerii. Cała notabene w1stawa 
przez ponad dwa tygodni• konkurowała z eks­
pozycją w ośrodku handlowo·WYStawienni­
czym bratysławskich plasty'k6w, połołonym po 
drugiej 1tronie placu. Zu~łnie przypadkowo 
można więc było poczynić pewne porównania. 
Co wypada w takiej sytuacji powiedzieć, to 
głównie to, łe oryginalność formy i r6tnorod­
ność ref!.eksji plastycznej ł6dzkich arty,at6w 
stanowiły wystarczając, zachęt~ do wejścia na 
teren ośrodka. 

I jeszcze kilka epostrze!eń izczeg6łowych. 
Jądrem ekspozycji są oczywiście prace Pro· 
fesora - taki był zamiar i słusznie, lecz my· 
liłby 1lę ten, kto przedwcześnie .uległby suge­
stii, łe inne obrazy 1tanowiły jedynie tło. W 
tym upatruję semu takich zbiorówek - stwo­
rzyć warunki dla zaistnienia, w tym wypadku, 
uczni6w. W ciekawym katalogu tej wystawy 
faktu powyiszego jednak nie zaznaczono. Są­
dzę i nie jestem w tyin odosobniony, te o 
klasie Mistrza stanowią r6wnłet ~go ucznło­
llde. Jest więc bratysławski pokaz Jakby dwie­
ma jednocześnie ekspozycjami. Przypadkiem, 
czy też celowo ujawniło się ·to w kalendarzu 
wystawy. Większość uczniów pokazała prace 
z lat- osiemdziesiątych, gdy posta6 widącą do-

. ' 
/ 

twne.ntowano wczeRlleja17mi dliełaml. Jut • 
tego faktu ,,,-nika, M pokazano tylko fra1-
ment dzieła Stanisława Fijałkowskiego„, I to 
bylb7, niestety, pewien nie1ro1um1ał7 „bł11d 
w sztuce wy1tawlennłczej", kt6r7 nawiasem 
mówią<; w wrpadku St. Fijałk9w1kiego popeł· 
nla aię, któ.r7ł ras • rzędu, te przywołam cho­
datby dułlł w:rsta."" .oratlb 16dzka w cster­
ckłNłoleota'". 

ltonaekwencJlł telO J..t takte konwntar1 za­
mlenczony w katalogu, w kt6r7m obok traf­
nych spostrzeteń 1upałnie pominięto wyraźny 
nurt metafizyczny w tw6rczo4ci autora, skwi­
towany Jedynie ogólnikiem, te owa~metaflzy­
czna tendencja •kłania rozum i serce w stro­
nę kontemplacji. Być mote jest ta 1dawkowość 
wynikiem szczupłoścl katalogu. Pominięcie na· 
tomiast zu,pelne WYstawianych prac pozosta­
łych arty1tów jest po prostu nietaktem f to 
przede wszystkim wobec publiczności, która 
wciął jest otwarta na propozycje O~dka 
Kultury Polskiej w Bratysławie. 
Pisząc7 te słowa, takte łodzianin, miał z 

wystawy łódzkich grafików bardziej osobiste 
satysfakcje, mógł przy kilku okazjach to i 
owo dobrego powiedzieć o • łódzkiej szkole 
drzeworytu, o coraz bardziej samoistnym 
dziele Andrzeja Bartczaka, o światowej pre­
zentacji małych form craficznych · - właśnie 
w Łodzi. ' 

Pozostaje jednak przekonanie, !e obecność 
któregoś 1 artystów, a jut azczeg6lnie 11ame10 
Stanisława Fijałkowskiego, byłaby mote oka­
zją do trwalszej obecnołct łódzkiej plastyki 
nad Dunajem. 

P6kl co rratulacje dla BWA w Łodzi ł pr°" 
pozycja: wystawę - Stanisław Fijałkowski i 

· j~o uczniowie - po powrocie s Bratysła,,,­
polłaza4 l6dz:1dej publłcmokil 

• 

~Kronika 
W Muzeum Hlatoril Miasta Łodzi, 20 bm., od­

było się uroczyste otwarcia wspaniałej Galerii 
Muzyki im. Artura Rubinsteina. Wzięły w nim 
udział m. In. żona l córka wielkiego pianisty -
Aniela i Ewa Rubmstein. Z tej okazji z uświet• 
niającymi recitalami wystąpili: pianista Krzysztof 
Jabłoński oraz Trio im. A. Rubinsteina .l...i Anna 
Wesołowska-Firlej (fortepian), Stanisław Firlej 
(wiolonczela) i Adam Kostecki (skrzypce). Wśród 
wielu okazjonalnych Imprez miało miejsce 2:1 
kwietnia br. w MHML spotkanie z wybitnymi 
ludźmi sztuki pn. „Pamięci Artura Rubinsteina". 
W kościele ewangelickim św. Mateusza 21. bm., 
odbył się te:i. galowy koncert pod batutą Zdzisła­
wa Szostal!:a, z solistą Krzysztofem Jabłońskim. Ił 
W Krakowie od 26 kwietnia do 2 maja br. odby· 
wać .się będzie II Festiwal Kultury Zydowskiej. 
Zainauguruje go 26 bm. sesja naukowa pn. „Pol­
.ska - Izrael", w której udział wezmą naukowcy 
z Izraela. Wielkiej Brytanii i Polski. Na bogaty 
program festiwalu złożą się też: koncerty dawnej 
muzyki żydowskiej, retrospektywny pokaz fil­
mów w jidysz z lat trzydziestych (nakręconych w 
Polsce). Samoistną częścią festiwalu będą „Dni 
żydowskiego Kazimierza". W ramach tej bardzo 
atrakcyjnie zapowiadającej się imprezy przewi· 
dziane są koncerty, spektakle I wystawy, zaś jej 
główną atrakcją atatrie się z pewnością giełda ju­
daików. a Ekspozycja fotograficzna Włod.zlmierza 
Małka pn. „Zraniona pamięć" otwarta została 20 
bm. w łódzldej Galerii 86. Towarzy1zyła JeJ 
sprzeda! albumu pt. „Cmeintars Żydowski w Łodzi , 
wydanego 1taranlem „Artu1a" - współoraaniza~ 
ra tej bardzo ciekawej wystawy. • W Salonie 
Sztuki Współczesnej łódzkie&o BWA (ul. Piotr• 
kowska SB) 24 kwietnia br. otwarta Z01tała WY• 
stawa prac malarskich z ubiegłego roku Krystyna 
Zielińskiego. Zachęcamy do obejrzenia tej ciek&• 
wej ekspozycji malarskiej jednego :1 czołowych 
łódzkich artystów plastyków. a Na Scenie Pre­
zentacji PTL „Pinokio" (ul A. Struga 90) Z7 
kwietnia br. o &odz. 10 i 17.30 Teatr w Drodze r; 
Gdańska'...przedstawl „Johanesa doctora Fausta -
albo Ml'U'/Jiiwą hiatori• :z ogndaml I plekłelnymł 
hałuaml. •• ". Natomiast I maja o 1oda. 10 l 17.30 
Teatr „Wien.bak" wyatąpl ze •P•ktaklem „Kto 
pocałuje żab41?", zrealizowan:rm w1pólnie • akto• 
rami belgijskimi. • Oddział wrocławski Archi­
wum W.tehodniego organizuje w dniach 77-29 
bm. 1esję pn. „System komunistyczny a Polacy 
1939-1956". Przewlllziane lll na niej m. in. re­
feraty profesorów: Krystyny Kersten, Andr~ja 
Ajnenkiela i Adama Strzembo1za. Towa~yuy6 
sesji będą_ wystawy fotograficzne oraz proje1kcje 
filmowe • W tym miesiącu odbywał się w Pol­
sce IV Światowy Kongres Cyigamów. Jego ucrr..est• 
nicy zwiedzili obóz w Ośwlęcimiu·Brzezince, «idzie 
oddali hołd zamordowanym przez hitlerowców 
swym pobratymcom. Przebywali też w Tarnowie, 
gdzie znajduje się jedyny w Polsce Dł>m Kultury 
Romów oraz muzeum poświęcone historii polskich 
Cyganów. a · Tegorocznym laureatem nagrody 
polskiego PEN·Clubu został Kazimierz Leski. 
Przypadła mu ona w udziale za książkę wspom­
nieniową „Życie nlewłaściwde urozmaicone. Wspom­
nienia oficera wywiadu l kontrwywiadu AK". • 
Na posiedzeniu Komisji Kultury Rady Narudo· 
~ej m. Łodzi, które odbyło sifl 19 bm., radni po­
zytywnie zaopiniowali wnio1ek o przywr6c~nie 
nobilitującej nagrody artystycznej naszego miasta 
za najwybitniejsze osiągnięcia twórcze (w okre­
sie rniędzyw!)jennym jej laureatami byli m. in. 
Zofia Nałkowska, Julian Tuwim, Władysław 
Strzemiński . Przychylnie również odnieśli się do 
postulatu o pr:zywr6cenle Miejskiej Bibliotece 
Publicznej Imienia .T6zefa Piłsudskiego. • Ro7.· 
strzygnięty został VII Konkurs im. Władysława 
Strzemińskiego dla młodych adeptów sztuki. or­
ganizowany przez PWSSP w Łodzi. Główną na· 
grodę otrzymała Maria Dietrych. W dziedzinie 
malarstwa jury nagrodziło Małgorzatę Borek, ry­
sunku - Andrzeja Bartnika, grafiki warsztato­
wej - Piotra Turka. Laureatami zostali też: Bo• 
gusław Strzopa, Zofia Hejke, .Toanna Kędziorek, 
Małgorzata Rosicka, Konrad Kuszynow, Zbigniew 
Bogatko I Marcin Posila. • Pod patronatem 
Łódzkiego Towarzsytwa Inicjatyw Społecznych w 
dniach od 'Z1 kwietnia do 6 maja br. odbędzie się 
w naszym mieście przegląd artystyczny pod na­
zwą: ,.Kultura żydowska - Łódź '90". W orogra· 
mie przewidziane .są m. ln. projekcje filmowe 
(premiery filmów Andrzeja Wajdy i Agnieszki 
Hollamd) koncerty z udziałem artyst6w z Francji, 
Izraela. Holandii f RFN, w.ystępy żydowskiego 
zespołu „Nowy dzień" za Związku Radzieckiego. 
• ZAPROSILI NAS: Biuro Wystaw Artystycz­
nych w Łodzi na wemlsat 8 grafików ll'Zwedz· 
kich - Olle Dahla, Bertila Lundberga, Lizzie 
Lundberg, Mariana Mannera. Helmtruda Nystro• 
ma. Per Svenssona, który odbędzie się 'Z1 bm. (o 
godzinie 14) w Ośrodku Propagandy Sztuki (park 
Im. H. Sienkiewicza). 

Opracował: JAK • 
·Galeria pisa.r~y 
ZBIGNIEW NJIENACKI 
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- Jfte ma 1DOW7, Ch91Tlt Nte most eł• nara­
W na takt WJ'datek • twojej pierwszej pensji. 
- NowleJuszt tutaj te 1ukinsyny angafują na 
tak 1waneJ basie ,,no cure, no pay" - nie ma 
W1tlłków w pracy, nie ma płacy. Krwiopijcy! 
Prote1ttd,ee usta zamknąłem pocałunkiem. -
Zostaw Cheryl Jeszcze nie 1tać cha na to. 
Wedłul Stanleya - bossa redakcji llprawdzł­

ła •i•, ale Jak na pełnił 1amodzłelnoś6 ma bra­
kł. Tych rzeczy nie moma pisać s wędrówek 
palcem po mapie. Mus~ krzyczeć, tętnić krwiQ 
ływych ludzi. Poniewał egzamin zdała, ma 
prawo ltawia6 warunki. Proszę bardzo, chce, 
mote wyskoczyć na wycieczkę krajoznawczą 
po Hlszpanłi. Na własny koszt, naturalnie, on 
nie zgłosi 1przeciwu. · 

I Jeszcze, co Stanley powiedział: 
Artykuły; koniecznie podlać polityką. Słynna 

'.Anna Forrest z „Timesa" nazwisko zrobiła na 
polityce. Chcąc dziś znaczyć coś w turnalisty­
ee, trzeba zaczllć od polityki. I ładnych tema­
t6w tabu. Żadnych świętych krów. Polityka, 
Seszcze raz polityka. Ale tego nie da się napi-
1ać przy kominku; tyłek wynie~6 trzeba w 
łwiat, powiedział Stanley. 

.Przyniosła foldery z biur turystycznych. Es­
pana. Bienvenidos en Espanal Madryt, króle­
wskie Walencja, Malaga, Sewilla - dwa tygo­
dnie z hotelami, wyżywieniem, autokarami za 
Jedne siedemset funtów od osoby. Łącznie z 
przelotem w obie strony. Okazja! Co Ja na to, 
bo beze mnie ona się nie pisze. 
Witałem • łótka i weiągn-ałem spodnie. Nie 

mon •I• uwolnł6 od wratenia, te nago .w o­
... ell llcobłet7 mętczyzna W7Clllda łmiesznie. 
lcll IMllWJł>o nad mo2' bud~ tego nłe mnłe-
nl1'- . 

T71łia• ftter71ta funtów plus kieszonkowe, 
razem, powiedzmy, dwa tyslllce. Za pół miesią­
ca 11zczdcła. Dzień po dniu, noc po nocy ra­
zem. W Madrycie. w królewskich Walencji, Ma­
ladze, Sewilli. Tylko dwa tysiące. 
Wyeiunęła ku mnie ręce. 
- Wróć do łótka, kochany. W Hiszpanii, w 

tym 1łońcu tam będziemy robM sobie codziennie, 
kled1 tylko zechcemy. Czyt nłe będzie to cudo­
wne? Adam - wychyliła 11, po mnie - chodi. 

Z ~awld do uczty ona robi danie głów­
ne. Ja wolę n~lnie, ale ona mote delekto­
waa lłfł nim bes końca. Zauroczenie.· Z ładną 
ezegoł takiego nłe przdyłem. Jedno jej spoj­
rzenie, a tracfł grunt pod nogami. Gdyby ona 
wiedziała, jak na mnie działa. Jakiego niewol­
nika swego ciała ł sposobu ze mnie zrobiła. 
At boję się to okazać. 

-Adam„. 
- Daj mł pomyśleć. 
nwa tysiące„. Głowa pęka ml w szwach. 

Skąd teraz, kiedy przy nim nłe mam dostępu 
do konta. wytrzasnę dwa tysi:\ce cholernych 
funtów? W końcu jeste§my młodzi ł mamy pra:. 
wo do szczęścia. Dwa. Z tamtych trzynastu ty­
sięcy tet będę musiał się rozliczyć„. 

lcWału w tej eskapadzie nie dało się unik­
hąć. 

Prz;y kierownic;y Zając, obok niego oj­
ciec kwaśny jak ocet, tył dzielę z Brodą. 
Z równ;ym powodzeniem mó&łbym siedzieć z 
wieprzem. Ale wolę jego od towarz;ystwa meio 
atareio, on przynajmniej milcz;y. 

Nie m,am do niego zaufania. Nie cierpię 10. 
Ten 6mierdziel wydaje się myszkować za mną, 
deptać mi po piętach, grzebać mi we flaka.eh. 
Nikt w filii za tym szpiclem nie przepada, robi 1 
1ię przed nim uniki, to'flarzysko bojkotuje go, 
lecz ja, mając go· przed sobą, muszę się hamo­
wać, aby nie plunąć mu w mordę. I na zasa­
dzie chyba niewytłumaczalnej przeciwności 
moją nie skrywaną odrazę do niego kwituje 
nadskakiwaniem mi. Pluskwa. Wiadomo, że 
pluskwa, a nie można obcasem jej. Stosuneczki. 
Jak Boga jedynego kocham, idylliczne . . 
Więc jedziemy. 
W stałym tokowaniu tych z przodu wozu, 

wciąż na tę samą nutę. Już bez fanfar i bicia 
w bębny, jak gdyby nie umieli o czym innym. 
Makaron. Lądowanie na Księżycu a sprawa 
polska. Myl Gdyby nie -my, kiedy było trzeba„. 
Ciąg dalszy tej śpiewki wkuto mi w pamięć 
na blachę. To jego, to ich „gdyby nie my". Od 
rana do nocy, w świątki i piątki, bez wy­
tchnienia. Przez całe moje dwudziestodziewię­
cioletnie iycie to samo. że też się nie znudzą! 
Maniacy. Uzurpatorzy. Oni naprawdę wmówili 
w siebie odegranie decydującej roli w wyzwole­
niu k.raju. 
Sunęliśmy lustrzanie gładkll drogą. Na niebie 

sierpniowe słońce, ptaki tet, choć· ich nie sly-. 
szę, po obu stronach wozu nie ciekawego. ża­
łowałem czasu, który mógłbym spożytkować 
przyn~jmniej w gniazdku Cheryl. Długo przy­
glądała się bransoletce. $liczna. Polacy mają 
gest - nigdy nie otrzymała takiego prezentu. 
Musiałem się wykosztować. Po co, przeciet 
wiem, te mnie kocha. 

Gdybym wiedział, jak wypadnę na wyścigach, 
byłbym przezorniejszy. 
Słońce przypiekało przez blach" karoserii 

niemiłosiernie. Nie dopalonego do kóńca papie­
rosa wyrzuciłem przez okno. Co robić z pusty­
mi rękami? Ciało a wieczność?. Rola pracy w 
uczłowieczeniu małpy? Co z nogami, które przy 
moim wzroście i tuszy tego śmierdziela Brody 
muszę kulić pod siebie. 

Oni tymczasem truli dalej. Pogąda jak złoto, 
a ci polityka, nie w.,rtrzymałem. - A hetman 
Sobieski pobił pod Wiedniem Turków - do­
rzuciłem do ich zgodnego tokowania - zaś na­
si piłkarze byli w Monachium o krok od mis­
trzostwa świata„. 

Ojciec przeszył mnie jadowitym spojrzeniem. 
- Co ty tam znowu, Adami 
On do końca swoich dni będzie widział we 

mnie krnąbrnego chłopczyka w krótkich por­
ciętach. Ale czeka go niespódziankal - Ja tylko 
tak - odparłem sennie. 

- To wasze przeklęte, bezideowe pokolenie! 
- Zacisnął zęby, napięty, zlany potem kark 
podbiegł mu krwią. - Fakty są ·faktami, chyba 
nie zaprzeczysz? 

Nie przeczyłem. Z jakiej strony by się na 
sprawY- nie patrzyło, fakty pozostają faktami. 
Takie jest odwieczne prawo realiów, takie po­
'zostanie wbrew tyczeniom utopistów. 
Machnąłem ręką. ' Co mi tam, głowę miałem 

nabitą swoimi sprawami. Piętnaście tysięcy„. 
Mniejsze kwoty wpisywałem zawsze w. koszty 
własne dysponenta jego superlewej, arcytajnej 
ku:r, znanej - poza genera1lnym dyrektorem 
gabinetu wicepremiera i, oczywiście, samemu 
wicepremierowi - tylko jemu l mnie. Nie był 
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droblu.gowJ'. Na ł;rlfąo funt~, dwa t71lące 
przymykał ocv, tym razem jednak przeholowa­
łem. Mój bookll)aCher klllł si• słowem honoru. 
Jedna z gonitw: trzecia, piąta lub dziewiąta 
miała być przez właścicielł stajni „robiona" 
Dwie pierwsze zaleine będą od wyników na 
torze, dziewiąta jest murowana. Gratka taka 
zdarza się w tyciu tylko raz, poszedłem na ca­
łego. W trzeciej byłem o włos od wygranej, co 
oznaczało, te nie byłem podprowadzany, ale 
sparzony, 1Zóstą ob~tawilem zbyt ostrożnie i 
miast odegrać się, wyszedłem ledwie na swoje. 
W dziewiątej postawiłem pięć tysięcy - raz 
kozie śmierć! Płacono dziesięć za jednego. Gdy­
by nłe wypadek, zdobyłbym fortunę, nłestety, 
przy wychodzeniu z wirażu na ostatnią prostą 
- sam nie wiem, jak to się stało dżokej 
mojego prowadzącego miast zaoszczędzić mu sił 
na finisz po zewnętrznej, podciął go ostro, zde­
zorientowany tłokiem koń rzucił się przed 
siebloe jak do skoku przez przeszkodę i wylądo­
wał na bandzie. Pech czy celowa robota, lepiej 
nie mówić; stary, jak się dowie, wpadnie w 
szał. 

Wielki Londyn pozostał za nami. Jechaliśmy 
pustkowiem, jak na gęsto zasiedlone tereny wn­
kół tego molocha, nietypowe. Droga wiodła 
przez krainę chudych pastwisk przebijanych 
miejscami płachtami szarawego piachu - pozo­
stałości po amerykańskich lotniskach z czasu 
ostatniej wojny, nie/ do końca jeszcze skultywo-
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wanych. Na polu.dnie od trasy zostawialiśmy 
wżarte głęboko w brzeg spły\fającej ku morzu 
Tamizy doki przeładunkowe kontenerowego por­
tu Tilbury, największego w Europie, postawio­
nego w dZiewiczym p0lu w mgnieniu oka, pod­
czas gdy u nas dyskusje nad czymś takim w 
Gdyni ciągną się dziesiąty rok. Sta;ra Anglia 
nie oddaje punktów walkowerem w żadnym 
wyścigu. Dyktowała światu tempo w . erze wę­
gla, pary i stall, nie zostaje w tyle w nowo­
czesnej iegludze. Niewesołe myśli kłębiły mi 
;ię w głowie. Albo tak odstałem już od spraw 
kraju, że widzę je tylko w krzywym świetle, 
albo mój stary i ja patrzymy na nie z dwóch 
wrogich sobie ipozyeji, gdyż co by mi nie po­
wiedział, wracało do niego bumerangiem szy­
derstwa. Anglia - przez wieki kutnia świata 
i światowe centrum kupiectwa. A Marks w 
Londynie szlifował swój „Kapitał" i mając taki 
wzorzec, handlować się nie nauczył... 

Jeszcze osiem mil, myślałem. 

Wcisnąłem się w kąt pluszowej, made by 
'J;'oyota, klatki wiozącej prominentów naszej 
motoryzacji. · Nie korzystających za granicą, 
choćby dla reklamy, z wozów krajowych. ·we 
wszystkich parametrach ustępujących samocho­
dom produkcji zachodniej. To im stl'zelil do 
łba ten absurdalny pomysł. To im przyjdzie za 
parę chwil oglądać jego iałosne skutki. Moja 
przekorna dusza jut się na to widowisko go­
towała. 

Jego finał rozegra się daleko od mlekodaj-
nych pól hrabstwa Sussex. 

Na obejrzeniu rzecz się nie skończy. 
Ostatni akt rozegra się w kraju. 
Rozegra się przy spuszczonej kurtynie, natu­

ralnie. Nasza władza nie pierze swych brudów 
na . oczach widówni. 

Rozegra się więc w ciszy ł jak wszystkie in­
ne smrody władzy ludu pracującego rozpłynie 
się we mgle. 

Chyba ie .tanie się kolejny cud nad Wisłą.„ 
Prasa brytyjska donosi o wrzeniu w stocz­

niach 1 kopalnlach, prasa polska tego nie de­
mentuje, a to jut coś. Nasza prasa dostarczana 
tu statkiem, ojciec przybył samolotem, ma 

, świeższe wiadomości. Nadstawiłem uszu. 
Wrogowie ustroju socjalistycznego przeni-

knęli do zakładów pracy i wlchr~. Za bardzo 
popu~zczono motłochowi cugli. • 
Głosy obsługi lotniska w Warszawie były 

podgorączkowane, spojrzenia rozbiegane. Napór 
magmy - cienka jest skorupa Ziemi na tery­
torium Polski, wulkaniczna. Zwariowany kraj. 
Tu fetor bezrobocia, tam pracy bez llku i jesz­
cze buntują się. Napuścić na nich wojsko, a 
wichrzycieli pod ścianę. 

Eppur sł muove! 
Jeśli 11 muove, to mnie przy ~kazji te! się 

dostanie. Ale pieprzę! Ruszajcie się, robole, w 
tych waszych cholernych kazamatach! Na ulicę 
z wamll 

zecz pomy«lano pod kątem optymalnie 
ekonomicznym. Jeżell..__miała w ogóle co4 
'wspólnego ze słowa'mi: "optymalny", 

„efektywny", „ekonomika". 
Tak zdawało się Anglikom zatrudnionym w 

londyńskiej filii centraU Polcar, wychowanym 
na zmurszałej ekonomii kapitalistycznej. Byli 
oni jednak tylko najemnymi pracownikami, 
którzy w •brytyjskich warunkach pracy podle­
gali - jeżeli taka wola pracodawcy - na­
tychmiastowemu zwolnieniu, decyzja zaś spoczy­
wała w rękach wybitnych znawców arkanów 
handlu zagranicznego przybyłych na Wyspę z 
egzotycznego dla nieh kraju zza żelaznej Kur.­
tyny. 

Marketing councellor Polcaru Peter Logan 
uważał ideę za chybioną. Krakus. Najlepszy 
samochód krajów obozu· komunistycznego. Nie 
przeczył. Pozwolił sobie jednak zauważyć, że 
jest to model przestarzały. Nie wróżył mu 
wzięcia na rynku brytyjskim nasyconym no-
woczesnymi markami wozów prodtlcentów za­
chodnich. 

Poza swoją przestarzałością okropnie pożera 
drogą obecnie benzynę. 

A także, zdaniem ekspertów, jego niezbyt 
szczęśliwie zaprojektowana karoseria stoi na 
bakier z prawami aerodynamiki. 

I w ogóle jest za ciężki, jak na swój litraż. 
Te różnice .... 
Nie różnice, upierał się Logan, a wady. 
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Niech będzie. Te wady da się zniwelować 
dumpingiem ceny. 

W przypadku, zauważył Logan, produktów 
poró~ywalnych. Wysoka jakość produktu jest 
sama w sobie dumpingiem ceny. 
. To Loganowe krakanie! Czesi, Rosjanie sprze­
dają swoje samochody za połowę ceny najtań­
szego wozu zachodniego, my - dla zwabienia 
nabywców używających tutaj wóz i tak nie 
dłużej niż trzy lata, -a tyle nasze krakusy wy­
trzymają - za, powiedzmy, jedną trzecią; każ­
da kuchta pójdzie na to jak w dym! 

Pójdzie, przyznał Logan rozumujący tutej-
szymi kategoriami rynkowymi, jeżeli w zasięgu 
oka będzie miała stację serwisową ze wszystki„ 
mi częściami zapasowymi, obsługującą ją w 
ramach gwarancji bezpłatnie i od ręki. 

Bezpłatnie! żachnęli się nasi · handlowcy. Ci 
ludzie tutaj mają poprzewracane w głowie! 

Tak jest, bezpłatnie, zaripostował Logan i ze 
stokkim spokojem, z którego dał się paznać, 
dodał: Od ręki. To znaczy już, na poczekartiu, 
immediately. A przy okazji wymiany danej 
części mechanicy sprawdzą jeszcze cały wóz. 
Też gratis„. 

Zbyt przesadnie, zdaniem polcarowców, poj­
mujący swoją rolę Logan przypiął się jeszcze 
do nazwy samochodu. Rzeczownik crack w pi­
sowni angielskiej kojarzony będzie z crack 
(ingiem) - jednym z etapów rafinowania ropy 
naftowej, procesem nie działającym na wyob-

. raźnię, mało finezyjnym. Używany bywa takie 
przez ulicę jako ·substytut dla czasownika: to 
break - łamania (komuś) karku. Czy w tym 
kontekście, myślał głośno Logan, nie warto by 
zastanowić się nad zmianą · nazwy dla mutacji 
samochodu przeznaczonego na rynek angielski? 

I jeszcze jedno, co na marginesie tej poucza­
jącej rozmowy panowie z centrali Polcaru u­
słyszeli. Logan zna nieco język polski, to słyszał 
pierwszy raz: kuchta. t.adne słowo. Zachwyci­
ło go brzmieniem. Co ono znaczy? Ach, hou­
semaid, rozumie! Logan nie jest wyrywny. 
'Usłyszeć od niego coś - nie na nasze tempo 
myślenia, ale jak co powie, to powie. Jako do­
radca marketingowy, który iyczy dobrze swe­
mu pracodawcy, pozwolił sobie na koniec obia­
du zauważyć „the pejorative meaning of the 
word kuchta", raczej w tym kraju nie stoso­
wanego. Klient - obojętnie czy kupuje rolls­
-royce'a czy hulajnogę - jest klientem i oa­
wet prywa\nie należy wyraf&ć się o -nim z 
szacunkiem. Jeżeli, naturalnie, nie chcemy wy­
robić sobie złej opinii... 

Ja bym tego Logana ozłocił. Boie, jaką fraj-
dę mi tym sprawił. Ale ekipa założycielska 
Polcaru składała się z nie byle kogo. 

Co tam Logan! Polcar dawał sobie radę z 
Arabami, z Azjatami - a ci wiadomo, jacy to 
złodzieje! - poradzi sobie i z tymi tutaj, nie 
z takimi robjł jui interesy. Kraj milowymi kro­
kami nadrabiający przemysłowe zacofanie po­
trzebuje dewiz. Wydobycie surowców osiągnęło 
apogeum. Ceny węgla i starki spadają. Utrzy„ 
manie tempa rozwoju zapewnić mote tylko eks­
port produktów przetworzonych. 

Peter Logan nie przeczył. Surowce nikogo 
nie wywindowały na Olimp uprzemysłowienia. 
To domena krajów trzeciego świata, gdzie siła 
robocza jest tania i nie ma głosu. Gdyby 
jeszcze tak wielka ropa naftowa. Albo ruda 
uranowa, złoto i diamenty jak w RP A. 

Polcar był tego• samego zdania. Idealna zgod­
ność poglądów. Nie ma ropy, nie ma rudy ura­
nowej, nie ma złota i diamentó)V, ale stworzo­
no już bazę techniczną. SocJalistyczna baza 
techniczna motorem przyspieszonego postępu. 
Cena samochodu równa się wpływom ze stu 
ton węgla. Tysiąc samochodów sprzedanych na 
Zacho<l~e zaoszczędzi krajowi sto tysięcy ton 
węgla. Dziesięć tysięcy samochodów stanowi 
równowartość i:niliona ton węgla w twardej 
walucie. Sto tysięcy samochodów.„ A jaki efek~ 
propagandowy: Polski samochód osobowy pod-

/ bija wymagający rynek brytyjski! 
Doradca marketingowy Peter Logan miał 

minę jak gdyby z ekipą Polcaru wybierał się 
na polowanie na lwy - bez amunicji... 
Więc na początek niech będzie tysiąc kraku­

sów, a potem zobaczy się. Trzeba tylko w:rna­
jąć brytyjskiego autodealera, który da przed­
sięwzięciu swój szyld, i do przodu." 

la jadącego pod słońce wygląd_ało to z 
daleka na przestrzenną konstrukcję umiej­
scowioną niezrozumiale w szczerym polu, 

oślepiającą wzrok ' kolorami. W miarę przybli­
. żania się konstrukcja traciła pozor04 litość ma­
sy na rzecz pstrokacizny tej osobliwej figury 
geometrycznej zbudowanej z metalowo-szkla­
nych pudeł na gumowych kołach ustawionych 
w długie sreregi równiutko, nos w nos, jedno , 
przy drugim, niczym do parady. Impresjoniście 
wrażliwemu na wojskowy porządek mogła się 
nawet podobać. 

Przed pasącym się w pobliżu bydłem składo­
wisko chronione było naelektryzowanym dru­
tem, głęboki na trzy czwarte metra rów, od­
dzielający je od drogi. uniemożliwiał wyjazd 
bez pomocy rampy. Nieskomplikowany system 
zabezpieczenia mienia bądź co bądź miliardo­
wej wartości uzupełniały nieduże drewniane 
tabliczki z nazwą właściclela składowiska i za­
kaźem wstępu. U nas wywołałoby ono uśmiech 
politowania, a pó samochodach powierzonych 
opiece Pana Boga, bez brytyjskiego poszano­
wania CZY'jejś własności, w krótkim czasie po­
zostałoby tylko wspomnienie. · 
Osiemnaście równych rzędów. Osobliwą sy­

metrię psuł ostatni szereg liczący czterdzieści 
niebieskich i rdzawoczerwonych krakusów. Nad 
dachami karoserii hasały niefrasobliwie stadka 
wrópli i szpaków; sprysk\liąc je rzęsiście od­
chodami. 

Zając przełknął nerwowo ślinę. Tyle razy 
przypominał Brodzie o zmywaniu od czasu do 
czasu karoserii. Teraz będzie na niego. 

Romuald Osterwa obszedł składowisko, 
Nie ma tu strażnika? - zdziwił się. 

- Tu jest Anglia.„ 
- Anglia nie Anglia, wszędzie kradną. 
Zając uradował się z pominięcia przez 

zwierzchnika popaćkanych dachów. 
- To by strasznie podrożyło koszty składo­

wania - powiedział. - Na samym oddaleniu 
składowiska od Londynu, tak kwestionowanym 
przez pańskiego zastępcę, dyrektorze, oszczędzi­
liśmy po trzydzieści funtów miesięcznie na 
sztuce. Niech pan dyrektor pomnoży to przez 
liczbę miesięcy, do tego doda oszczędność na 
gazy strażników, których musiałoby być pięciu„. 
Pięciu, powiedziałem, przynajmniej pięciu, a to 
masa pieniędzy. Umowę zbiorową z robotnika­
mi traktują tutaj niezwykle poważnie! 

- Ile tego tu jest? -
- Dziewięćset czterdzieści. 
- Znaczy to, że przez rok„. - Minę Oster-

wa miał tragiczną. 
- Sprzedano sześćdziesiąt, z czego połowę 

nabywcy reklamowali. a nie otrzymawszy częś­
ci zamiennych w ustalonym gwarancją terminie, 
oddali do naszej dyspozycji. Tu jest niestety 
Anglia. Musieliśmy pokryć im poniesione z te­
go tytułu straty. 

Z satysfakcją przyglądałem się widowisku, 
finalizującemu pomysł ojca - bo to iego 
sorawka - czysto propagandowy „ęfekt staty­
styczny". jak się w kraju mówi, nie mający 
nic wspólnego z interesem, który miał wynieść 
go na stanowisko wicepremiera. Miliony funtów 
straty. Z każdym dniem rosnącej, pokrywanej 
z branych ochoczą łapą pożyczek zagranicznych. 
Kto się zresztą na tym galimatiasie wyzna. 

Lisiej mordki Brody też nie spuszczałem z 
oka. Nie dałbym głowy, czy w ostatecznym 

· rozrachunku nie dostanie on odznaczenia za 
troskę o powierzone mu dobro naństwowe. Z 
tytułu oszczędności na strażnikach. 

,ie pojadę do nich. Niech 'sobie myślą, co 
chcą. . 
Wciśnięty w .kąt Broda pochrapywał. 

Nadmiar wrażeń i ruchu, 'jak na jego tuszę, 
upał i piwo, za którym przepada i którego fllU 
celowo nie szczędzono, zmorzyły go. Przy dwor­
cu King's Cross położyłem rękę na ramieniu 
Zająca. Skończyły mi się papierosy, a innych 
nie palę. Niech na mnie nie czekają. Nie do­
puściłem ojca do słowa . . Bayham Street, gd ·>.ie 
Zającowie mieszkają, to zaledwie pół mili stąd. 
Zdrętwiały mi nogi. Mah soacerek dobrze mi 
zrobi. . • 

Atak na mnie ojca urwało pojawienie się 
czarnego munduru policjanta. Staliśmy kawałek 
przed białą granicą parkingu. Panowie ci są . 
skłonni potraktować to za obrazę królowej i 
przestępstwo srodze ukarać . Odstawią Brodę 
do domu. nim ,się odświeża po '11Pcz ~ ce1 Pska­
padzie, będę na miejscu. Pomachałem im ręką. 
m1ony dla szanownej pani małżonki. 
Mają być (opróc7 zimnych pr7ystawek z ala­

skańskiego łososia, perliczek z beszamPlem, 
pieczonych gołębi, zaT)iekanych frykadeli I in­
nych drażniących podniebienie smakołyków) o­
żywczy ~hłodnik szczawiowa-buraczany na jo­
gurcie, pietruszce l koperku, słynne na cały 
polski Londyn „Drugie Danie Krystyny Zaiąco­
wej", kolację uwieńczą pyszne ciasta i owiane 
legendą lody malinowo-truskawkowe w g"orz­
kiej czekoladzie, zwane w tym domu Police­
creamem. Luiku llusowa uczta. nie mówiąc o to­
warzystwie przemiłych !!:Ospodarzy. A potem 
panowie sobie porozmawiają. 

Beze mnie. Panowie dyrektorzy sami znajdą 
rozwiązani~ dręczącego ich problemu. 
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,.l>od«m do okupu j•ucze 

JO tvsttcv dolarów z oszczędno· 
lot ccdeao iycia, żeby tylko 
cłzłecko wr6cUo do matki. Cze-
1cam ftCI 0%1'aczeni• miejsca ł 
aaiu spotkania". 

Odpowiedt nadesua jut po 
dwóch dniach. 

„JdU eh~ pan połredniczyd, 
prouę dad o tym. zMJc u 

, ,.Neto York American". 
Dr. Condon połączył sifł .1 

Charlesem Lindberghem. 
- Zgoda zadecydował 

pułlrowrill!: - daję panu pełno­
mocnictwo, nich pan działa w 
mym imieniu. 
~lnął ko}ejny dzień. O pół­

nocy w mieszkaniu ·dr. Condo­
na odezwał się telefon. 

- Dokiorze, niech pan tutro 
o jedenaatej wieczorem pó;dzie 
10zdłuł mwru ern.entarza \Vood­
la1Dft to kierunku ulicy 233. Po 
drodze się spotkom11. Tt1lko ład­
ne; obstaw11, nozumiano, bo 
dziecko zginie. Niech pan trzy­
ma w ręku dwie paczki z pfe­
niędzmt, tebym mógł pana roz• 
poznad. 

Kiedy dr. Cend'on mijał cmen­
ta~- bramę ua grobowych 
płyt wyłonił 1i4ł w ciemno~cl 
wytoki męłct:rma w kapelu­
au aa tłowle. - , •• '°""" 

- TclJcl - odparł doktOI'. 
- l>otosf, tdech aoł>aczt. 
Doktor wręczył niemaj.omemu 

obłe pacdd, bacmlt to obler­
wuj~. 

- w po1'zqdlctl - wynekł po 
ehwlll mętczJm& - man · iu 
kt>pmf • podanym Cldresem 
llrł•cka. Powodtfftłcll 
Zniknął w clemnołcłach. 
Charles Lindbergh, radMnie 

podniecony zapoznał się.z treścią 
pimia jeszc:z:e tej nocy. 

,,Dziecko jest M pokładzie 
„NeUv". 7'e1 mała 16d.f zna;du-
1e słę u wodach między Hor· 
senecle Beach ł Gay Head". 

Poszukiwarua wszczęte · nie· 
bywałym nakładem sił i środ­
ków, pn1 współudziale lekkich 
nawet jednostek marynarki 
wojennej, przeciągnęł1 się cały 
tydzień. Na wody wypłynęły 
tet prywatne motorówki i ło· 
dzie rybackie. Zaj.rzano w 
katdy zakątek Long Island 
Sound. Charle.1 Lindbergh dzień 
po dniu lustrował zatok~ z 
samolotu, przelatując nisko tut 
nad falami. Po „Nelly" nie by­
ło śladu. Czyżby kidnaper do­
puścił się na zimno a.kalkulo­
wanego O!IZU&twa? Co sifł stało 
s dzieckiem? 

U trudzony Wiliam Allen 
prowadził pod wieczór 
ciętarówkę :1 Princeten 

do Hopewell Traf ehciał, że 
pr:r.ed Mount Rose zatrzymał 
w6.z, wysiadł 1 podątył w głąb 
lasu, żeby nieco rozprostować 
nogi. Naraz mignęło mu przed 
oczami jakieś zawiniątko. Pod· 
szedł bliżej i oniemiał z prze· 
strachu. Zza gęstych krzaków 
wystawała nóżka rr.artwego 
dzieciaka. Bez zwłoki rusz~·ł na 
pełnym gazie do Hopewell. Po• 
jakimś ewie przy zwłokach 
odzianych w ' kolorową flanelę 
stanął inspektor Han-1 Walsh. 
Przeszedł go dreszcz. Czyżby to 
miał być synek Charlesa Lind• 
bergha? 
Ciałko odstawiono w pośpie­

chu do miejskiej kostnicy. Nie 
wiadomo, kiedy zebrał się tam 
zbity tłum. W milczącym sku­
pieniu czekano na przybycie 
pułkownika. Charles Lindbergh 
wkroczył do trupiarni szybkim 
zamaszystym k.rokiem. Przysta­
nął przy czarnym całunie, na 
którym spoczywało martwe 
dziecko. Pochylił się niżej, 
wparując się z napięciem w 
twarz dzieciaka. Jego oddech 
stał się urywany. Zasłaniając 
oczy ręką, wykrztusił. 

- Tak, to m6; synu§, po­
zna;ę. 

Sledztwo, jak to bywa w ta­
kich wypadkach, skupfło się w 
pierwszej fazie na domowni­
kach. Inspektor Harry Walsh 
przepytywał służbę cały dzień. 
Bez pardonu przycisnął do mu-

. ru kucharkę. Potem wziął w 
cztery ognie niań.kę Betty Cow. 
Słyszał, że lata za mężczyzna­
mi. Może komuś okno uchyliła? 
\Vreszcie coraz bardziej rozdraż­
niony brakiem . jakiegokolwiek 
jasnego tropu, dobrał się do 
Violet Sharp. pokojówki pani 
Anny Lindbergh. 
Zadzwonił telefon. Pułkow­

nik Norman Schwarzkopf 
usłyszał w słuchawce głos pro­
fesora Schoenfelda ze szpitala 
Mount Sina~ w Nowym Jorku. 

- Jestem pewfen, pulkow-
niku - zachrypiał głos psy­
chiatry - j,e m6glbym pom6c 
w wykrycf'u zbrodniarza. Bar­
dzo bym jednak prosit o udo­
stępnienie do wglądu jego lis­
tów. 
Pułkownik słuchał z niechę­

cią. Jeszcze tego brakowało, że­
by sprawę zaczęli wikła~ pok-

""1,.mł W)"'łll'Odaml ,..,. łun 
uczeni. 

- Nłe chdałbym iabłft'cal! po-
"" natu, Pf'Ofesone. Z łVM 
fantem POracbłmv tobie 14mł. 

- Bardzo bvm J•dMJc Pf'O­. •łł. 
- No dobra - ustą.pił puł­

kownik. - Niech 'Pa" U>J)adnłe 
do nas. , 

Po kUku dniach psychiatra 
Schoenfeld 1łotył takie oto 
oświadczenie. 

„Nie ma gangu, Jest PTH­
stępca, kt6r11 działa w pojed1,1n­
kt i na wlasn11 rachunek. Gd11-
b11 chodiltło o szajkf, okup mu-
1tałb11 b'I/(! nacznłe wu:tsru. 
Lfst • całą pewnolcfq pisał 
NiemiClc. Mieuka to Bron:cie. 
Dowodem na to jest fakt, że 
czvtu;e lokalne „Home Newa". 
Zna tę dzielnicę doskonale. Dla­
teao na spotkanłe z dr. Con­
donem WlfbTał odludnv c:m•n· 
tart''. 

Norman Schwu:rikopf po­
dzielił sht uwagami psychiat. 
ry z inspektorem Harry Wal­
shem, kt6r1 promieniał zadowo­
leniem. 

- Jedną rvbkt mam 1uj w 
siecł. Jdeti ten facet siedzi 
gdzid to Bronxie, .ęaprowadzi 
mnie wprost do niego. 
Miał na myśli pokojówkę 

Vłólet Sharp. W domu Charle-

tre apoJrnnł„ W'J"IUn1~ pod• 
bródek 1 11erokł• aołb. Tal 
odmalował pol')'Waca dr. Con­
don. Ten człowiek, Informował 
porucznik Fino, będzie prawdo· 
podobnie opłacał rachunek zło­
tymi monetami. Prosłm1 blet, • 
co nu o t)'m lawtada·mlać. 
Sygnał1 uczęły napływać 

mniej wlęce;j dwa ra%y w ty­
godniu. Za każdym razem po­
ruczn!.1c omaczał na planie 
czerwonym tr6jkątem miejsce 
wpłat1. Po trzech miesiricach 
okazało się, te psychiatra 
Sehoenfe1d miał słuszno§ć. 
Zbrodniczy kidnaper mieszkał 
w Bronxie. W tej dzielnicy 
wydawał złote dzies.ięciodola· 
rówki. Z początkiem 1934 r. 
w sukurs przyszedł poruczni­
kowi rządow_y dek.ret. Złote ma. 
nety wyłączono z obiegu. Każ­
dy był zob(Jwiąnny do ich 
wymiany w banku. na bankno­
ty, Kryz~ -nie ustępował. Szło 
o wzmocnienie federalnych za­
puów złota dla stabilizacji do­
lara. W połowie roku zadzwo· 
nił do porucui!ka właściciel 
stacji benzynowej na Manhat­
tanie przy Lexington Avenue. 

- Przed chwilą od;echa2 stąd 
;aki§ drąga% w ni,ebieskim dod· 
gu - meldował. - Za:żądal 
dwudziestu mrów, rachunek 
iovnł6sl d.ziewię&iziesłqt cen-

- 1ł'vtal1 „. ,.. ł Jdcad.ł ... 
pł4łko u cwzuehM. 

Postawn1 1&atJn W711adł hes 
elenia lęku na twal'Q' I ułotył 
al• na 'ezdnf. Obawkano 10 
starannie. W Jdenenl znalezio· 
no portfel, w nim dwudllesto-
dolaró-wkę. > 

- Moie mł kto p&10łe, eo to 
za eyrk1 - odezwał alę męż­
czyzna. 

- Stul p111k, ktedv tdl Jes· 
tel pvtan11 - wrzasnął porqc%­
nl'k - skqd masz złote mcne· 
t111 ~ 

- Z oszczędnolcł. 
- Nie wiesz, że tdkich mo-

net nie wolno przechow11wad. 
- Wiem, ale wiem też z 

rod.tłnnych Niemiec, co to jest 
inflac;a i czego tvart jest pa­
pierowv pieniądz w razie du­
żego k1'yzysu. 

- Nie bqd.f taki cwany, ;az­
da % namt, pokażesz nam gdzie 
reszta takich pienlędru. 

- Jaka reuta1 _. mężczyz­
na przewrócił oczami. - Mam 
u -siebie w .pmzee po konserwie 
;eszcze parę takich montt i 
to wszystko. 

\V domu Rlchar<ia Haupt.man­
na odnaleziono w rzeczy sa­
me} tylko szeM dwudziestodo­
lar6wek. ' · Porucznikowi wpadła 
w oko potężna polowa lorneta 
niemieckiej fabrykacji. Przy-

- Jla PSft Jto.Płf amot0tt to 
IJJ'ClUM pr•echoW4ma płenłę-

cł%11' -
- Nł•, po eo, P'łseh 1.0łsłał 

• mttł• na dzłestęć tvsłęcv. 
Te wykrętne dość odpowiedzi 

nikogo n1' przekonały i gazety 
piały s zaohwytu. Ohydny 
zbrodniars i kidnaper został 
wruzcie prz~krzynion7. 

P rzed sądowym gmachem 
w Flemington, gdzie to­
czył 1lę jeden z najgłoś· 

nieJszych procesów stulecia 
cisnął się od pierwszego dnia 
wielotysięczny I rozgorączkowa• 
l:iY tłum. Fala rozhisteryzowa­
nych ludzi zaatakowała wejścio· 
wą bramę. O włos tylko nie 

· doszło do linczu. \Vreszcie, gdy 
budynek otoczyli też członko­
wie „Legionu Amerykańskiego" 
ciżba nieco ustąpiła. O.K. niech 
stanie się zadość prawu. Ten 
zboczeniec nie ujdzie z życiem. 

Akt oskarżenia odczytał Da­
vid Wile-ntz generalny proku­
rator stanu New Jersey. Za­
czął od charakterystyki oskar­
żonego. Richard Hauptmann 
urodził się w Kamieńcu nad. 
Nysą Łużycką. Po przegranej 
przez Niemcy wojnie żył z 
rabunku i rozbojów. Raz je­
den dostał się po drabinie na 
pierwsze pi('ltro do mieszkania 
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do 1kładanła fcsb~ii.Mft81\ 
Ja młałf>vm. skrat/W(laU Joleftl 
dztecko1 Priedet m41ft tałolftf, 
za kt6rc oddałbym ifłołe. w„ •• 
bia się mnłe "' il>?odnie, kł6r•1 
nte popełnt?em. PoUcia ehe• 
się wykazac! t mała.tła kozła 
ofiarner;o, teby podreperotoad 
swą reputację t uspokof6 opłnfł 
pubticznq. 

Wyrok miał zapaś~ 
13 lutego 1935 roku. 

Do Flemlngton zjechało na 
ten dzień blisko a1o tysięc1. 
sfanatyzowanych lud%!. Wzbu· 
rzony tłum, ciasno okalając)' 
g.mach sądu, domagał się ka­
ry śmierc.! dla Richarda Haupt­
manna. żadnej łaski~ tadnego 
pobłażania, krew za krew, 
szyja za szyję. Już p.n:edtem 
działy się w tym mieście sce­
ny nader osobliwe. W nledzie· 
lę, podczas przerw w rOZJ'l'a" 
wie, mężczyźni wpadli na sa­
lę sądową, żeby porobić 1oble 
pamiątkowe zdjęcia na fotelu 
prokuratora, obrońcy 1 ławie 
oskarżonych. Przed budynkiem 
w ulicznych kioskach 81'rzeda­
wano po dziesi~ centów ml· 
niaturowe drabinki, dokładn~ 

. kopił z.s'kładanki", jakiej użył 
RicharCI Hauptmann. UI!~ami 
w takt paradnych werbli f 
wojskowych bębn6w przeciąga. 
ły barwne defilady Long live 
America, ~mierć dzieciobójcom. 
\Vielkie to było „show" w 

Kto porwał i zalnordowal synka Charlesa Lindbergha? ;·~~;;:=-~;~:: 
- Oskarton11 Jut toł• 

nien porwania t mordu z pre­
medytacją. Skazu;e 1fę oo ns . 
karę lmierci. 

aa Ld1tdibergba wszyte)' jl\ Uib61-
twial1. Z pochodzenia Angiel­
ka uchodzi~a za skończoną pięk• 
ność. In9l)eldor Harry Walsh 
nie ufał jej. i wziął w ostre 
obroty. Gdy młoda dz:fewczyna 
zaczęła się wahać ł pląta~. za­
wiózł ją do komisariatu. 

- N o ;azda, gada; gdzie btl­
łal tamtego wieczMu mtędzv 
ósmą a dziesiqtq wieczorem. 
I pamtęta:J, nikt tu z tobą nie 
będzte się bawid w wersal. 

Violet Sharp przycisnęła 
piąstkę do ust. / 

- Spacerowałam, 11 potem 
byłam w kinie. 

- Z kim? 
- Sama bylam. 
- Co to był za film1 
- Western, z . Gart1 Coope-

rem. 
- Kto cię odprowadził efo 

kina? 
- Zna;omy. 

_ -:-. P.rteciet m6wtid, ła bylaA 
rama. · 

- Nie, bylam ze na;om11m. 
- Kto to byl1 
- Nłe wiem, pierwszy raz 

spotkałam. 

Pokojówkę przesłuchiwano 
całą noc. Wypuszczono jll nad, 
ranem. 

- Wieczorem znowu do cie­
bie zajrzymy - inspektor po­
groził jej palcem - nas nie 
wykiwasz, damv eł tak do wi­
watu, że wy§piewasz calą praw­
dę ;ak na irlandzkiej spowi•· 
dzi. 

Viole.t Sharp nie doczelcała 
w~eczoru. otruła się całll 1ar­
ścią nasennych pigułek. ~n-
1pektor Harry Walsh oświad· 
cz1ł, :te miH Sharp kog°' oała­
niała. 

W komlsarlacle zjawil się 
niejaki Ernst Miller. 
WzQurZÓIJ.y do głębi r.a­

rzucił policji, te zaszczuła je-
go narzeczonll na śmierć. 'I am­
tego wieczoru Violet Sharp by­
ła z nim w kinle. Ma na to 
wielu świadlk:6w, chocfażby mal- · 
teństwo Green, które siedziało 
tut obok. Inspektor pobladł i 
sięgnął po papierosa. Dlaczego 
więe nie chciała wymienić 
i)ana nazwiska? 

- Skąd mam wtedziec! 
ryknął Ernst Miller - rlożę 
skargę do \Vaszyngtonu. 

Samobójstwo młodej i prze· 
ślicznej Angielki nabrało roz­
głosu. Energiczny protest zło!ył 
ambasador Wielkiej Brytanii. 
Lpndyńska prasa zawrzała 
ś*iętym . oburzeniem. To jed­
nak prawda, że Jankesi są 
Anglosasami, a jakże, tyle że 
z epoki kamienia łupanego. Jak 
można było tak brutalnie. znę­
cać się ned młodą kobietą, kt6 · 
ra była ta:k niewinna, :te nie 
chciała się przyznać, te chodzi­
ła z mężczyzną. Waszyngton 

szybko zareagował . i inspektor 
Harry \Valsh został odsunięty 
od sprawy Charlesa Lindbergha. 
Udzielono mu tet surowej rep­
rymendy. 

Sledcze cugle ująl teraz po­
rucznik Finn. Młody, inteligen­
tny i ambitny. Na ścianie za 
swym biurkiem zawiesił do­
kładny plan Nowego Jorku. 
Rozesłał do skl~ikarzy i stacji 
benzynowych rysopis pode,rza­
nego. Wyso~d, atletycznej budo­
wy szatyn, brązowe oczy„ bys-

, 

t6w, patnę, a ten gol6 poda-
, je mi dwttdziestodotar6wkę w 
złocie. Co robić? A on na to, 
co pcm tak patrz11, każdv bank 
prz11tmi• doto z pocałowaniem 
ręki. Mówil obcvm akcen· 
tem. 

Porucznik Finn d się cały 
spiął. 

- Zapisał pan może numer 
reiutracvjny tego wozu? 

- Tak, mam to nca papierze, 
Nowt1 Jork, 4-U-13-41. 

- Pana nazwłskoP 
- Wlitter L11le. 
- Serdecmłe dzłęku;ę; mis-

ter Litle, bardzo ttam pan ~· 
mógł, nłe .rapomnłmv te; pr.sy­
sluaL 

Porucznik ~cił nu.m•r 
wyd:Liału komunikacji ł dowie­
dział się po chwili, te posia­
dacżem dodga jest - Richard 
Hauptmann, zamiestkaly przy 
ulicy 22% na Bronxie. Finn nie 
posiadał się z radości. Naresz­
cie, tr<llP j~t •wieży, jasny, nie 
budz11cy ta4łnych wł}tpllwMcł. 
Dotrze do tego łotra najp6tnle3 
jutro. Pułkownik: Norman 
Schwan.'<opf tet pogratulował 
sGbie. Cł~liwołć przyniosła 
owoce. Pościg za kidnaperem 
trwał Jut dwa 1 pół roku. 
Wreszcie zakończył się chyba 
powod%enlem. Ale trzeba ostrot· 
nie. 

W pauh:femiku 1934 r. ldl­
kunastu tajniaków pod 

· · wodzll porucznika Flnna 
zaległo w 1ęs:tych krzakach 
niewielkiego parku. Porucznik 
miał stamtąd dobre wejrzenie 
przez lornetkę na stojący na 
odludizłu ndeduty domek. Tam 
mieszkał Richard Hauptmann. 
Porucznik wodz.ił po ulicy U• 
watn:vm okiem. Była pustawa 
i jedyrt!e w czękl zabudow;ma. 
Ten dirafl me J)<>'Wiinian u~ć. 
Taka ulica to pułapka. Chwy­
cił zn6w 1 lornetkę ł dojrzał, te 
z domu wyszedł do caratu wy. 
soki mężczyzna. Wyjechał nie­

'bieskitn dodgem. Uwaga, zaraz 
zaczynamy, skinął na tajniaków. 
Kiedy dedge !lblltyl stę do 
parku, tajniacy 1k<>CZYU do aa· 
mocfi<'d61' ł zablokowait prze. 
jazd s przodu ł od tyłu. 

Do kierowcy, kt61'1 f1Jptów­
nie zahamował, doskoei1l J'łM 
z pistoletem w ręk1L 

puszczalnie prze: nią Richard 
Hauptmann obserwował dom 
Chadesa Lindbergha, pomyślał. 
Nie us.zło mu również, że Richard 
Hauptmann co rusz podchodził 
do okna i gapił się czymś zde­
nerwowany na garaż. Przewie­
ziono 10 na Manhattan, do 
komisariatu pr:iy Greenwich 
Street. 

Detektywi wywęszyli, te u.­
trzymany był cieśl-. Wszelako 
:1 niewiadomych przyczyn po­
rzuelł pra~ w 1932 r. W 'tym­
:te czasie ufundował tonie 
kontown, podr6ł do rOdzinnych 
Niemiec. Udawał się często 
do Maine na polowania. Nabył ' 
teł -.paru radiowy za 400 do­
larów. Skąd zaćZerpnąt. na to 
łrodld, skoro w6wcza1 nie pra­
cował? 

- Grałem na giełd.rł1 
~wiadczył Richard Hauptmann. 

Naru porucz:rtłk Finn przy­
pomniał sobie, łe Hauptmann 
popatrywał u 1we10 olcn.a na 
1arał, siadał l mów wracał do 
okna. Czyżby tam ukrył pienią­
dze z okupu? Do domu prsy 
ulicy 222 udała •ifł ponownie 
~· tajniaków. PolicJancl 
przeszukali 1arał s najwi~kszą 
starannością. No ! wykryli na 
jednej z półek pod stropem 
dwie pac~kl owinięte w gru­
b7 papier 1 n*1t• dla nie­
pomakł r6tnymf narzędziami. 
Zawierał1 ponad SO tysięcy do~ 
larOw w złocie i banknotach. 

Rithaird Hau.ptmann bynaj­
mniej nie stracił zimnej krwi. 

- Bałem aif o tvch pienią· 
dzach mówić, bo przecid nie 
wolno trzyma«! złota. Zresztq te 
monetv ttłe 111 moje. Dai mt ;e 
na przechmóanłe lllidor Fuch. 

- Gd%ie on i•tt1 - zapytał 
porucznik. 

- W11.1ec7'al do Nłemłeo. 
- Kiedv wraea1 
- Nłe ms go, .emarl tnłuiqe 

temu tD Drdnł-e. 
- Skąd pim wte' 
- Doatałem Hst· oc! ;ego ro-

dziny. 
- Gdzt• tm H!t' 
- Nł1 włam, fldziel łłc 1cz.. 

t0łmia.zvł. 
- .M 6teil J>Ctł e ,Cełdtłe. 

!prawdzalUm11, •grai tłł pan 
do nttkł ł orubo Hpo~11cz11ł. 

- Tak, alt potem lfc odecrrs· ..,,., 

miejscowego burmistrza. 
Schwytany na gorącym uczyn­
ku stanął przed sądem. Po 
wyJ§ctu z więzienia udało mu 
się w 1923 r. przedostać do 
Nowego Jorku. 

Prokurator zrobił pauzę, upił 
trochę wody z karafki i · natarł 
na podsądnego z taką furią, że 
sala zamarła w grobowej ci­
szy. Zakończył słowami: tyl­
ko bydlę wvzute z wszelkich 
Zttdzkich uczuć, o zwierzęcej 
skamientało,ci serca, mogło 
się porwad na czyn tak pot• 
wornv. 

Richarda Hauptmanna bro­
nił Edward Reilly, jeden z 
najwybitniejszych adwokatów 
'Ameryki. Zacięfy bój o uwol­
nienie oskarżonego wiódł nie­
zmordowanie okrągły miesiąc. 
Wywodził spiżowym, budzącym 
respekt głosem, te trudne chwi­
le po wojnie przeżywał nie 
tylko Ri<!hard tłauptma.ntt. Po 
zrujnowanych wojną i wygło­
dzonych Niemc21eeh grasowały 
całe bandy rzezimiesżków i 
dezerterów. Straszliwe mordy, 
nic już me mówiąc o włama­
niach, były na parządku dnia. 
Cóż, kiedy głód skręca kiszki, 
człowiek a! nazbyt często pne­
istacza sdę w zwierzę. Taka jest 
prawda, walczy wtenczas wszel­
kimi środkami o przetrwanie. 

Zeznania śwladk6w zdruzgo· 
tały obronę. Dr. Condon 
oświadczył krótko i z nacis­
kiem. 

- Oskarżonv Jest tym c.zlo­
wiektem, kt6remu wręczylem 
okup. Ta sama twarz, ten sam 
wzrost, takł sam obc11 akcent. 

Sędziom wręczono karteczkę 
odnalez.łoną włafoie w domu 
Richarda Hauptmanna. Wid­
niał na niej napis, 2974 Deca­
tur, SEDG-3-7154. , Był to 
adres i numer telefonu dr. 
Condona. Dowód, że nikt in­
n:r tylko Richard Hauptmann 
komunikował się z doktorem. 
Doszła jeszcze opinia profesora 
Osboma, najwybitniejszego w 
Ameryce grafologa. 

- Mam. stuprocentową pew­
noA~. że listy do pul1'ownik.a 
Lindbergha i doktora Condona 
skrellilc ręka oskarżonego 
stwierdził rzeczoznawca. 

Tę opinię podzieliło jeszcze 
siedmiu innych grafologów. 

- To nie żadne dowody -
zagrzmiał obropca - ;est cien­
ka herbata, cienkie ,wino, a 
.tu demonstruje się jeszcze cień­
sze dowody, kt6re są tylko wąt­
pliwej ;ako§ci poszlakamJ. 

Edward Morton, maj~ter na 
budowie „Majestic" oznajmił, 
że począwszy od kwietnia 
1932 r. Richard Hauptmann 
przestał pokazywać się w pra­
cy. Było to dziwne. Jako ce­
niony . cieśla wyciągał po sto 
dolar6w tygodniowo. Profesor 
uniwersytetu teg.o nie miał. A 
tu zniknął Jak kamfora i ni­
gdy po,tem nie dał o sobie 
znaku ·tycia. Richard Haupt­
mann w11zystkiemu zaprzeczał. 

- Jestem nłewłnnv - wołał 
tl.pórezywle. - Dotooclv sq sfin- . 
f10W4t\e, lwladkowłe przekupte­
ńł Cllbo amtu.ienł pod gro~bą 

I 

Podano też krótki komunikat. 
Egzekucja odbędzie się 18 mar• 
ca 1935 r. 

W celi śmierci Richard 
Hauptmann płakał jak bóbr. 

- Jacy mali są htdzte, jact1 
podli i pełni nienawitci, chod 
oloszą, że sq chrzelcijanami. 
Dlaczego nikt mnie nie broni1 
Jestem niewinny. 

A tu nagle pojawiły się CO• 
raz liczniejsze znaki zapytania. 
Mote Podrzucono do mieszka­
nia Richarda Hauptmanna sfał­
szowaną kartkę z adresem dr. 
Condona? Jak mógł doktor roi• 
pomać Porywacza, skoro spot­
kał się z nim na cmentarzu w 
zupełnych ciemnościach? Czy 
mo±na mleć uufanie '10 grafo­
It>g6w?0 ~Y "'iąd '6yj obiektyw­
ny, skoro znalazł się PoSł presją 
manifestujących tysięcy ludzi? 
Sam C.harles Lindbergh nie 
opuszczał procesu. Jego obec­
ność paraliżowała sędziów. Pa­
trząc na niego, mieli przed 
oczami jego nieszczęsne dziec­
ko. W takiej sytuacji sąd czę~­
to przeobraża się w farsę. 
Charles Lindbergh znalazł się 
pod obstrzałem. 

Codziennie odbierał listy z 
wyzwiskami. Grożono mu por­
waniem Jona, drugiego synka, 
którego żona w międzyczasie 
mu urodziła. Napięcie rosło. 
Fala nięnawiścl weią:t się pod- · 
nosiła. Wreszcie Charles Lłnd­
beTgh poddał się. Na skraju 
nerwowego załamania odpłynął 
potajemnie w grudniu 1935 r. 
z rodziną do Anglii i osiadł w 
Liverpoolu. Jako generał bry. 
gady zmarł w 1974 r. w wieku 
72 lat. 

W obronie Richarda Haupt­
manna stanęło potężne 
lobby Amerykanów nie­

mieckiego pochodzenia. Wyko• 
nanle wyroku kilkakrotnie od­
raczano. W końcu sprawa tra­
fiła pod obrady ~ądu Najwyż­
szego, który utrzymał w mocy 
wyrok pierwszej instancji. 

O świcie 3 kwietnia 1936 r. 
strażnicy wywlekli Richarda 
Hauptmanna z celi na krzesło 
elektryczne. Był blady. choć 
opanowany. Siląc się na spokój 
parokrotnie otwierał usta, być 
może po to, żeby jeszcze raz 
zaręczyć, że jest niev.inny. Nie 
zdołał jednak wydusić jednego 
słowa. Zarzucono mu czarną 
maskę na twarz i przymocowa­
no skórzanymi pasami do 
krzesła. Jeszcze sekunda I prze­
szył go prąd o sile dwóch ty­
sięcy voltów. Przez moment 
zatrzepotał głową jak ptak w 
sidle i zamarł bez ru~hu. 

Sprawiedliwości stało się za­
dość? Co do tego poglądy do 
d?iś są podzielone. Zagadką po­
została prawdziwa przyczyna 
samob6ist1"'a Vjolet Shairp. 

JA'N 
BĄBI:RSKI 
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opodatkowaU, podobnie zresz­
tl\ przedsiębiorstwa, bo wszysc1 
tracim1 w wyniku dokonywa­
nych przestępstw, byle tylko 
mieć dobrl\ l sprawdzoną poli­
cję. Bo policjant nie musi być 
M:ale naszym w;rogiem. 

POOOSTMĄ PRZY SWOIM 
STANO!WISKU 

Pogl'41y opinie I fakt1 przedstawiam„ w relacJI 1 reporter-
1kle10 dyturu wyłącznie na odpowledzlalnoś6 Czytelnlk6w 
którzy przeka1ali Je nam telefonlcznle. Rubryka ta funkcjo~ 
nuje na zasadzie wzaJemnego zaufania. Daje ona naszym Czy­
telnikom możllwoH przekazania oPIDU publioznej spraw które 
utrudniaj!\ Im iycle. ' 

Nasz Czy'celnik dziękuje Jac­
kowi lndelakowl za kontynu­
ację cyklu reporta:!y piętnują­
cych wszelkie zło t niespra­
wiedliwość. 

Od spraw ogólnych, powat­
nych, trzeba przejść do bar­
dziej przyziemnych, czyli do 
xwykłego smrodku. Jak donosi 
pan Marek Stojanowski z ul. 
Pabianickiej 158, od miesiąca 
nie wywozi się stamtąd nie­
czystości z szamba, które już 
się przelewa. ROM rir 9 o 'cym 
wie, ale udaje głuchego, a w 
posesji śmierdzi. 

Widząc ,P?.ł!rzeb~ !sinienia s!l:nej partii chłop­
skiej podJęliśmy wysiłki w kierunku tworze­
nia niezależnej, nieskompromitowanej jednej 
partii Polskiego Str-0nnictwa Ludowego. Skom­
promitowany aparat Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego, ratując awe pozyeje przema­
lował się na PSL „Odr-0dzenie" Mimo tego 
nasz Tymczasowy Zarząd rozpoczął rozmowy 
w celu połączenia tych sił na takich zasadach, 
aby partia ta miała pełni\ wiarygodność i 
zaufanie wśród rolników i wszystkich ludzi, 
którzy chcieliby w tym ruchu ludowym dzia-

!Na Twój telef on czekają redaktorzy: 

26 kwietnia - ~NDR.ZEJ GĘBAIRiO:WS!KI - go­
dzina 10-15. 

. lać w imię testamentu Wincentego Witosa i 
dorobku politycznego Stanisława Mikołajczy­
ka. Z przykrością stwierdzamy, że przemalo­
wany ZSL nie zgadzając się na nasze warun­
ki połączenia wykorzystał ustalenia wstępne 
do pro.pagowania jedności, do której faktycz­
nie nie doszło. TEUEF.0.N-3'6-77-70 CZIE.1-0A !NA[)Af.. NA CJtEBI1E. 

,_ . •. :..„.„,„ „. ,, ' . ' Na cmentarz.ach zaś coraz W sposób mani,pulacyjny, niezgodny ze 
statutem, przeprowadzono większość zjazdów 
gminnych (typowym przykładem jest gm. 
Zgierz) i zebrań wiejskich. Wobec powyższych 
faktów Tymczasowy Zarz.ąd Wojewódzki Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, działający przy 
poparciu Rady Regionu Ziemi Łódzkiej „So­
llaarność" Rolników Indywidualnych, nie weź­
mie udziału w planowanym zjeździe PSL „Od­
rodzenie" i przestrzega działaczy naszej partii 
i wszystkich uczciwych ludowców przed kom­
promitacją. jaka ich czeka przy współpracy z 
tak nieuczciwym partnerem. 

Człowiek może wiele się wy­
rzec, może cierpieć niedosta-.. 
tek, kolejki w sklepach, niedo­
crza,nie mieszkania, ale chciałby 
czuć 1ię bezpiecznym, Tymcza­
sem w sprawie bezpiec!eństwa 
publicznego panuje· swego ro­
dzaju zmowa milczenia, a li­
beralizacja prawa działa jedy­
nie na korzyść przestępców. 
Pan Jerzy Llbich, 65-letni eme­
ryt, który współ.pracuje z Ko­
mite'tem Obywatelskim w swo­
im osiedlu, uważa, iż nie na­
leży żyć przeszłokią i zły.mi 
wspomnieniami, lecz teraźniej-
1zością. A jest ona taka, że lu­
dzie tylko 'żądają i atakują, a 
s WYtworzonej próżni korzysta 

zwykły bandyta. Szczytem od­
wagi byłoby dziś włożyć mili­
cyjny mundur i pójść solo na 
interwencję w jakieś zakazane 
rewiry. 

smutniej, szczególnie na cmen­
tarzu katolickim Zarzew. Na­
sr.a stała Czytelniczka informu­
je, te WYcina się tam masowo 
modrzewie i tuje. Wiele drzew 
jest 'tylko podpiłowanych, aby 
wyciekły soki, po czym trans­
portuje się je do tartaku. Miało 
być wyciętych 60 proc. drzew 
chorych, a WYCina się zdrowe. 
Kto o tym decyduje, kto bie­
rze za 'to pieniądze? I czy to 
prawda, źe modrzewiowe drew­
no ma być uźyte do budowy 
domków dla zasłuźonych, prze­
chodzących na e.rneryturę? A 
w ogóle, co na to wojewódzki 
konserwator przyrody7 

Pan Jerzy Libich pyta, cze­
mu dziś wszystko zwala się na 
milicję, skoro przebudowy wy­
maga każdy resort, kaźdy dział 
naszego źycia. Przecież ludzie 
z byłej MO wywodzą się ze 
społeczeństwa. Może więc jakie 

Nasze Stronnictwo będzie prowadziło dzia­
łalność organizacyjną w terenie współpracując 
z NSZZ Rolników Indywidualnych „Solidar­
ność", zachowU'jąc ideały, tożsamość i wiary­
godność społeczną. 

· społeczeństwo, taka milicja lub 
policja? W dobie, gdy wyłażą 
na wierzch najgorsze cechy 
Polaków~ gdy mnożą się gra­
bieże i r-0zboje, czas wielki na 
pojednanie i współpracę. Po­
za tym ludzie chę'tnie by się 

RYSZARD 
BINKOWSKI 

Łódź, dnia 18.04.1~90 r. 

Mieczysław Korczak, Stefan Wyszkowski, 
Janusz Biernaciak, Henryk Tomczak, 

N. tonf Mikina, Edward Nowąk. • 
Żydzi w Polsce i nie tylko. . ; rzypomn1ec 

• nieznane 

Od 27 kwietnia do 6 maja 1990 r. trwać 
będą Dni Kultury Żydowskiej Łódź '90, sta­
nowiące aneks do drugiej edy~ji krakowskie­
go Festiwalu Kultury żydow,skiej. Do Łodzi 
przeniesione będą najlepsze imprezy z Kra­
kowa i uzupełnione o propozycje lokalne. Or­
ganizatorem jest Łódzkie Towarzystwo Ini­
cjatyw Społecznych, patronują także muzea, 
biblioteki, Akademia Muzyczna i kino „Przed­
wiośnie". 

Muzeum Sztuki . udostępni ok. 800 pa-ac 
żydowskich artystów dawnej Łodzi, Muzeum 
Archeologiczne i Etnograficzne unikalne 
starożytne monety. Na numizmatyczne wyda­
rzenie roku zapowiada się pokaz lokalnych 
emisji monet bitych (!) w staroźytnej Judei, 
odnalezionych w Palestynie, a dostarczonych 
do Polski przez żołnier:t.a armii gen. Włady­
sława Andersa. 

W gmachu Biblioteki Uniwersyteckiej będzie 
można zwiedzać wystawę druków pt. „Łódz­
kie judaika" oraz dwie. ekspozycje fotografii 
Włodzimierz.a Małka i Młchała Greia. MBP 
przedstawi najcenniejsze zbiory czasopism, 
książek, dokumentów życia społecznego i iko­
nografię obrazujące dzieje łódzkich żydów od 
1945 roku. 

W programie przeglądu filmów majdą się 
ro.in. nowe kino izraelskie i retrospektywa fil­
mów jidysz nakręconych w Polsce przed woj­
ną. Na szczególną uwagę zasługuje cykl fil­
mów zachodnioniemieckiego producenta Artura 
Braunera. Ze względu na sposób przedstawie­
nia II wojny światowej projekcje jego obra­
zów „Morituri" i „20 lipca" dotąd były w 

.Polsce niemo.żliwe .. Organizatorzy zapowiadają 
również - o ile nic nie stanie na przeszko­
dzie - premierowe pokazy filmów „Korczak" 
A.ndrzeja Wajdy i „Salomon" Agnies7Jki Hol­
land. 

Przewidziano również atrakcyjne koncerty. 
Łódź gościć J:tędzie także działający do nie­

dawna w podziemiu ukraiński zespół „Naje 
tug", który zaprezentuje obrzędy źydowskie. 
Czynione są starania o występ kantora 1 pieś­
niami synagogalnymi. 
MO!Nl\KIA M. 
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Wpewnej instytucji z.mieniono dyrektora. 
Wyznaczono następcę. Pevinego dnia ustę­
pujący .dyrektor wyjął z teczki trzy za-

NAUKA Nl!E-mmE W LJAS 

lakowane koperty i wręczając następcy powie­
dział: 

- Życzę wam, kolego, ·powodzenia w pracv. 
Tu. są wla§nie trzy koperty ze wskazówkami. 
Gdyby wam co.ł się nie powiodlo lub nastąpiły 
trudności, proszę otworzy.ć kopertę i za.stosować 
się do zawartych w niej rad. 

BAIJ!KA O DYitEKTiOR'ZE 

Nowy dyrektor podziękował, przyjął koperty, 
umieścił je w kasie pancernej i przystąpił do 
działania. Ale praca w instytucji szwankowała. 
Otwiera więe pierwszą kopertę i czyta: 

„Jeżeli q się nie powodzi, zwalaj winę na 
poprzednika". 

Dyrektor zastosował się do rady. Sytuacja 
jednak nie ul~~a zmianie. Otworzył drugą_ 

„Jeżeli zwalanie winy na poprzednika nie po­
moglo, przeprowadź reorganizację przedsiębior­
stwa". 

Dyrektor zastosował się do rady. Bałagan w 
przedsiębiorstwie trwał nadal. Dyręktor otwo­
rzył więc trzecią kopertę. 

Na trudnym rynku wydawniczym oficyny 
niez.ależne radzą sobie znacznie lepiej niż o­
ciężali edytorzy państwowi. Jest to, co prawda, 
coraz częście~ niezależność od fiskusa, daląca 
grubo lepsze warunki startu, podczas gdy wy­
dawnictwa oficjalne podlegają rozlicznym cię­
żarom finansowym. Nieznaczne ' złagodzenie 
tych obciąźeń nie zmieni zasadniczo sytuacji 
ksiąźki, toteż edytorzy państwowi szukają 
sposobów :na poprawę awej kondycji. Zanie­
chanie drukowania · ceny k-sią2'ki na okładce 

przy tak płynnym i niestabilnyn:i rynku jest 
zrozumiałe i nawet uzasadnione. Ostatnio jed­
nak zagrożeni kryzysem wydawcy uciekają 

się do nowych środków: zaniechali uja~nia­
rJi„ nakładów. Czy chcą wywidć ·W pole fis­
kusa czy autorów, których honorarium uza­
leźnione jest od liczby wydrukowanych egzem­
plarzy, nie wiadomo. Naśladują tylko lep-

„Jeżeli- podawane Ci rady nie pomogly, prze­
pisz owe Zisty, zalakuj je, a potem napisz pro~-
bę o zwohtienłe". ,.. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

Dobry pomysł! 

. szych od siebie. 

j.d. 

• 
Dziewczyny· uczą się samoohronj 

Rozmowa z MAJIKĄ PIA.IIJEWlSIKĄ - trenerką 
w AZIS w Warszawie. 

- Kto 'wpadł na ten pomysł? 
- Wspólnie z moim kolegą, 

który jest w klubie kierowni­
kiem sekcji kara·,e, wpadliśmy 
na myśl, aby umożliwić dziew· 
czynom obronę przed niespo­
dziewanym napade.rn. 

- I to się wam udało? 
- Tak. Jeżell nawet nie zdo-

łaliśmy wpoić Im do końca 
techniki, bo nie o to przecież 
chodziło, to będą wn!ały bro­
nić się. Trudno mi oceniać sto~ 
pień przygotowania dziewczyn, 
ale dobre efekty ćwiczeń po~ 

· 'twierd:t.ili moi koledzy, 11 im 
mogę wierzyć. Zresztą wystarczy 
nawet to, że będą wiedziały 
czy uciekać, ci~krzyczeć, czy 
też starać się obronić samodziel­
nie.„ 

- Na co swracałał przede 
wszystkim uwagę? 

- Zwracałam uwagę na za­
chowanie się podczas ataku, to 
znaczy · wzrok, . odpowiednia 
garda, ułożenie n6g. Próbowa­
łam przekazać pewną 1caktykę 
w trakcie napadu, choćby wy~ 
dawania o1trzyk6w. Uczyłam 
dziewc.zyny „czystych" technik 
samoobrony, WYbrałam te, któ­
re nadają się w zupełno4ci dla 
kobiet i są najbardziej uiytecz­
ne. Starałam się wyrobić u nich 
sprawnoŚć flzycmą, stosowałam 
ćwiczenia akrobaf,yczne, przew­
roty, elementy 'udo, czyli gib-
kość i siła. . 

- Częsło al)Ot)'kałyAcle nęT 

- Z punktu widzenia meto­
dyki tylko trening trzy razy 
w 1,ygodniu daje dobre ·rezulta­
ty. Nuze ~potkania ograniczały 
się do dwóch godzin w tygod­
niu. Po prostu brak sali. 

- Jak długo trwał kurs, Ile 
kosztował t kto s niego sko­
rzystał? 

- Zajęcia prowadziłam przez 
sześć miesięcy, opła'ta wyno­
sił.a 10 tys. za miesiąc. Wzięło 
w nich udział 25 do 30 dziew­
czyn, w zależnoścl od okresu 
roku. Najstarsza miała 33 lata, 
najmłodsza 12. Trenowały z na­
m! teł dwie głuche dziewczyn~ 
ki... 

- Co maJlł robi6 kobiety 
obarczone wieloma obowiązka­
mi, które nie majlł okazji ani 
możliwości pozna6 technik sa­
moobrony. Jak walczy6 • I!•· 
pastnfk~em. 

- Przede wszystkim nie 
wchodzić w „niebezpieczne sy­
tuacje", nie prowokować sobą i 
nie da6 się sprowokować, naj­
lepiej' nie dra:t.ni6 przeciwnika 
i„. uciekać szybko, gdy zajdzie 
potrzeba. Nie polecam gazu, 
różnego rodzaju pistoletów ga~ 
zowych i tym podobnej bron! z 
prostego powodu, przy nagłym 
ataku. zaskoezen.ie i strach jest 
tak di.lży, że nie ma nawe'• 
szansy na użycie tak.leg(! sprzę­
tu. TNeba Q.ąrdzo uważa6 - to 
watna zauda. , 

- Cą d1lewcą07 brałT 

-
naukę na serio, esy uwalały Jl\ 
za sabawę? 

- Ludzie za:rnryczaj mniej 
powa:tnit traktują ·trening fi­
zyczny, zmieniłam więc charak­
ter zajęć na lżejszy, odpręta­
jący. Nie było dyseyipMny ta­
kiej jak w ćwiczeniach kara'•e, 
poniewat w grupie znalazły się 
i dziewczynki, i dorosłe kobiety. 
Miała to być nauka przy zaba­
wie. A 'przecie! mimo to dziew­
czyny zyskały orientację, przy­
zwyczaiły organ.izm do wysiłku 
i azyb'k!ego reagowania na 
bod:fce zewn"trme, czyll wy­
pracowały siłę i refleks. Już 
samo wprowadzenie pewnych 
nawyków uwdam za spore 
osiągnięcie. Aby trening był 
skuteezny, powinien trwać la'.;a. 
Zresztą zalety to od psychiki, 
sprawności fizycznej człowieka. 
Natura bardziej agresywna, ot­
warta, łatwiej przy~aja sobie 
rygor ćwiczeń, choó 'też nie 
musi być to regułą. 

.- Czy przewtduJe11 powt6-
rzenle kursu? 

- Jeżeli zbierzemy odpo-
wiednią grupę, prawdopodobnie 

' tak. Zaczęlibyśmy we wrześniu. 

Ro-zmawiała: 
KATAJJl.ZYNA 
P,~A 

• 
' . 

Rozmyślania pani .woźnej. 

Bezbożnicy i ateiśei 
1. . ł ' 

Myślę, te nie tylko mnie przejął artykuł 
Zygmunta Roli („Polityka", nr 12) o aferze bu­
dzyńskiel· Sprawa narbrała szerokiego rozgło­
su., mówiono o niej i w telewizji: dwóch uity. 
tułowa~ych nau~owo duszpasterzy (rodem z 
Bud.zyn:a, choć Jeden jest teraz dziekanem 
Pap1esk1ego Wydzliału Teologicznego w Poz­
na~!u, drugi - diokt0Ta111tem Akademii Teo­
logu w Waa:szawie) rozpoczęło jeszcze w 1989 
roku kampanię przeciwko patrooowi szkoły 
pods.t!łw?wej w Budzyniu, prof. Tadeuszowi Ko.. 
tarbinsk1~mu . . Kampa•nię przeprowadzano pod- < 
c~as goś~nnych kazań, w imię demokracji oraz 
mszczerua pozostałości totalitarnej n<>menkla­
tu[';:. rn.:a pierwi:ze zarzuty mało skomplikowa­
ne i moz~a pow~edz.ieć: typowe - imię pat-to­
n~ ~rzywieziono w teczce, a ponieważ przy. 
w1ez.100.0 przed wybuchem demokracji więc 
wyw~:z.i się ono. prosto z „tamtego ~kresu". 
Trzeci zarzut koJ.arzy się ze Swiętym Officium: 
Profesor był ateistą, czyli jest niegodnym na 
patrona d.la chrześcijańskiej mlodizieży. Patro­
na wywarl!1ć,, s.zk<:le nadać godne· imię, np. gen·. 
~owbor-Musmck1ego, który nie tylko był wy­
b1tn~. gene~a.łem. z sukcesami, lecz nawet raz 
osob1sc1e odW1Ied,z;ł Budzyń, „dekorując miejs­
co1?ego proboszcza Odznaką Wojsk Wielkopol­
skich Powstańców". 

2. 
Był taki„ katolicki pisarz, dziś już zaipomnia­

r.y, a. ong1s głośny i zaczytywany powszechnie: 
Archibald Jo:seph Cro;im, którego (d~iało · slię 
to przed WOJną) Kościół obłożył l)J'awie ana­
temą za. powieść „Klucze Królestwa", zaś sa­
ma ~wieść znalazła się na indeksiie. Czyta­
.la.m Ją d~wno, nie potrafię więc teraz ocenić 
JeJ .. w.a~toscri li<tera(:kJ.eoh, pamiętam jednak do 
d::1s JeJ moralne przesłanie: jeśld żyjesz czło­
wieku, godnie i i.:czciwie, · niosąc po,trz~bu.ją­
cym pomoc, twoJe mogą być też klucze do 
Królestwa Bożego. 

3. 
Red. Zygmulllt Rola stara się w SIWOim arty­

~ule us~ra.wiedliwić nieźyjącego profesOTa z 
Jego ateistycznych poglądów. Pisze: Tadeusz 
Kotarbiński nie był bezbożnikiem. Ni; szydził 
z uczuć religijnych, nie ośmieszal ich ani o-
brażał". . 

Ta próba „o,brony" zbulwersowała mnie sil­
niej ni'Ż cała aiea:a, która - summa summarum 
- dała świadectwo godz.iwości wiernym z Bu­
dzynlia, nie chcą Q111·i nowego patrona, chcą 
profes():l'a, bo: „3eśli choć w części zaszczepimy 
mlodzieży wartości propagowane przez Tadeu­
sza Kotarbińskiego, to wychowamy ludzi pra­
cowitych, dobrych, szlachetnych, prawdomów­
nych, wrażliwych na krzywdy i niezależnych", 
całkiem n·ieświetne wystawiając świadectwo 
autorom nagonki. 

4. 
Więc jakoś tak, moźe i bezwiednie, i w naj­

lepszej wierze wyszło Zygmwntowi Roli, że 
ateista równa się bezbomik, i to aż taki, który 
ma zakodowane szydzenie z ucr.uć religijnych; 
toteź red. Rola pośpieszył zppewniać, źe profe­
sor niie „taki". A ja natomiast myślę, źe eks­
tremalna nietolerancja połączona z duchowym 
chamstwem przydarza się różnym wyznawcom 
różnych relig<ii. I ktoś; kto obraża uczucia ka­
~ol!ka r:zy prawosła·wnego, starowiera Lub 
sw1adka Jehawy, mahometalllina czy mormona 
niekondecznde mu,s.i być ateistą. 

5. 
Ateizm jest poglądem, wynikającym z. racjo­

nalistycme1 filozofid. Mieć pogląd znaczy WY· 
mawać co~, l!WÓj pogląd w.łaśnde, więc staiwi,a­
nie znaku równoścł między be:zibożnLklem a 
atel~t4 jest UtrągHwe w stosunku do wyzna­
jącego pogląd ate:istycmy. Bezbomik w po­
tocznym tego słowa znaczeniu to ten, kto ży. 
je ndegodrzdw~e, kto jest bez sumienia. 

6. 
„Glosu . wlasnego sumienia niepodobna zastą­

pić olosem cudzym. W istocie rzeczy każdy • 
naa, niezalernie od kogokolwiek innego odwo­
łuj~ się przede wszystkim do glosu. własnego 
sumienia. ·Ono jest dla każdego z nas sędziq 
nad sęd%łami. Ono wydaje w każdej moralnej 
srawte sąd: surowy; bezwzględny, ostateczny"• 
~aje w „Mecey{acja.ch o życiu godziwym11 

atełste. Tadeusz Kotairbińsdd. 

7. 
Akt wiary jest a~.tem intymnym. Można się 

modlić bardro głośno, tak, aby inni słyszeli; 
·i mo.ma wewnątrz siebie. Znam sporo osób 
praktykuijących (nie wiem: czy wienących?, 
gdyż dla mnie t-0 nde jest równo·znaczne), któ­
rzy .modląc się b<M'dzo głośno, w swoim ży. 
ciu doczesnym doskonale obywają s,ię bez gło­
su sumi.enda. 

8. 
r, nid v..iiem dlaczego?' p~ypomina mł Silli 

inne zda.r.zende: łzy w oczach mego syna, któ­
ry, siiedmi<>letru wówczas, powrócił z lekcji re­
ligii i patrząc na innde z pnen'aźeniem zapytał: 
- „Mamo, kogo zabiłaś?" Bo na lekcjd r~­
ligiil w małej wiosce mazu<mkiej ·katecheta ob­
jaśniał siedmiolatkom poj~cie „bezbomictwa". 
Bezbożnik to ktoś taki, kto nie chodzi do k~­
cioł:a. Bezbomricy kradną, podpalają, girabią. 
i:abijajl\-

9. 
„Polska nie jest wylqcznq wlasnokiq kct.to­

lik6w, jakkplwiek byliby onti liczni. Hasło: 
Polak-katolik m« awoją piękną treść, gdy m6-
wt o więzł mięci.ty tym narodem a wiarq Kol­
ciola. Al11 ma i swojq złą treś~, gdy zac%ynll 
dzieli~, gdy ludzi irr.nych Wt12'7Ulń lub niewie• 
rzqC11ch ustawia jakó obywateli drugiej kate­
gorii". 

Tó 3erzY Turowlcz, w „Tygodrndku Powsiie.ch­
nym". (25.lll.1990). 

EWA OSTROWSKA 

Nra l'I ~1814), 29 ~ 1990 R. 
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Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatnymujemy ·do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
równieł poglądy i opinie. których redakcja nie podziela. 
Przedstawłone w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzlalno§6 autorów. 

SPORU 'O !Dm'EQKtO CIĄG :DALSZY 
„ '.' . . '„ "t' '"· „ ' • 

P<> opubUk<>waniu ,..· „Odgł()sach" (nr 9 .z dn. 4.03.90 r.) arty­
lkułU pt. „Gdy dzteo'ko je.st tylko ;przedmiotem w rozgrYWce", 
s1łosiła 1111 pant (imifł ł nalwisko man• redakćji), która w opi-
1an7th W7danAnłacb rozpomata ht.tort• ....,o ftfeudaneio mał-
teti.twa I IPQru o d&łeek-o. 1 • 

Partl, wtd@ująca w~ )ab Dorota a., nuje tlił urdona 
Jednoatronl\ą - jak twierdzi - relacj~ Uwata, ie wersja iPrzed-
1tawiona prze1 jej byłego m.attonka w wielu punktach mija się 
s iprawdą i przytoczona w „Odgłosach" narusza jej dobre imię. 
Aby dać aaty$fakej11 pani Dorocie G., :przed:!tawiam zatem jej 
wersję Wydarzeń. 

Zdaniem Doroty G. do konfliktów zaczęło dochodzić nie z winy 
jej ciotki, ale z winy teśełowej, która nigdy nie zaakceptowała 
synowej. Jerzy G. nie 1przeeiwiał altt matce i w końcu wyrzucił 
ton11 s domu, kiedy ta była w piątym miesiącu ciąży. Zgoda 
ł powrót ńutąplly po trzech mlesłl\Cach. Potem Dorotl G. znów 
przymu1owo powędrowała do babci i wł~J Jut do domu nie 
wróciła. 

- Mq.t n.u thcłał 1łę do mnie przeprowa.d.tłc!, bo tale mu bt1lo 
tD11godnieJ, Kied11 po tt1'lopłe maclerzurukim chcialam H6 M w11-
ohowawcz11, 6twierdzlł, ie nl• będ.tie utrz11m11wał .ton11 nieroba . 
ł zaczął przys11la6 '11.4 dziecko 1000 zl miesięcznie. 

Dorota G. mieszkała sama z dzieckiem, a mąt odwiedzał ją, 
kiedy miał na to ochotę. Nigdy mu nie broniła kontaktów z sy­
nem. Ojciec często bez jej wiedzy zabierał dziecko z przedszkola 
wcześniej, a ona musiała szukać ich u wszystkich krewnych 
i znajomych W międzyczasie Jerzy G. szukał żony - efekt był 
taki, że każdy odnosił wrażenie, iż matka nie dba o syna, skoro 
n i~ wie, gdzie on się podziewa. 1 

Według Doroty G. jej małżonek zdobywał różne :zaświadczenia 
w spo~ób nie zawsze uczciwy. -

-:- Kiedy ulam do prac11, mqż przebierał dziecko w brudne 
rzeczy t cichaczem podrzucał do przedszkola. Sam zjawial się tam 
później i w11rażal zdumienie, że matka przin:irowadzila tak brudne 
dziecko, po czym ostentacyjnie zakladal synowi te ubranka, które 
ja dalam Jackowi' rano. Na te; podstawie uzyskiwal zaświadcze­
-ąia. że dziecko przychodzi brudne do przedszkola. 

W szkole było to samo. Według relacji Doroty G., jej mąt za­
czął afiszować się z odwiedzinami, dawać prezenty przy świad­
kach, jakby chciał pokazać, jaki to z niego kochający tatuś. Matka 
twierdzi, że to ona zawsze opiekowała się synem. Jerzy G. usiło­
wał udowodnić w sądzie, że przez trzy latfl zajmował się dziec­
kiem, gdy tymczasem „;eśli bul z Jackiem, to tylko przez trzv 
dni i zawsze gdzieś z nim uctekal. Przez .dwa lata nie pokazywal 
się w ogóle, a ktedy potem przychodzil, miał pretensje, że utrud­
niam mn kontakt z synem". 

Zdaniem Doroty G. jej mąt podkradał dziecko pod nieobecno~ć 
matki. Musiała zacząć lepiej pilnować syna. Któregoś razu ojciec 
zrzucił (!) Jacka z rowerka i uprowadził na dwa tygodnie w nie­
wiadome miejsce. 

- Myślę, że gdyby mqt nie ,był w milicji, sąd f'..a pewno po-
zb1avilby go praw rodzicielskich. · 

Kiedy przychodził czas, te ojciec powinien zwrócić dziecko, 
interweniowała milicja wzywana przez Jerzego G. Jego tona ka­
tegorycznie zaprzecza, 3akoby ona prowokowała Jakiekolwiek 
awantury. 

Opowiada tet o wymyślnych prześladowaniach„ jakim ojciec 
poddawał syna: na czas pobytu w jego mieszkaniu rozbierał 
z ubranek, które dała mu ona i zakładał własne, zabierał zabawki 
i przybijał wysoko na ścianie, obiecując, że je odda, kiedy Jacek 
przyjdzie następnym razem, przekupywał syna pieniędzmi, aby 
skłonić go do ponownych odwiedzin u tatusia. Po powrotach od 
ojca Jacek podobno bał się matki I miał nerwowe tiki. Zaczął 
się jąkać. Gdy dziecko dluteJ nie widziało taty, wszystko wra­
cało do normy. 

- Zawisla nade m-nq perspektywa, że przed oddaniem. dziecka 
do ojca, i po powrocie będę musiala przeprowadzat wszelkie ba­
dania. Teraz Jacek odmawia widzenia się z ojcem i ja go do 
tego nie będę zmusza~. 

Pani G. mów)., te jej były mąt jest niezrównowatony i uwata, 
że obcowanie z takim człowiekiem nie wyjdzie dziecku na dobre. 

- To jest psychopata i ma rzecz11wi§cie ttieprawidlowo uksztal­
towanq osobowot6, na co jest dokument komłsjf lekarskiej. Ten 
czlowiek mnie gnębi i chce- znisZCZt/Ć. To nie jest tak, że on 
walczy o dziecko, syn jest dla ttiego t11lko pretekstem., żeby zem- 1 

ścić się na mnie za dokonanł/ wybór nowej drogi życiowe;. Wszy­
stko, co ja zrtJbię, co ustali sqd - jest źle. On uznaje tylko 
wlasne' racje. Bez procesowania się nie potrafiłby żyć. 

Obie strony zaangażowane w 11prawę mają swoje subiektywne, 
ale nie pozbawione racji spojrzenie i obie przedstawiają długie 
listy zarzutów. Niektóre z nicłt pokrywają się. Oboje rodzice pod­
waż:J.ią wiarygodność powołanych przez współmałżonka świadków 
i podkreślają fakt. że sąd faworyzował akurat stronę przeciwną. 
Oboje utrzymują też, że działają w interesie dziecka. 

,,Nieustannym nękaniem dziec1w zabiera się dzieciństwo, obar­
cza znoszeniem nadmiernego ciężaru problem6w ludzi doro­
slych. („.) , dezorientuje i wypacza prawidłową ocenę rzeczywi­
stości, comiesięczne stawanie do egzekucji nakazem p6j§cia do 
ojca (.„) zalamu;e psychicznie dziecko" - jest to fragment za­
żalenia wystosowanego przez Dorotę G. do Sądu Wojewódzkiego. 

Prawda jest jedna i chyba tylko państwo G. wiedzą jak było 
naprawdę i czy dało się uniknąć konfliktu, który w obecnym 
stadium jest nie do rozwiązania. Bez względu na to, która· strona 
faktycznie ma rację, nadal niepodważalny pozostaje fakt, że naj­
bardziej cierpi syn państwa G. 

Celem mojego artykułu było . podkreślenie tragedii dziecka, wy­
wołanej niezgodą jego rodziców, a więc osób mu najbliższych 
oraz zasygnalizowanie problemu o wymiarze ogólniejszym, doty­
czacym nie tvlłto tej rodziny. Nie miałam zamiaru nikogo obra­
żać, ani szkalować i ubolewam, że ktokolwiek mógł odnieść takie 
wrazenie. 

Przewidując, te zwaśnieni małtonkowie zechcą przenieść swój 
spór na łam .,, „Odgł~ów", pragnę poinformować, te t~at uwa­
żam za za.kończony. 

MONIKA MATUSZAK 

·NR 17 (1674), 29KWm.Nll!A1990 R. 

W związku I' artykułami red. Bogumiła A. Makow1kleao w nr 8 
„Odgłosów'' ,,Grabów: - poczuli się osiukanl" l w nr 9 1,Dlacze10 
palacz nie dostał miesJkania" - pragniemy wyjdnłć wiele fak­
tów, które łwiadomie red\ Makowski pomłnl\ł jako niewygodne 
dla ustalonego ł zaplanowanego weześnieJ scenariusza. 

Nieprawd!\ jest, jak twierdzi autor, że radni poczuli się oszu· 
kani tym, że kierownikiem Gminnego Ośrodka Zdrowia w Gra­
bowie nie został lekarz Czesław Krawczyk a ,,zupehiie ktol inny". 
W czasie sesji GRN w Grabowie 27.02.90 r. na zadane pytanie: 
kto z radnych poczuł się oszukanym? - nikt z radnych nie po­
twierdził tezy wymyślonej przez- autora artykułu. Jak nam wia- -
domo red. Makowski ni.ę rozmawiał z przewodniczącym ani 
członkami Prezydium GRN w Grabowie. , · 

Po wstępnej deklaracji, n szuka prawdy i sensacji, nagrał go. 
dzinną rozmowę z załogą Gminnego O§rodka Zdrowia w Grabo­
wie, w wyniku tej rozmowy dowiedział się o wielu faktach, 
które pominął. Swiadomie nie chciał znaleźć prawdy. „Zapom­
niał" red. B. A. Makowski napisać, że powołany 1.10.89 na sta­
nowisko kierownika GOZ został \pkarz ginekolog-położnik 
z 15-letnim stażem pracy, zatrudniony w tym ośrodku zdrowia 
od 1984 r. Z artykułu wynika, że tuż po złożeniu przez doktora 
Cz. Krawczyka podania o zat.rudnienie na s.ta.nowisku kiero'W-nika. 

Gdyby B. A. Makowski chciał uzyskać z różnych obiektywnych 
źródeł dokładniejsze informacje, dowiedziałby się, że dr Cz. 
Krawczyk w 1979 r. zrezygnował z pracy na pół etatu w O§rod-· 
ku Zdrowia w Grabowie, zatrudniając się w przyzakładowych po­
radniach ,,K" w Łodzi. Przez 5 lat do 1984 r. byt wolny etat 
w poradni „K" tegoż ośrodka. W tym czasie dr Cz. Krawczyk nie 
ubiegał się o ponowne zatrudnienie w tej placówce. 

„Aby b11lo śmiesznie" - red. B. A. Makowski wymyślił stwier­
dzenie - ,,ie kierownikie~ GOZ nie może zostać ginekolog". 
Przeoczył także to, że oprócz kierownika GOZ porad lekarskich 
udzielają: - lekarz tui przed specjalizacją z pediatrii, :zatrudnio­
na i mieśzkająca w Grabowie od 1987 r.; - lekan internista 
zatrudniony od a.n.st r. Lekaru c1 pracują na pełnych etatach 
w teJ placówce. Na pól etatu zatrudniony jest lekara 1tomatolog 
(od lt:remia 1990 r. przeb:rwa3-ct na leczenłu .. 1zpitaln:rm), 
natomiast drugi lekarz stomatolog pracuje na 1/4 etatu. 

O tym, ie potrzebny jest lekarz ltomatolog, który byłby zatrud· 
niony w pełnym wymiarze godzin i -jakie czynić starania w tym 
kierunku dyrekcja ZOZ f kierownik GOZ nie muszą się dowiady­
wać od red. B. A. Makowskiego. Wiadomo jest że brak lekarzy 
stomatologów odczuwany jest w całym kraju. ' 
Sprawę obsady kadry lekarskiej GOZ w Grabowie badał wf. 

cewojewoda Urzędu Wojewódzkiego w Koninie Czesław Hudo.­
wlcz, który po konsultacji z przewodniczącym GRN, naczelnikiem 
gminy, uznał decyzJtt dyrekcji ZOZ za ełuszn1t l zgo~ s wy­
tycznymi MZiOS. W patdzlerniku 1989 r. odbyło •i• 1potkanie 
dyrekcji ZOZ w Kole z prezydium GRN, podcza1 któreto oma­
wiano kwestię zarudnienia lekarza Czesława Krawczyka w tut. 
o§rodku. Po argumentacji ze strony dyrekcji, prezydium zaakcep­
towało decyzję ZOZ. Ponieważ artykuł „Grabów: poczuli się oszu­
kani" jest w znacznej części powieleniem artykułu red. Piotra 
Pytlakowskiego z numeru 1/90 „Przeglądu Tygodniowego", odsy­
łamy do zapoznanią się z treścią ł;yjaśnienia głównet;o lekarza 
wojewó~zkiego zamieszczonego w numerze • 10/90 tego tygodnika. 

Odnosnie artykułu „Dlaczego palacz nie dostał mieszkania" 
wyjaśniamy, że na zadane redaktorowi B. A. Makowskiemu pyta~ 
nie w trakci~ .rozmow:y z personelem ośrodka „Czy redaktor, bę­
dąc naczelnikiem gmmy przydzieiiłby mieszkanie w budynku 
ośrodka przeznaczone dla stomatologa palaczowi :zatrudnionemu 
Z lata", usłyszeliśmy jednGZnac:zną odpowiedź - nłe. Mieszkanie 
t~ zajmuje od 20 listopada 1989 r. na okres dą 30.06.90 r. pracow­
mca tego ośrodka wraz z mętem i małym dzieckiem. w przy­
padku przyjęcia stomatologa do pracy :zobowiązała się do opu-
szczenia mieszkania w trybie natychmiastowym. · 

Po artykule ,,Dlaczego palacz nie dostał mieszkania?", z pewno­
ścią red. B. A. Makowski spreparuje następny artykuł o prawdo­
podobnym tytule: Dlaczego palacz został zwolniony z pracy? 
Zeby nie udzielać po raz drugi odpowiedzi, informujemy, te 
30.04.1990 r. dyrektor ZOZ rozwiązał umowę o pracę z Z. Borow­
skim na podstawie odpowiedniego artyl\ułu Kodekś'u Pracy. 

Wypowiedzi udzielone przez byłego (w fatach 1987-89) kierow­
nika Ośrodka Zdrowia w Grabowie opublikowane w obu arty­
kułach, kwali!ikują się na ostatnią stronę „Przekroju". Odpowłedt 
na pytanie: - kto kogo oszukał? - jest jedna. To redaktorzy 
B. A. Makowski i P. Pytlakowski oszukują czytelników pisząc 
tendencyjne artykuły. 

WALDEMAR ANTOSIK 
(Kierownik GOZ w Grabowie) 

CZESŁAW cmSLAK 
(Pnewo4ntcz11eY Prezydium GRN w Grabowie) 

Ił podpisów (w tym 13 nieczytelnych) personelu GOZ w ·Grabowie. 

SPROSTOWANIE I APEL 

Zadzwoniła do mnie pani Krystyna Plichta-WojcłechOwska, naj­
młodsza córka Józefa Plichty, byłego właściciela dworu w Byszewach 
Poczuła. się dotknięta wzmianką o jej mat<:e, !która rzekomo była 
boną. Piszę: rzekomo, poniewat mój tekst zawiera tylko relację 
osoby trzeciej, kiślej - Franciszka Swberta byłego robotnika 
folwarcznego, a i on mówi jedynie o tym, co' 9łyezal od innych 
ludzi. Nie je&t to więc 1twiel'dzenle faktu, lecs tylko domniema­
nie. Spełni~jąc je;dna:k ~yczenie mej ro%Illówczyni, proetuję, t.e 
- według Jej stwierdzerua - matka jej, Zofia z domu Wisłocka 
nie była boną - była szlaehclan'ką het'lbu „Rola", ukończyła pry~ 
watne konserwatorium w Łodzi, pobierała równiet naukę u Igna­
cego Paderewskiego, a jej pierw.szy mąt był podopiecznym Mi­
strza. Zajmowała się muzyki\ 1 plMtyką, przy czym jej hafty 
były prezentowane na wystawach w Paryżu. Przy okazjl dowie­
działem sie, ie równiet Jarosław Iwaszkiewłcs nłe ustrzegł się 
w swych ~ią.±ka(h pewnych iprzelnae2ń, ipiaząc 0 eiotce pani 
Krystyny. Nie ukrywam, te podbudowało to mnie na duchu. 

Natomiast list przysłała do mnie pani mgr Ur8ZUla Krnejowa 
~ Łodzi.. Ponieważ list dotyczy spraw . nie tyliko mnie interesu­
Jących proszę o opubli'kowanie «<> w Ulączeniu mojeg<> listu. 

TADEUSZ GICGIER. 
~ 

,,Szanowny Panfe! Z ddym. rałnteresowanfem przeczvtalam w 
„Odgłosach". pana artykuł dotvczący Byszew f J. Iwaszkiewicza. 
Jestem pro3ektantem w Bfurze Prognozowania f Projektowania 
Rozwoju Łodzi i od lat zajmuję się .....:. w ramach problematykf 
środo~iska - obszarem tzw. PARKU KRAJOBRAZOWEGO re~. 
G6rne3 Moszczenic11, w zasięgu kt6rego :zna;dują sfę Byszewy 
z parkiem podworskim i dworem, Dobieszków - z młynem 
wspomnianym przez Jaroslawa Iwaszkiewicza oraz występuje tu 
szereg innych elementów przyrodniczo-przestrzennych f kulturo­
wych (np. iredniowieczne grodz~sko) godnych zainteresowania. 
Cala ta tzw. strefa krawędziowa Wvżyny Łódzkiej ;est 1wołst11m 
ewenementem geomorfologicznym f kra;obrazowym w urbanizo­
wanej aglomerac;t łódzkiej. W trosce o ochronę tego obszaru wy­
konano szereg opracowa1\ studialno-pro;f ektowvch, w których za­
prezentowano zasad11 jego użytkowania ł .tagospodarowania. Nie 
zna;fdu;fe7Ji1J jednak zrozumienia u wladz gminnych, których aktu­
alne dzialnia idą w kierunku podzialu i sprzedai11 naiatrakcy;f­
niejszych terenów pod budownictwo letniskowe. 

KDEROW'NDKIEM ZESPOŁU BYŁ KTO IlNNY 

?{awią.zując do przeprowadzonej rozmowy na temat artykułu 
Jacka Indelaka „Memento radnego Kintyki" proszę o zamiesz­
czenie w najbliższym numerze „Odgłosów" 1prostowan!a, a także . 
przeproszenia. 

Stwierdzam. że ja oraz zespół inspektorów, którym w tar:ntym 
Gkresie kierowałem, nie miał nic wspólnego z kontrolą dGtyczącą 
spraw pana Józefa Niewiadomskiego. Jednocześnie wyjaśniam, że 
pan Mieczysław Nolbrzak wykonując omawianą kontrolę, praco­
wał w innym zespole inspektorów oraz ktoś inny by.ł jego kie­
rownikiem. 

LECH BIAŁECKI 

.OD REDAKCJI. Publikowany w poprzednim numerze „Odgło· 
sów" list pana Kazimierza Krakowskiego sprawę wyjaśnił osta­
tecznie. Przepra!$zamy za nieporozumienie. 

I . 

.ODRiA'DZA SIĘ POLSKI ~WIĄZlEiK ZACHODNI 
~i&#BSfi&~di•*l!!l!lllli5rti8!i~llltl81~.1Ei!!lill:illiilllllllllBE!UJ!:l'i31 

W kręgu poznańskich i koszalińskich historyków, zrzeszonych 
w Koszalińsk im Oddziale St'Owarzyszenia Autorów Polskich, po­
jawiła się inicjatywa odr-0dzenia Polskiego Związku Zachodnie­
go, o przedwojennym profilu działania, lecz usadowionego w 
dzisiejszych realjach. Znów zamierzamy wydawać „Strażnicę 
Zachodnią", prowadzić badania nad polską myślą zachodnią, 
oddziaływać' naukowo i społecznie wśród rodaków. Bylibyśmy 
ogólnopolskim ruchem społecznym niezależnym od jakiejkolwiek 
partii, kierunku politycznego czy światopoglądu. Naszą wizytów­
ką byłaby wierność Polsce oraz treść „Roty" Ma<l'ii Konopnickiej 
i Feliksa Nowowiejskiego. Li~ymy na odzew społeczny z Pomo­
rza, Wielkopolski :i. Sląska. Wspólnie (i sprawnie) opracujemy 
statut i wkrótce tet W)'a·t!Wimy o rejestrację. Ąpelujemy do dzia­
łaczy niegdy• rozwiązanego Polskiego ZWlązku Zachodniego o 
kiero.wutle opinłł, wniosków, prOJ>oz:rcjt, doświadczet\ ł postuta. 
tów. . 

Zainteresowani proszeni •Il o kierowanie korespondencji pod 
:iastępującymi adresami: 

- dr Bogusław Polak, '75-519 Koszalin, ut. Hanki SawłckieJ 
nr 16 B/7, 

- dr Marek Rezler, 60-681 Poznań, Oś. Bolesława Chrobrego 
nr 28/19, . 

- dr Janusz Sniadecki, 75-519 Koszalin, ul. Hanki SawickieJ 
188/T. 

DWA PYTĄNIIA 

Pytanie 1. Czy Józef Niewiadomski jest nadal prezesem· To­
warzystwa Przyjaciół Łodzi? Towarzystwo to potrzebuje rzutkie­
go prezesa, który obudziłby . je z letargu. 
. Pytanie 2. Dlaczego ańi „Dziennik Łódzki", ani „Głos Poranny" 

me podały, że Jacek , Zaorski ustąpił ze stanowiska dyrektora 
Wydawnictwa Łódzkiego? 

CZESŁAW ŻYLIRSKI 

PRZEDE WSZYSTKIM CHODZI O DZrECI 

Dz~ś dz~eci należą do różnyc? organizacji harcerskich, a o przy­
nalezności zadecydowała w większ~ci kwestia przypadku a nie 
w.yboru . . sytuacja będzie się pogłębiać, gdyż w wielu szkołach 
me ma zadnego harcerstwa. Obecna sytuacja jest oczekiwaniem 
na to, ~tQra z organizacji harcerskich przyjdzie pierwsza do 
szkoły, ta będzie .miała swoją dTużynę, a jeżeli żadna to t:-0 
wtedy? Niestety tak jest, szkół dziś nikt prawie nie odwiedza; 
bo wszyS!:!y wyczekują na decyzję z góry, a dzieci pozostawione 
są sobie. Tak dalej być nie może. 

A chodzi o to, aby nie de>prowadzić do rozbicia wśród dzieci 
i ~łodzież!, 8:by !lie ~°:prowadzić do .sytuacji, kiedy w5półdzia­
ł~rue stame s1ę memozltwe. Trzeba więc przystąpić do zakłada­
rua nowych drużyn. 

.Przywódcy działających w kraju drużyn harcerskich powinni 
spotkać się, zasiąść przy „okrągłym stole" albo utworzyć harcer­
ski krąg i zastanowić się nad utworzeniem jednego ZHP któ­
re zaakceptuje wartości zawarte w „Przyrzeczeniu" i „Prawie 
Harcerskim" Rezultatem tego spotkania powinien być ZHP na 
miarę naszych potrzeb i oczekiwań, który działać będzie 1 myś­
lą o dobru dzieci. Wierzę, że tak się stanie! 

JOZEF WITEK 

BŁĘDY BĘDĄ USUNIĘTE 

Wydział Geodezji l Gospodarki Gruntami Urzędu M. Łodzi 
prowa~zący sprawy nazewnictwa ulic na terenie miasta Łodzi 
d:t.!ę~Je pa.nu Czesławowi Żylińskiemu z.a uwagi dotyczące pla­
nu miasta Łodzi zawarte w liście opublikowanym w numerze 13 
„Odgłosów'' z 1 kwietnia 1990 r. (nieprawidłowości w nazwach 
ulic). Wydzi~ł ~sz wszystkie sprostowania prześle do Państw-0-
w~go Przedsiębiorstwa Wydawnictw Kartograficznych w Warsza­
"!'le, które jest o~powiedzialne za druk planu, jak td jego gra­
ficzne opracowanie. Zostaną one uwzględnione podczas opraco­
wywania kolejnej jego edycji. 

mgr Inż. PIOTR F ABIA~SKI 

MIŁOSNICY DAWNEJ BRONI I BARWY 
PROTESTUJĄ 

Członkowiie Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Broni i Barwy 
-"'.yrażają publiczn1t. zdecydowaną dezaprobatę z powodu ukazania 
się oipracowania Henryfka Smacznego „Księga kawalerii polskiej 
1917-~94?· Rodowody - barwa - broń". Wydawnictwo TESCO. 
Przedsiębior.stwo Zagraniczne, Warszawa 1989. Prezentowanie tej 
~ublikacji jako kompendium wiedzy o jeździe polskiej XX wieku 
Jest w najwyi.szy.m stopniu nieporozumieniem, gdyż zawiera nie~ 
zliczoną ilość pomyłek, zarówno w tekśc-ie jak I w Ilustracjach. 
Rot;powszechnianie tego dyletancltiego wydawnictwa z powoływa­
niem się na pozytywne opinie autorytetów, które nic z tą publi­
kacją nie mają wspólnego, jest nadużyoiem. Prymitywi7ll'!l ilustra­
cji, błędn_rch nie tylko ,P!astycznie, ale przede wszystkim meryto­
~cznie, Jak I pełne mescisłości teksty, są skandalem wydawni­
czym. Praca Henryfka Smacznego nie powinna była ujrzeć światła 
dziennego. 

UWAGA! TYLKO DO 1 MAJA! 

·szukam sprZ11młerze'l\ca to d.dalaniach na rzecz odtt0w11 tego 
rejonu dla celów dydaktyczno-'11.4ukowych ł tur111t11czn.vch. Proszę 
o kontakt. 
Łqcz4 wyra.ew ssaeuft1eu -

Ośrodek Sztuki Młodych ŁPK i Kuratorium OiW M. Łodzi 
ogłosiły dla uczniów szkół średnich konku. s Literacki: poezja, proza, 

. krytyka literacka. Temat dowolny. Nadesłać trzeba pod adresem: 
Ł6dzkt Dom Kultur7, uL R. Traugutta 18 do 1 m&ja 1990 roku 
trzy wiersze, opowiadanie lub artykuf krytycz.riy na temat prze­
czytanej biążki nie będącej lekturą 87.kolną. 

URSZULA KOZIEJOWA 

PS. Skontaktować •i~ ze mn1t ino.tna !iatownłe. '.Adnl: Łódf, 
ul. Jana Matejki 12 m. 48, telefonicznie w demu pod nu.merem 
71i-91-H, w JX'•OT pod numerem 13-99-08. 
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• ~ się ba_..-d:ro 
d.wno. Byłam chyba 
w lł&nn.j ldaele, od­
prowaduł.am babcię do 

Wcłota. Wtedy Po ~ ;pier-
• IWUY pom7łlałam o pod:róży 
do dellekilego kraju. 7.da1ję so­
bie 8g)nl'Wę, te były ito tylko 
dsłeclęee pra.grrlenl.a, choć ·w 
końcu pr7.e11ąd'Z!ły o całym 
moim t;rciu. Plraiwd7Jl~ decy­
aję P6<1Jęłam wkt'Mee później, 
wybrałam ltceum medyeme, 
by mobyć uw6d ł 'WY"Je<:hat. 
Po ukole przez dwa lata pra­
cowałam w llllPitalu na oddzla­
~ ortopedii, :powolutiku poma­
wała:m pnym:te zajęcie ł... bair­
dzo się bałam. Jednak post~~ 
nowienie WY'jHCiu nie znlkinę­
ło, m,fmo począitkowej niechęci 
roozków, mimo d1Zirwnych 
apoj:r:r.eń ludzi, mimo serdecz­
nych, tak mi się p11Zyna1jmniej 
wyda.je, raid moich kolegóiw i 
zw!er.zichnilków. Ma:rzyłam o A­
fryce, przygotowyiwałam się do 

Tymou.sem, J* ... okualo, 
WiSZY\Stko z~ w rodizinie. 
Nowy przywódca w zasadzie 
kontynUJUje ultrapra.wl.OQMl po­
l!tylkę 1JWe,go teścia. Nie wi­
dać zrniaai w 8P'Q80'bie i &tan­
dall.'d"Zie :tycia P81r~}'ików. 
Mówię w zasad~e. poaierwait 
niespodziewanie uległa zmianie 
sytuaeja Ko!clola katolickiego 
w Pan~aju. stosunki Aat-e­
da Str<>e!11nera :t biskupami 
były wtłde!iwl.e tadne. Przea 
wiele lat pl'JOlblem stwairzało 
już samo Istnienie władrzy koś­
cielnej, jego wplY'WY 1 przywi­
leje. 

Dz!~ wyi~ąda to nieco lńa­
czej. Don Rodriguez nie tyłko 
zaraz po objęciu stanorw!ska 
pororumial się m episkQpatem 
w stolicy, ade te! . ~odz!ł się na 
popraiwę rw8ll"Uallków mateirlatl­
nych ~oAcioła i jego wiernych. 
Religia chrześcijańska, ;pooząit­
kowo narzucona przez ł)is'llpań­
skich kolon1mltoo:l'Yw, 7.1!1.aJai7la 

gie mll9jonarza, lekałt'Za e:rl 
pielęgniarki. Najbli!szy e?lpital 
jest oddailony o kLLkam!eel!ąt 
kilome~6w. Droga, itizw. czer­
wooa ziemia, częgto, a zwła­
szcza po desmzu, bywa nie­
przej~ina. Wobec tego nau­
czyłam się je-tddć me>t«em, 
aby doclet"ać be.z problemu do 
poszczeigóllnych !esek 4 osady 
oddalonej at o 30 km. D7liś je­
atęn nie tyOiko plelęigindao:lkl\, 
akuszMką, aae l lekalliZem. U­
miem już odlbdenć poród, na­
wet i lpll"ZY lat84'Ce!, bez słu­
chawek połotniczyoh; sama 
&:z.yję rany, tamuję silne k!wo­
toki. 

Jestem taade naiuozycle-lem, 
seksuolo.g!e-m, d~etetylldem i a­
prowtLzato.rern. wynrorzystuję 
godimnę IP<> IWl9p6linej inied-ziel­
nej modlił.wie w kaplicy ll'1a 
wygłaszanie JX)'gadainek o :pra• 
widłowości żywienia, kultuirze 
żyda seksualnego. Pirzeraża 
mnie bO'\\•lem korzystanie z u-

:&Nyktle w odda!cn,m Qtł ,,,ey... 
wildtzaoji" miejscach pracuje 
dwóch m1sj<>n1!4"1Z.Y. Ja i moja 
koleUmb Para~ jesteś­
my wyjątlkamd1 obie rad~any 
sobie same„. 

'Pairagwaj z nad~~ciem lata 
mrnienia alę w bairwny, rado­
sny kraj. ·Wtedy itri jest naj­
gorę.tszy okire.s dla ) l!"OlinLków. 
Wychodzą w,cześnie irano w 
pole i praoują cały dzień. 

Do ipracy w iPolU u:tyiwają 
„caa-ro polaco", IP-O'~ wo­
;r.&w na wys&l:ich ikołac'h,, które 
„przenleilione" zostały z .Ar­
gentyny i BrlliZY'lii, czyli z 
wJęksizych sk.u1Pisk PQ1aik6w w 
Ame:ryce 'Poł'l.ldn!owej. Nazwa 
miła jest dla ucha polskich e­
mi@rantów, a mie.s:zika ich ·ta!ID 
sporo. Zwłaszcza w kilku kolo­
niach. W Pairagwaju ,ta1kJie osa­
dy ma·j<li,iją się 'w kołonii 
F.ram i Cammen de:l Parana 
na poł'll<lini:u kraju. 0.pa:ócz ro­
da:Ków na emigra-cjii żyją tu d 
praou.ją · polscy mis·jonarze. 

PARAGWAJ: - Mał-3', biedny, rolniczy kFaj. 
Kościół w Paraigiwaju ma 

przed sobą mnós~wo :tadań z 
rómydh dziedzin: oświaity, kul­
tiury, ekoinom!Jkli..„ Jednak qaj­
w~żn!ejM.a, a izKazem oa1j1Pięk­
nfejsza a:ola reallzwje •lę na 
co dzileń, w pracy d modlitwie. 
W duchu relliigJ.i umacn!.aany 
naszą ws,pólną wd.8irę, więzi, 
roaiwijamy osobowość człowie­
ka, s:tairamy się ,&,ztałtować 
ludzkie postawy.„. Pirzy obec­
nych trudnościach praca jest 
naprawdę cięilka, Koś.ci6ł cier­
pi na brak księży, kler)"ków, 
sióstr. W mojej kołonii lfllie­
cLzie1ną mszę śWlię.tą z powodu 
bra_lrn celebranta zastępujemy 
wspólJ!lą mod.Ii1twą, czytaniem 
Ewangelii rw k~licy. Żyjemy 
60 km od miejsca, gdzie miesz­
ka ksiąid2 i może zjawdć 'się 
on u nas nie częściej Jlli.ż raz 
na miesiąc, na diwa miesiące. 
Sami prz.esitnzegaany więc sikiru­
pulatlllie tygodniowych spotkań 

pną a cbor7m1, a wolne 
chwłitt poitw-lęcatem na 11"4 w ; 
IWkhkf:. 

.t>ec~a wyjazdu • k:raiju nie \ 
była ł&lllw&, a to co d.zl.ało się 
p6łnł•J jeazcrA bardziej skom­
pllko'WalO mł tycie i at drz.lw, 
te ni• ~łam r..e 
•woicll ptan6w. Wpł'a.wdde 
fakitem je.s:t, te wybrałam so­
bie na wyJud trudny okr• w 
tyciu ua.ju, ~tek lat o­
iltmds.iesiĄlt:rch. Porozumiałam 
1141 ~ s makonem m1clla­
lit6w s mo3eij pM'afii i w<spól­
nłe ttarrall.łmy . 11~ o ~r0$!Ze· 
me &a mnie. 

Biuro mi•yjne wysyła rwy­
kle arwych pr-acownikbw . na 
pLac6wlkę na trzy laita. W1ąże 
1ię to :& wysokimi kosztami, a 
wseystko pokrywa Kościół. M-0-
ja 1ytuacja była zupeŁnie tnna. 
Nie jes.tem :rJWiązana z żadnym 
z.a.kemem, totet ~ocediu!l'Y me-
10 wyjazdu nie prowadzo~o 
nonnaJ:nym trybem, pod<>bme 
było takte z kwestią wynagro­
d7ltmia za pracę. 

IT81Wlie t'l"tLY laita ubiega(am 
1ię o p8SllPOń· Wzywano mnie 
na k-0me:ndę, spraiwdz.aino do­
kładni&<· moii§ · 1Jkiromną dv.nu­
dzie«toletnią p~es7.llość i dane 
050bowe. W końeu udafo się i 
po d'Vłlllklrotnej odmow.ie otrzy­
małam, zresztą w stolicy RFN, 
wizę paragwajsQ ł zgod4 na 
wyjaizd. 

Kiedy w 1984 roku wsiad~ 
łam w Gdyni na •tatek płyną­
cy do BuenOI 'Aires nie wie­
dział.am o tym ~aiju nic, Po­
nad to. oo można przeczytać 
w podiręcmiku, zobaczyć w at­
laaie. Co więcej, nie miałam 
dużego doświadiczenia jako pie­
lęgniBll.'ka. Nie porw!ed!Liano mi 
nawet jak duży baigaiż mogę 
za.brać, wiozłam ze sobą akor­
deon, gitairę... Ze &toliicy Air- · 
gentyny wyruszyłam a'll1tolbu· 
1ern do Asuncion. 

3 lutego 199() r. upłynął rok 
od momentu obalenia w Pa­
·ragwaju dykta.tuiry generała 
Alfred-0 Stroessnera. Po 35 la­
tach hiepodzielinej władzy iw 
pairtli, armii i całym narocfaie, 
jeden z najwiemlejsz~h żoł­
nieny, zięć genialnego dyktato­
ra wstrząsnął kraje-m. Mówio· 
no wów~'tai. o Pł'awd1Ziwej . :re­
wolucji, dużym postępie, roz­
wdju · go5.podairki Pairaigw.aiju. d 
współ~acy z tnnymi krajami, 
o upadku paitriairchalnego ab­
solutyzmu. 

l'\S:NAUKA-PRACA I 
STUDENCKIE Biu'I°O K<>irepe­
tycjl ZSP UŁ 32-~9-65 

13431-g 

f. 
USŁUGI I 

DETEKTYW prywaitny 
!5!5-!5!5-00, 57•76-40 w. 234, 
78-15-55 

24560-g 

MALOWANIE,. tapeitoiwalllie. 
Gwarancja 33-81-22 

%4{i8S-g 

ZGUBY I 
KATARZYNA: Kaa:asińs'ka zgu­
biła indeik-s i leg. studencką 
wydain- pr.zez UŁ 

14 ODGŁOS' 

"1 gwltwY'clh w~. W 1tug z:nachOll'lkli'"'j)Ołożnej, k.tórej 
Paraiww•ju, l!c~ym około li- jedyne dioświa®zeinie poilega 
~ mln ludzi, 90 proc. to na tym, t.e U4"od'niła p!ętinajoi-0-
chnlekiijanie, Dane Ili\ oczyiwiś- ro d7Jiecl, czy „lekar,za", kitóiry 
cle niedoldadM, ponieważ kiedyś w wo.jslru IP'l"&oował w 
wszelilde :rejes'tl'y prowadzone pUIIllkcie &alll:itamym, a dziś jest 
przez mąd nie odizwlerdecłłają umainym miejscowym s.pecjaąi.,. 
istniejącego stanu r7.e<:\Zy, Nie 1tą: cMI"llr®lem t glineikole>giem. 
d1okul.uje nillk.t apisu lud.n.ości, Najczęściej występująee dole­
nie ma dowodów °"obisitych, glliwośoi to choroby skó:ry, 
dO!P'ierlO od rokJu wprowadzono zw!ąaiain.e z klJilm&tem o.raz cho­
pod keirą gnymmy konieczność rooby przewodu !POkairmowego. 
rejestracji narodMriego dziec- PirzY1Padików zaichorowań jest 
ka. " bard1.l0 w.iełe, więc piracę roz-
Pa:raigwa~ jest ubogiirn Jm-a- począć t.rzeb.\l wcześnie ll"ano. 

jem rolniczym. ts.tinieje w nim Pom")C med.ycma jesit .tyllko 
t'Ylko k.il:ka lepiej iro:r;w!a)iętych w części pla~na _ nie po1bie­
kolonii niemieckich. Ludność ram oipłaJt za konsultacje, mie­
stanowią Paira:gwajczycy, In- r.zeinie ciśnienia. Natomiast za 
dianie: Niemcy. Na poltudllliu lek.i, szczepionkli chorzy muszą 
mieszkają również Azjaci. Są płacić. Lekarstwa i pot:rzebny 
tam miejsca, do któa:yich .do- siprzęt przywożę ·ze sto.Iicy sa­
trzeć można wyłąc:zmie drogą ma, wcześniej składam zapo­
W<ldną. trzebowanie w pr~a.tnych za-

K!raj kontrastów - tak za- · kładach farmaceu.t\.cmych i 
zwyczaj ok!l."eśla się &tosunkJ muszę rozliczyć się z wydanych 
w pańsitwiie, gdzie mniejsa.:o.ść pieniędzy przed blskuJ)em. Od 
żyje w stylu .zachodin!o.n w niego pochodzą przecież wszy-
mieście, a więkswść gnieździ stktle fundusze. a też moje 

· się w niby-doma.oh na wsi, w wynagroda:enie - 60 tys. gu-
trag!cz.nych czasem warunkach. arani. Dla porównania jeden 
Dopiero od 1989 roku rozwija d-01ar ""' 1200 guarani, bilet au-
się proces elektryfillraiC'j& Pa tOlbu,sow7. do. stolicy . kos~tuje 
ragwaju, 'który po.naaA (poro- 4-5 tys.,· przelot samofotem 
zu·mlenie ,; Brazylią) jedną z 25-30 ty.s. Nie jest to wysO'ka 
naijwięks,zyeh elektrow:nl wod· płaca. Zresztą niklt z inas inie 
nych świata - na :rzece Pa- nazywa przyznanych mi pie­
ran.a. Również system opieikł nlędzy pensją. Jestem OBObą 
zda."owot.nej pozm.tawia wJele •wdecką i Jllie mogc: otaymy­
do tyczenia. Np. w l!ltOldcy o- wać ,,normalnego" wynagrodze­
bok dobr7.e wyposa~onych d n~ s Kościoła. Pieniądze od 
nieźle ~erujących killinik biskupa San Pediro tiraktujemy 
Pł'ywa.tnyeh istnieje .1eden ~i- jak pewien rodr.z:a,j zasi.łbt, bądź 
tal dlla ubogicll. Pomoc lekair- zaparnogi. Dzięki 111:Lm stać 
sika jest :zJbyit.nim luk:'Jusem dła mnie na podiróż do AS>unciful 
wielu i stąd ipot:rzeba pomocy. raz na miesiąc, a-obić sobie 
Nauczyłam się wdęc być leka- zakuipy„. 
rzem... Nie wydaję pieniędzy na 

Z Asu~eión trdiłam inaijp-ier:w mieszkanie l utrzymanie, .za­
do Nemby, oddałoneij od sto- pewnla ml to jedna z zamo:t­
lky o 19 ' km. Musiałam s,zy<b~ nych · rod,:llin w wW\sce. Ludl'Lle 
ko uczyć się język.a, a pómiej ci samd zaprqponowali ml i.wo­
ro7«>0częłam pracę ,,kateohe· ją qp!ekę i nie pierwszy raz 
tyczną''. HiSZJpańsldego nau'- byłam wtedy -bairdzo W2lI"l.ISz.o­
czył mnie ;polsiki ksiąid:z, opie- na. Czaisem cll<:lałalbyan, żeby 
kowałam się dwiiema g:rupam! był przy mnie Ie.tac.i z wdęk­
młodizieży, d,z,iećm! i miinistirari- azym d00wiadcz.eniem, służący 
tamii. Jaktś c·zas 'pracowałam w mi radą i pomocą. p 0 to mię­
klinice jaiko pielęgniairka. dzy mymi prowadzę grupę 
Minęło :półito.ra roku i posta- ,,servlidOII"es de l!alud", k.t6rej 

now.iłam pr:zenieść •ię na pół- członkowli.e iszkolen! są, w jaki 
noc kiraju. Moim zwi&zohn!- sposób udzielić · pierwszej po­
kiem był biskup Sa.n Pedro, mocy, jakie leki · podać w o­
Monsenor · Oscar Paez. On kreślonych przY\Padlltach. Ka,f­
właśnie sklierowa! mnie w 1986 dy ·z ozrol!llków rej grupy ma w 
roku do kolonii San Pablo, domu aptec2Jkę z niel'Jbędinym 
położonej 360 kan od sto11icy, sptizę'tem i środkami. Muszę 
Nie było tam wcześnie] żadne- . przyznać, te jest mi raźniej.„ 

d. ce·lelbiracji Słowa Bożego. O• 
ma·czooiu wiary w życiu Pa­
ragwaju &Wliadczyć może choć­
by fakt, że 8 grudnia - świę­
to Niea>okalanego Poczęcia -
jest świętem narodowym. 
Pracują ,tu misjona:rzc, wer­

biści i michalici, klerycy z se­
mina.rium duchQWnego, siostry 
zakonne, s!iostry bezha:bLtowe, 
osiemnastu misjonarzy świec­
kich (wśród nich ja jako je­
dyna pochodizę spoza Pa.ra.g­
waju). gnipy chairyita~ywne, w 
których skład2lie są nauczyc!e­
le, lekairze, pielęgni81r'ki. Na 
misje przyjeżdża.j;t Niemcy, 
Fran~zi , Hiszpanie, Włosi, Po-
lacy ... · · 

To może zabrzmi banallnie, · 
ale to niezwykle cięilka rpll"aca. 
Niijtrudniejsze zadanie maiją 
ludJJie prarujący wśród Indian. · 
Plemiona te zachowały swoje 
wierzeruia, rytualne tańce i 
tpdewne modli.twy, do dziA od­
pra1W!ają wł&me nabożeńs.tswa. 
Slostiry, skierow.ane do tej czę­
ści państwa pa.ra,gwaijskiego, 
~d~ie żyje najwięcej Indian, 
przez 9 lat :nrle doczekały się 
prośby o ehlr.zest dla na:rod.z-0-
nego "dziecka, JeżeLi będę mo-
gła &p:ró'buję i tam dotirzeć. 
Jeszcze bairdziej na północ ... 
Choć teraz nie ipOIWlilnnam 0 lll'i­
czym ;przesądzać. 
Spotkałam wielu ludzi, któ­

my n.le wierzą w mój pQWJ:ót 
do PMagiwaju. Tłuma.iczą mi 
wszyst>k!e ,.ip!l"zeciw". Zdaję so­
bie sprawę, że dila Wlielu to, 
co l!"obdę, jest iniep·ojęte, nieina­
tuiralne, 'Wlręez na po.ku. Mó­
wię o nich, że są małej wtiaey, 
choć być może to itet niespra­
wledil!rwe. Pewne jest, że wra­
cam do kolonii San Pablo w 
połowie mair~.a. 

Zanotowała: 
KATA!RZYNIA 
PmJKA 

' ~ 

E PRZEDS7JKC>IJE BALETOWE 

ANNA IftybY.,. !lgWbDa ~­
tymację .tudenclal 69384/S UŁ 

24786...g 
PAWEŁ Szczech zagubił legi­
tym.aicję libuden.cką PŁ MD25 

24459-c 

UNIEWAŻNIAM piecząłik4 
Handel DetaMO?ly hł. Pn.e­
mysrowymi Dmuta Szrtekmiler 
90-117 Ł6d!, Narnitowicza 23 

24597-g 
UNIEWAŻNIAM pleor.t\tkę 
„Dziewi.airstrwo Ma.szynowe. 
Krawiectwo A. Ż'lliber.t, T. Jat­
kiewkz Wiączyń nr lll, gm. 
Nowosolna tel. dom. ł8-00-87" I 

15555-g J 
!•KUPNO-SPRZEDAŻ I ~ 
CEGIELN~ czynną sprzedam. f1 
57-57-35 Łaigiewl!lki. Uxlt ~ 

prq 

PAIQSTWOWEJ SZKOLE BALETOWEJ 
w Lodzi 

p R z y J M u J 

DODA'DKOWlE Z.i\JPISY ml1EC!r 
w wleląt 8-10 l~t 

11& następujące zajęcia: 

taniec klasyczny 
taniec ludowy 

- taniec ja~ 
- · rytmikę 
- gimnastykę wyr6wnaw,czą przy muzyce. 

Zajęcia odbywaj- 1!11 w •rody i piątki, w godz. 17-19, 
w Państwowej Szkole Baletowej, w Łodzi, ul. Wrocław­
ska 3/5. 
Szczegółowe informacje: Stiółka „TOMI", ul. Wspólna 8, 

tel. 34-33-01. 

· H704-.g --------------------· 

Gdy słońce odbija 
się od dna kasy 

W czasie wojny muzy milczą, w czasie gdy na wszystko bra­
kuje pieniędzy najbardziej zagrożona jest kultura. I pieniądze 
dla niej najczęściej są „obcinane". Ale trzeba coś robić, truba 
się ratować i po to właśnie Dzielnicowy Komitet Obywatelski 
„Solidarność'' na Bałutach 7.iorgani:wwał spotkanie pod hasłem 
„Funkcja kultury ~ no~ej rźeczywistości". Na spotkaniu byli 
w;;zyscy, którzy powinni - profesjonaliści i amatorzy, plastycy, 
muzycy

1 
przedstawiciele chórów i domów kultury. Mówiono długo 

i burzliwie„ aczkolwiek k<>n'kretnie i w nastroju niekoniecznie 
żałobnym. 

Wszyscy mówili o swoich bolączkach, wśród których, rzecz 
jasna, poczesne miejsce zajęły pieniądze. Plastycy utyskiwali na 
to, że pracownie traktowane są jako lokale użytkowe, co bardzo 
podnosi czynsze. Orkiestry i zespoły taneczne do tej pory utrzy­
mywane przez zakłady pracy cienko przedą - signum tego, co 
dzieje się z łódzkim przemysłem. Chóry także cienko pieją, zaś 
ten ·z .XXVI LO jest blisk:i zaniku głosu - też z powodu mo- , 
ney ... W stosu~wo najlepszej sytuacji są domy kultury, o któ­
.rych myśli 1ię błędnie, że nie mają możliwości zarobienia na 
a!e'bie. Dzielnicowy Dom Kultury na Bałutach potrzebuje na życie 
znacmie ponad miliard złotych, 50 procent tej kwoty potrafi sam 
zarobić i dlą d~bra działalności stara się zmierzać do jednego 
z trzech, sławnych kiedyś „S" - samofinansowania. 
, Pobiadolono, ale wiadomo, że pożytku z tego niewiele .. Dlatego 

należało odpowiedzieć - co dalej? I olkazało się, że są pieniądze 
- w dużej części spół<izielniach miesz.ka,niowych. Osiem złotych 
z czynszu za każdy met.r kwadratowy odpisywane jest na dzia­
łalność społeczno-wychowawczą de facto kulturalną. Rady Nad­
zorcze powołały komisje, które zajmą się pożytecznym wydawa· 
niem tych pi~niędzy. Czy to jest jakieś novum? Nie, tyle tylko, 
że do tej pory te pieniądze były często wydawane rla sprzęt 
audiowizualny, który ozdabiał gabinet prezesa lub w sprawoz-. 
daniach o kwitnącej działalności ukrywa.no ich prawdziwe wy­
korzystanie. Teraz nowe władze w spółdzielni11ch mieszkaniowych 
mogą wy.korzystać s-zal!lSę jaką dali im wyborcy. Aby peł'Il.iej 
z niej , korzystać, wyłoniła · się w DKO „S" na Bałutach grupa 
- plastycy, muzycy i inni - zwi.ązana z kulturą, która będzie 
pomagać i doradzać spółdzielczym komisjom do spraw społeczno­
-wychowawczych. 1 

I na koniec rzecz, z której zastępca przewodniczącego komite­
tu obywatelskiego Bałut - Jl;łcek Woron jest zadowolony naj­
bardziej. Powołano Dzieinicowy Fundusz Ochrony Kultury. Ukon­
stytuowała się sześcioosobowa grupa inicjatywna, która będzie 
„główkować" co i jak zrobić, aby zarobić pieniądze, później prze­
znaczane na ratowanie kondycji dzielnicowej kultury. Jak będą 
zarabiać? Są już pomy.sły, ale o tym sza. Zeby nie zapeszyć. 

A co z dodatkami z budżetu dzielnicy? Ano, jeszcze trochę 
i w dnie dzielnicowej kasy odbije się słońce. 

BAM. 

Nasz świat. 

22 kwietnia 1990 roku był Dzień Ziemi. 28 kwietnia będzie 
$wiatowy Dzień Ochrony Srodowiska. Człowiek - istota dumna -
wyniósł się ponad swoje otoczenie, a ponadto wpadł na szatański 
pomysł, ~by regulować przyrodę i kształtować ją wedle własnych 
potrzeb. Teraz przeciera z przerażeniem oczy, gdy ogląda skutki 
swojej „radosnej twórczości". Ponoć - tak mówią zagraniczni 
fachowcy - najgorzej pod tym względem jest w Europie Wscho­
.dniej. 

Południe Polski umiera. Marlise Simona z . „New York Times" 
pisze, że w południowej Polsce ludzie żyją . przeciętnie o 4 lata 
k'rócej niż w innych częściach kraju. Przebadano 1000 młodych 
polskich matek i stwierdzono, że w ich łożyskach są toksyczne 
metale, a w tym ołów i rtęć. O zadymianiu i · zatruwaniu Łodzi 
i Sląsika lnie będę już wspominał, bo to wszyscy dobrze znają. 
Czechosłowacka Akademia Nauk stwierdziła, że polowa wody 

pitnej w Czechosłowacji nie nadaje się do picia, nie .spełnia bo­
wiem najniższych, wymaganych dla tych celów kryteriów. Na 
Węgrzech ludzie wymusili zaniechanie budowy wielkiej hydro­
elektrowni, gdyż byłaby to „bomba ekologiczna" w tym rejonie, 
o skutkach nie dających się nawet dokładnie przewidzieć. Po 
rozebraniu muru berlińskiego okazało się, że NRD po cichu od­
bierała od Berlina Zachodniego śmiecie: 400.000 ton odpadków 
i 40.000 ton odpadków toksycznych rocznie, za co w latach 1975-
-1989 otrzymała 700 milionów qolarów. Ale skutki tego zaśmie­
cania NRD nie dadzą się wyliczyć w żadnych pieniądzach. 

Jeden z niemieckich komunistów - pisze w „New York Times" 
Flora Levis - powiedział nie bez racji: ' - Straciliśmy kontakt 
z lu.dimi, skupiliAmt1 uwagę na statystyce! - Ale statystyka 
też swoją wymową może porazić człowieka. Tylko jest to możli. 
we wtedy, gdy 1luły prawdzie, a nie budowie dobrego samopo­
czucia rZł\dzących. 

W \tymłe ,,New York Times" 1 ukazał się rysunek. W pierwszej 
klatce człowiek :& napisem ,,Easten Europe" biegnie, krzycząc 
radośnie: - Jestem wolny! Jestem wolny! W drugiej idzie cały 
w szczęściu wołajllC: - Mogę robić co chcę! Mogę myśleć co 
ohcęl Je11tem na swoimT W trzeciej klatce zastanawia się nad 
swoim polotenlem. W czwartej '\'Y'Oła rozdzierająco: - HELP! 
POMOCY! 
Współczes~y człowiek nie tylko w Europie Wschodniej znalazł 

się na rozdrofu. Z jednej strony musi pokonać cywilizacyjne za-
. cofanie. Z drugiej musi pokonać ekologiczne zagrożenie. Rozwój 

cywil!zacji nie zawsze idzie w parze z troską o środowisko. Gdy 
chce się szybko nadganiać · opóźnienia, to czasem „dobrze jest" 
przymkpąć oko na pył, trucizny i kwaśne deszcze. Katastrofy 
ekologiczne zdarzają się też w krająch wysoko rozwiniętych. 

Czy jest na to jakiś sposób? 
- Pierwszy - człowiek musi zrozumieć, że jest tylko i wyłą­

cznie częścią przyrody i jego działalność zakłócająca porządek 
w przyrodzie szkodzi przede wszystkim jemu. · 

- Drugi - człowiek w społei:zeństwie . ooywatelskim ma pra­
wo do zrzeszania się i wypowiadania swoich poglądów. To daje 
mu szansę stowarzyszania się w celu kontrolowania poczynań 
cywilizacyjnych, aby nie obracały się przeciw jemu samemu. 
Tylko w taki sposób można skutecznie bronić środowiska, którego 
częścią jest człowiek. Bronić przyrody. 

A dni Ziemi i ochrony środowiska tylko mają o tym przypo­
minać. 

WimOLD BOROWY 
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rzystywać! ten piękny samochód 
. wynajmując się bogaty m klientom. 

d Ś d · d Ś d Pasa:ierowie trafiają się różni , bo~ 
··; · ·.O ro Y O ro Y rir garte towarzystwo z wJ'azycll ster, 

, ) gangsterzy, prostytutki, a nawet 

C~AOG1lAM ::fca~'dJ::~eJ K~a r!iac~~ 
a: przymruiżeniem oka Inne wy­
dvzenta, a łąe'2'lniikdem cało.łcł 114 

"""'•••••••••-•••---------"' · Iuaueewa Jlmuiz1'J1• ł jej eleaan­
old tzefer. 

łRODA IS.Oł.19111 

PROGRAM I 

T.45 Expr- ~&!l'cz7 
8.35 .boinator 
UO Domowe przedlllikole 
łU5 Wiadomości 
11.25 ,.Sól" - koreańald film fab. 

16.20 Pro1ram din4..., - Telegazeta 
1U5 Dla młodych wfd%6w 1 SOS 

- Hmi O IOoble 
1UO Dla dzied! Tr-ba 
17 .15 Teleex:predll 
17.30 Senaa~je XX wieku 
18.00 Program loktin7 
18.45 Rolndcze romnlltoW 
19.00 Dobra.noc 
19.10 Rzec:r.~a llltnOllWądna 
19.30 Władomości 
I0.05 ,,Zbrodnia . w akole" 

"11. dram~ paych. 
Do m4ejscowej 1Zko?7 przyb7wa 

aow7 nauczydł'L Jego poprzednik 
pon!ó« śmierć w taj&nlczych o­
kol.loz.noedach. Nowy postanawia 
w;rjaśn4ć t11 -i>raw11 I n.czyna pro­
wlUf.zlć łled.ztwo. Elilm zrealizował 
Branko IvandL 

21.40 Sprawa dla re~ 
&2.20 Sport 
12.30 Wiadom~ wieczorne 
U.'41 Wok6ł włeUdeJ 9CelJ' 
13.40 ~. aqtełsld 

PllOGJLAll n 
16.25 Korepet;:rcje dla matUorzye-

t6w 
1U5 J. frmOWlld 
17.25 Program din.ia 
17.30 Zw.ienęta wokół ń8-
18.00 „M&1.'C I Sophie" - odc. O 

łr&Olc. 11er. 
18.30 Maeu:yn „102" , 
19.00 Express f051-"0dara7 
19.30 Galł'rla CIA - Etiudy 
20.00 Klub ludlz& s przeszłością 
J0.20 O czym Iii! mówi 
20.40 Przegląd muzy=7 
21.00 Ze wszystkich .tron 
~1.30 P11111orama dnia 
21.45 „w labkyincie" - odc. ~. 

TP 
22.15 997 - kronika k;rym!nalna· 
23.15 Komentan dnia 

CZWARTEK 26.04.1990 

PROGRAM I 

8.35 Uomator 
8.50 Do.mowe przedszkole 
9.15 Wiadomości 
9.25 .,Hanuay" - odc. 11 a.ng. 

Mr. krymin. . 
16.20 Program dnia. - Telegazeta 
16.25 Dla młodych widz6w: 

ltwllllt oru: film z serii „Ordy" 
17.15 releexpresa 
17.30 Biznes - maig. 
18.00 Program lokallny 
18.45 Magazyn katolicki 
19.00 Dobranoc 
19.10 Kupić - nie kupić? 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Ha'llll&y" - odc. S ang. 

1er. krymin. pt. „Ustawa o roz-
ruehach" 

21.00 Interpelacje 
21.50 Pegaz 
22.35 Wiadomości wieczorne 
22.50 Spo.rt 

• 0.15 J. angił'lskt 

PROGRAM Il 

16.25 Korepetycje d1« maJt.tinY> 
t6w 

16.SS J. rosyjski 
17.25 Program dnia 
17.30 „w la.bir:yncie'1 - · od'C. au. 

TP 
16.00 ,,Kaitaatrofy" - ode. ang. 

Mr. dok. pt. „Walące ał11 mosty" 
18.30 Program na życzenie 
19.30 Zielone kino 
20.00 Wielki sport 
21.00 Ekspres- reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Perły z lamusa: „Portret 

.Tennie" - ameryk. film faib. 
Romantyczna opowieść o pięk­

nej kobiecie-muzie - jest adaip­
taeją opowiadania Roberta Natha­
na. W filmie występują Jeruilfer 
Jones 1 całą plejadą gwiazd, zaś 
reżyserem filmu jest William Die­
terle. 

23.10 Komentllll'Z dnl•. 

PIĄTEK %7.04.1990 

PROGRAM I 

nieskomplibw.ana fa'bWa po.N­
tyla tw6rcoin filmu do saprnen• 
towainia na elcnai• wepainiałego 
talentu Rub7 Keeler I ldlku ażla-
&ierów. • 

21.45 Sport , 
21.55 Telew. lnferm. W7da.W1t. 
22.05 Weekend w Jedynce 
22.15 W4ad~ wieczorne 
22.30 Rzeezpoepolita nmorz~n• 

l'BOOllAM D 

16.51 AniMu· 
17.15 TelffXprem 
17.30 Sportowa nieMieła 
18.10 „ WapomnłJ mm•" - film 

dok. o Mairianie Hemlil'H 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.05 ,,Północ - Południe" 

ode. 11 ameryk. ""· 
21.40 7 dni - 'wiat 
22.to SportOVM niedzi.ta 
23.30 Teleeauta 

PROGRAM n 
16.55 Korę9t,.eje dla maturzya-

tów 8.!55 IWegląd ty&OOin1a 
17.t.G ~ram dnia 9.30 „Północ - PołU'dull•" 
17.30 Wzroclrowa Liata PNebo- · odc. 11 ameryk. ser, 

Jów Marka Niedźwieckiego 11.05 Jwtro. .poniedl7lalek 
18.00 ,,Dobra n&dz!eja" - ode. 1 11.30 Koncert tyczeń 

framc. ser. 11.55 Powitllllt• 
19.00 Exprem 1oepodUC17 12.00 PKF 
19.20 Antecna Dwójki 12.10 ,..Mojżen" - odc. I ~ 
19.30 PubLłcystYoka kultu~am& ry~. ser. 
20.00 Piątek - mai. z Krakowa 12.55 100 pytaifl do ••. 
21.30 Panorama din.ia 13.!55 Khlo faan!lljne: ,,Autostt'a· 
21.45 „Hłst«'!a praowie miłosna" da do nieba11 

- odc. 9 a.lDM'yk. 
- frU'lc. film faib. ter. pt. „Jason" (1) 

Miłość, huud, to cłówne mo- 14.45 Maciej Nie$lołowsld - Z 
tywy filmu, któreio b<>h<aterem baJtu.tą I s humorem 
jest młody m~~na uwikłany 15.00 A to Polska właśni• w kłopoty rod'Zi1U1.e. Jego ose>biste 15.30 Podróże w C'li&sie I pru-
przeżycla 11prawtają, że ogarnia 1trzeni: „Clive · J&'Illu w Japonii" 
eo pasja do ,ry, że hazard wclą- (1) 
ga IO do tego ltopn.!a, ft zapo- !6.20 „Pol&JCy" - ti1m dole. 
mina o wnyatk!m. Dopóki ni• 17.00 Studio sport 
spotka._ pięknej dZllewezyn1• · 17.30 Bliżej jwiata - prz:egląd 

23.20 Komenters dnia telewizji saltelit&mych 

SOBOTA za IV 19911 R. 

PROGRAM I 

'f.45 Progra.m dnl.a 
7.50 Tydzień na dziek• 
8.20 Na zdrowie 
8.40 ZiaTno - pro~. red, kato­

lickiej dla dzieci I rod7.dc6w 
I.OO DROPS - maig. dla dzieci 

ł młodZlieży oraa: film s IE!rti „Hei­
di" 

10.:fo Wiad. 
10.40 ,,Azjatydta mooaiika" 

odc. 13 fr8l!lc. ser. do~. 
11.05 Militaria. obronność, no--

wocrzesność 
11.30 „Poza rok 2000" - od_,, 

a.ustTaol. ser. dok• 
12.00 Koncert życzeń 
12.30 żyć - mag. 
12.55 Wędrówki da.lekie l bllskie: 

„Pustelnia Verneńska" 
13.40 Szkoła miatrz6w - Tomasz 

Zygadło 
13.55 Rewizja na.dzwyozajna: Jan 

St. Jankowski - delegaot rządu 
14.25 N.ad Niemnem, Plllll I Pry-

pecill 
14.50 Film fabularn7 
16.20 Skarbiec 
17.15 Teleexpr-
17.30 Butik: 
18.00 Program loikalny 
18.45' 10 minut 

19.00 Wyd8!1'%enle tygodnia. 
19.30 Ga.teri.a 
20.00 Studio aport 
21.00 Kobiety 20-lecla 
21.30 Painorama dnia 
21.45 ,,Mojżesz'' - odc. 3 ame­

ryk. ser. 
22.30 Jeremi Pn:ybora, czyli 

clrLieeko szczęścia - Wiosna 
22.55 Komentairz dnaa 
23.oo Akademia wiersza 

PONIEDZIAŁEK 30 IV 1990 JL 

PROGRAM I 

16.20 Program dni.a - Telegarz:e­
ta 

16.25 LUZ - prograim nastolat-
ków ' 

17.15 Teleexpress 
17.30 Gorące lim• 
18.00 Program laka.tny 
18.45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie I w SentJC!e 
19.30 Wiad<>moścl 
20.05 Teatr TV n.a świecie: La-

dlslav Fuki - ,,Fajerwl!!'k w 
Aspern" 

21.35 Konilra.punkł 
22.05 Sport 
23.25 Wia.d. wiec~ 
23.45 J. fr11111cusld 

PROGRAM Il 

19.00 Dobre.noc 16.55 J. angielski 
19.10 Z ka•merą wśród zwieriiąt 17.25 Progrlll!ll dnia 
19.30 Wiadomości 17.30 OimYTI1a - polszc-zyzna 
20.,05 ,,Krew i orchidee" - cz. 17.45 Czarno na blałytn - prze-

2 ameryk. tilmu fa.b. eląd PKF 
21.35 Telew, przegląd aportow7 18.30 Za chwU11 "4szy ciąg pro-
22.05 ,,High Ltte" - proir . . era.mu 

rozrywk. 19.30 Życie mu~yem• 
23.40 Telegazeta 20.00 A~o-Moto Fan Klub 
23.50 „Pocałunek kobiet7 pa.ją- 20.30 • Studio tajemnie 

kai" - ameryk. film fab. 21.30 Panorama dnia 

PROGRAM n 
13.00 Or.u akademdcld 
13.30 BU'lW7 
13.55 Pow!tanł.e 
14.00 Pr&eszłcł6 

„P.anteon rod'\f' 
14.35 „Te wspan!at. 

Z ameryk. filmu dok. 
15.00 Spektrum 
l!J.15 Meand:r7 archAtektuiry 
1!5.35 „Zaogłada" - titm dok. 
16.00 Cisza i dźwięk 
16.30 Dziewczyna mdetl!ąca 
17.30 Bruce Forsyth -i>eejał 

progr. rozrym. 
18.30 „Odeon'' na antenie Dwój. 

ki 
19.10 Antena 2" 
19.30 Puł>ldo;s\yka lrultuHlna 
20.00 Pl"Zed Konkunem Chopi-

nowskim - Gwdamy ł nkoł7 
21.00 Dwa + 2 
21.30 P&Olorama dnia 
21.45 „Muaolłnł" 

ameryk. ser. 
22.45 Studdo Fokaa! '8t 
23.45 Komentll'l'Z dnia 

I 

21.45 Hasło ,,Mewi!' - film fab. 
prod. RFN 

23.10 Komentan dinła 

WTOBEK 1. V 1990 B. 

PllOGBA.11 I 

8.55 Prorram dnia 
9.00 Dla młod;rch wtdz6w: ,;pa­

wie ,pi6ro" - czeeh. film faib. 
10.35 VII Swiaitowy Festiwal Mu-

1)'\ki Dziecięcej - Tokio '89 
11.05 ,,MiniatuT')' przyrodn!c?A" 

- film dok. 
11.30 Sztuka '80 - uutT l pfo. 

1enki żeglanlde 
12.00 ,.Polonł• pcuw!aiudr.a!' 

fil.Im dok. 
U.15 „Cy-ttr pn:rjechał - łwtat 

eyrku" - rep. 
13.15 Te&tr M.łod... Widu~ ,.Jej 

l IObie*' "' 
H.05 .,Jale to Il• robi na 07-

prze" - rep. 
H.45 DyakotekOW7 kt'ął 
15.30 „Jan KillilRI." - m. 1 

filmu dok. 
16.30 Zdziwłaiw Donat - arle 

pieśni , 
7.45 Express gospodairez:r NIEDZIELA Z9 IV 1990 R. 17.05 Telff~eu 

17.20 ,,Kaormarzyn0W7 pirat" 8.35 Domator 
8.!50 Domowe przedszkole PROGRAM I 
9.15 Wiadomośd 
9.25 ,Nowinki z.za płotu" - odc, 7.00 Wi.tam7 o lł6dm•J 

łl ser. NRD pt. „Narzeczeni" 7.30 Notowania 
15.50 Program dnia. - Telega~et& 7.55 Po gospodarsk'll 
15.55 lntersygnał 8.10 Od nied2deli do nledz!elł 
16.25 Dla młodych widz6w: Ram- 8.55 Program dnia 

bit 9.00 Teleranek oraz film „!lm!l 
16.50 Dla dzieci: Okienko Pan- · z Ll)nnebergi" (111) 

kracego 10.30 Wiad. 
17.15 Teleexpress 10.35 „Tajemnł.c• rosyJsldeJ przy. 
17.30 Rat><>rt rody" - odc. 8 ser. dok. 
18.00 Program lokalny 11.00 ,,Szafom" - „Ago.nła I na-
18.45 10 minut dzieja!' - film dok. 
19.00 Dob"anoc 11.40 Morze - ma.r. 
19.10 Teru - tyg. gospodarczy 12.00 Poranek symfon4czn7 
19.30 WiadP.mości IS.OO Teatr dla · d1Jlecl: „Wdosna, 
20.05 Kino 'Jluzyc-me Kydryfl- wiosna się zaoezęła" 

skiego: „ULli;a rzaleństw" - mu- 13.55 Koncert życułl 
aical ·ameryk. 14.40 Program publ; 

Jest to jeden v pierwszych mu- 15.1~ Agromarket 
1icall z Broadw~yu. przeniesiony 15.50 „Angielska Mmu;Y'll•" 
na ekran w 1933 ?, przez Lloyda ode. 1 franc. aet. pt, .,B:rofer do 
Ba.eona, choć prawrumwym tw6r- WYl!lajęeLa" 
cą był Busby 'E'er~Pley. Jest to W ramach kolejnej redu!k:ejł ..ta-
opowieś~ o tancerce Oorothy t6w jeden z dyrektor6w wle!lde-
zakocha.nei, zazdrosnej i nieszczęś- IO przedsiębiorstwa otrzymude wy­
llwej, lecz - jak zwykle w tego mówienie z pracr. Za hojn\ od­
typu filmach - wszystko kończy prarwę fin&nSOwą kupuje luksuSC>­
llę happy endem. Jednakże ta wą limuzyn• t postetnaivła wydto-

NR 17 (1674), 29 KWmTNIA 1990 R. 
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ameryk. fi'.tm falb. 
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wtadomoścl 
20.05 ,,Matka. LUĆłll!" - ode. 2 

1 włosk. fitmu fa,b. 
21.30 Sport 
22.15 „45-89'' - es. 1 filmu dok. 
23.10 Telegaał& 

PROGRAM D 

14.!55 'Progr~ dn!& 
tli.OO Publłcy&tyift kulturalna 
16.00 Up With People w Sali 

Kongresowej 
16.50 ,,Ich ~. łe'll twule'' 

film dok. . 
rr.20 Dookoła 'w!&ta 
17.SO Blorr-fłe: ~d7 Welrhol" 

- ang. film dok. 
19.10 Modll!twa wiecsoma 
19.30 Studio aport 
20.00 Przebo„ Bo1U9ław& Ka-

czyńskłero 
21.00 Wyowład7 IND7 D2łedr.ł• 
21.30 Paoor111:na dnta . 
2U5 „Crimen" - po1Qf film 

fab. cz. 1 
22.45 Komentan dnła 

Szałas 
dla każdego 

W dutym 1kuplento. .umysłu 
ł z niemal~ trudem opraco­
wałem, nie 1am zresztą, jedy„ 
ny 1łuamy l)'ltem nazewni­
ctwa ulic l placów, kt.6ey r•1 
na zawsze wykluczy wszystkie 
,,potępieńcze swary" na temat, 
czy ulica ma by! .,Dzledyń-
1kiego" ezy td wprost prze­
ciwnie. 

System jest nast~jący: jeś· 
Ił mamy do czynienia z małym 
miasteczkiem o kilkunastu za­
ledwie ulicach, to klucz jest 
następujący - ulicr przyjmują 
nazwy miesięcy. ..Styczniowa", 
,,Lutowa" ltd. Co zrobić z e· 
wentua1111l nadwyiką? O tym za 
chwil~ ..• 

Dla dutego miasta stosujemy 
r6wnlet klua kalendarzowy. 
tntca ,,Pierwszego Stycznia", 
„Drugiego Stycznia" itd. itd. 
Metoda katendarzowa jest uni­
wersalna polltycznie, rec 
moma pluralłstyczna. Na doda­
tek stabłlna, wręcz wieczno­
trwała! Wyobratcie sobie pań­
stwo: kaMy odłam polityczny, 
katda partia. katda - za prze­
proszeniem - "opcja" ma swo­
jj\ ulfcęl .1ednt świętują na u­
licy „1 Maja" łnnł nil „11 Listo­
pada". Moma uczcić ka±dą 
roc:i:nłcę, od Chrztu Polski po­
czynając na urodzinach szwagra 
kończął! 

Teraz łpieszę wyjaśnić, co 
robimy z nadwyżkami ulic: 
równiet korzystamy z kalenda­
rza. Tym razem takiego, który 
zawiera wszy-stkie popularne 
imiona. I lecimy po kolei -
Adama, Alberta, Agnieszki itd. 
itd. Jak łatwo zauwazyć, jeśli 
tylko sta·rezy ulic, będziemy 
mogli zaspokoić wszystkie am­
bicje i orientacje polityczne. 
Proszę sobie wyobrazić jakie 
możliwości daje choćby taka u­
lica ,,Józefa". Mogą na niej 
manifestować na przernfa.n pił­
sudczycy, stalłnowc;t, zwotenni­
cy Cyrankiewicza (!) albo l 
k:!łlęcia Pepi. M()tl!wołci są ~ 
gromne. Albo „Tadeusza". Zna­
komite miejsce, teby 1,1czcić 
2:llr6wno Kościuszkę jak i aktu­
alnego premiera, t'e o paru In­
nych znanych Tadziach nie 
wspomn~. Albo ulica ,,Lecha" 
- wiadomo! Choć i>Owinna być 
takfe ,,Leszka", bo ani Balce­
rowicz ani Moczulski mogą nie 
chcieć hłiętowa~ akurat razem 
z ,,Lechem". Kiedy będzie mniej 
miejsca, mniej ulic, to s~ wyj. 
'cia kompromisowe - po pa­
r.zystej stronie „Lecha", po nie­
parzystej ,,Leszka", I wseysci 
zadowoleni. 

Podobnie motna J'M~fc! s 
Andrze~em I J•drzejem - trze­
ba Wlzak uezetł ł Strup, I 
Moracnw1ldego.N 

Metoda kalendariowa nte jest 
- Jak dot\d - ópatentowana, 
gdyby jednak władze kt6regoł 
z miast zechciały skorzystać, 
to uprzejmie przypominam: Co· 
pyright by AndrzeJ Karolt 

W naatępn„ koleJnołcł, jetu. 
atarczy mie1itral'\, motna bę­
dzie pomy•Ie6 o takim u.ałedla­
niu ulic, teb7 katdy mieszkał 
pod adresem, kt6ry akceptuje 
mo~e I polltyeznłe. 

A propos m!eukad - Muzeum 
Arch~ologiczne w Warszawie, 
dla uatrakcyjnienia 1wej eks­
pozycji organizuje pokazy ar­
chaicznych metod wytopu te­
laza, lepienia larnk6w glinia­
nych ł rozpalania ognia przy 
pomocy huby ł krzesłWL Co 
mnie ezczq6tnia.. w tej ofercie 
zainteresowało, to pokaz budo­
wania 1za1as6wl Myłlę, te mi­
nister Aleksander Paszyński 

'winien eo prędzej objąć patro­
natem te pokazy - dla boga­
·tych będzie ,,Drewbud", dla 
niezamomych - 1załas paster-

/ki, ze znacznie obnf:tonym 
c~zem, bez opłat za 1az, 
energi4 I ł1ftt bardziej windę. _. 

te tó amatorszczyzna? Mój 
Boże, PfZt!Cle:t ł Ty byłeł w 
akcie tworzenia amatorem, co 
do dzlł włdac! 1ołym okiem. 

ANDR.mJ 
KA!ROL 

• 

) 
( 

Stare i nowe 
horyzonty 

- Pros.ze pana, na pewno 
zauw11ż11l ;uż pun, że wiele pro­
aram6w w naszei telewizji jest 
spomorowan11ch przez różne 
firm11.„ • 

W ten sposób zaczął ze mną 
rozmowę młody mężczyzna, 
który przedstawił się jako pre­
zes nowo otwartej spółki. Zdzi­
wiła mnie owa wizyta, nie mó­
wiąc już o propozycji, jaką o­
trzymałem. Ale nie upnędzaj­
rny faktów, opowiem rzecz ca­
łą po kolei. Wróćmy więc do 
naszej rozmowy: 

Kiedy pisz• te iłowa Je11CH 
nie podjąłem deey;Ji, gdy Jed­
nak w następnych felietonach 
zbyt często, drogi Czytelniku, 
będziesz znajdował }akleś opo­
wieści o firmie ,.Stare ł No""9 
Horyzonty" to będzie to tna­
czyło, te felteton 6w teł ma sw•· 
go sponsora. C:zego neci jasna 
wszystkim te10 pra~eym ty­
czę. 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSKI 

(':.1l: 
lanka. 
fotografii 

•• 
) 

- Owszem, trudno tego nie 
zauważyć - powiedziałem. Kilka lat tema prasa war. 

- No, widzi pan - rzucił ' sz.awska podała wiado~~. ł.e 
radośnie i . na jego twarzy po- t?go a tego dnia otwiera ilQ 

jawił się uśmiech. - Możem11 p1e.rwsey w Wanpwle liktep 
więc przyatqpić do konkretów.N porno. Na długo przed rzeko-

mym otwarciem tego 1klepu 
- Tak byłoby najprościej - gromadził się pod wskazan1m 

przerwałem. adresem pokaźny tłum. Późoi•J 
- Zgadza •ił - wtrącił - wy~aśniono, te był to tad 

Z4raz wszystko panu wyjaśnię.N prlmaapn1isowy, ale :ta.rt tM 
Niech pan posluchc t jeśli by- pozwolił przetestować ~!om 
loby to możliwe nie przerywa za.potnebow-ania społecznego 
mi, dobrze? w odnośnej - że tak powiem 

- Zamieniam się w słuch - branży. Zresztą jut od .da\V• 
odpowiedziałem· bez przekona· na, mimo formalnych zakazów, 
nia. dlotyczących pornogoraf.U, na 

- Nasza spółka nazywa się ws.zystk!ch rynkach l staro-
„Stcre ł . Nowe Horyzontu" - ciach moł.ina było kUt>ić, za 
podjął. - Istniejemy od nie- niemałe co prawd-a pieniądze, 
dawna, 4 za.jmujemy się na.j- importowane przez turyst6w 
k16cej mówiąc dopasowywei- „świerszczyki p<:>11)01traficzne" 
niem Zudzkich życiorysów do czasopisma, widokówlf.i, ta§my 
nowej sutuacji. Mamy u siebie 1 kasety. Rynek istniał, ehoć 
znakomUych fa.chowców, którzy był to rynek drugiego obiegu, 
.lwietnfe umieją się poslugtwaó analogicznie jak w odniesieniu 
piórem„. ka.idy życiorys potrc- d<> prasy, która tet była nlete­
fimy tak zmienM, że nikt nie galna, a moma ją było . zwy­
będzie mu w stanie nic zarzu- cza)nle kut>lć i przeczY,tać na 
cić. Wie pen, tam odzie trzeba okładce adires redQkcji. . 
się 'skraca, w łnnym miejscu Teraz czasy się zmieniły. 
dodaje, jeszcze w innym ubar- Pisałem parę miesięcy temu, 
wta. r z na;ba.rdziej zagorzale- . że najpierw z inicjatywą pry­
go komunisty Jesteśmy w stanie watną ruszą do boju ludzie o 
zrobi~„. no, ;em już nie pra- wielkiej pomysłowmcl, a nie-

1 wicowca, to nrz11naim"1;e1 tn- wielkich skrupułach. Ruszą 
kiego Konrada. Wallenroda.. tam, gdzie kwalifikacji nle po­
Na.sze uslugł w przyszlości trzeba żadnych, a zYSki motna 
chcemy oczywtście rozszerzy~ oi;!ągnąć wielkie. 
ł zająć slę tworzeniem nowych Z „Polityk!" dowłedz:!ell.śmy 
mttdw„. tuta; sprawa ;est się, te w ł'.,odlzf. w domu kul­
t1udnfe;szn, ale za odpowieiini!J tuory ,.!.Aitn!a" odbywają s'.ę 
o.platą wszystko da. się ti1'0bi~„; _ kurs~ fotouirafowania akt6w 
jedno ;est pet.tme. tematów na kobiecych. ·M~a - to ł tak 
pewno nje za.braknie.„. nazwać'. Ta.ki kurs kosztuje 

ćwierć miliona złotych. Kilku 
- Nie bardzo mi się to po- chętnych jut je.st. Znakomita 

doba - przerwałfm1. sprawa. Poczekajmy jes2Cze na 
- Proszę pa.na, ieślł nie my, sal0tt1y masażu 1 na kursy gim. 

to .uobł to kto§ inny, nie ma nastyki intymnej Itp. 
więc powodu do zma.rtwienta W piątym numer:i:e „TOP" z 

kontynuował. - Chciclem 1990 roku, gdtle mot.na 0 g10-
;e1zcze panu powiedzie~. że sić dosłownie wszystko, czyta 
jak M 1azte n« brak zam6- s·ę na kł d e.kl t 
wień nie narzekamy. A ta•· 1

• przy a r amę, .1a• ... k1egoś prze<fslQbiOt'CZt!go czm. 
między nami mdwtąc to dzt- wieka, kt6ry, cytuję: „Krót1dt 
wię aię nawet, 'e do tej pory opowiada.nici erotycmt (do­
nikt na taki pomysł jeszcze nie rosłym) wysylam za. pobraniem. 
wp<idl 1 dobrze._ kto pierw- Temat może iaproponowad za. 
UJJ wsmk ten Zeps%1/.- mawiający". 

- N!e rozumiem jednego - M<>łlna s.ię łatwo domyłll~ 
wtrąciłem stanowczo. :te jest tO • ktoś o bujnej a 

- Czeoo PGtł nłe rozumłer brudneJ wyobrdni, nie lubi~· 
J cy się pti"emęcuć, pełen po-

- Co mlanowicf• ja mam z mysłów, przedsiębiorczy, taki, 
tym 'Wszystkim wspólnego? jakich nasza gospodarka o-

czekuje. / 
- Jut toyJalnfam - męfczy­

zna klasnął w dłonie. - Otó' 
chcemv 1ponsorowa~ pm\$ki 
feUeton - powledzłał ł popa­
trzył mł w oczy. 

- Sponsorowa~ mój felłeton 
- powtórzyłem zaskoczony, 

- Tcs~. ł niech pan sfę ta.k 
nfe d%iwf... Michęfnfej chl;ieU­
b4/lmy by w tym pustym owa­
lu, który widnieje nad pańskim 
felietonem bt1l umieszczo-ny na­
pł11: ,,Stare i Nowe Horyzonty", 
cle idlł to będzie niemożliwe 
to Pr%11najmnieJ co jakiś czas 
niech pan o nasze; firmie 
W.!pomni... tak, wie 1'Cn, w kon· 
te7dcfe Jaktegol zdanta. 

- No, dobrze, a co ja z te­
go będę miał! 

- l>odatkowe honorarium w 
wt1sokolci... nad wysoko§ciq 
jeszcze się zastanowim11.„ zga-
dzcs •łę pcn1 ' 

- A jak upadnte gazeta? -
zapytałem. 

- Umowct tO tckłeJ sytuacji 
nłe iostaje przerwana. w mo­
mencłe, kiedy pan zacznie pisać 
w Jakimi innym czasoui§mie, 
znowu •Mierny sfę pa7\skim 
lpOnlOrem. 

- Czy da mł .pan dwa dni 
ensu do namy1łu? 

- Ald oc~m - pod­
nt6sł lłę l podał ml rękę. -
Do zobaczenia wfęe. 

Telewizja I radio podały jut 
wiadomość o 'tym, że w Łodzi 
ma wkr6tce otworzyć swe pod­
woje sklep porno. Tego typu 
zapowiedzi i wiadomoś~i stano. 
wią świetną, a bezpłatną re­
klamę dla tego roduju warsz­
tatów pracy. .Jestem przeko. 
nany, że kiedy . zapowiadane 
lmtytucje zacmą fU41kcjono­
wać na dobre, będą często o­
biektem różnych wywiadów, 
reportaży i no~tek. Wszystkie 
one będą pikantnym materia­
łem dla szerokich rzesz Cey. 
t~ików. 

Na.reszcie ożywi się rynek I 
zacmie się naprawdę restruk­
turyrować pr<>dukcja I handeL 
Na miejsce, jakże nieatrakcyj­
nych finansowo, nieciekawych 
warsztatów Jakfch§tam hydrau­
licznych, szewskich ł tapicer­
skich, na miejsce osławionych 
salonów guzikanklch, pralni­

. CzY(:h i kapeluszn!ozych. na 
miejsce ośrod~ów kultury, 
choćby takich jak łódzka „Lut­
nia", otwierać snę zaczną ma­
sowo porno-shopy, ki.n.a non­
-stop z filmami o !4:>rawach 
męsko-damskich, lokale dla 
pair o wmukanych gustach, 
kuTSy fotografowania aktów 
pojedynczych. podwójnych f 
wieloosobowych, nawis infla-

cyjny znajd~e ujś'!le ł :zacz­
niemy dogania~ Europę. · 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

• 
ODGŁOSY li 
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Oajdacs l l'tajsl!;l wymlenili krótlde spojne­
nta. 

wtedy jest po nłm. IOamstwa szef ni• toleru-­
je. 

- Połącz mnie ze swdją Centrallł - powie­
difal Gajdacz. - Mo:!e wyjednam ci tę go­
dzinkę przy żonie. Albo odwołanie rozkazu. 

Komendant · prze-cząco pokręcił głowił. Jego 
bł:tosobowa, uprzejma twarz nie pozostawiała 
wątpllwo~ci, te wie, co ma robić, gdyby mu­
siał. 

- Potwierdzam - przymał. - Podsunąłem 
Maratowi tę kandydatur~. Ale byłem· jedynie 
po,rednikiem. Znam Rubina bardzo ·luźno, z 
jakichś dyskusji redakcyjnych, wspólnych wy­
stępów przed kamerą. Łatwo sprawdzić, szefie. 

- Starczyło, :!eby lansować? 

Zrezygnowali. Wracając do pałacu leniwym 
krokiem, unurzani w południoWYm upale, za­
stanawiali 1ię obaj, kto WYdał Majorowi roz­
kaz w ich sprawie: Centrala czy szef. 

ALEKSANDER MINKOWSKI 

Naczelny poprosił ich, :teby usiedli na ro­
kokowej otomance w saloniku, Gorbana po­
prosił o napełnienie kieliszków koniakiem „E­
niseli". 

- A teraz, Lucjanie, opowiedz nam, co my­
jlisz o akcie oskarżenia, który co godzinę emi­
tuje twoje radio - powie,dziak.- Czy jutro 
pomieszczą w nim nasze nazwiska T 

Marat odruchowo chcial wstać, Naczelny roz­
kazał mu ruchem głowy pozostać na miejscu •. 

- Tylko jedno nazwisko, azefie - mruknął 
Ikar. 

- Tak. Moje. Zechcesz powiedzieć, Lucja­
nie, z kim do spółki inicjujesz to przedsię­
wz.ięcie? Jak zamierysz ujść cało? 

- Jestem tu z wami cały czas - powiedział 
Marat. - Od wczoraj nie miałem łączności... 

- Nikt nie miał - przerwał mu Naczelny. 
1 - Nikt? ... Wy tflkże? 

- Ja także. Można było jednak zaaranżo­
.wać to wszystko wcześniej i przypuszczać, że 
dysponuje się niepodważalnym alibi. 

- My tu niby wszyscy razem„. - wtrącił 
Ikar. 

- Za komunikat odpowiada dyrektor radio­
komitetu - powiedział Lucjan Marat. - Chy­
bJ, że dostał polecenie ż Siedziby. 

- Od ciebie? - zapytał szef. 
- Nie ode mnie. Tylko ·jeden cżłowiek 

prócz m.-Ue mógł Rubinowi to polecić. Remi­
giusz Bard. 

- Bzdura - uciął Naczelny. 
- Zgadzam się - przytaknął Marat. 
- Zresztą Bard zaraz tu będzie. Spytamy 

go. 
- A trzecia możliwość? - odezwał się Ikar, 

ciągnąc koniak po kropelce. 
- Dyrektor Rubin - odparł Marat. - O­

czywiście nie sam. 
- NA pewno - zgodził się 

Mianowaliśmy go dyrektorem 
konferencji, prawda? Z twojej 
Lucjanie. Może się mylę? 

Naczelny. 
na ostatniej 
rękomendacji, 

- Tak - powiedział z mocą Marat. - Nie 
inam Zbigniewa Rubina. Franciszek Ikar chy-
ba to potwierdzi. · 

Naczelny powoli zwrócił się twarzą do Ika­
ra. Ten zacisnął usta. Myślał szybko. Zaprze­
czenie nic nie da, prawda wyjdzie na jaw { 

Sergiusz Piasecki urodził się w 18!l!l lub 
19Ul r„ zmarł w 1!164 roku. Jest autorem 
głośnej powil'ści „f{ochanek Wielkiej 
Niedżwiedz!l~y" którą napisał w 1935 r. 
podczas odsiadywania wyroku za działalność 
priemytniczą i rozb6.iniczą na pograniczu 
polsko-radziecki~- W okresie li wojny 

światowej trafił do Anglil, gdzie napisał 
kolejne ksląikl, m.in. „Żywot człowieka 
rozbrojonego" I „W Imieniu organizacji". 
Kontynuujemy druk fragmentów Jego 
„Zapisków ofjcera Armii Czerwone.i". 
Wydawnictwo ~Książka Dla Wszystkich''. • 
Gryf Pubticatfons LTD, Londyn 1937. 

Zapiski ofieera Arm .. Cze 

SERGIUSZ PFASIECIKI 

28 lipca, 1941 roku 
w stodole. 

Wczoraj nie dokończyłem ja 
opowiadania o moich przygo­
dach, więc dzisiaj piszę dalej. 
Teraz jestem ja, można powie­
dzieć, najszczęśliwszym człowie- · 
kiem na ziemi, bo okropnej 
śmierci z rąk niemieckiego 
NKWD uniknąłem i może jesz­
cze jakoś w .ogóle ocaleję. Bo 
szkoda by było, · żeby Rosja 
straciła takiego dzielnego 
obrońcę socjalizmu jak ja. Je­
dynie to mnie bardzo martwi, 
że nie wiem ja, co się stanie 
z moją własnością pozostawio­
ną w .<Vilniusie. Co prę.wda 
drzwi są dobrze zabezpieczone, 
ale mogą je wyłama~, żeby do 
moich skarbów dobrać się. Te­
raz bardzo ja żałuję, że nie­
zgodnie z nauczycielkami żyłem 
i od ostatnich słów je przezy­
wałem. Mogi teraz ze złości 
na mnie skarby moje przy­
właszczyć. 

Ale trzeba opowiedzieć o 
moich przygodach. Po wyjściu 
z miasta błąkałem się ja przesz­
ło dwa •ygodnie po lasach. I 
nie wiedziałem: gdzie iść i co 
robić? W tym czasie bardzo 
osłabłem, bo ostatnie dni tylko 
jagodami żywiłem się. A pew­
nej nocy kartofli w polu nako­
pałem i przy ognisku je upiek­
łem. Ale tak żyć długo było rni 
trudno, bo jako oficer bardzo 
delikatne mam zdrowie i lubię 
codziennie chleb jeść. A gdy w 

~ Polsce się znalazłem, 'co zupeł­
nie rozpieściłem się i do róż-
nych kiełbas oraz masła 
przyzwyczaiłem się całkiem 
niepotrzebnie. · Myślałem, że 
zawsze tak będzie. I tak by 
było, gdyby nie podła zdrada 
Stalina. A zdrada musia1a być, 
inaczej Hitler nigdy by się nie 
odważył napaść na potężny 
Związek Radziecki i niezwycię--
żoną Armię Czerwoną. 

Pewnego wieczora wyszedłem 
fa z lasu i ostrożnie rozglą­
dam się po okolicy. Zauważy­
łem w pobliżu jakieś osiedle. 

l6 ODGl,OSY 

Dom s'toi na wzgórzu, a w dole 
stodoła, stajnia i chlew. Ludzi 
nie było widać i innych osiedli 
blisko nie dostrzegłem. Ale cze­
kam ja co dalej zobaczę. Długo 
nikogo nie było. Potem jakaś 
babina wyszła z domu i udała 
się ścieżką w kierunku stodoły. 
W rękach niosła piłę i siekierę. 
Zeszła w dół i zaczęła obok 
stodoły drzewo piłować. Wów­
czas ja, przyciśnięty głodem, 
nabrałem odwagi, i z ukrycia, 
wyszedłem. Zobaczyłem, że 
kobieca niemłoda i że trudno 
jej samej drzewo piłować, więc 
powiedziałem: 

- Dobry wieczór mateczko! 
Może wam pomóc drzewa na­
piłować! 

Ona popatrzyła na mniie i py­
ta: 

- A ty skąd się tu wziąłeś? 
- Z lasu powiadam„ 

Wielkie mnie nieszczęście spot­
kało. Zabrali mnie do wojska 
Ci przeklęci bolszewicy, przy­
wieźli aż do Wilna, a jak Hit­
ler na nich uderzył, to uciekli 
sami, a mnie zos'cawili na zgu­
bę. Teraz nie wiem, co robić. 
Do domu nie trafię, bo to da­
leko. A tu też żyć nie ma jak. 
I bardzo ja Nięmców boję się. 
Dlaceg1;i' z dala oa- ludzi się 
trzymam i po lasach chowam 
się .. Cały tydzień już chleba 
nie jadłem. Może sprzedacie 
mnie chociaż kawałeczek? 

A ona powiedziała: 
- Dam ja tobie jeść, tylko 

porządki w gospodarstwie 
skończę. A Niemców nie bćj 
się. Drogę stąd daleko widać. 
W razie czegoś złego do lasu 
pójdz.ies<:. Tam ciebie nikt nie 
złapie. A teraz, jeśli chcesz mi 
pomóc, to przygotuj drzewa do 
pieca. A ja pójdę krowę doić. 
Chwyciłem ja siekierę i da.,. 

lej drzewo szastać. Bair­
dzo starałem się, żeby wiedzia­
ła, że nie leń jestem. W głowie 
mi się kręciło z głodu, ale pra­
cowałem ze wszystkich sił. Ona 
tymczasem krowę wydoiła i ka­
zała mnie drzewo do kuchni za­
nieść. Poznosiłem ja tam 

..\ 

wszystko, co narąbałem, a ona 
pod płytą ogień rozpaliła i za­
częła kolację szykować. Mnie 
poprosiła siadać i pracując roz­
mawiała ze mną. Kilka razy 
z mieszkania wychodziła na 
drogę popatrzyć: czy ktoś obcy 
nie idzie? A do mnie powie­
działa: 

- Ty się nie bój. Tu naród 
wszystko polski. Niemców i bol­
szewików nie lubią. Jeśli ciebie 
ktoś i zobaczy, to nikomu nie 
powie. Zresztą nikt ciebie tu 
i nie zobaczy, bo osobno żyje­
my. To jest majątek Burki. 

Jak powiedziała mi ona, że 
to jest majątek, 'to i zdrętwia­
łem xe 1trachu. Potem spyta-
łem: . ·•· 

- A gdzie wasz ' dtiedzicT 
- Nie ma - powiedziała. -

W Anglii jest. W polskim woj­
sku tam słu:!y. 

- A gdzie jeslc dziedziczka? 
- Ja jestem dziedziczka. 
Chociaź byłem strasznie głod­

ny 1 i zmęczony, śmiać się za­
cząłem. Wiedziałem, źe źle ro­
bię, ale wytrzymać -nie mog­
łem. Bo ia tyle nasłyszałem się 
i tyle w książkach i pismach 
czytałem o tych krwłopijcach, 
polskich panach i dziedzicach! 
Jak w złocie chodzą, rozkosznie 
żyją i znęcają się nad chłopa­
mi. A tu 'taka babina, byle jak 
ubrana, spracowana, ręce od 
roboty a! czarne, mówi mi, :te 
jest dziedziczką. Pomyślałem 
nawet, · :te kpi ze mnie. A ona 
powiada: · 

- Ty czego zęby szczerzysz? 
To ja nie wiedziałem, co ro­

bić i prawdit jej powiedziałem: 
- Zabawne mi to jest, źe 

wy sami pracujecie i mówicie 
iż dzied7Jiczką jesteście. 
~ Tak ono i jest! - powie­

działa. - Wszyscyśmy 'tu pra­
cowali. Mieliśmy w dobrych 
czasach dziewkę l parobka do 
roboty, ale l dla nas pracy nie 

· brakowało. A teraz sama zo­
stałam, więc sama pracuję. Ale 
trudno ml póradzić, bo bolsze­
wicy gospodarstwo nasze znisz­
czyli zupełnie. Zabrali wszyst-

- Ktoł prosłł. 
- No, ni• krępuj się, oni! 
- Remigiusz Bard - wywam Ikar tonem 

wiadomo, co może ocalić człowiekowi · głowę, 
trzeba nagrywać wszystko. Naczelny podniósł 
słuchawkę wewnętrznego telefonu i wywołał 
komendanta: lekko podniesionym. - Nic nie poradzę, sze­

, fie. Taka prawda. Przypadkiem nagrała mi się 
rozmowa z Remigiuszem o Rubinie, to jakiś 
jego krewniak z Warmii. Ta~ma jest w sejfie. 

- Smigłowiec już wystartował? Kiedy •iit 
spodziewacie? 1 

Słuchał chwilę. Odwiesił słuchawkę. 
Dobra szkoła, pomyślał Marat, nigdy nie - Odraczam rozprawę powiedział. 

Bard przeprasza, spóźni się. Ale dziś tu będzie. 
Z .jego pomocą ujawnimy niedoszłych spis­
kowców. Komuś zależy, żebyśmy nie wykona­
li, zwrotu, nie wyszli z dołka, nie otworzyli 
wrót szeroko. , Mam wokół siebie wielu skost­
niałych konserwatystów, którzy się boją eme­
rytury. 

- Bo niska - powiedział Ikar. - Należy 
zbudować dla nich cieplarnie z wodotryskami. 

- Takie, które nam by $i~ kiedyś spodo­
bały - zażartował Marat. 

Naczelny wykonał głową ruch przeczący, 
Znał się na ludziach. Ci . na górze, którzy po­
smakowali swojego kawałka władzy, nie 
chcieli cieplairó.. Byli niezbędni tam, gdzie byli. 
Wierzyli w to niezachwianie i wojowniczo. 
Próby oddalenia ich traktowali .jako zamach 
na siebie i państwo. Zapewne nie zdawali so­
bie sprawy, że są nałogowcami: czad stanowie­
nia o losie innych, budzenie lęku, więc i mi­
łości. 
Miłość ze strachu? Tak. Wcale nie trzeba 

być monopolistą, W)'starczy być słabym. Kto 
nie jest słaby? Ilu nie podlega zmienności u­
czuć, nie przemieszcza · się od uwielbienia ·do 
wzgardy, gdy pada szef? żadna cieplarnia 
nie uchroni przed rewanżem słabych za, włas­
ną słabość. Tchórze w stadzie są odważni. Za-
gryzą. . 

- Raczej potrzebny im nadzór - powiedział 
- Taktowne baczenie, by nie szkodzili. Jeśli 
nie umierają szybko, próbują wracać. 

- Historla zna mało takich przypadków u­
wieńczonych sukcesem - powiedział Lucjan 
Marat. - Nawet Bonapartemu to się nie u­
dało. Bomba wybucha raz. 

- Zjadłbym śledzika - wyrwało się nagle 
Ikarowi. 

- Ze co? - zapytał ze zdziwieniem Na­
czelny. 

- Ja też bym zjadł powiedział Marat. 
- Pod zimną wódkę. 

- Pod zimną wódkę powtórzył za nim 
Franciszek Ikar. 

- A pod koniak „Eniseli"? zastanowił 
się Naczelny. - Nie ... 
Zadzwonił; tuż pod ręką, na inkrustowanym 

stoliku, znajdował się posrebrzany dzwone1c 
neapolitański z hebanową rękojeścia. Weszła 
LauTa. 

.C.D.N •. 

Rys. Janusz Szyman~ld-Glanc • 
kie konie i trzy krowy. Jedną 
tylko zos~awili... najgorszą. 
Dwóch synów xnoich do wojska 
wzięto i nie wrócili. Mąż też. 
Tak nasza praca wielu lat zo­
stała zmarnowana. Ale najwię..i 
cej mnie rodziny szkoda, bo 
nie wiem czy jeszcze kiedyś 
clo domu wrócą i czy się zoba­
czymy. 
Pomyślałem ja, że może w 

tym c;o ona mówi tr.ochę praw­
dy i jest. Ale bardzo dziwnie 
było mi 'to słyszeć. 
Dała mi ona jeść. I to jesz­

cze jak! Od tego czasu jak z 
miasta wyszedłem tak nie na­
jadłem się. Tymczasem ona 
mnie o różne rzeczy wypyty­
wała. Kto jestem? Skąd pocho­
dzę?... To ja jej wszystko kła­
małem. Powiedziałem, że jako 
poborowy byłem do wojska 
wzię'tY i w armii jako szerego­
wiec służyłem. że przedtem w 
kcrtchozie pracowałem. A bol­
szewików · bardzo kląłem. 
Szczególnie Stalina. Bo wiedzia­
łem, że P9lacy ogromnie go nie 
lubią. Ale ona nie WYmyślała 
ani bolszewikom, ani Niem­
com, ani Stalinowi. Tylko wy­
pytywała mnie i słuchała uważ­
nie. Później powiedziała: 

- Co ty chcesz dalej robić? 
Jeśli w drogę pójdziesz, to dam 
ja ci bochen chleba l kawałek 
słoniny. Udał<> się troch11 z.boża 
schować od rekwłz.ycjl, więo 
sama żyto na tamach ml.el• 
1 chleb wypiekam. 

Wówczas ja powiedziałem: 
- Mateńko, kochana! Nie 

· wiem ja gdzie lść. Jak pójdę 
w lasy, to gdziekolwiek z głodu 
zginę albo Niemcy mnie złapią 
i zabiją, Czy nie mo:tna by by­
ło tu u was pozostać? Praco­
wałbym, co tylko każecie. Jadł­
bym, co dacie. A później może 
coś się zmieni. 
Pomyślała ona i mówi: 
- Dobrze. Zostań tu na razie. 

A potem zobaczymy co będzie, 
Spać będziesz dla bezpieczeń­
sltwa w stodole. Chodź, pokażę 
ci miejsce. 
Wzięła ona latarkę. Dała mi 

stary kożuch i koc. Nalała bu­
telkę wody, żebym miał co pić 
w noc'y, I poszliśmy. Latarnię 
pod kożuchem niosła, :!eby w 
nocy światła z daleka nle było 
widać. 
Przyszliśmy do stodoły. On,a 

w jednym miejscu ·specjalnie 
włożone tam deski wyjęła i 
poświeciła 111nie do środka. By­
ła to skry!Gka, trudna do znale­
zienia. Wytłumaczyła ona mnie, 
:te drzwi do stodoły na klucz 
zamknie, ale ze skrytki jest 
wyłaz pod dachem. Wii:c w 
ra:Me niebezpieczeństwa, tpogę 
tamtędy do rowu uciekać i 
s'camtąd krzakami w las zbiec. 
Zapewniła ona mnie, że tu w 

nocy będzie spokojnie, bo 
Niemców nigdzie w pobliżu nie 
ma. A do miasteczka stąd da­
leko. Zamknęła stodołę i posz-
ła. · 
Położyłem ja na sianie ko­

:!uch, buty z nóg zdjąłem i ko­
cem się nakryłem. Poczułem się 
bardzo szczęśliwym cuowie­
kiem. Jednak Ci Polacy nie są 
tak strasznie podli, jak nam 
o nich mówiono. Bo, prawdę 
powiedzieć trzeba, nik't z nich 
mnie jeszcze nie skrzywdził, 
wszyscy zaś pomagali. U nas 
to by nikt mnie pomocy nie · 
okazał. Takim typom, co od 
władz się ukrywają, nikt . nie 
pomaga. A tu naród inny. Tyl­
ko ta podła Irka bardzo mnie 
skrzywdziła. Ale może ja jesz­
cze na niej się zemszczę. 
Spałem ja bardzo mocno, do­

póki posłyszałem, że mnie ktoś 
woła. 

- Miszka!.„ Miszka!.„ 
Poznałem ja głos dziedziczki 

i odezwałe~"' 
- Wyłaź f - powiedziała. -

Trzeba śniadanie zjeść. 
Poszedłem fa d<> mieszkania. 

Dała ona mnie jeść znakomi­
cie. A potem przyniosła cyWil­
ne ubranie, buty, czapkę, skar­
petki 1 CZYStlł bielizn,. 

- Zebrałam to w domu -
powiedziała. - To 11' rzeczy 
moich 1yn6w. Przebierzesz się 
w to, bo w twoim bolszewic­
kim uniformie chod:dó teraz 
niebezpiecznie. 
Zagotowała ona dwa sagany 

wody. Pomawiła ceber zimnej. 
Dała ml ręcznik, mydło_ i ka­
zała porządnie wymyć się. 

- Pewnie wszy masz - po-
wiedziała. , 

- Jest trochę - rzękłem. -
Rzecz w .wojsku nieunik:nkma. 

- Jak w· jakim wojsku -
powiediiała. - U was tego bo­
gactwa i w wojsku, i bez woj­
ska jest dość. Taką już macie 
kulturę. 
Wyszła ona z: izby. Zacząłem 

ja cały myć się. Wyszorowa­
łem się porządnie i ubrałem 
się. Tak: od razu widać. że to 
dziedzice byli. Bielizna· czysta, • 
całkiem biała. Ubranie sukien­
ne. Buty mocne, z dobrej skóry. 
Trochę to wszystko do mnie 
nie pasowało. Ale nic, uleży •ię 
z czasem. 
Posprzątałem ja kuchnię i 

brudną wodę na dwór WYiałem. ' 
Tymczasem dziedziczka przysz­
ła 1 mówi do mnie: 

_. Ty teraz za.pomnij, te 
Miszka nazywałd się. Teraz 
jesteś Janek, mój syn. Mam 
nawet dla ciebie dokumenty, 
dopóki inne„ fotmalne wyrobi­
my. Jeśli Niemcy · tu przyjdą, 
albo policja z gminy, to ty nie 
uciekaj i nigdzie nie chowaj 
się. Ale 1 w oczy im nie let. 

Do roboty zabieraj się, żeby 
nic nie mówić. A gadanie z ni­
mi, to już moja sprawa będzie, 
A sąsiadom, gdy o tobie się do­
wiedzą, powiem, że uchodźca 
jesteś. Czy dobrze mnie zrozu­
miałeś? 

- Tak. Zrozumiałem. · 
- Przy policji albo Niem-

cach, jeśli trzeba będzi!l do 
mnie odezwać się, wołaj mnie: 
mama. A przy są11iadach, czy w 
ogóle gdy trzeba, nazywaj tnnie: 
pani Józefa. 

Bardzo ja się ucieszyłem. 
Poczułem się tak, jakbym na 
nowo na świat narodziłem się. 
Zrozumiałem, że ta dzieclZiczka 
zginąć mi nie da. Z radości 
ta nawet łzy mnie z oczu posz­
ły. Chwyciłem ja panią Józefę 
za rękę i pocałowałem. 

- Dziękuję wam bardzo -
powiedziałem. - Póki żyć bę­
dę, tego nie zapomnę i jeśli 
będę mógł, wywdzięczę się za 
wszystko, bo zginąłbym ja be"z 
pani. 

A ona powiedziała:. 

- Bogu podziękuj, że tu do­
brzy ludzie są i że serca mają 
nawet dla swych wrogów, jeśli 
w nieszczęściu są. A ty, widzę 
ją, młody i głupi jesteś, to mo­
że jeszcze n1e całkiem zepsuty, 
Więc poratuję ciebie jak mogę. 

W taki to sposób ja tam l 
zostałem. Spałem nadal yt sto­
dole, a w dzień już śmiało po 
całym folwa.rku chodziłem. Ro­
boty jest dużo, więc pracuję 
całe dni. Zresztą i pani Józefa 
ciężko pracuje. Nawet więcej 
i lepiej ode mnie. Bo ja do­
piero od niej roboty się uczę. 

Bardzo jestem sżczęśliwy. 
Niedawno jeszcze myślałem, że 
zginę ja na pewno. I zginął­
bym gdzieś albo z głodu, albo 
od. choroby, albo z rąk nie­
mieckich. A teraz mam i dom, 
i jedzenie, i ubranie dobre, i 
dokumenty, i gospodynię, któ­
ra mnie jak matka syna trak• 
tuje. Ale gdzież tam: jak mat­
ka syna?!... Od matki swojej 
ja nic prócz połajanek nie sły­
szałem. A jak mały byłem, to 
często te:Ł i biła. A pani Józefa 
nigdy złego słowa nie powie. 
I dba, tebym był syty; czysty 
i bezpieczny. Nie zapomne ja 
jej tego nigdy i jak tylko bę­
dę mógł, konieczinie wywdzięczą 
się. Niech wie, :te my, bolsie­
wicy, bardzo dobre i wdz1ęczne 
serca mamy! 

C.D.N. 

• 
N1R 11 (1674), 29 KlWtllElW!IA 1990 ra. 
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